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Prolog
— Prost, Herr Kriminaldirektor. — Tłumek eleganckich gości ucichł, gdy wysoki
oficer SS uniósł kieliszek. Wszystkie oczy skierowały się w stronę blondyna, który blado
się uśmiechał. On także, chociaż był szefem gestapo w Norymberdze, nosił czarny
esesmański mundur, co zdarzało się w tej formacji rzadko. Gospodarz przyjęcia
wdziewał jednak mundur z widoczną przyjemnością.
— Heil Hitler! — pisnęła pulchna blondynka z wydatnym biustem i z barankiem
tlenionych włosów wokół pucołowatej twarzy. Ramię pryszczatego młodzieńca w
przyciasnym mundurku Hitlerjugend poszybowało w górę w starorzymskim geście.
Twarz o wyrazie łagodnego niezrozumienia na chwilę rozjaśnił ożywczy błysk.
— Tler — bąknął do kieliszka wytworny mężczyzna o podkrążonych oczach,
wykonując zdawkowy gest, jakby miał zamiar podrapać się za uchem.
Nordycka piękność z wysokim czołem schyliła się i przytuliła do ramienia weterana
wielkiej wojny siedzącego na wózku inwalidzkim. Reszta umundurowanego
towarzystwa jak jeden mąż stuknęła obcasami. Oficerowie Wehrmachtu trzymali się w
swoich grupkach jak najdalej od oficerów SS. Oficerowie gestapo z przyzwyczajenia
starali się wtopić w tłum.
— Pozwól, drogi Otto, w tym tak ważnym dla ciebie i dla nas dniu, zrobić ci
przyjemność — zaczął mężczyzna na wózku, wznosząc jeszcze raz kieliszek. — Jak
zapewne wiecie, moja ukochana, świeżo poślubiona żona — tu obdarzył nordycką
pięknośę spojrzeniem pełnym uwielbienia — zanim mnie poznała, śpiewała w operze w
Oslo. Ingrid, pozwolisz. .
Ujął ją za rękę i dworskim gestem poprowadził do fortepianu.
— Może Wagnera? — zapytał retorycznie, biorąc od niechcenia kilka akordów.
— Wagnera, świetnie! — zaszczebiotała pulchna blondynka, klaszcząc w dłonie. —
A potem Herr Kriminaldirektor przeczyta nam fragment swojej powieści.
W salonie zrobiło się prawie zupełnie cicho.
— Gertrudo, to chyba nie jest najlepszy pomysł — syknął w końcu solenizant,
wciągając powietrze. Wszyscy popatrzyli po sobie. Tylko chłopiec z Hitlerjugend zdawał
się niczego nie rozumieć. Elegant w kącie wbił wzrok w kieliszek. Spływająca po ściance
kropla wódki nagle zdała się mu niezwykle fascynująca.
— Ależ Otto, ja tak bardzo lubię słuchać tej historii. Zwłaszcza tego fragmentu, gdy
oni biorą topory i.. — Gertruda zamachała rękami, kiedy jej wypowiedź przerwały
pierwsze akordy:
Was Götter mich wiesen,
gab ich dir:
heiliger Runen
reichen Hort;
doch meiner Stärke
magdlichen Stamm
nahm mir der Held,
dem ich nun mich neige. .1
Jasny sopran Norweżki wypełnił salon. Umilkły szepty i chrząknięcia. Szkło drżało
lekko, gdy artystka wspinała się na wyżyny pięciolinii. Utkwiła wzrok ponad głowami
1 Przypisy znajdzie Czytelnik na końcu książki.
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zebranych i można by przysiąc, że była teraz Brunhildą, która widziała swojego
Zygfryda.
Willst du mir Minne schenken,
gedenke deiner nur,
Gedenke deiner Taten!
gedenk‘ des wilden Feuers,
das furchtlos du durchschńttest,
da den Fels es rings umbrann...
Elegant pod ścianą wykrzywił twarz z bólu. Skulił się i wydał stłumiony jęk.
— Nic panu nie jest, książę? — szepnął stojący obok Hauptsturmführer SS. — Nie
wygląda pan najlepiej.
— Mam, niestety, pewne podejrzenia, co do świeżości wursta, który jadłem na obiad.
Lepiej będzie — proszę mnie źle nie zrozumieć — jeśli oddalę się na chwilę —
mężczyzna znów jęknął — i pójdę poszukać ustronnego miejsca, gdzie będę mógł w
samotności zmierzyć się z losem.
Uśmiechnął się przepraszająco i zaczął dyskretnie przemieszczać w stronę drzwi.
— Książę, robi mi pan przykrość — syknął solenizant. — Niech pan tylko słucha, jak
ona śpiewa!
Ingrid weszła na wysokie F, wprawiając w drżenie zabytkowe lustro. Książę jęknął,
tym razem nieco głośniej.
— Przykro będzie wszystkim, jeśli zostanę tu jeszcze minutę dłużej — wyjąkał
teatralnym szeptem. — Przepraszam, to żołądek, a ściślej. .
Gertruda, słysząc to wyznanie, zachichotała pod nosem.
— Ależ ma pan wyczucie chwili — westchnął gospodarz, strzepując niewidzialny
pyłek z mankietu ozdobionego rombem SD, by ukryć zażenowanie. — Zna pan drogę do
łazienki.
— Gdybym długo nie wracał, poślijcie po mnie ekipę ratunkową. — Książę
ponownie uśmiechnął się i wymknął z salonu.
Z holu ruszył w stronę, gdzie zaczynał się główny korytarz rezydencji. Przedefilował
przed biurkiem wartownika i skręcił w lewo, ku toaletom, by ten dokładnie zapamiętał,
że poszedł właśnie tam. Za węgłem wyprostował się i poprawił klapy marynarki. Szedł
jak kot, szybko, prawie bezszelestnie. Otarł czoło i westchnął. Co za wieczór. Ujmujące
towarzystwo hrabiego von Glaublitza i jego jedynej niezbyt rozgarniętej latorośli o
gabarytach niedźwiedzia. Wulgarny prymitywizm Gertrudy von Beben, o której
powiadali, że zanim poślubiła starego barona von Bebena, pracowała w salonie masażu
w portowej dzielnicy Hamburga (i tam go podobno poznała, bo stary baron to też było
niezłe ziółko). Duma, z jaką Hermann Kunst obnosił swoje rany wojenne (choć
powiadają, że nogę stracił nie na wojnie, którą przesiedział na stanowisku telegrafisty,
lecz w czasie rewolucyjnych zamieszek, kiedy należał do Freikorpsu — podobno jakiś
komunista potrącił go, uciekając na rowerze, i biedny Hermann nabił się na własny
bagnet). Do tego przeciętne jedzenie, reglamentowany alkohol i Wagner w programie
artystycznym. Nie były to rozrywki, które cenił najwyżej.
Zamknął się w łazience i szybko otworzył okno. Marynarkę powiesił na klamce.
Potem przełknął ślinę, uchwycił się futryny i wyszedł na parapet, a z niego zsunął na
zewnętrzny gzyms. Trzymając się pędów starej winorośli, i nie patrząc w dół, pełzł w
stronę trzeciego okna od prawej krawędzi budynku. Trzy piętra niżej stukały obcasy
pełniącego wartę esesmana. Książę przywarł plecami do ceglanej ściany, przesuwając
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się po śliskim gzymsie. Z boku poderwał się gołąb. Kroki poniżej ustały. Książę zamarł,
gdy zaś strażnik ruszył z powrotem swoim rutynowym torem, sprężył się i doskoczył do
upatrzonego okna. Wewnątrz było ciemno i cicho. Wyjął z kieszeni składany nożyk i
wsunął go między skrzydła okna. Zapadka zamka odskoczyła. Odetchnął i wraz z
zimnym powiewem wieczoru wślizgnął się do środka.
Wstając z dywanu w gabinecie gospodarza domu, przeżegnał się zamaszyście od
prawej do lewej. Potem wyjął z kieszeni miniaturowy aparat fotograficzny. Zsunął z
biurka piramidę tekturowych teczek i ostrożnie rozwinął leżącą na nim tubę. Jeszcze
tylko seria krótkich trzasków migawki i będzie po wszystkim.
Właśnie kończył, kiedy uchyliły się drzwi.
„Wiedziałem, że tak będzie. .“, szepnął do siebie w duchu, jednym susem chowając
się do gdańskiej szafy.
— . .weź mnie, wikingu, tu i teraz, na tej niedźwiedziej skórze.. — Rozpoznał ten
zdarty, gardłowy szczebiot. — . . albo nie, tu na biurku, będę twoją Walkirią, a ty moim
Odynem...
Coś, zapewne pulchne ciało Gertrudy von Beben, plasnęło na mahoniowe biurko,
zrzucając resztę papierów. Książę zaklął w duchu. Ta idiotka psuje mu cały misterny
plan. Kriminaldirektor miał się przecież w niczym nie zorientować tymczasem gabinet
już wygląda, jakby baraszkowało w nim stado słoni. Ze swojego stanowiska w szafie
widział fragment masywnego uda Gertrudy, ale cały czas nie wiedział, komu przypadło
trudne zadanie zostania jej Odynem.
— Zacięło się — siedemnastoletni, świeżo zmutowany głosik młodego panicza von
Glaubitza przerwał ciąg westchnień Walkirii. Mężczyzna zdał sobie sprawę, że pierwszy
raz słyszy, jak młody coś mówi. Nie licząc Heil Hitler, oczywiście.
— Pokaż — w głosie Gertrudy zabrzmiał zawód. — Ciocia Gertruda pomoże..
Przez chwilę słychać było, jak kochankowie mocują się z rozporkiem w mundurku
Hitlerjugend. Może oni specjalnie tak je szyją, żeby się nie dało, przemknęło przez głowę
siedzącemu w szafie. Łatwiej zachować czystość rasową.
Na korytarzu zadudniły kroki. Spleceni w dziwacznej pozie zamarli na chwilę.
— To chyba nie był najlepszy pomysł — mruknęła Gertruda, obciągając suknię. —
Chodź, Reinhardzie, wracamy do salonu. Nie martw się, w niedzielę przyjeżdżacie
przecież do mnie.
Poprawiła jeszcze fryzurę, przylizała włosy nieletniemu dziedzicowi von Glaubitz i
ciągnąc go za rękę, dyskretnie wymknęła się z gabinetu.
Książę odetchnął. Wyszedł z szafy i zaczął zbierać porozrzucane teczki. Poukładał je
w zgrabny stos, ale ani przez chwilę nie wierzył, że Kriminaldirektor gestapo da się
nabrać.
Chwilę później ponownie stał na gzymsie, starannie zamykając za sobą okno. Z
duszą na ramieniu, przytulony do winorośli, wrócił do łazienki. Demonstracyjnie, długo i
głośno spuszczał wodę, potem dokładnie mył ręce. Przywołał na twarz zbolałą minę i
wyszedł z łazienki.
Gdy wrócił, Ingrid Kunst właśnie skończyła i rozległ się huragan braw. Młodsi
oficerowie wiwatowali, starsi unieśli kieliszki. Kriminaldirektor zmierzył go wzrokiem i
z dezaprobatą pokręcił głową. Książę wzruszył ramionami. Diwa rozdawała jeszcze
rozpromienione uśmiechy i dygała wdzięcznie, co przy jej wzroście dawało
niezapomniany efekt, a towarzystwo tonęło już w salonowym gwarze.
Potem było jeszcze dużo niedobrego jedzenia, kilka kieliszków ciepłej wódki,
podochocony Hauptsturmführer SS zaczął śpiewać hymn brunatnych koszul Horsta
Wessela, próbowała mu wtórować Gertruda von Beben, ale nie znała słów, więc szybko
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przerzuciła się na marynarską piosenkę o starym Hansie, który. . — i tu jej przerwano,
grzecznie, lecz stanowczo, co wyraźnie zmartwiło księcia, ciekawego losów starego
Hansa. Nie było nawet jednej ładnej kobiety, którą można by oczarować, może z
wyjątkiem pani Kunst, która nie odrywała wzroku od swojego świeżo poślubionego
męża-bohatera. Tak marzył, żeby ten wieczór już się skończył.
Atmosfera robiła się ciężka od dymu z cygar, kiedy adiutant wywołał
Kriminaldirektora na zewnątrz. Któryś z młodszych oficerów Wehrmachtu zaczął grać
na fortepianie, kilku innych, uformowawszy chórek, z rozanielonymi twarzami
podchwyciło słowa marszowej piosenki, hrabia von Glaubitz poprawiał swojej latorośli
krzywo zawiązany krawat, Herman Kunst snuł frontowe opowieści, podejrzanie
podobne do tych z In Stahlgewittern Ernsta Jüngera.
Kriminaldirektor wrócił i bez słowa nalał sobie szklankę wódki. Wypił duszkiem i
cisnął szkłem w kominek. Ostry brzęk poniósł się dysonansem po salonie. Zapadła
grobowa cisza.
— A teraz proszę się przyznać, kto z szanownych gości buszował w moim gabinecie
— głos gestapowca brzmiał głucho, jakby tłumiły go ściany kazamatów. Nagle zrobi ło
się bardzo, bardzo zimno. Nawet ledwo rozumiejąca po niemiecku Ingrid Kunst
przestała się uśmiechać. Książę zamarł. Przełknął ślinę dopiero, kiedy zobaczył, jak
Kriminaldirektor wpija surowy wzrok w zastygłe, oblane rumieńcem twarze Gertrudy
von Beben i panicza von Glaubitz.
„Nie majak porządny śledczy — pomyślał książę i przechylił szklankę niemiłosiernie
ciepłego płynu. — Twoje zdrowie, Misza, znów ci się udało“.
Rozdział I
1.
Nowy papież trzasnął drzwiami.
Trzy dni po konklawe korytarze Pałacu Apostolskiego były prawie puste. Jeszcze nie
wiadomo, jakich zmian w apartamentach oczekuje świeżo wybrany pontifeks, więc nie
pracowała obsługa techniczna. Świta zmarłego Ojca Świętego pogrążona była w żałobie,
świty nowego jeszcze nie było, stali urzędnicy zaś woleli w tym newralgicznym czasie
nie rzucać się w oczy.
W dodatku była niedziela. Dzień w Watykanie święty bardziej niż gdziekolwiek na
świecie.
Postawny kardynał odczekał więc, wyglądając przez okno klatki schodowej pałacu,
aż nowy papież zamknie za sobą drzwi. Uśmiechnął się lekko, gdy przypomniał sobie
własne zaskoczenie po przybyciu do Watykanu — gdy odkrył, że papieże zamykają za
sobą drzwi, noszą kapcie albo słuchają radia. Gdy upewnił się, że korytarz jest pusty,
sprężystym krokiem udał się na dół.
Przed chwilą odebrał telefon z Pragi. Głos zaufanego człowieka w nuncjaturze
wypowiedział tylko cztery słowa: „Zaczęły się kolejne przenosiny“.
Kardynał podążył do swojego gabinetu — zastępcy sekretarza Kongregacji Świętego
Oficjum. Nie siadając za biurkiem, sięgnął po telefon i wybrał wewnętrzny numer.
— Si?
— Witaj, Giovanni.
— Laudatur Iesus Christus, Marco! — ucieszył się po drugiej stronie sędziwy głos
jednego z najbardziej wykształconych i poważanych ludzi w Stolicy Apostolskiej.
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— Giovanni, kiedy moglibyśmy się spotkać?
Głos po drugiej stronie milczał przez chwilę.
— Marco, zapraszam cię do siebie pojutrze. Ale obawiam się, że nie będę ci w stanie
zbytnio pomóc, przyjacielu. Sprawdzałem już katalogi i obawiam się, że materiałów, o
które pytasz, u nas nie ma — odpowiedział mu strapiony kardynał Giovanni Mercati,
archiwista Świętego Kościoła Rzymskiego, główny zarządca Tajnego Archiwum
Watykanu.
2.
Świtało, gdy na praskim dworcu parowa lokomotywa odgwizdała odjazd. Starszy
pan z siwą brodą, sapiąc ciężko, opadł na ławkę przy brudnym oknie, stawiając obok
siebie kufer. Kątem oka dostrzegł, jak ubrany na czarno mężczyzna, który śledził go
przez całą drogę, wbiega teraz na peron i bezradnie rozkłada ręce.
Podróżny rozłożył przedwczorajszą gazetę, datowaną na piątek 3 marca 1939 roku.
Prezydent Hachä, przeczytał, w przyszłym tygodniu pojedzie do Berlina.
Tłoki parowozu tętniły coraz szybciej. Europa znów nie była bezpiecznym miejscem.
Odkręcił termos. Słodki zapach parującej herbaty na chwilę zamaskował ten
kolejowy: smolnych podkładów, palonego węgla i ludzkiego potu.
Nie może wrócić do Pragi. W jego głowie jest wiedza, po którą zacząłby się
morderczy wyścig. A w Pradze znajdą się łada chwila ludzie, którzy potrafiliby, co do
tego nie ma wątpliwości, zmusić go do wyjawienia wszystkiego.
Nie może też do Pragi nie wrócić — gdziekolwiek by był, doprowadziłby
pożądających tej wiedzy jak po nitce do kłębka.
Za Ołomuńcem spojrzał na zegarek, upewniając się, że to właśnie teraz. Westchnął i
podniósł kubek od termosu. Upił kilka łyków. Z pokrytego patyną puzderka dyskretnie
wyjął pastylkę. Zawierała wyciąg z pewnego gatunku pleśni. Działała niezawodnie, od
wieków w ten sam sposób. Łagodnie pozbawiała życia, działając z dość dużym, lecz
precyzyjnym opóźnieniem. Takie puzderko nosił przy sobie każdy z nich. Przełknął
pigułkę, dopił resztę herbaty. Uśmiechnął się do siedzącej naprzeciwko dziewczynki w
kraciastym berecie.
Na polskiej granicy w wagonie zrobiło się tak cicho, że dało się słyszeć, jak
pogranicznik zaciąga się papierosem. Czesi starali się nie patrzeć na strażników, Polacy
— na Czechów. Po sprawie Zaolzia atmosfera na granicy była napięta. Gdy pociąg sunął,
dudniąc, przez Śląsk, zrobiło się trochę ciaśniej. Musieli przyjąć pasażerów z wagonu,
który zajął dla siebie oddział polskiego wojska, przerzucany widocznie gdzieś w głąb
kraju. Co to za wojsko, które jeździ pasażerskimi pociągami? I to pierwszą klasą.
Trzeba się było spieszyć, Praga to najgorsze miejsce świata. Nie minęło jeszcze pół
roku, odkąd Czechosłowacja została zdradzona i ograbiona. Łasa na przestrzeń życiową
Rzesza dostała swoje Sudety, a spory kawałek przestrzeni życiowej uszczknęła sobie i
Polska. Jakże Paryż i Londyn się wtedy cieszyły! Festiwal na ulicach, radosne nagłówki w
gazetach, cytujących tego tchórza Chamberlaina: właśnie uratowaliśmy pokój w Europie.
Właśnie dlatego trzeba było przyspieszyć kolejne przenosiny. Następne też pewnie
będą rychłe, jeśli Anglia okaże się tak samo skłonna do ratowania pokoju, gdy wymagać
będzie tego zostawienie Warszawy i Krakowa samym sobie. Ale na razie Polska jest
bezpiecznym krajem. Ma silny sojusz z Francją. Wyspiarze też są po jej stronie, a jeśli
doszłoby, jak to się coraz częściej mówi, do wojny, to przecież gdy w sukurs Polsce
pójdzie Anglia, pociągną za nią i Stany Zjednoczone. Sama Polska też ma, do diabła, tę
swoją słynną kawalerię, która zatrzymała Sowietów w dwudziestym. Tak, będą mieli
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czas na przygotowanie kolejnych przenosin. Już nie tak chaotycznych i
improwizowanych, jak te. Ale w Pradze nie można zostać.
Polska jest bezpieczna.
3.
Rebeka i jej starsza siostra, zamężna już Rachela, wpadły do mieszkania
wypełnionego ciepłem piekarnika, wonią placka z rodzynkami i pieczonej wołowiny.
Wróciły właśnie z Fiszplatzu przed synagogą Izaaka, gdzie poszły po nabożeństwie, by
dokupić ryb.
Był czternasty dzień miesiąca adar, a w kalendarzu gregoriańskim 5 marca,
pierwsza niedziela miesiąca. Trwało święto Purim, podczas którego przerywa się
krzykiem i kołataniem czytanie Pisma w synagodze, gdy tylko padnie imię Hamana —
perskiego urzędnika, który chciał, by jego król wymordował żyjących w kraju Żydów.
Uratowała ich, jak głosi księga, królowa Estera.
Choć krzyk i kołatanie bawiły głównie dzieci, to jednak nastrój udzielał się
wszystkim. Trwał dzień łamania reguł, uczt i radosnego upijania się. Dzień odwracania
porządku świata. Karnawał.
W synagodze wszystko trwało dzisiaj bardzo długo — Rebeka patrzyła z babińca,
jak czytający Księgę Estery młody Mordechaj Lindbaum przewracał oczami, gdy
zgromadzenie hałasowało już po raz trzydziesty. Prawo powiada, że każdy ma dobrze
usłyszeć słowa Pisma, a więc trzeba odczekać, aż ucichną krzyki i kołatki zwane
gragerami. A imię Hamana pada w odczytywanym fragmencie przynajmniej pięćdziesiąt
razy. Zza kotary oddzielającej spiżarnię od sieni wynurzył się, dzierżąc w dłoni karafkę z
bursztynową zawartością, ojciec, stary Jakub. Mąż Racheli Izaak, młody doktor
archeologii, w drucianych okularach, zbliżał się już z kryształowymi kieliszkami.
— No to błogosławmy Mordechaja! — Jakub uniósł kieliszek, wzywając imię
przybranego ojca biblijnej Estery, który naraził się Hamanowi. Pod gęstwą białej brody
pojawił się uśmiech.
— Baruch Mordechaj! — odpowiedział zgodny chór. — Błogosławmy!
— Aż się ubzdryngolimy — dodał szeptem Izaak.
Z dołu dobiegł ich śpiew. Rebeka wychyliła się przez okno.
— Purim Spiel! — pisnęła. Ojciec pokręcił głową. Miała dziewiętnaście lat, a wciąż
bawiły ją purimowe teatrzyki.
Grupa przebranych w improwizowane kostiumy bohaterów Księgi Estery weszła z
ulicy Józefa do bramy z numerem jedenastym, i przeszła na podwórko. Za nimi podążał
korowód dziewcząt przebranych za Chaplinów, rabinów, królów i żebraków, oraz
chłopców przebranych za przekupki, księżne i pensjonarki. Trafiła się nawet jedna
zakonnica.
Podwórko wyznaczała z jednej strony kamienica, z drugiej — mur z białego
kamienia. Tylna ściana stanowiła istny kolaż. Jedne okna zamurowano, inne przebito
bądź zmniejszono, tak że stawały się półkolistymi świetlikami. Kilka odcieni tynku
przeplatało się z łatami gołej cegły.
Pies sąsiadów szczekał jak opętany. We wszystkich oknach byli już mieszkańcy.
Dzieci szerokością uśmiechów nadrabiały braki w uzębieniu.
Na środek wyskoczył chłopiec w chałacie i wygniecionym kapeluszu, spod którego
zwisały konopie, ucharakteryzowany na rabina, i odśpiewał:
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Już szykuje się Haman,
już po krewnych kazał słać.
Wie, że przyszedł śmierci czas...
dzisiaj przecież jest Purim
— I bodaj by mu pan Majer Szulc nad grobem śpiewał! — wykrzyknęła żona fryzjera
Lippschitza z dłońmi jeszcze oblepionymi drożdżowym ciastem. Podwórko ryknęło
śmiechem, z wyjątkiem pana Majera Szulca, który tylko zamachał rękami z okna na
drugim piętrze.
Po zebraniu datków śpiewacy przemknęli przez pasaż, ruszając w dalszą drogę.
Dzieci podśpiewywały teraz na wyścigi ich piosenki do własnych, jak to tylko dzieci
potrafią, słów.
Korpulentny Natan, młodszy z dwóch synów Jakuba, siedział przy stole przebrany
za królową Esterę. Rebeka wniosła wyjęte prosto z wody trójkątne pierożki kreplech,
nadziewane gotowanym mięsem. Pachniała słodko marchew z rodzynkami i miodem.
Rachela kroiła kugel — babkę z ziemniaków, a Izaak dobierał się do dzwonek
faszerowanego karpia, próbując nałożyć sobie na talerz galaretę i bawiąc tym Rebekę
niemal do łez. Karafka była pusta, z chały purimowej też już prawie nic nie zostało.
Jakub siedział nieco odsunięty od stołu i patrzył na rozgrywające się wokół
purimowe pandemonium.
— Jadę ostatnio pociągiem do Skarżyska — zaczął chwiejnym już lekko głosem
Izaak, poprawiając zausznik okularów. — Naprzeciw mnie siedzi dwóch takich młodych
inteligencików w kaszkietach i rozmawiają o żydowskich spiskach, i w ogóle o tym, że
Żydzi wszędzie się wciskają. I przerzucają się: Zamenhof? Zyd. Spinoza? Zyd. Kolumb?
Maran, wychrzczony Żyd hiszpański. Słonimski? Zyd? Tuwim? Jasne, że Zyd! Jak to
usłyszała siedząca po drugiej stronie wagonu kobieta, nie wytrzymała i krzyknęła: Jezus
Maria! A ja na to — Izaak pochylił się konfidencjonalnie, czerwony od wstrzymywanego
chichotu — mówię: też Żydzi!
Gdy umilkł śmiech, powoli wstał Jakub.
— Zeszły rok to był straszny rok — zaczął wolno. — Powiem wam, dzieci, że bałem
się po tym jak za rogiem, na murze klasztoru, ktoś wymalował w nocy ten napis każący
Żydom wynosić się do Palestyny. — Broda mu zadrżała. Wszyscy spochmurnieli,
wpatrzeni w stół.
— I powiem wam, dzieci, bałem się jak nigdy po tym, jak ci chuligani popchnęli koło
banku PKO Izraela Herziga, co upadł tak, że zmarł. Ja znałem tego Izraela. I bałem się,
gdy w radiu mówili o Austrii, o tej nocy kryształowej, o tym, że wywieźli Żydów z
polskim obywatelstwem, co mieszkali w Niemczech, i wysadzili pod granicą, a Polska ich
tak długo nie wpuszczała. Jeszcze kiedyśmy tu siedzieli w Chanukę, bałem się.
Było całkowicie cicho.
— Ale myślę sobie — podjął ojciec — że to będzie lepszy rok. Ze Adonai będzie z
nami, skoro już dał nam taką piękną wiosnę. Ze odwróci nasze losy. To właśnie
świętujemy w Purim, Święto Losów — przemawiał, już bez drżenia. — Mam przed
oczami wszystkie te Święta Losów, które tu spędzaliśmy. Pamiętam, jak takiego karpia
przyrządzała Miriam.
Zamilkł na chwilę.
— A nasza Rebeka zdaje w maju maturę, a potem jednak idzie na państwowy
uniwersytet. — Jakub sposępniał, zmieniając temat. — Chociaż wszyscy wiecie, że nigdy
tego nie pochwalałem. To nie tak powinni żyć pobożni Żydzi. Powinniśmy się trzymać
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razem. I żyć na swoim miejscu, które jest przecie tutaj. Każde z was kiedyś się o to ze
mną kłóciło. Każde z was wybrało własną drogę.
Wszyscy popatrzyli dyskretnie po sobie.
— Co ze mnie za pobożny Zyd, kiedy wy wszyscy pokończyliście państwowe, a nie
żydowskie szkoły, kiedy się porozjeżdżaliście po świecie.
— My się przecież trzymamy razem, tato — powiedział spokojnie Mojsze, jego
pierworodny syn. — Ze nie mieszkamy już na Kazimierzu, nie znaczy, że nie szanujemy
tradycji. Świat się zmienił. To wszystko.
— Świat się zmienił. . — powtórzył powoli Jakub. — Ja to wiem. Nie podoba mi się
to. Ale wiem.
Przez chwilę było cicho.
— A mówiłem jej — Jakub uśmiechnął się filuternie i popatrzył na Rebekę. —
Mówiłem: córka, męża ci znajdę, niech on się męczy, ale się uparła jak ta oślica Balaama.
I będę musiał tę kozę przez kolejne lata utrzymywać.
Napięcie uszło razem ze śmiechem.
— Ale skoro już będzie studiować historię sztuki, może kiedyś przejmie po mnie
warsztat i składzik — dokończył ojciec.
— Gdyby był taki ortodoksyjny — szepnął Natan do Mojszego — to zostawiłby
warsztat któremuś z synów, a nie jej.
— Może nadciągają dobre czasy — ciągnął Jakub. — Sklep bławatny Natana
przyciąga klientów nawet z Myślenic. Naszej Racheli dobrze się mieszka w Sandomierzu,
chociaż z tego waszego domu za miastem macie daleko do synagogi.
— Ale mamy konia i kolaskę, nie to co tutaj — odwzajemnił złośliwość Izaak.
— Zatem — przemawiał Jakub — błogosławmy Adonai za czasy, które mimo
wszystko są lepsze. Bo chociaż wiele się w nich nie podoba staremu Żydowi, to przecież
są to czasy, w których medycyna nie pozwoliłaby, żeby moja Miriam umarła. Czasy, w
których taki stary Zyd jak ja może sobie prowadzić swoje podejrzane interesy w
suterenie i chodzić bezpiecznie po Kazimierzu, oczywiście dopóki nie zachce się mu
zostać politykiem. No i czasy, w których taki stary Zyd jak ja może świętować Purim i
stać go na jeszcze kilka butelek wódki — powiedział Jakub i ochoczo sięgnął pod stół. —
Wiecie, co każe nam dziś prawo.
— Chwalić dobrego Mordechaja! — odkrzyknął Mojsze. — Baruch Mordechaj!
— I przeklinać Hamana! — dodała Rachela. — Arur Haman!
— I pić, aż nie będziemy mogli rozróżnić, który jest który! — skończył Izaak. -
Lechaim!
Nad ranem Jakub czuł, jakby mózg chlupotał mu w głowie. Oczy nie chciały się
otworzyć, a obudzony w połowie trawienia alkoholu niemłody organizm protestował,
szantażując mdłościami. Ale dudnienie w bramę, które wyrwało go ze snu, nie ustawało.
Człowieka, który zajmował się handlem sztuką bez zadawania zbyt wielu pytań, takie
rzeczy budziły nawet o świcie po Purim.
Jakub musiał oprzeć się o ścianę, próbując włożyć filcowe kapcie. Człapiąc ku
drzwiom, naciągnął na grzbiet kapotę. Na korytarzu potrącił słoik, który głośno potoczył
się po schodach.
Wyjrzał przez otwór w bramie. W mdłym świetle przedświtu, w nieprzyjemnej mgle
stał brodaty starzec, ściskając w objęciach kufer.
— Jestem Beniamin z Pragi — powiedział w jidysz. — Przyjechałem do Jakuba
Rosenberga.
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4.
Rebeka podniosła się gwałtownie z siennika. Dudnienie w bramę obudziło ją tylko
na chwilę — była pewna, że to jeden z tych klientów ojca, co nie chcą przychodzić w
dzień. Zasnęła na powrót, tym bardziej że okropnie bolała ją głowa. Jednak wyrwał ją ze
snu nagły niepokój, jaki się odczuwa, gdy w domu jest obcy. Gdy nagle spostrzega się, że
czegoś ważnego brakuje. Gdy wraca się gdzieś, gdzie coś się nieodwracalnie zmieniło.
I jeszcze śniła się jej królowa Estera krzycząca imię Hamana. Krzycząca z trwogą.
5.
Chaim Topol, mleczarz, pchał swój wózek przez ulicę Szeroką. Miał wrażenie, że
tego dnia bruk jest dwa razy bardziej nierówny, a wózek dwa razy cięższy. Zwykle, gdy
wyruszał o świcie do pracy, Szeroka żyła już handlowym rytmem. Dzisiaj, w ten
poniedziałkowy poranek, nazajutrz po Święcie Losów, Chaim czuł się potrzebny jak
nigdy. Jego mleko będzie dziś zbawieniem, jak ta woda, która wytrysła ze skały w
Meribie.
Przed Wielką Synagogą ulokował się właśnie żebrak bez nóg, któremu wczoraj
Chaim, jak w Purim każe prawo, podarował butelkę mleka. Kazimierz powoli budził się z
wielkim kacem. Nawet osiołek, na którym przekupka przywiozła warzywa, wyglądał na
bardziej zmęczonego niż zwykłe.
Chaim właśnie opuścił Szeroką i jechał w stronę placu Bawół, wzdłuż ogrodzenia
synagogi. We wtorki i piątki przysiadają tu drobni tandeciarze. Dziś zobaczył tu tylko
jednego mężczyznę. Sędziwy nieznajomy właśnie wyszedł z ulicyjózefa. Przystanął.
„Kolejna ofiara Święta Losów“, pomyślał Chaim i sięgnął po butelkę mleka, by
zaproponować mu po okazyjnej cenie.
Staruszek otarł czoło chusteczką, uśmiechnął się przepraszająco i z cichym świstem
wydychanego powietrza umarł.
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Rozdział II
1.
Kroki zmiany warty gwardii szwajcarskiej obwieściły pierwszą w nocy. Wysoka
postać w czarnej sutannie pojawiła się w smudze światła padającego ze szpary w
drzwiach. Rzadko z nich korzystano. Do majestatycznych wnętrz Archiwów
Watykańskich wchodziło się zwykle przez główną bramę, by następnie przemierzyć sale
zdobne we freski z początku XVII wieku. Wielcy władcy Europy składali tam hołdy
papieżom. Kardynał Tornicelli miał swój ulubiony, przed którym lubił przystawać. W
trzeciej sali paulińskiej, polski książę Kazimierz klęczał przed Grzegorzem VI — bez
poufałości Konstantyna z innego fresku, ale i bez ponurej służalczości Ariberta, króla
Longobardów, który prawie opierał się na kolanach Jana VI. A też sam papież Grzegorz
wyglądał dostojnie i wyjątkowo zdrowo jak na pontifeksa. Postawna figura w złotej
szacie, głębokie rysy szczupłej twarzy, wypielęgnowana biała broda, gładkie dłonie.
Kazimierz i jego orszak odmalowani zostali tak, jak mógł sobie Polaka wyobrażać
wczesnobarokowy malarz: słomianego koloru włos i wąs oraz złożona u stóp jego
świątobliwości futrzana szlachecka czapka z chwostem, jakiej — o ile się Tornicelli nie
mylił — nie nosiło się w XI wieku nawet nad Wisłą.
Tym razem jednak jego eminencja Marco kardynał Tornicelli, członek Najwyższej
Świętej Kongregacji Świętego Oficjum, wybrał drogę na skróty. Ominął wąskim
korytarzem czytelnie, archiwa dyplomatyczne i zbiory inkunabułów, by dostać się do
części zastrzeżonej. Korzystał ze specjalnych uprawnień zastępcy sekretarza
kongregacji, która właśnie chwilowo nie miała sekretarza. Ta część archiwów nie została
objęta dekretem Leona XIII z 1881 roku, otwierającym legendarne watykańskie zbiory
scholarom całego oświeconego świata. Prawdę mówiąc, nie mogła zostać objęta
jakimkolwiek dekretem, bo nie istniała. Wydzielone z tajnych zbiorów Archivum
Secretissimum Vaticanum było tak tajne, że nie powstała na jego temat nawet legenda.
Tornicelli spędził cały dzień przy niewygodnym stoliku w słabo oświetlonej salce,
która przypominała raczej loch. Skończył dopiero przed chwilą, po czym prawie
truchtem pokonał trzy kondygnacje średniowiecznych kręconych schodów. Po drodze
kluczami, których kopie mieli jeszcze tylko papież i sekretarz stanu, zamykał troje drzwi
z żelaznymi okuciami. Gdy obracał klucz, sam był zaskoczony tym, jak bardzo trzęsły mu
się ręce.
Gdy zamknął ostatnie, zewnętrzne drzwi, ukrył skórzaną teczkę, którą trzymał w
ręce, tak by zasłonić ją przed wzrokiem gwardzistów. Popełniał właśnie jeden z
największych grzechów, jakie można było popełnić w Stolicy Apostolskiej. Karany
bardziej surowo niż symonia, nepotyzm i adulteria. W teczce, oprócz jego odręcznych
notatek, było kilka stron dokumentów — piętnastowiecznych protokołów, przez ponad
pięćset lat przechowywanych w Secretissimum.
2.
— Dzień dobry, Hen Romanow.
Światło wtargnęło do pokoju przez rozsunięte gwałtownym ruchem zasłony. W
jednej chwili stan chwiejnej równowagi runął i świat wdarł się w półpłynne i zalatujące
12
trawionym alkoholem status quo. Włoszka zaczęła krzyczeć i owinięta prześcieradłem
uciekła za parawan. Zmusił się, żeby otworzyć oczy i zobaczył nad sobą nienagannie
ogoloną twarz. Widocznie wszędzie za nim chodzą. Siedzą godzinami przy barze, sącząc
jedno piwo, kiedy on przegrywa ostatnie marki i chwiejnym krokiem opuszcza kasyno,
holowany przez piękność, której rysów twarzy nie może sobie potem przypomnieć.
Pewnie wsadzą go do samochodu i — z zawodowego przyzwyczajenia — pojadą,
klucząc, żeby poczuł się zdezorientowany. Nie musieli. W tym stanie nie zapamiętałby
drogi do toalety.
— Pański szlafrok. — Hans czubkiem buta trącił leżącą na podłodze butelkę po
szampanie.
— Panowie wybaczą — owijając się jedwabiem możliwie nonszalancko, Michaił
Mikołajewicz Romanow chwiejnym krokiem udał się do łazienki. Bóg jeden wiedział, ile
go to kosztowało. Wsadził głowę pod strumień zimnej wody, zastanawiając się, czy już
ma kaca, czy jeszcze jest pijany. Kobiece krzyki zza drzwi znaczyły, że Włoszka już się
ubrała i robi niespodziewanym gościom awanturę. Właściwie nie pamiętał, jak ona ma
na imię. Maria? Marina?
Jego wygnieciony garnitur przesiąknięty był dymem cygar i perfumami Włoszki.
Romanow jeszcze na chwilę zamknął oczy i zebrał się w sobie.
— Przepraszam, moja droga. — Udało mu się uniknąć zwrócenia się do niej po
imieniu. — Ci panowie mają prawo do rendez-vous ze mną o każdej porze dnia i nocy.
Włoszka na chwilę zaniemówiła z wrażenia, co wykorzystał, żeby wymknąć się z
pokoju. Był im nawet wdzięczny, że przyszli. Oszczędzili spławiania dziewczyny.
Za kierownicą czarnego bmw siadł Hans. Werner zajął miejsce obok Romanowa i
poczęstował go miętówką.
— Co tym razem, znowu byłem niegrzeczny? — zapytał.
— Herr Kriminaldirektor rozkazał pana dostarczyć. Ja tylko wykonuję rozkazy. —
Werner wzruszył ramionami.
Jego szczera twarz była aż do bólu zdrowa i prostolinijna. Obaj sprawiali wrażenie
tak nadludzko silnych i pełnych energii, jakby rano wypiwszy na śniadanie szklankę
mleka, zrobili pięćdziesiąt przysiadów. Co zapewne było prawdą. W jakiś sposób
Romanow im nawet zazdrościł. Szczególnie, kiedy na każdym wyboju jego błędnik
błagał o litość.
Nie lubił spotkań z von Liennenheimem. Dużo lepiej współpracowało mu się z
Francuzami. Przynajmniej mówili prosto z mostu — kto ma informacje, których
potrzebują, 1 co za to dostanie. Bez cytowania Hegla i Goethego, bez odwoływania się do
wielkości rasy i ducha dziejów.
Jechali już dobre pół godziny. Przyciemniane szyby dawały złudne wrażenie
półmroku i Romanow zaczynał przysypiać.
Obudziło go szczekanie. Owczarki alzackie von Liennenheima rzuciły się do drzwi
auta. Odepchnął je z obrzydzeniem. Czasem ci dwaj — Hans i Werner — przypominali
mu owczarki: wierne, posłuszne i bezdennie głupie. Gdyby nie pasowało to do
wizerunku, jaki za wszelką cenę starali się podtrzymywać, pewnie wywaliliby ozory.
3.
Podłoga skrzypnęła, gdy bezwładne ciało Różyczki Lindberg padło na łóżko. Krew
szybko wsiąkała w pościel, wypełniając pokoik na poddaszu słodkawym odorem. Maciek
Messer skrzywił się, wycierając nóż w skraj prześcieradła. Nie poszło, jak powinno.
Dziewczyna była czujna. I przy gotowana. Mogło dojść do katastrofy, gdy spod poduszki
13
wyszarpnęła damski pistolecik. Szkoda tylko, że nie umiała się nim posługiwać. W
szamotaninie musiał przyłożyć jej kilka razy, zanim poderżnął gardło. Krew bryznęła na
ścianę, plamiąc obrazek od pierwszej komunii i wycięte z żurnala zdjęcie Rudolfa
Valentino. Taki był smutny koniec Różyczki Lindberg, kelnereczki z warszawskiej
Starówki.
Maciek metodycznie przeszukiwał pokój. W szafie wisiały tanie sukienki i znoszone
futro, pewnie prezent od jakiegoś bogatego przyjaciela. W szufladzie, wśród odpustowej
biżuterii i flakoników z perfumami, znalazł to, czego szukał.
Wychodząc przez okno na dach, niby przypadkiem przewrócił lampkę naftową.
Rano napiszą w gazetach, że w pożarze zginęła dziewczyna, Różyczka Lindberg, w
kwiecie młodości, nie zdążywszy nacieszyć się życiem. Kucharki będą płakać, ot los, daje
i odbiera, może podwórkowa kapela napisze piosenkę, a za dwa dni wszyscy zapomną.
Nie pierwszą i nie ostatnią prowincjuszkę Warszawa kosztowała życie.
Taksówka w żółwim tempie wtoczyła się w światło latarni.
Harmonia na trzy czwarte cicho łka,
ferajna tańczy, ja nie tańczę...
Z sąsiedniej bramy rozległo się ciche gwizdanie tej praskiej melodii. To był znak.
Samochód zatrzymał się w cieniu. Pasażer naciągnął kapelusz głębiej na oczy i niezbyt
pewnym krokiem ruszył do bramy.
— Dobry, hmm, wieczór. Ma pan?
— Wszystko git. Tu są listy i zdjęcia. Mała nie będzie śpiewać.
Maciek stał w cieniu, by jegomość w kapeluszu nie mógł widzieć jego twarzy. Podał
mu przewiązane różową wstążką zawiniątko. Tamten złapał je i zaczął nerwowo
przeglądać. Drżącymi rękami przekładał pełne wykrzykników, wyperfumowane karty
różowej papeterii. Ze zdjęć patrzyła na niego uśmiechnięta buzia Różyczki Lindberg.
Różyczka na karuzeli. Różyczka z watą cukrową. Różyczka obejmująca go za szyję. Był
mokry od potu. Chciał wsiadać do taksówki i jechać do domu. Jak najdalej od tego
koszmaru, od tego człowieka o oczach jak ze stali. Będzie przykładnym mężem, ojcem,
ministrem. Odpokutuje i zapomni.
Miłość ci wszystko wybaczy,
smutek zamieni ci w śmiech...
W oddali zawodził samotny grajek z harmonią.
...miłość tak pięknie tłumaczy
i zdradę, i kłamstwo, i grzech...
— Mam nadzieję, że nie zrobił jej pan krzywdy.. za bardzo. Widzi pan, byłem do niej
w pewnym sensie przywiązany -jąkał się.
Zirytowany Maciek złapał go za klapy i przyciągnął do siebie. Nieznajomy poczuł
silną woń nikotyny przemieszaną z tanią wodą kolońską. W mroku oczy zabójcy
błyszczały jak dwa ostrza. Mało kto w Warszawie miał szansę zobaczyć z bliska te oczy i
móc o tym później opowiedzieć.
— Poderżnąłem jej gardło, chlusnęło na sufit — wycedził przez zaciśnięte zęby. —
Jak się umawialiśmy. A teraz pieniądze.
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Taksówka ruszyła z piskiem opon. Maciek oparł się o latarnię i uśmiechnął kwaśno.
Miał ostatnio szczęście do polityki. Nie dość, że napatoczył się ten klient o znanej z gazet
twarzy, to jeszcze dwie godziny temu Berta na mecie powiedziała mu, że pytały o niego
karki z ONR.
— Spław ich — przykazał. — Niech Mundek idzie.
Maciek miał swoje zasady. Po pierwsze, nie schodzić poniżej swojego poziomu. A
ONR był dla niego poniżej wszelkiego poziomu.
— Posłuchaj, jakaś grubsza granda się kroi — szepnęła mu Berta. — Był z nimi dżek
jakiś, znaczy z Ameryki, walutą kopsał, chciał rozmawiać tylko z tobą. Słyszał, że z ciebie
najlepszy nożyk w Warszawie.
4.
— Eminencjo, ośmielę się zapytać: dlaczego teraz?
Szybki marsz przez Watykan na Borgo Sant’Angelo zajął Tornicellemu kilka minut.
W jego apartamencie nieopodal wschodniej granicy Stolicy Apostolskiej czekał już prałat
Piero Gelato, historyk Kościoła i nieformalny doradca kardynała. Przybył zgodnie z
poleceniem i właśnie wstawał z jego fotela.
Tornicelli nie musiał mu wszystkiego tłumaczyć. Prałat wiedział dobrze, w jak
niebezpiecznym momencie znajduje się kongregacja. Jej dotychczasowy sekretarz,
eminencja Donato kardynał Sbaretti, odszedł do wiekuistej światłości zaledwie dwa
tygodnie temu. Dotychczas to on, Tornicelli, był czarnym koniem w wyścigu o
następstwo w przewodniczeniu Świętemu Oficjum. Oficjalnie przewodniczącym był
papież, ale, rzecz jasna, tylko w sensie tytularnym. Prawdziwym szefem był sekretarz.
Tornicelli był doskonale wtajemniczony w prace najważniejszej kongregacji Watykanu.
Stary Donato dzielenie się tajemnicami uznawał wręcz za swój obowiązek — na
wypadek gdyby Pan powołał go do siebie, nie bacząc na jakąś niedomkniętą sprawę.
Prace kongregacji posuwałyby się płynnie, gdyby to właśnie on, Tornicelli, został jej
sekretarzem.
Problem polegał na tym, że dwa miesiące przed Donatem zmarł papież Pius XI, a 2
marca, po konklawe, okazało się, że na stolicy Piotrowej zasiądzie Eugenio Maria Pacelli,
który przybrał imię Piusa XII.
„O roku ów“, pomyślał, marszcząc czoło, Tornicelli. Jednodniowe tylko konklawe.
Taka jednomyślność, i to wobec akurat tego kandydata. 2 marca, ta data będzie
pamiętana w Watykanie. Pacelli papieżem. Pierwszy raz w historii ogłoszenie wyniku
konklawe nadawane na cały świat przez radio.
Tak, świat z pewnością zapamięta ten rok, rok 1939.
Tornicelli nie miał się z czego cieszyć. A to dlatego, że Pacelli był wcześniej
sekretarzem stanu, z którym kardynał różnił się dość zasadniczo w kwestii oceny
polityki Stolicy Apostolskiej względem III Rzeszy. Mówiąc konkretniej, z pierwszym
ostrym sprzeciwem Pacelli spotkał się na wieść o konkordacie z Niemcami właśnie z
jego strony. Póki żył stary papież, kardynał czuł się bezpieczny. Teraz zapowiadała się
poważna wymiana kadr w Świętym Oficjum.
Do tego po śmierci Sbarettiego najważniejsza kongregacja była właściwie
pozbawiona głowy, co z jednej strony paraliżowało jej działania, z drugiej jednak czyniło
elastyczniejszą. Tornicelli mógł więc działać.
Wszystko to wyjaśniało prałatowi potrzebę szybkiego działania.
— Mój monsignore, według naszego człowieka w stolicy Czechosłowacji, odbyły się
kolejne przenosiny, i to na kilka dni przed wkroczeniem nazistów do Pragi — Tornicelli
wymienił drugi powód. — W sytuacji, w jakiej się znaleźliśmy, musimy działać
natychmiast. W przeciwnym razie sprawa pójdzie w zapomnienie razem z wymianą
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stołków, jaką lada dzień zarządzi nasz nieco przerażony jeszcze pontifex maximus. Jaką
mamy gwarancję, monsignore, że przyjdą po nas ludzie wybitni albo chociaż
kompetentni? Dlatego spędziłem dziś tak dużo czasu w Secretissimum. Wystarczająco
dużo, żeby wyjść z lochów nieniepokojonym.
Kardynał położył teczkę na zabytkowym stole. Korpulentny prałat wciągnął głośno
powietrze.
— Nie chce chyba eminencja powiedzieć..
— Monsignore, oczywiście że tak. Uczniowie Chrystusa łuskali kłosy w szabas, a Pan
tłumaczył ich, wspominając Dawida, który dał żołnierzom jeść chleby pokładne. Nie
człowiek został ustanowiony dla prawa, lecz prawo dla człowieka. Innymi słowy, w
dupie mam reguły. Tu chodzi o Kościół.
Gelato patrzył z otwartymi ustami na manuskrypty, które kardynał ostrożnie wyjął z
teczki.
— Wiedzieliśmy o herezji, wiedzieliśmy też o relikwii — zaczął uroczyście
Tornicelli. — Dzięki wnikliwym studiom udało się dowiedzieć, gdzie jej szukać.
Misternie zastawione sieci pozwoliły nam zawęzić krąg poszukiwań. Cierpliwie
wpatrywaliśmy się w spławik, który właśnie kilka dni temu drgnął. Nasi przyjaciele
wykonali ruch, monsignore.
Wsparty o blat pochylił się nad manuskryptami.
— A dzięki tym dokumentom wiem już jaki.
— Eminencjo, Kościół powinien jak najszybciej zaopiekować się tą relikwią —
powiedział Gelato, starając się dostroić do myśli kardynała. — Miejmy na względzie
sytuację geopolityczną. Jeśli to, czego Kościół się dowiedział do tej pory, jest prawdą, to
gdyby III Rzesza położyła na relikwii rękę, można by od razu przemianować pontifexa na
Katholikenfuhrera.
— Niech ksiądz tego głośno nie mówi, monsignore — uśmiechnął się kardynał. —
Proszę pamiętać, w jakim kraju jesteśmy.
Tornicełli podszedł do okna i popatrzył w stronę Tybru. Milczał przez dłuższą
chwilę. Jeśli najbliższa przyszłość będzie istotnie taka, jak się spodziewa każdy, kto nie
jest kompletnie ślepy i głuchy, to Pacellego czeka pontyfikat, którego nie życzyłby żaden
papież żadnemu antypapieżowi.
— Potrzebujemy wiernego człowieka — powiedział wreszcie kardynał. — Takiego,
który będzie się potrafił zmierzyć z wrogiem i nic nie będzie w stanie osłabić jego
determinacji. Szkoda, że jezuici nie są już tacy, jak kiedyś..
— Wprawdzie to nie jezuita — uśmiechnął się po dłuższej chwili Gelato — ale
wydaje mi się, że wiem o kimś, kogo eminencja szuka.
5.
Von Liennenheima zastał jak zwykle grającego na skrzypcach. Stał wyprężony jak
struna, twarzą do wysokiego okna. Miał na sobie idealnie odprasowany czarny mundur
SS. Jednak na patce kołnierzowej brakowało run w kształcie błyskawic, za to na lewym
przedramieniu widniał obszyty srebrną nicią romb z literami SD. Skrót oznaczał Służbę
Bezpieczeństwa. Srebrna nić — przynależność do gestapo. Koszula nieskazitelną bielą
mogłaby zaimponować nawet papieżowi, jej kołnierzyk hermetycznie opinał świeżo
ogoloną szyję. W krawacie połyskiwała okrągła odznaka NSDAP ze swastyką.
Kriminaldirektor gestapo Otto von Liennenheim pewnie płynął przez
skomplikowaną etiudę.
— Witam, książę. Mleka?
Na samą myśl o mleku Romanow skrzywił się mimo woli.
— Czyżby miał pan ciężką noc? — von Liennenheim odłożył skrzypce.
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— Ależ skąd. Spałem jak zabity — Michaił Mikołajewicz starał się nadać głosowi
możliwie przekonujący ton.
— Nie wątpię — von Lienneheim uśmiechnął się krzywo. Romanow czuł, że
gestapowiec taksuje wzrokiem każde zagniecenie garnituru, dwudniowy zarost i cienie
pod oczami. — Goździk.
— Proszę? — zdziwił się.
— Pański goździk już się chyba do niczego nie nadaje.
Wtedy dopiero zauważył: z jego butonierki wciąż zwisał zwiędły goździk. Przez
chwilę poczuł więź z tym towarzyszem wczorajszych bojów, którego stan tak doskonale
zgadzał się z jego stanem.
— Dużo razem przeszliśmy. — Nieproszony usiadł na sofie. Bardzo tego
potrzebował. — Czemu zatem zawdzięczam to niecodzienne spotkanie?
— A czy nie mogę od czasu do czasu porozmawiać z panem na tematy natury
ogólnej?
Boże, teraz będzie Goethe.
— Nie sądzę, żebym był dobrym partnerem do takich rozmów.
— Wie pan, w gruncie rzeczy wiele nas łączy. Pochodzenie klasowe, wykształcenie,
inteligencja. Ale dla odmiany pan marnuje się w kasynach, rozcieńcza sobie mózg
alkoholem i rozmienia na drobne swój materiał genetyczny.
— Nie mogę trzymać takiego skarbu tylko dla siebie.
Von Liennenheim przyglądał mu się spod przymkniętych powiek.
— Jest pan jedyną osobą, książę, która się odważa rozmawiać ze mną w ten sposób.
— W Rosji nazywaliśmy to odwagą straceńca. — Romanow machnął ręką, omal nie
zrzucając ze stolika szklanki z mlekiem. — Po prostu nie mam nic do stracenia. Oprócz
poczucia humoru.
— Chciałem opowiedzieć panu historię — von Liennenheim puścił tę uwagę mimo
uszu — z czasów moich studiów, która niespodziewanie znalazła ciąg dalszy. Jak pisał
Goethe, dopiero w późniejszym wieku dowiadujemy się, co nas spotkało w młodości.
Zaciągnął się Goethem jak papierosem. Chwilę ważył w dłoni szklankę, czekając, aż
słowa poety wybrzmią należycie.
— Jak pan pewnie wie, mam doktorat z historii, a ściślej — z dziejów reformacji.
Pewnego lata wybrałem się do Pragi studiować dokumenty z czasów Jana Husa.
Spędziłem tam cztery miesiące. Dzień za dniem w bibliotece. Zapuszczałem się do
dawno nieodwiedzanych zbiorów, wertowałem archiwa cechów i stowarzyszeń w
poszukiwaniu dokumentów, które by pozwoliły prześledzić, kto popierał czeskiego
reformatora. Fascynujące miejsce, ta Praga! Nawet pan nie wie, Herr Romanow, ile
receptur na Golema lub kamień filozoficzny można znaleźć na jednej półce praskiej
biblioteki.
Von Liennenheim zrobił efektowną przerwę, a Romanow zamrugał. Wiedział, że w
młodości jego pryncypał napisał nieudaną powieść historyczną z czasów
starogermańskich, wyśmianą przez krytykę, której nie podobały się zawiłe inwokacje do
Thora i Odyna oraz nadmiar scen batalistycznych z użyciem topora. Od tamtej pory jako
naukowiec trzymał się z daleka od wszelkich historycznych spekulacji. Tymczasem teraz
Kriminaldirektor zaczął przed nim roztaczać historię rodem z sensacyjnych,
paranaukowych periodyków.
— Natrafiłem wtedy na coś dziwnego — ciągnął. — Wyszedłem od dokumentów
cechowych pewnego praskiego aptekarza zatrzymanego przez inkwizycję bezpośrednio
po straceniu Husa i przeprowadziłem o tyle niezwykłą kwerendę, że badane dokumenty
— urwane zeznania, niekompletne informacje wydobyte na torturach, na tyle
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tajemnicze, że w zasadzie nic niemówiące — łączyło tylko jedno: kilkakrotnie
powtórzona nazwa Fraternitas Alchemistarum. Bractwo Alchemików.
6.
Marco kardynał Tornicelli spojrzał z wysokości swego majestatu na człowieka, który
przypadł do jego pierścienia i zastygł na klęczkach. Purpurat z satysfakcją celebrował tę
chwilę, teatralnie ją przedłużając, po czym kazał przybyszowi wstać i przyjrzał się mu
bacznie. Mężczyzna zaś odwzajemnił się spojrzeniem, którego nie można by porównać
ze spojrzeniem Konstantyna ani tym bardziej króla Longobardów Ariberta. To były oczy
Kazimierza z fresku.
Mężczyzna był wysoki, a jego sylwetki z pewnością nie formował trud przewracania
stron brewiarza.
— Brat Carlos, profes u kanoników regularnych kongregacji laterańskiej
Najświętszego Zbawiciela — powiedział cicho Gelato i wycofał się z salonu.
Tornicelli zasiadł za biurkiem. Przybysz stał wyprostowany. Kardynał otworzył
teczkę, którą przyniósł mu wcześniej prałat.
— Długa droga prowadziła cię do Watykanu, bracie — zaczął. — Wiadome jest nam
twoje nawrócenie i chęć służby Kościołowi. Wiadomo nam także o zaufaniu, jakim
obdarzyli cię przełożeni, pozwalając ci szybciej ukończyć nowicjat. Jesteś teraz na
profesji, czyli w czasie próby. I Kościół chce cię postawić przed próbą wyjątkową.
Brat Carlos skłonił sztywno głowę.
— Kiedyś wiele złego wyrządziłeś Kościołowi. Ale może to zostać puszczone w
niepamięć i wybaczone — ciągnął kardynał. — Wiele masz do zapłacenia. Bracie
Carlosie — zawiesił głos — Kościół potrzebuje cię jako swojego obrońcy.
Zakonnik podniósł wzrok i utkwił głębokie spojrzenie w Tornicellim.
— Istnieje pewien manuskrypt — kontynuował zadowolony z efektu kardynał. —
Zawiera herezję, która przez wieki pozostawała w uśpieniu. W dzisiejszej sytuacji
politycznej stanowi ona śmiertelne niebezpieczeństwo: dla Kościoła, dla świętej wiary
Chrystusowej i dla całego cywilizowanego świata.
7.
ONR już czekał w zaułku przy Fabrycznej. Było ich trzech: dwóch osiłków w
brunatnych koszulach i jeden mniejszy, w okularkach i marynarce, mózg
przedsięwzięcia. W przedpołudniowym upale na łysych glacach perliły się kropelki potu.
— Gdzie jest Messer? — zaśpiewał mały.
— To ja jestem Messer — opowiedział Mundek, wychodząc z cienia.
— Tak, a ja jestem prezydent Mościcki.
— Jeśli ci kiedykolwiek wyrosną wąsy, to może byłbyś nawet do niego trochę
podobny. — Mundek zapalił papierosa. Mały aż podskoczył.
— Mam mu wpierdolić, panie prezesie? — zapytał większy z osiłków.
— Obędzie się — wtrącił Mundek, wydmuchując mu dym prosto w twarz. — Dobra,
powaga. Nie jestem Messer. Nie ma kogoś takiego jak Maciek Messer. Chcecie się
umówić z duchem.
— Przecież mówią na mieście. .
— Zadam pytanie pomocnicze: wierzycie w świętego Mikołaja?
Milczeli zdezorientowani.
/
— Więc muszę was rozczarować, chłopaki. Święty Mikołaj nie istnieje. Ale to, że
dzieci w niego wierzą, bardzo ułatwia życie rodzicom. I tak samo jest z Maćkiem.
Mityczny Maciek Messer szalenie wprost ułatwia pracę ferajnie. Kto na Pradze pożar
wzniecił, by z polisy zgarnąć szmal? Maciek. Kto dziabnął alfonsa nad Wisłą? Maciek. Kto
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zwinął forsę z konwoju? Maciek Messer, całe zło tego miasta. To taka legenda, która
tłumaczy wszystkie niewyjaśnione zbrodnie. Taka historia, którą w więzieniu
opowiadają sobie w długie wieczory. Blacharnia też ma lżej. Po co szukać winnych, skoro
wiadomo, że to Maciek Messer? Po co go ścigać, skoro i tak nikt go nigdy nie widział? I
wszyscy żyją długo i szczęśliwie.
— I ciągnąłeś nas w te kazamaty, żeby nam o tym powiedzieć?
— Spokojnie. Maciek Messer nie istnieje, ale są kolesie prawie tak dobrzy, jak on.
Usługi jednego z nich chciałbym zaoferować.
Mundek wyrzucił peta do kałuży.
— Nasz klient zażyczył sobie Maćka — mały rozłożył ręce.
— No to powodzenia. Dajcie znać, jak go znajdziecie. Uszanowanie!
Mundek się odwrócił i niespiesznie zaczął się oddalać. ONR-owcy naradzali się
ściszonymi głosami, popatrując w jego stronę. Mieli już dość Amerykanina, który okazał
się naprawdę męczący. Nie chciał powiedzieć, o co mu chodzi. Usłyszał gdzieś w knajpie
o Maćku i uparł się na niego. Płacił im jako pośrednikom. I na dodatek śmiesznie mówił.
— Poczekaj! — zawołał mały. Mundek uśmiechnął się do siebie.
— Tak?
— Bierzemy tego twojego człowieka. Amerykanin czeka w taksówce. Nie chcemy go
więcej widzieć.
Mundek otworzył drzwi samochodu.
— Niekbyndzie pochwolony-przywitał się Amerykanin.Jestek ci jo Jimmy Gąsienica.
Uniósł brwi.
— Rajmund — odrzekł po chwili. — Macher i początkujący aktor. Miło poznać.
Mundek podał adres taksówkarzowi. Samochód ruszył.
— Kaj jiydzim? — spytał. — Bo zek siy ni rychtował na dłuzyj.
Taksówkarz zakasłał. Mundek przyjrzał się rosłemu Amerykaninowi ubranemu w
tweedową marynarkę w pepitkę. Zamiast krawata miał ozdobny sznur zebrany pod
szyją medalionem.
— Ej, glancuś.. — zaczął powoli. — Co ty, kurwa, masz za akcent?
— Czikagowski! — błysnął zębami nieznajomy.
8.
Gestapowiec łyknął mleka.
— Zawsze sceptycznie podchodzę do historycznych rewelacji — ciągnął. — Ale
Bractwo Alchemików nie dawało mi spokoju. Może to urok starych dokumentów
inkwizycji, a może czar tajnego stowarzyszenia. Z rozsypujących się papierów
dowiedziałem się tylko, że Bractwo miało jakoby przechowywać sekret. Praskie
dokumenty nie objaśniały, o jaki sekret chodzi. Choć przyznam, że śledztwo prowadzone
było z imponującym znawstwem sztuki. Braci zmiotła husycka zawierucha i ślad po nich
zaginął. A ja musiałem wracać do Norymbergi, gdzie pogrążyłem się w pracy naukowej.
Potem otrzymałem i inne obowiązki, szybko awansowałem. Bractwo Alchemików
wypadło mi z pamięci.
Von Liennenheim wstał i skrzypiąc idealnie wypastowanymi oficerkami, zaczął
przechadzać się po pokoju.
— Po latach znowu znalazłem się w Pradze. Miesiąc temu. Pamięta pan 16 marca?
Wkroczyliśmy do Pragi i zaczęliśmy robić porządki. Zdarzyło mi się brać udział w rewizji
w mieszkaniu starego profesora Uniwersytetu Karola. Żyda powiązanego z Beneśowską
opozycją.
— Człowiek na pana stanowisku — z udanym zdumieniem przerwał Romanow —
rewidował mieszkanie?
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— Gdy podpisywałem rozkaz, rozpoznałem jego nazwisko — odparł z równie udaną
obojętnością Kriminaldirektor. — Był autorem publikacji znanych mi z czasów praskich
studiów. Jednym z autorytetów od Husa.
— Chciał więc pan zapewne wymienić z nim przy okazji kilka fachowych uwag i
rzucić okiem na jego biblioteczkę?
— Niech pan nie przeciąga struny, książę.
Von Liennenheim odwrócił się do okna.
— Szukając korespondencji, trafiłem w biblioteczce na inkunabuły ukryte za rzędem
książek. Niech pan się nie uśmiecha, Romanow, albo pojedzie pan jutro na misję do
Irkucka. To były traktaty: De tabula smaragdina Siedmiu Mistrzów Praskich, Adom
rzekomo pióra samego Jehudy Löwa ben Becalela, a nawet kopia De transmutatione,
które miał Flamelowi podyktować Mistrz Canches.
Von Liennenheim cały czas stał odwrócony do okna. Romanow się nie uśmiechał.
— Rzesza chce otrzymać nieograniczone zasoby złota? — spytał. — Wezwać
Hermesa Trismegistosa? Wystawić do boju armię gole mów? Herr Kriminaldirektor, to
jednako woż może zostać źle odebrane politycznie. Autorzy, których pan wymienił, to
sami Żydzi.
Gestapowiec odwrócił się od okna, a Romanow pożałował, że się odzywał. Milczenie,
jakim von Liennenheim skwitował jego uwagę, miało syberyjską temperaturę.
— Istotna dla mnie była sygnatura odbita w dolnym rogu każdej z okładek — podjął
wreszcie. — Ledwo widoczny odcisk pieczęci. Stylizowany motyw, a w centrum jakby
gwiazda Dawida: jeden trójkąt idealnie równoboczny, drugi rozciągnięty w pionie.
Wokół nawiązania do klasycznych symboli zodiaku.
Von Liennenheim przymknął oczy.
— Ryby, Lew, Skorpion, Bliźnięta, Panna, Wodnik — wyrecytował. — Pewnie się
pan domyślił, że taki sam motyw widziałem na praskich dokumentach sprzed lat.
9.
Kardynał zasiadł w fotelu, wskazując zakonnikowi krzesło.
— Pierwsza wzmianka o manuskrypcie pojawia się w obszernym przypisie do
Adversus Haereses świętego Ireneusza, dzieła, jak wiesz, poświęconego walce z
gnostycyzmem. Ale istnieje dołączony doń passus, co do którego jestem niemal pewien,
że dotyczy właśnie interesującego nas zwoju. Kolejny raz manuskrypt wyłania się z
mroków historii na przełomie 1414 i 1415 roku w protokołach komisji soboru w
Konstancji, która zająwszy się herezjami Wiklifa i Husa, natrafiła również na wzmianki o
Trzeciej Herezji. Nie miała ona prawie żadnego zasięgu, ale ogromną potencję
niszczenia, jak się wyraził soborowy skryba. Chodziło o „zwój tajemnymi znakami
uczyniony“, który przechowywać miało tajne bractwo.
Tornicelli podszedł do biurka i rozgarnął papiery. Zakonnik podniósł się z krzesła.
Na środku blatu leżał po strzępiony pergamin. W prawym dolnym rogu gęste pismo
ustępowało miejsca sporemu rysunkowi, który przedstawiał dwa skrzyżowane ze sobą
trójkąty Jeden był równoboczny, drugi — rozciągnięty w pionie. Przy każdym zaś z
wierzchołków gwiazdy namalowano jeden ze znaków zodiaku. Trójkąt równoboczny
miał u szczytu Ryby, na dole zaś — Pannę i Skorpiona. Dolny wierzchołek wydłużonego
trójkąta oznaczony był symbolem Bliźniąt, natomiast górne wierzchołki — symbolami
Wodnika i Lwa.
— Soborowi śledczy — ciągnął kardynał — natrafili na ślad przypadkiem. Jeden z
członków świty Jana Husa z Czech, zawezwanego do Konstancji, przyznał się w toku
śledztwa do tego, że jest alchemikiem.
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— Był torturowany — odezwał się pierwszy raz zakonnik. Raczej stwierdził, niż
zapytał. Tornicelli nie uznał za stosowne, by potwierdzać lub zaprzeczać.
— To, jak się zapewne domyślasz, bracie, było wodą na młyn śledczych w sprawie
Husa. Zaczęli dociskać — odchrząknął, zmieszany dosłownością własnego
sformułowania. — Przyznał się nie tylko do praktyk alchemicznych, ale też do
przynależności do bractwa, które protokoły nazywają Fraternitas Alchemistarum.
Bractwa, które, jak zeznawał, powołane zostało w połowie II wieku przez Lewiego z
Liwiuszy Aleksandryjskich do strzeżenia tajemnicy relikwii powierzonej jego rodowi.
Ów znawca praktyk tajemnych chciał chronić ową relikwię przed zapomnieniem, ale też
przed ujawnieniem. Tak — skinął głową, gdy zobaczył uniesioną brew Carlosa. —
Bractwo zostało powołane właśnie po to, by świat się o niej nie dowiedział.
Zakonnik o nic nie pytał.
— Otóż nasz Aleksandryjczyk, jak się dowiadujemy z protokołu inkwizycyjnego
przesłuchania — ciągnął kardy nał — zgromadził wokół siebie grono adeptów sztuk
tajemnych, w większości żydowskich uczonych z kręgu aleksandryjskiego Serapeionu,
tej smutnej pozostałości Biblioteki Aleksandryjskiej. Wtajemniczył ich w kod sekretnego
zwoju, który przechowywała jego rodzina. Postanowił powołać bractwo, by jego
członkowie mogli korzystać z objawienia zawartego jakoby w zwoju. Niestety, w
niewiele ponad sto lat po Lewim pogromy Żydów, które raz po raz wstrząsają
Aleksandrią, powodują, że większość członków bractwa traci życie lub ulega
rozproszeniu, a w 391 roku, jak uczy historia, cesarz Teodozjusz nakazuje patriarsze
Teofilowi zniszczyć pogańskie księgi przechowywane w Serapeionie. Nie wiadomo, czy
właśnie tam przechowywano sekretny zwój, czy też pożar zbiegł się z szerszymi
prześladowaniami. W każdym razie, jak zeznał na soborze w Konstancji ów alchemik,
zwój wywozi do Europy Środkowej jedyny zdolny do tego wówczas członek bractwa.
Nieszczęście polega na tym, że nie przeszedł on jeszcze całkowitego wtajemniczenia i nie
potrafi odczytywać kodu, jakim zwój został zapisany.
Tornicelli pochylił się nad inkunabułem.
— Struktury bractwa odbudowano właśnie w Europie Środkowej. W miastach
uniwersyteckich, w ośrodkach handlu bądź punktach węzłowych regionu. Bracia
poprzysięgali strzec tajemnicy. Gdy miastu przechowującemu zwój groziło
niebezpieczeństwo, przekazywano go do kolejnego centrum. Kiedy wybuchło powstanie
husyckie, zwój opuścił Pragę. Potem wędrował przez wieki w kręgu wtajemniczonych
miast.
Brat Carlos wiedział już, co usłyszy, gdy kardynał dokończył:
— Niedawno zwój ponownie opuścił Pragę.
10.
— Profesor upierał się, że inkunabuły kupił od antykwariusza wiele lat wcześniej —
ciągnął von Liennenheim. — Nie pamiętał gdzie i u kogo. Ale w szkatułce z pamiątkami
znaleźliśmy coś jeszcze.
„Kamień filozoficzny“, powiedział w duchu Romanow.
— Pierścień z sygnaturą bractwa. Dokładnie taką, jaką opieczętowano księgi. Proszę
sobie wyobrazić moją satysfakcję. Tyle lat później, dzięki polityce zagranicznej, która
wstała z kolan, bractwo samo trafiło mi w ręce. Zaprosiłem profesora do mojego biura i
porozmawialiśmy sobie, jak pan to przed chwilą raczył ująć, fachowo. Opowiedział mi
wszystko. Dokładnie i po kolei. Pozwolę sobie zachować szczegóły mojego warsztatu
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pracy dla siebie, zwracając jednak uwagę na skuteczność w pozyskiwaniu informacji,
jakiej się dopracowałem.
Von Liennenheim uśmiechnął się, odsłaniając zęby. Romanow pomyślał, że nigdy nie
chciałby się z nim spotkać na tego rodzaju rozmowie.
— Tak więc dowiedziałem się dużo: że bractwo w szczątkowej formie nadal istnieje,
że strzeże pewnego przedmiotu. Zwoju. Profesor go nie miał. I nie wiedział, gdzie go
szukać. W to wierzę. Nikt nie potrafiłby się oprzeć moim metodom śledczym.
— Przepraszam, jednego nie rozumiem — wtrącił Romanow, korzystając z przerwy
na wzięcie przez rozmówcę oddechu. — Wszystko to brzmi bardzo ciekawie. Historia
zaiste fascynująca. Ale tylko dlatego wyciąga mnie pan z łóżka i ciepłych objęć Marii —
zawahał się — Mariny, nieważne, żeby mi o tym opowiedzieć? Co ja mam z tym
wspólnego?
— Czyż nie wspomniałem, że czasem mam ochotę porozmawiać z panem na tematy
natury ogólnej? — Von Liennenheim bawił się jego irytacją. — Teraz powiem poważnie:
chcę, żeby pan odszukał dla mnie zwój.
— Tylko, widzi pan, ja jestem szpiegiem. To znaczy, że nie przyjmuję zleceń
detalicznych. Działam w ramach systemu. Wie pan, zdobywam informacje, zabijam
innych szpiegów. .
— To nie jest zlecenie detaliczne, jak raczył je pan określić. — Von Liennenheim
nachylił się, by szepnąć konfidencjonalnie: -Tojest zlecenie Rzeszy.
11.
Zakonnik spojrzał bacznie na Tornicellego.
— Skoro Kościół tak dobrze poznał sekrety bractwa — odezwał się powoli —
dlaczego nie spróbował przechwycić manuskryptu?
— Na początku próbował, tak przynajmniej wynika z kronik Oficjum —
odpowiedział kardynał. — Bractwo jednak, korzystając z doskonale zorganizowanej
siatki kontaktów, wodziło inkwizycję za nos. W pewnym momencie nacisk na gminy
żydowskie i represje wobec podejrzewanych o związki z bractwem stały się tak silne, że
zrodził się konflikt między Świętym Oficjum a świeckimi władzami miast. Te ledwo
radziły sobie z powstrzymywaniem antyżydowskich zamieszek i ostatnie, czego
potrzebowały, to krucjata przeciw wyznawcom religii mojżeszowej. Wówczas ktoś
poszedł po rozum do głowy.
— I doszedł do wniosku, że skoro bractwo chce ukrywać manuskrypt, nie należy mu
w tym przeszkadzać — dokończył cicho Carlos.
— Oczywiście nie pozostawiając go samemu sobie — dodał Tornicelli. —
Roztoczono dyskretną opiekę nad bractwem. Prowadzono ewidencję jego potencjalnych
członków, śledzono ich ruchy, notowano podróże, szukano regularno ści. Uruchomiono
w ten sposób najdłużej prowadzoną operację wywiadowczą w historii.
Tornicelli sięgnął do teczki i wyjął z niej notes.
— Przejrzałem akta. Są tu, w Watykanie, w archiwach, 0 których sam do niedawna
nie wiedziałem. Już w połowie XIX wieku ówczesny prowadzący operację zanotował, że
z pozornego chaosu ruchów inwigilowanych osób wyłania się schemat. Powtarzają się
cele ich podróży, a w dodatku pokrywają się z datami niepokojów w tej części Europy.
Śledczy ów nie zauważył jednak czegoś, co miał pod nosem.
Kardynał rozłożył mocno wytarty już papier, który okazał się mapą Europy
Środkowej, sięgnął do ozdobnego przybornika po wieczne pióro Waterman i połączył
liniami Pragę, Kraków, Gdańsk, a następnie Królewiec, Lubekę i Budapeszt.
— Miasta uniwersyteckie, handlowe, węzłowe punkty swoich regionów, kluczowe
na szlakach w najważniejsze regiony świata nauki i sztuk tajemnych. Budapeszt,
22
bliźniacze miasto, wrota podróży do krajów Orientu i na południe. Królewiec — port
wschodu, Lubeka — centrum handlowe Hanzy, Gdańsk — port łączący Wschód z
Zachodem. Wreszcie, Kraków i Praga. Miasta uniwersytetów i alchemików.
Carlos patrzył na wyrysowany na mapie Europy znak, który widział przed chwilą w
starym dokumencie.
— Teraz już dziecinnie łatwo dodać tu znaki zodiaku, które znamy z insygnium
bractwa — wyjaśnił kardynał. — Buda i Peszt, czyli Bliźnięta. Miasta nadmorskie:
Lubeka — Wodnik i Gdańsk — Ryby. Królewiec z samej nazwy kojarzy się z królem
zwierząt, z Lwem. Do Pragi należałoby przypasować Pannę, do Krakowa — Skorpiona.
Przyjrzałem się zestawieniom kolejnych przenosin i doszedłem do wniosku, że wskazują
one kolejność, w jakiej ma następo wać przekazywanie zwoju z miasta do miasta.
Wystarczy je ustawić w porządku znanym z kalendarza.
Kardynał wrócił do fotela. Złożył dłonie w wieżyczkę.
— Czas zakończyć tę wielką operację wywiadowczą. Kościół musi przejąć kontrolę
nad manuskryptem, bo ryzyko stało się zbyt wielkie. Pojedzie brat do miejsca, w które
musiała trafić relikwia. Następny po Pannie jest Skorpion. A więc — do Krakowa.
— A teraz — dodał po chwili milczenia — czas, by dowiedział się brat o skali
niebezpieczeństwa. Otóż alchemik wyznał na soborze w Konstancji, że choć bractwo nie
umiało odczytać manuskryptu, przez wieki przekazywało sobie z ust do ust jego treść.
Carlos słuchał.
12.
— A co Rzeszy do jakiegoś zaginionego zwoju? — zapytał Romanow po chwili
przerwy z niedowierzaniem.
— Cierpliwość jest cnotą, której pan nie posiada, książę. Ale nie wszystkiego się pan
dowie. Wystarczy tyle, żeby potrafił pan bez cienia wątpliwości rozpoznać zwój.
Von Liennenheim podszedł do biurka.
— Profesor co prawda nie miał zwoju, ale zeznał, że widział go kilka razy. I choć
nigdy nie miał okazji przyjrzeć się rozwiniętemu w całości, zapamiętał znaki, jakie
zobaczył na odwiniętym fragmencie. Proszę na to spojrzeć.
Gestapowiec wyjął z szuflady biurka zmiętą, poplamioną krwią kartkę, na której
ktoś z widocznym trudem nakreślił kilka dziwnych znaków. Romanow wzdrygnął się.
— 1? Poznaje pan?
— Nie.
— Ależ nie przypomina to panu starożytnych runów, pisma naszych germańskich
przodków?! — W oczach von Liennenheima Romanow przez chwilę zobaczył szarżę
ubranych w wilcze skóry nadludzi z toporami. Na jego twarzy widoczny był zachwyt
człowieka spodziewającego się wybuchu entuzjazmu mas.
Szpieg zaczął się zastanawiać, w jakie absurdalne okoliczności posłał go los tego
niełatwego poranka. Przypomniała mu się plotka o pewnym oficerze, który w
trzydziestym szóstym pojechał do Egiptu szukać Arki Przymierza. Wierzył, że da ona
Rzeszy moc panowania nad światem. Plotki tej głośno się nie powtarzało, a też nikt
później o czymś podobnym nie słyszał. Teraz trafiło właśnie na niego.
— To wcale nie muszą być runy. Są tylko podobne. Kilka alfabetów Bliskiego
Wschodu całkiem przypomina nordyckie pismo — ostrożnie zasugerował Romanow.
— Nie wymagam od pana, książę, żeby mi pan teraz, zaraz, na tej kanapie rozwiązał
zagadkę Bractwa Alchemików — przerwał von Liennenheim. — Chcę tylko, żeby
przyniósł mi pan zwój. Resztą zajmą się nasi naukowcy. Sztab moich ludzi przeszukuje
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praski Józefów, chociaż szczerze wątpię, żeby zwój nie opuścił Protektoratu Czech i
Moraw — ciągnął gestapowiec. — Dlatego nakazałem czujność agentom w kluczowych
miastach regionu.
— Herr Kriminaldirektor — Romanow spróbował ostatniej deski ratunku. Wiedział,
że hitlerowców mogło powstrzymać tylko jedno: ich własna biurokracja. — Czy to
przypadkiem nie jest zadanie dla Sicherheitsdienst? To przecież oni operują za granicą,
Pan zaś, pozwolę sobie zauważyć..
— Kwestie podziałów kompetencyjnych proszę zostawić Gruppenfiihrerowi
Heydrichowi — odparł obojętnie von Liennenheim. — Zresztą SD nie potrafiłoby znaleźć
dziwki na placu Pigalle. Z czym pan, Romanow, nie miałby pew nie kłopotu. A co do
zagranicznego charakteru pana misji, to jest pan w błędzie. My też operujemy za granicą
i nasza siatka będzie dla pana wystarczającym oparciem. Sam się pan przekona.
13.
— Co to jest, do jasnej cholery? — Berta upuściła niedopałek i rozgniotła go
obcasem. Amerykanin z workiem na głowie ledwo zmieścił się w drzwiach mety na
Gnojnej.
— Pochwolony, gaździnko! Jestek ci jo Jimmy Gąsienica. Z Czikago! — oswobodzony
z worka Amerykanin szarmancko ukłonił się Bercie. — Ka nos cłek?
— Szpas, gnysiu, szpas. — Mundek widocznie świetnie się bawił. — Zara was
pokumam.
I zniknął za drzwiami.
Maciek w sąsiedniej izbie przeglądał gazetę. „Ujrzałam złowrogie oczy! Czy to
kolejna sprawka legendarnego Messera?“. Uśmiechnął się do siebie krzywo. Prasa
schodzi na psy.
— Czołem, ty moja żywa legendo. — Mundek rzucił się na kanapę. — Co za historia.
— Spławiłeś karki?
— Wyobraź sobie, wmówiłem im, że nie istniejesz.
— Uwierzyli?
— Uwierzyli. — Mundek puścił oko.
— Kurwa, jakie dno.
— Ale, ale, zaraz zobaczysz, kogo ci przyprowadziłem. Będzie z nim sporo zabawy.
Jednakowoż — Mundek wstał — nie chcę ci psuć niespodzianki. Ten sam teatrzyk, co
zwykle?
— Ten sam.
Zaciągnęli rolety, aż zrobiło się zupełnie ciemno. W kącie pokoju zapalili nocną
lampkę. Maciek rozsiadł się w fotelu, wciskając kapelusz głęboko na czoło.
Mundek wprowadził gościa i zostawił ich samych. Amerykanin z trudem mieścił się
na kanapie, co wyraźnie go deprymowało. Na fotelu naprzeciw siedział Maciek. Dym z
jego papierosa snuł się powoli i malowniczo. Na chwilę w pokoju zrobiło się tak cicho, że
słychać było, jak sprężyny skrzypią pod ciężarem Amerykanina. Tykał zegar.
— Jestek ci jo Jimmy Gąsienica.. — powtórzył nieśmiało Amerykanin.
Maciek przez chwilę walczył ze sobą, żeby nie zakrztusić się dymem. Pozwolił sobie
na ciche kaszlnięcie.
— Mom robote, ino delikatnom.
— Kogo trzeba zabić?
— Ksiunżke trza znaliźć. Starom ksiunżke.
— A co ja, kurwa, jestem, antykwariat? — Maciek na chwilę stracił panowanie nad
sobą.
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— Nie takom zwykłom ksiunżke, ino takom dziwnom ksiunżke, co się jom przewijo,
o tak — Jimmy rozłożył gazetę i zaczął ją zwijać z prawej i z lewej w rulon do środka. —
Tam som dziwne literki w tej ksiunżce i mój pon z Hameryki da wiela dutków za niom.
Tyla, że ci do kuńca żywota starczy. Mój pon z Hameryki godo, że wi, kaj szukoć. A on mo
dutków tyle, że go na każdom informacyję stać.
— Mów, ile płaci — Maciek był lodowato spokojny, co oznaczało, że Amerykanin
najprawdopodobniej nie opuści tego pokoju żywy. Miał wrażenie, że się wygłupił, a ten
pajac marnuje jego czas.
Kiedy jednak Amerykanin wymienił sumę, Maciek zmienił zdanie.
— Truche mam ci jo zy sobom. — Jimmy zaczął się mocować z zamkiem nesesera.
Na podłogę wysypały się pliki banknotów, czysta koszula i mydło. — Drobne na wicór —
uśmiechnął się przepraszająco. — Na dziwki sedłek.
Maćkowi przemknęło przez głowę, czyby go nie zabić na miejscu i nie zabrać tych
drobnych. Ale wyobrażenie sumy, o której wspomniał Amerykanin, okazało się
silniejsze.
— Mów, co to za ksiunżka. Książka.
14.
— Jeszcze raz zapytam — Romanow przywołał na twarz zbolałą minę. — Dlaczego
ja? — A dlaczego nie?
— Jestem najgorszym szpiegiem, jakiego mieliście. Piję, trwonię pieniądze w
kasynach i na dodatek rozmieniam mój materiał genetyczny na drobne.
— I właśnie dlatego jest pan najlepszym szpiegiem, jakiego mieliśmy. Bo nikt nie
traktuje pana poważnie. — Romanowowi jakoś nie spodobał się ten komplement. —
Prócz tego jest pan historykiem sztuki. Zna pan języki. I, jak pan sam powiedział, nie ma
pan nic do stracenia.
— Podejrzewam, że nie mam również wyboru? — Romanow doskonale wiedział, że
von Liennenheimowi się nie odmawia.
— W dodatku umie pan trafnie wyciągać wnioski. I kończą się panu pieniądze.
Cóż, to była, niestety, prawda. I ten argument ostatecznie przekonał Romanowa, że
pora się poddać.
— Co mam zrobić? — zapytał.
— Wiedziałem, że mi pan nie odmówi. W końcu wiele nas łączy, prawda?
— Wiedziałem, że pan wie, że panu nie odmówię. Poproszę o szczegóły.
— Z przyjemnością — uśmiechnął się von Liennenheim. — Zacznę od profesora.
Podczas naszej fachowej rozmowy profesor niespodziewanie umarł.
— Nie wątpię.
— Z tym akurat nie miałem nic wspólnego. Podstawową zasadą naszej pracy jest nie
doprowadzić do zgonu inkryminowanego. Tymczasem staruszek po prostu nagle umarł.
Nasz lekarz sądowy stwierdził w jego krwi obecność mykotoksyny. Do dziś próbuje
określić jej dokładne pochodzenie. Musiała to być trucizna działająca z opóźnieniem i
zażył ją przed aresztowaniem, bo po przywiezieniu do naszej placówki został przecież
dokładnie przeszukany. Ale moje metody okazały się szybsze od jego trucizny i
dowiedziałem się wszystkiego, czego chciałem. — Mina von Liennenheima, podobna do
miny zadowolonego z dobrze wykonanej pracy fachmana, przyprawiła Romanowa o
dreszcz. — Prześledziliśmy, rzecz jasna, kontakty profesora. Sprawdziliśmy ludzi, z
którymi się przyjaźnił, rodzinę. Część przesłuchaliśmy, ale nie dowiedzieliśmy się, gdzie
szukać zwoju.
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— Co nie ułatwia mojego zadania. Ale lubię Pragę — westchnął szpieg. — Myślę, że
jakoś się tam urządzę, a potem...
— Niech pan wreszcie zamilknie i posłucha do końca. Odezwał się nasz człowiek w
Polsce. Zbiegiem okoliczności trafił na informację sprzed ponad miesiąca, z pozoru
błahą. Otóż na dziesięć dni przed naszym wkroczeniem do Czechosłowacji, nad ranem w
żydowskiej dzielnicy miasta, w którym stacjonuje nasz człowiek, w tajemniczy sposób
zmarł na ulicy Zyd zidentyfikowany jako Beniamin Blumberg. Profesor historii
starożytnej z Pragi. Po prostu przewrócił się i umarł. We krwi stwierdzono
mykotoksynę. Brzmi znajomo?
15.
— Te, dżek, kopsnij no dulca, ino żywczykiem — warknął Ziutek. Ferajna siedziała z
gościem na dole. Maciek został piętro wyżej. Zęby zapalić i pomyśleć.
Zwalisty Jimmy Gąsienica popatrzył łagodnie na machera, sięgnął do kieszeni i wyjął
dwadzieścia dolarów.
— Co mi dudki dziakujesz, takiś ładowny? Ja dulca, nie dolca chcę. Szluga.
Amerykanin uśmiechał się ostrożnie, a Maryśka, korzystając z nieuwagi, płynnym
ruchem wyjęła mu banknot z dłoni i schowała w staniku. Ziutek złapał się za głowę.
Mundek dusił się przy barze.
— Boże! Cygareta.
Olśniony Jimmy sięgnął do kieszeni po złotą papierośnicę z lucky strike’ami.
— Naści, panocku, i nich wom na zdrowie — rzekł uprzejmie.
— Skądeś się, fi ej u, urwał? — Ziutek zaciągnął się papierosem. Wstał z
poprzecieranej sofy i powoli okrążał siedzącego w fotelu Amerykanina. -1 się nie cykasz
na Pragie ze świecidełkami chodzić? Złotą szlugernicą macha, dutkami szasta, belmes
taki.
— Niewiela wim, co godocie, panocku — Jimmy nadal uśmiechał się uprzejmie i
palił, gdy Ziutek stanął mu za plecami.
— A jak by ci tak kto krztykie przedyndolił, juszke utoczył i dobra zajumał?
W dłoni Ziutka błysnął przy gardle Amerykanina nóż sprężynowy. To się stało w
jednej chwili, a Jimmy nie zmienił nawet wyrazu twarzy. Dłonią jak bochen złapał
machera za nadgarstek i przeniósł ciężar ciała do przodu. Nóż zabrzęczał o podłogę, a
Ziutek z rykiem przeleciał nad ramieniem Amerykanina i stolikiem do kart. Wylądował
na sofie, nogami do góry. Nim ferajna sięgnęła do kieszeni, Jimmy już niedbale mierzył
do Ziutka ze srebrzystego walthera. I wciąż się uśmiechał.
— Pomiarkujcie, piknie wos prosim.
Szczęknęły noże i zamki pistoletów.
— Spokój! Puścić! Ziutek zaczął! — krzyknął od baru Mundek. — Maćka gość!
Broń wróciła na miejsce, a Ziutek zgramolił się z sofy, rozcierając nadgarstek.
— Żarty takie tylko.. — burczał.
— Pedzcie mi lepij, ka to jest, że jo po polsku gadom, tako i wy po polsku godocie, a
jakosik to inocyj? — zagaił Jimmy, chowając broń.
— A gdzieżeś ty się tak bałakać uczył? — spytał Ziutek.
— Łociec mój w Hameryce mie uczyli, a jego jego łociec uczył, co z Polski jeszcze w
zeszłym wiku łemigrowoł.
— No — zgodził się Ziutek. — To i mnie ojciec tu na Pradze uczył, a jego jego ojciec.
Mundek stanął przy Amerykaninie.
— Czekaj, czekaj — zmarszczył czoło. — Gdzieżeś ty ukrył tego gnata? Przecież cię
obszukałem.
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Amerykanin zdjął marynarkę i zademonstrował kaburę trzymającą walthera z boku
przepoconej koszuli, pod lewym ramieniem. Zamocowana była na dwóch skórzanych
paskach. Mundkowi zrobiło się zimno. Ten dziwak był cały czas uzbrojony. Maciek łeb
mu urwie.
Ferajna otoczyła Jimmy’ego, wpatrując się w kaburę.
— Patrzej, jaki wynalazek — szepnął Ziutek. — Trza by importować.
Meta na Gnojnej zamilkła nagle, gdy Maciek Messer stanął na półpiętrze.
— Chodź na górę, dżeku — powiedział gardłowo. — Dobijemy targu.
16.
Carlos wstał z klęczek w mieszkaniu na Borgo SantAngelo, po tym jak przysiągł na
kardynalski krzyż, że prędzej da gardła, niż wyjawi to, czego się dowiedział. Tornicelli
polecił mu z powrotem usiąść.
— Zeznał brat przed komisją zakonną, że usłyszał wtedy pytanie: „Carlosie, dlaczego
mordujesz mój Kościół?“. Zgadza się?
— Tak, eminencjo.
Tornicelli przekartkował plik dokumentów wyjętych z teczki Carlosa, którą
przyniósł prałat Gelato.
— Według protokołu komisji znalazł się tam brat jako partyzant anarchistów.
— Tak, eminencjo. Dowódca oddziału.
Tornicelli uniósł wzrok znad papierów. Głos profesa był rzeczowy i obojętny.
— Kiedy pierwszy raz zabił brat człowieka?
Zakonnik spiął się wyraźnie. Ale nie speszył.
— Saragossa, 12 lipca 1936 roku — odparł, patrząc w zabytkowy parkiet. —
Świętowaliśmy z towarzyszami zwycięstwo Frontu Ludowego.
— Z towarzyszami?
— Federación Anarquista Iberica, eminencjo.
— Kim była twoja ofiara?
— Księdzem — Carlos odpowiedział od razu. Tornicelli milczał chwilę.
— Ksiądz Alfredo Molina z parafii Nuestra Seńora del Pilar — odczytał kardynał,
manifestacyjnie unosząc kartkę z pliku dokumentów. — Podpaliliście plebanię. Ktoś
krzyczał, żeby rozprawić się z.. Racz odświeżyć mi pamięć.
— Księżmi, poplecznikami nacjonalistów i burżuazji.
— Jak doszło do zabójstwa? — lodowato spytał Tornicelli.
— Wyrzuciłem go przez okno — Carlos odpowiedział beznamiętnie, unosząc wzrok
na kardynała. — Płakał, gdy spadał.
— Co było później?
— Potem wyprowadzili garnizon na ulicę. Uciekliśmy do lasu. Później przyszedł
Franco. Jego ludzie przejęli Saragossę, ale do nas dochodzili nowi: Francuzi. Anglicy.
Rosjanie.
— Długo walczyłeś w lesie?
— Rok, eminencjo.
— I kiedy to usłyszałeś?
Teraz Carlos milczał chwilę.
— W Guernice — odparł głucho.
— Co ty, partyzant, robiłeś w Guernice?
— Tam był garnizon Republiki. Chcieliśmy się wcielić. W lesie się już nie dało.
Tornicelli znów przewertował akta.
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— To był kwiecień 1937 roku, tak?
— Tak, eminencjo. 26 kwietnia. Niemiecki Legion Condor. Przyszliśmy prosto do
piekła.
— Było was więcej?
— Dziesięciu. Wszyscy zginęli.
— A ty?
. — Schroniłem się w kościele. Nie pamiętam jak.
— Co się tam działo?
Carlos podniósł wzrok.
— Dudniło. Sypał się tynk. Pękały witraże. Ja się modliłem...
— I co? — niecierpliwie przerwał kardynał.
— Zrobiło się cicho i jasno. Usłyszałem to. A kościół Najświętszej Marii Panny ocalał
spod bomb. Potem uciekłem do Rzymu. Tu jeden z braci kanoników znalazł mnie pod
mostem. Przyjęli mnie.
Chudy kardynał milczał długo, patrząc gdzieś ponad ramieniem profesa.
„Carlosie, dlaczego mordujesz mój Kościół“, powtórzył w zamyśleniu.
Wstał zza biurka i stanął przed wpatrzonym w podłogę zakonnikiem.
— Nie sądzę, żeby nasz Pan sympatyzował z nacjonalistami Franco — powiedział
powoli. — Jeśli ja miałbym interpretować to, co usłyszałeś, rzekłbym, że bierze raczej
stronę zabijanych w ogóle.
Carlos podniósł oczy na hierarchę.
— Niech brat o tym pamięta — dodał kardynał. — Ale też o tym, że podczas swojej
misji być może będzie musiał brat o tym zapomnieć.
17.
Von Liennenheim podszedł do biurka i z szuflady wyjął teczkę.
— Tutaj ma pan wszystko. Zeznania profesora, rysunki, mapę, adres naszego
kontaktu. Właśnie załatwiamy panu wizę. Gdy tylko będzie gotowa, bez zwłoki wyjeżdża
pan do Krakowa. Na miejscu nawiąże pan kontakt z łącznikiem wywiadu
odpowiedzialnym za konstruowanie siatki prowokacyjno-dywersyjnej. Dane są w
środku. Oczywiście ściśle tajne.
— To wszystko? — Romanow zważył teczkę w ręku. Była podejrzanie lekka.
— Tak. Powodzenia.
Romanow wstał i ruszył do wyjścia.
— Jeszcze jedno, książę.Jak zdrowie matki?
Romanow zamarł z ręką na klamce. Odwrócił się bardzo powoli i spojrzał na von
Liennenheima. Tym razem gestapowiec się nie uśmiechał.
Nie widział matki od tamtego lata, kiedy wpadł i kiedy to ona uratowała mu życie.
Ona i von Liennenheim. Pracował już od kilku lat dla Francuzów, kiedy zachorowała.
Było bardzo źle. Zabrał ją do Monachium, do najlepszego w tej części Europy specjalisty
od chorób płuc. Przy okazji miał załatwić dla Francuzów pewną sprawę. Misja wydawała
się dziecinnie prosta, ale coś poszło nie tak. Ktoś go wystawił lub sam popełnił błąd i
pewnego dnia do ich pokoju hotelowego zapukali panowie w czarnych płaszczach. Na jej
oczach wywlekli go z mieszkania. Potem dowiedział się, że szukając dla niego ratunku, w
przypływie desperacji skontaktowała się człowiekiem, z którym spędziła w młodości
lato w Sudetach, na rok przed własnym ślubem, i którego nigdy więcej nie zobaczyła.
Tym człowiekiem był hrabia von Liennenheim, ujmujący dżentelmen, historyk i erudyta.
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Wysłuchał jej historii, nie wyjawiając, kim jest naprawdę i jak wielką ma władzę. Obiecał
pomóc.
Romanow pamiętał każdą minutę tamtego koszmaru. Jak zdążyli go pobić, skopać i
zabierali się do bardziej wyrafinowanych środków, kiedy do piwnicy, gdzie go trzymali,
wszedł on. Kazał wszystkim wyjść, usiadł na krześle i mówił. Opowiadał, co robią
szpiegom, którzy wpadną w ręce kontrwywiadu, i na czym polega szansa, żeby to go nie
spotkało. Zgodził się na wszystko. Zresztą było mu wszystko jedno, od kogo dostaje
pieniądze. Wysłał matkę do sanatorium, jak radził monachijski specjalista. Sam już
został w Rzeszy. Był do dyspozycji von Liennenheima.
— Bez zmian — odpowiedział po chwili. — Bez poprawy i bez pogorszenia. Jest w
Davos, podobno bardzo słaba.
— Proszę ją ode mnie pozdrowić. — Głos von Liennenheima minimalnie się zmienił.
— Oczywiście. Pozdrowię.
— Książę, może zostałby pan na śniadanie? Zaordynowałem jajka na miękko.
— Może innym razem — zdziwiony nagłą zmianą w usposobieniu gospodarza
Romanow poczuł się winny, że nie jest w stanie z nim jeść. Ale podejrzewał, że źle by się
to skończyło. — Mam dużo pracy — uśmiechnął się blado, wskazując na teczkę z dossier.
— Rozumiem. Proszę mnie nie zawieść, książę.
Hans i Werner już na niego czekali. Kiedy wsiadał do bmw, znów usłyszał skrzypce.
Von Liennenheim grał Czajkowskiego.
18.
Łuk zadaszenia budynku dworca Roma Termini znikał za zakrętem torów. Carlos
zamknął brewiarz i wpatrywał się w przemykające coraz szybciej za oknem sceny z
życia stolicy świata. Nowe budynki. Świeżo oddane szerokie esplanady. Wszechobecni
karabinierzy. Wielkie portrety kwadratowego Duce o zaciętych szerokich ustach.
Trójkolorowe flagi z wiązką faszyny i toporem. Wszystko, czego ludziom trzeba, żeby
uwierzyli, że są narodem, ważnym i szanowanym. Na ulicach przechodnie noszący
głowy nieco wyżej niż kiedyś. Nieco zbyt entuzjastyczni, jak na rytuał codzienności.
Opaleni młodzieńcy, którzy sami z siebie zakładali do pracy odprasowane koszule.
Kobiety, które właśnie niedawno postarały się o dziecko, dumnego potomka Rzymian,
urodzonego w czasach najlepszych dla italskiego narodu. Słupy z rozpościerającym
skrzydła drapieżnym ptakiem, na których wywieszano czerwone flagi z białym krzyżem,
potwierdzały poczucie godności ludzi, którym nagle powiedziano, że to inni
odpowiadają za ich dotychczasowe nieszczęścia. Piekarzy, handlarzy, rzeźników,
urzędników, tramwajarzy, plantatorów oliwek, gazeciarzy, dziennikarzy, hodowców,
wykładowców, krawców, bankierów. Każdy z nich trzymał teraz w ręku dwa końce;
nagle je za niego związano, wytłumaczywszy dokładnie, dlaczego nie udawało się to
dotychczas. Rzym uczył się chodzić z podniesionym czołem, tak by wzrok trafiał akurat
na rozpromienioną twarz syna kowala z Romanii, powiększoną do megalitycznych
rozmiarów.
Credere, Obbedire, Combattere. Wierzyć, Słuchać, Walczyć. Ale to nie był nastrój
karnego, wierzącego w swoją wyjątkowość narodu, gotowego kroczyć szóstkami z
wyciągniętym jak struna prawym ramieniem. Raczej nastrój kibiców zwycięskiej
drużyny, którzy nie spodziewali się pucharu i teraz szli ulicami, skandując i czując się,
jakby to oni sami zwyciężyli na boisku. Gotowi wdeptać w bruk każdego, kto nie
podzielałby ich entuzjazmu. Rosnące w centrum Rzymu budowle o białych kolumnadach
zwieńczonych figurami marmurowych bohaterów pieściły dokładnie te regiony ducha,
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które reagowały wzruszeniem na słowo „naród“ śpiewane do nut znanych tysiącom
gardeł pieśni. Na słowa wszystkich tych, którzy zapewniają, że ten właśnie czy inny
naród nikomu nie musi się kłaniać, nikt nie może go bić, nie musi uprawiać polityki na
czworakach, ma prawo do należności za dotychczasowe krzywdy.
Ekspres do Wiednia wiózł go teraz przez Półwysep Apeniński, ku największej próbie
lojalności ze wszystkich, które dotychczas przebył. Pan dał mu szansę odkupienia win.
Miał ratować Kościół.
Pokrop mnie hizopem, a stanę się czysty, obmyj mnie, a nad śnieg wybieleję. Opłucz me
szaty we krwi Baranka. Będę Twoim mieczem.
Był wdzięczny, że Tornicelli nie dodał, w mniej lub bardziej zawoalowany sposób, iż
gdyby odmówił, Kościół związany konkordatem musiałby spełnić obywatelski
obowiązek i poinformować władze, że wśród kanoników skrył się hiszpański partyzant
— bądź co bądź — zbrodniarz, śmiertelny wróg sprzymierzonego generała Franco.
Doceniał gest Tornicellego, bo to znaczyło, że kardynał wierzył w jego oddanie. I w jego
skuteczność.
Lava me, Domine in sanguine Tua.
Brat Carlos Chacal, profes u kanoników regularnych laterańskich, otworzył na
powrót brewiarz, zagłębiając się w czytanie przeznaczone na ten dzień.
I wyszedł inny koń ognisty
i siedzącemu na nim dane było,
aby zabrał pokój z ziemi
i żeby jedni drugich zabijli
i dano mu miecz wielki.
19.
Maciek czuł się nieswojo, opuszczając bezpieczny rewir. Mimo że lubił wyzwania,
jego wyprawa do Krakowa była nie lada przygodą. W worku podróżnym miał trochę
ciuchów na zmianę i karton papierosów. Głębiej schowane trzymał pieniądze od tego
dziwaka i adres mety. W cholewce ukrył ulubiony nóż.
Nie pytał, skąd ten cały Jimmy Gąsienica i jego zleceniodawca wiedzieli, gdzie ma
szukać. Dowiedział się tylko, że Amerykanie mają dość pieniędzy, żeby wiedzieć
wszystko.
Na dworcu Warszawa-Śródmieście kupił bilet w drugiej klasie. Miał jeszcze sporo
czasu. Usiadł na ławce i przyglą dał się innym podróżnym. Na sąsiedniej ławce dwie
młode zakonnice chichotały pod czujnym spojrzeniem wąsatej matki przełożonej. W
dworcowej kawiarni eleganckie panie piły herbatę, odchylając mały palec. Nieco dalej
zastygły w letargu wiejskie baby, kiwając się na swoich pakunkach. Kątem oka dostrzegł
obdartego chłopca, który obrabiał kieszenie podróżnym. Cwany dzieciak, będą z niego
ludzie.
Przez głośniki, zwielokrotniony pogłosem hali, popłynął komunikat. Maciek wstał z
ławki
— Hmm — usłyszał za plecami. — Czy byłby Pan łaskaw pomóc nam z bagażami?
Odwrócił się. Matka przełożona stała przed nim, wypychając władczo podwójny
podbródek.
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— Chyba że da mi siostra buzi — burknął i nie czekając na reakcję, poszedł w swoją
stronę. Dobiegł go głośny chichot i jeszcze głośniejsze łajanie. Był już na peronie, gdy
poczuł, że ktoś grzebie mu w kieszeni. Zadziałał odruchowo — złapał złodzieja za rękę i
wziął zamach, żeby mu przyłożyć. Przerażone oczy obdartego dwunastolatka błagały o
litość. Jeszcze chwilę trzymał go mocno, aż małemu zaczęła się trząść broda. W końcu
wymierzył mu solidnego prztyczka w ucho.
— A teraz zmykaj. Już! — puścił chłopca i dzieciak zniknął równie niespodziewanie,
jak się pojawił.
Maciek zaklął w duchu, wchodząc do jedynego przedziału z wolnymi miejscami.
Naprzeciwko niego już siedziały trzy zakonnice, obierając jajka na twardo.
— Panie, pobłogosław te dary, które będziemy spożywały z Twojej Bożej
Opatrzności — wyrecytowała matka przełożona.
— Amen — odpowiedziały siostrzyczki.
Usadowił się w kącie i wcisnął na oczy czapkę. Udawał, że śpi. Do przedziału weszło
jeszcze dwóch studentów, starsza kobieta z walizką pachnącą kiełbasą i matka z
kilkuletnim synkiem. Ostry świst pary dał sygnał, że ruszają.
Zakonnice chichotały dalej, zerkając spod oka na studentów, których pochłonęła
dyskusja na temat wyższości Trockiego nad Stalinem. Matka przełożona na głos
odmawiała różaniec, kobieta z kiełbasą chrapała głośno, a chłopczyk na kolanach matki,
pochlipującej cicho podczas lektury Trędowatej, w rytm pociągu śpiewał „patataj,
patataj“.
„Boże, zaraz zwariuję i wszystkich pozabijam“, pomyślał Maciek. Wyszedł na
korytarz i zapalił papierosa. Patrzył, jak znika mu sprzed oczu Warszawa, a w jej miejsce
pojawia się zieleń. Hipnotyzujący widok znikających za granicą okna drzew zajął go na
długo, aż w przedziale zrobiło się zupełnie cicho. Studenci wyszli zapalić. Wszyscy inni
spali, oprócz kobiety, którą pochłonęła lektura. Ostrożnie zajął swoje miejsce. Matka
przełożona chrapała z otwartymi ustami, dwie siostrzyczki przytuliły się do siebie i
oddychały miarowo. Przyglądał się im przez chwilę. „Ładne kozy, szkoda ich do
klasztoru“ — przemknęło mu przez głowę. W tym ich przytuleniu było coś
perwersyjnego. Przez chwilę zastanawiał się, jak wygląda życie w klasztorze.
Przypomniało mu się więzienie, codziennie te same twarze i odliczanie dni. Wzdrygnął
się, jakby znów poczuł chłód celi.
Pociąg dudnił, kołysząc się lekko, kiełbasa pachniała.
Maciek zasnął. Śniła mu się rzeźnia jego wuja i rzędy ponabijanych na haki półtusz
wieprzowych, wśród których krążył jak w labiryncie, brodząc po kostki w ciepłej jeszcze
świńskiej krwi. A potem śniła mu się Celina.
20.
Romanow spakował walizkę. Zawsze dziwiło go, jakim cudem wszystkie jego rzeczy
mieszczą się do tak małego nesesera. Może to przyzwyczajenie, żeby zawsze być
gotowym na kolejną ucieczkę?
Dolał sobie do kieliszka koniaku i omiótł wzrokiem pokój, w którym spędził ostatnie
kilka miesięcy. Fotel, w którym popijał wódkę, łóżko, w którym kochał się z tyloma
kobietami, że stracił rachubę, biurko, przy którym pisał listy do matki, kłamiąc, że
wszystko jest w porządku. Wyjedzie bez żalu. Odrzucając głowę do tyłu, dopił koniak, a
kryształowy kieliszek cisnął do kominka.
— Na pohybel władzy — mruknął do siebie.
31
Podskoczył, słysząc pukanie do drzwi. Czyżby rzeczywiście ściany miały uszy?
— Taksówka już czeka. Gdzie są bagaże? — To był tylko boy, który z nadzieją
rozejrzał się po pokoju.
— To wszystko, co mam — Romanow wskazał na sfatygowany neseser. W oczach
chłopca zgasła nadzieja na napiwek.
Czuł ulgę opuszczając miasto, które zmieniło porządek w zwyrodnienie, a dumę w
szaleństwo. Zastanawiał się, czy czegoś z Norymbergi będzie mu brakować. Chyba tylko
jakości tutejszej obsługi hotelowej. Miasto było w zasadzie monochromatyczne: odcienie
szarości mundurów od czarnego do feldgrau, przytłaczająca architektura, przetykana
czerwienią, bielą i czernią olbrzymich faszystowskich flag. Ludzie mieli w sobie coś z
maszyny, jakąś doskonałość graniczącą z bezmyślnością. Doskonałość zapowiadającą
koniec, spełnienie, nudę i rozkład. Tutejsze zdrowie pachniało śmiercią, a
uporządkowane ulice przywodziły na myśl szpital dla gruźlików. Niebieskie oczy ludzi,
których spotykał codziennie — w windzie, w barze, w łóżku — były jak wytrawione w
formalinie. Z przyjemnością opuszczał ten wsobny świat, który codziennie przypominał
mu, że jest tu intruzem i żejako niedoskonałego — czeka go zagła da. Czasami miał
wrażenie, że jego zagłada rzeczywiście się zbliża i że prędzej czy później wielkie,
niebieskookie dziecko z ruin świata zbuduje sobie cokół, na którym zasiądzie i zastygnie,
jak germański bohater z oper Wagnera w niemym podziwie dla własnej doskonałości.
Tak skończy się świat.
Dworzec w Norymberdze był tak samo sterylny, jak całe miasto. Romanow widział
już wiele dworców, ale na żadnym nie czuł, że może zasnąć na ławce i nikt nie
podprowadzi mu portfela. Pociąg już stał na peronie, punktualny, a jakże. Romanow
musiał przyznać, że pierwsza klasa była tu rzeczywiście pierwszą klasą, a w wagonie
restauracyjnym serwowali wyborne porto. Pociąg był prawie pusty — nieliczni tylko
udawali się na wschód: bo i po co?
Do przedziału, w którym się zaszył, zajrzała doskonała rodzina — on w idealnie
skrojonym garniturze, ona o szczęce prawie tak samo kwadratowej jak on. I trójka
chłopców w bawarskich szelkach. Chyba nie spełniał ich kryteriów doskonałości, bo
poszli dalej. Za chwilę z sąsiedniego przedziału dobiegło radosne jodłowanie na trzy
głosy i głośne brawa. Podziękował Bogu, że nie przysiedli się do niego.
Nie bronił się przed snem. Miarowy stukot kół pociągu wywoływał wspomnienia
przeszłości, o której pragnął zapomnieć. Znów był w Romanowce, patrzył jak matka
drżącymi rękami upycha mu w buty sznury pereł, brylantową kolię — prezent od cara.
Jak ojciec wycina z ramy Rembrandta i chowa w oficerki. Siergiej poganiał, krzycząc, że
na horyzoncie płonie już sąsiedni pałacyk. Okutani w obdarte płaszcze uciekali wozem
drabiniastym, unikając głównych dróg. Siergiej i Marinka, jedyni, którzy nie uciekli w
lasy, wieźli ich jak najdalej od tego piekła. Pożegnali się na dworcu, gdzie eszelon jadący
na Zachód stał już trzeci dzień. Matka z Marinką padły sobie w ramiona, płacząc głośno,
a ojciec pierwszy raz w życiu uścisnął rękę chłopa.
Potem były trzy tygodnie w pociągu, w smrodzie i w ścisku. W nocy trzęśli się z
zimna, przytulając nawzajem. Go kilka dni ktoś umierał. Zostawiali go wtedy przy torach.
Czasem pociąg stał w szczerym polu przez kilka dni. Szli wówczas wygrzebać trochę
przemarzniętych ziemniaków i jedli je na surowo. Wtedy pierwszy raz w życiu zaznał
głodu. On, książę Michaił Mikołaj ewicz Romanow, nędzarz z butami pełnymi klejnotów.
Ocknął się, kiedy zaczynało zmierzchać. Pierwszy raz od dawna jechał na wschód, do
kraju, za którego granicą leżał trup ojczyzny. Zostały mu z niej tylko obrazy, szare i
wyblakłe jak stare zdjęcia, i jakaś tęsknota za tym, żeby — jak Mitka Karamazow —
zwołać cygańską orkiestrę i rzuciwszy się w kołomyjkę, pić na umór i nie myśleć o tym,
co będzie jutro.
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Najgorszy szpieg Trzeciej Rzeszy w najbardziej idiotycznej misji stulecia, ściskał
nerwowo rączkę neseseru, w którym wiózł dobytek swego życia, jakby się bał, że zaraz
w drzwiach przedziału pierwszej klasy niemieckich kolei państwowych pojawi się
zalatujący spirytusem komisarz w futrzanej czapie.
Było mu wszystko jedno, dokąd jedzie. Jego ojczyzna zajmowała tyle miejsca, ile on i
jego neseser.
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Rozdział III
1.
Po tylu godzinach jazdy świst parowozu drylował już uszy. Romanow stanął ciężko
na schodkach wagonu i opadł stopą na peron. Poluzował przepocony kołnierzyk.
Dochodziła jedenasta i słońce grzało naprawdę solidnie. Powlókł się przez przejście
podziemne, z którego wynurzył się nieopodal neorenesansowego budynku dworca.
Zmrużył przekrwione oczy i rozejrzał się po zakurzonym placu kolejowym.
— Guten Morgen! Wie kann ich Sie helfen? — usłyszał raptem za prawym ramieniem.
Szybko się odwrócił i cofnął o pół kroku, odruchowo zbierając do ataku. Zobaczył
szeroko uśmiechniętego rudzielca w kraciastym kaszkiecie. Romanow domyślił się, że to
student. Studenci mają dość wybiórczy stosunek do reguł elegancji. Wynoszone z domu
wskazania matek zapamiętują fragmentarycznie. Efektem może być nieskazitelnie biała
koszula w połączeniu choćby z wzorzystymi skarpetkami, od których woni łzawią oczy.
Albo, jak w tym przypadku, rozpaczliwie wymięte spodnie i wypastowane do
ostateczności buty.
— Ihnen się mówi, nie Sie — odpowiedział zmęczonym głosem.
— Ach, Szanowny Pan mówi po polsku. — Trudno było ocenić, czy był to wyraz ulgi,
czy zawodu, bo emocje przysłaniał profesjonalny uśmiech. Chłopak potrafił powiedzieć
„Szanowny Pan“ wielkimi literami. Ta umiejętność również świadczyła o tym, że to
student. — Szanowny Pan wysiadał z ekspresu z Niemiec, tom myślał sobie, że może
potrzebuje przewodnika. Ale może się Szanownemu Panu na coś nadam? Drogę
pokazać? Po mieście oprowadzić? Transport zorganizować? A może — przysunął się i
widząc na twarzy Romanowa doskonałą obojętność, zaryzykował, zniżając głos: — jakiś
poufny adresik, ten tego?
Ta kategoria ludzi, pomyślał Romanow, występuje pod każdą szerokością
geograficzną. Usłużni przewodnicy, rodzaj samobieżnej skarbonki na napiwki. I to
skarbonki bezdennej. Pokręcił głową, podziękował gestem dłoni i kiwnął na fiakra.
Stukot kopyt i cień Plant wzdłuż ulicy Andrzeja Potockiego był kojącą odmianą po
zakurzonej patelni placu kolejowego. Minął ich wagonik tramwaju elektrycznego
upchanego pasażerami. Romanow odetchnął z ulgą, że zdecydował się na dorożkę.
Zresztą, w tym zawodzie trzeba się szanować. Ulicą sunęło też kilka automobili, kołysząc
się na resorach. Po prawej stronie mijali idących Plantami mężczyzn w surdutach i
melonikach, kobiety w spódnicach i żakietach albo w lżejszych sukienkach, niektóre w
kapeluszach z szerokim rondem. Młodsze nosiły niekiedy czarne berety przesunięte na
tył głowy. Musieli tu niedawno grać jakiś francuski film.
Większość mężczyzn miała wąsy, a były to wąsy z historią i tradycją. To one jako
pierwsze rzucały się w oczy komuś, kto przyjechał z Norymbergi. Romanow nie odpuścił
sobie sformułowania w myślach złośliwości, że tam wąsy nosiły raczej kobiety. Tutejsze
za to miały szersze i pulchniejsze twarze, włosy rzadziej ufryzowane, a jeśli — to raczej
w nieskomplikowane fale, loki lub warkocze upięte w precel. Naprędce taksował, że
brzuszków u pań było tu więcej niż w Norymberdze. Szczęśliwie, stwierdził nie bez
satysfakcji, o tyleż samo więcej było biustów. Jak dla niego, bilans na plus.
— Francja elegancja — mruknął w duchu. Zaniepokoiło go natomiast, że
zdecydowana większość spacerowiczów zmierza w tę samą, co on, stronę. Zaczął się
właśnie obawiać o wolne miejsce w hotelu, gdy fiakier ściągnął lejce. Za skrzyżowaniem
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zaczynał się regularny korek z dorożek, automobili i tramwajów. Ludzie szli już nie tylko
Plantami, ale i całą szerokością ulicy, która — jeśli wierzyć tabliczce — od tego miejsca
była ulicą św. Gertrudy.
Dorożkarz się odwrócił.
— Szybciej pan będzie pieszo — rzucił spod wąsów. — Do hotelu cały czas prosto,
będzie na Plantach przed następnym skrzyżowaniem. Sześć pięćdziesiąt.
Romanow sięgnął po kilka marek.
— Może być? Jeszcze nie wymieniłem waluty.
— Lepiej się pan z markami teraz na miasto nie wypuszczaj. . — burknął fiakier,
chowając niemieckie pieniądze do kieszeni. Agent zrozumiał.
— Co tam się dzieje? — zmienił temat.
Koń po lewej stronie wybrał akurat ten moment, żeby sobie z plaskiem ulżyć na
bruk królewskiego miasta. Fiakier westchnął, zawiązał lejce, zszedł z kozła i sięgnął po
szuflę.
— To? To jest manifestacja w duchu — westchnął ponownie, zgarniając końskie
łajno — jedności narodowej. Moje — stęknął, ciskając zawartość szufli do rynsztoka —
uszanowanie panu.
Romanow zeskoczył z budy, przeszedł na Planty i zaczął przepychać się przez tłum.
Szczęśliwie wszyscy szli w tym samym kierunku, co on. Niespiesznie, rozmawiając,
kłaniając się znajomym. Wokół dorosłych krążyły odświętnie ubrane dzieci. Na ławce
przy alejce siedział, wsparty oburącz na lasce, stary Zyd z wypielęgnowaną brodą. Obok
niego dokazywały dwie dziewczynki, pewnie wnuczki, w zabawnych kapeluszach,
przypominających nakrycia głowy amerykańskich skautów.
Romanow zobaczył na wprost wzgórze zamkowe, a po lewej — szyld „Hotel Royal“.
Właśnie tutaj tłum zgęstniał na tyle, że nie sposób było się przedrzeć do wejścia. Spod
zamku dolatywały dźwięki przemowy, nagłaśniane przez megafon i odbijające się
wielokrotnym echem wśród kamienic.
„Co u licha?“ pomyślał.
— To, proszę Szanownego Pana, jest nasza manifestacja w duchu jedności
narodowej z okazji dnia 3 Maja. Przemawia prezydent miasta, o tam, na trybunie pod
Wawelem stoi, widzi Szanowny Pan. Poranna prasa przewidywała, że przybędzie
wyjątkowo dużo ludzi. To ze względu na wydarzenia. Wie pan, te sprzed kilku dni. Jest
okazja, żeby pokazać, że się nie boimy. Pan z Niemiec wraca, musi Pan być na bieżąco z
tymi sprawami.
Romanow był. Nie żeby szczególnie się nimi interesował. To było chyba tego dnia
między Gretchen a Marią -Marianną, tak, wtedy akurat miał w rękach wieczorną gazetę.
Między Gretchen a.. tą Włoszką nie było nikogo, miał wtedy zajęty wieczór, jakiś
cholerny kontakt. Czyli to musiał być 28 kwietnia. Personifikacja Rzeszy, opluwając się
na trybunie Reichstagu, wypowiedziała wtedy Polsce pakt o nieagresji. Potem już nie
czytał gazet.
Nie miał natomiast pojęcia, w jaki sposób ten rudzielec w kraciastym kaszkiecie
zdołał za nim podążyć.
— Szanowny Pan do Royala? Niech się Szanowny Pan nie przeciska przez tłum,
tylko, o tutaj, tym bocznym wejściem. Przez restaurację, w prawo między palmami i do
recepcji.
Romanow domyślał się, że młodzieniec, jeśli kiedykolwiek pokonywał tę drogę, to w
przeciwnym kierunku. Wyjął z kieszeni kilka marek i wsunął chłopakowi do kieszeni
kamizelki.
— Nie obraź się — wymamrotał i szybko pomaszerował do wskazanego wejścia.
35
Kwadrans później leżał już na szerokim łóżku w eleganckim pokoju z oknami na
Planty. Wcześniej wsunął teczkę z dokumentami do szuflady sekretarzyka, przekręcił
kluczyk i przypiął go do łańcuszka od kieszonkowego zegarka. Następnie przez chwilę
słuchał pomruku tłumu na przemian z czyjąś przemową o honorze, o dziejach, które
zobowiązują, o wolności, kiedyś tam odzyskanej na krótko, o rozbiorach, o historii, z
której trzeba wyciągać wnioski. Zwlókł się z łóżka, ściągnął spodnie i poszedł do
łazienki. Dobiegające zza okna fragmenty o odwadze mieszały się z ostrym szumem
chłodnej wody, która zmywała z niego lepką podróż koleją. Wycierając energicznie
włosy, słuchał o niepoddawaniu się lękowi i panice, o przekuwaniu strachu w
zaangażowanie. Myślał o tym, że nie ma broni. Czeka na niego w skrytce bankowej kilka
przecznic stąd. Ale był zbyt zmęczony. Może przez kilka godzin, które planował
przespać, nikt go nie zastrzeli. Zresztą, wszystko jedno. Nagi przewrócił się na pachnącą
krochmalem pościel.
Nie obudził go nawet wybuchający za oknem huragan braw.
2.
Było dobrze po dwudziestej trzeciej. Myszą dłubał zapałką w zębach. Bolo, którego
zwaliste cielsko wydawało się zajmować pół bramy na rogu Bocheńskiej i Gazowej,
mamrotał coś pod nosem. Myszą zaklął, gdy skończyły mu się zapałki. Nie było dobrze.
Ostatnie grosze poszły, gdy dał za wygraną w kłótni z tą zdzirą, z którą miał dwa
bachory. Darła się na całą kamienicę. Ze głodzi jej dzieci, że drań, że im grozi. Trzeba
było coś dać, żeby się zamknęła. Chudy rzezimieszek potarł nerwowo skroń i spojrzał
ponuro na kumpla. Bolo ma już niezłą delirkę, a i jego zaraz dopadnie, jeśli nie skołują
jakiegoś grosza na samogon od Frycowej. Myszą zaklął znowu, oglądając dziury w swojej
kapocie i w waciaku kamrata. Nawet na flaszkę nie mają, co dopiero na szykowny ciuch,
żeby ich na dzielnicy szanowali. Po tym, jak obaj z Bólem zapili raz i drugi, przestali ich
brać na robotę, przestali poznawać dawnych kumpli. A kiedyś było inaczej. Myszą i Bolo
— specjaliści od rozbojów w starym stylu.
Myszą zmrużył oczy, wpatrując się w ciemność. Samotna postać z podróżnym
workiem na plecach wyszła zza rogu Wawrzyńca. Szła niespiesznie, lekko przygarbiona.
— Bolo! — syknął Myszą. — Robota idzie.
Łysemu oprychowi natychmiast wróciła świadomość. Myszą wcisnął kaszkiet głębiej
na oczy i wsunął rękę do kieszeni.
Odczekali do ostatniej chwili, po czym znienacka wyrośli przed nocnym
przechodniem. To zawsze działało.
— Dobry wieczór — wycedził Myszą, błyskając złotym zębem i klingą krótkiego
noża. — Dawaj bagaż i portfel, a nie będzie bolało. Jak nie, to on — wskazał na Bola —
zabierze ci bagaż. — Bolo ze znawstwem wyprężył bary. — A ja skroję ci portfel.
— Spierdalaj! — zachrypiał przechodzień. Szedł prosto na nich, nie próbując ich
nawet ominąć.
Myszą zdębiał. Zaklął i zamachnął się nożem z dołu, celując w brzuch nieznajomego.
Nie zdążył nawet krzyknąć, gdy przechodzień półkolistym ruchem rozciął mu krtań.
Nabrane do krzyku powie trze uszło z obrzydliwym bulgotem. Bolo, podcięty nagle nogą,
runął i zarył twarzą w błoto. Nieznajomy docisnął go kolanem, poderwał za podbródek i
krótkim ruchem przeciągnął nożem po tłustej szyi.
— Belmejdy jebane — mruczał głucho, ciągnąc w bramę zakrwawione ciała, za
którymi zostawał na bruku brunatny bohomaz. — W becie się ckliwie, a nie z kosą na
arbajt chodzić.
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Wciągnął ich głębiej w bramę, gdzie stała skrzynia na piasek gaśniczy. Zajrzał.
Prawie pusta. Mniejszego wrzucił prawie bez wysiłku, z większym poszło trudniej, ale
też się zmieścił. Potem otrzepał nogawki i wyszedł z bramy.
Wrócił z Bocheńskiej na Gazową i minął jeszcze kilka domów. W oficynie paliło się
światło, słychać było przytłumione głosy. Męskie, przepite, wulgarne. I szczęk
zderzanych w toastach szklanek.
Zapukał. Zrobiło się cicho, jakby ktoś wyjął wtyczkę od radia.
Drzwi skrzypnęły. Pchnął je tak mocno, że przewrócił sprawdzającego. Grupa
mężczyzn poderwała się znad dużego stołu, strącając puste butelki. Przybysz zignorował
ich i spojrzał na postawnego blondyna w podkoszulku bez rękawów. Tamten zaciągnął
się papierosem i wstał powoli.
— Czołem, Marchewa — wychrypiał nieznajomy.
Blondyn, nie wyjmując papierosa z ust, uśmiechnął się.
— Czołem, Messer — powiedział. — Stolyca ci się znudziła?
3.
Obudził się, przez chwilę nie wiedząc, co to za miejsce. Podniósł się leniwie na
łokciu, odszukał na szafce nocnej zegarek i poderwał się z pościeli, klnąc na czym świat
stoi. Za dwadzieścia minut zamkną mu bank, gdzie w skrytce czeka gwarancja spokoju.
Romanow wyszedł więc szybko na korytarz, jedną ręką dopinając kamizelkę, a drugą
przekręcając klucz w drzwiach pokoju. Zbiegł po schodach i z niecierpliwością
wysłuchał portiera objaśniającego, jak trafić na ulicę Wielopole.
Na zewnątrz po tłumie nie było już ani śladu. Na Plantach błąkali się leniwi
spacerowicze, wszyscy odświętni. Dwóch starszych panów prowadziło spór,
wymachując rękami i lakierowanymi laskami. Ze strzępów rozmowy, które dotarły do
Romanowa, gdy ich mijał, można było wywnioskować, że chodziło im o geopolitykę. Jak
każdemu dzisiaj.
Przypominając sobie wskazówki portiera, minął po lewej budynek Poczty i
Telegrafu, przecinając placyk pod monumentalnym budynkiem Pałacu Prasy, nad
którego frontem z czterema pękatymi kolumnami dominował czerwony napis
„Ilustrowany Kuryer Codzienny“. Zostawił budynek po prawej stronie i energicznym
krokiem, prawie biegnąc, ruszył Wielopolem.
Bank okazał się wielkim budynkiem o fasadzie zdobionej korynckimi pilastrami.
Wbiegł na schodki i szarpnął za klamkę. Te, ku jego zdumieniu, ani drgnęły.
Przestudiował, zaskoczony, mosiężną tabliczkę. Według godzin otwarcia miał jeszcze
całe dziesięć minut.
— Szanowny Pan raczej nic w banku nie załatwi w święto narodowe — usłyszał za
plecami. Zesztywniał. — Radziłbym spróbować jutro, o ile oczywiście personel nie wziął
urlopu na czwartek i piątek, i nie okaże się, że bank dostępny będzie dopiero w
poniedziałek. Jeśli natomiast Szanowny Pan pilnie potrzebuje gotówki, to ja mogę
zaprowadzić..
Romanow zniecierpliwionym gestem uciszył rudego młodzieńca. Był na siebie
wściekły. Spieszył się i nie uważał na nic, a okazało się, że dał się chłopakowi śledzić. Pę
dząc przez te kilka przecznic, był pewnie tak widoczny, jak Hindenburg nad Nowym
Jorkiem. A swoją drogą, rudy ma talent. Kiedyś daleko zajdzie. O ile oczywiście
Romanow nie skręci mu wcześniej karku.
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— Młody człowieku — warknął. — Tym razem jeszcze uznam, że przechodziłeś tędy
przypadkowo i nasze kolejne spotkanie to zbieg okoliczności, ale jeśli jeszcze raz
wyrośniesz mi znienacka za plecami, napiszą o tobie jutro w gazecie.
— Pomóc tylko chciałem, nie? — burknął, próbując się uśmiechnąć.
— No dobra — uspokoił się Romanow. — Wygląda na to, że będę musiał zabić jakoś
czas do jutra — ze skrywanym rozbawieniem obserwował, jak zmieniała się mimika
chłopaka, gdy wypowiadał to zdanie. — Co tu można robić wieczorem? Tylko nie mów
— uprzedził — że mnie gdziekolwiek zaprowadzisz. Powiedz mi o kilku miejscach,
wybiorę sam.
Student pokraśniał.
— Zacząłbym w Grand Hotelu od dobrej kolacji. Albo we Francuskim, gdzie dziś
chyba będzie grał big band. Potem mógłby Szanowny Pan udać się na Floriańską. W
Jamie Michalika wprawdzie nie będzie dziś szczególnie zabawnie, bo z okazji święta
przewidziano uroczystą akademię narodową, ale przychodzą tam zwykle na wódkę
aktorzy i literaci, więc po części oficjalnej zabawa trwa jeszcze długo. Przypuszczam
zatem, że narodowa akademia prędzej czy później płynnie przejdzie w kabaret.
„Zapewne bardzo płynnie“, pomyślał Romanow.
— Albo też — student zawiesił głos, jakby przeglądał pamięć — może wolałby
Szanowny Pan pójść do Teatru Bagatela, gdzie dziś o dwudziestej zespół warszawski,
który w niedzielę dał tamże barwną rewię z kankanem, ma powtórzyć występ,
korzystając ze święta. Jeśli natomiast Szanowny Pan chciałby zobaczyć coś więcej niż
tylko pantalony, i to z dziewiątego rzędu — chłopak nachylił się i zrobił minę konesera,
dla którego pantalony to chleb powszedni — przejdzie się Szanowny Pan spacerkiem
wzdłuż Długiej, Filipa i Pawiej, a jak sił starczy, to wróci Pan Szanowny do swojego
hotelu przez Potockiego. Nasłuchiwać muzyki i szukać w bramach wykidajłów. Zwykle
akceptują kartę klubową w postaci pięćdziesięciu złotych.
Romanow wsunął chłopakowi do kieszeni kamizelki resztę drobnych i niespiesznie
powędrował Wielopolem w stronę Plant. Nieopodal przejechała półciężarówka z
wymalowanym na pace napisem „Fabryka Produktów Chemicznych »Liban« —
Superfosfaty“. Na ścianie budynku rozlepiono afisze głoszące: „Młodzież odeprze zakusy
germanizmu! Studencie, przyjdź na wiec do Collegium Novum, dnia 2 maja.. “. Z Pałacu
Prasy dobiegał huk maszyny drukarskiej. Z rynsztoka cuchnęło końskim moczem, z
otwartych okien na piętrze kamienicy rozchodził się aromat smażonego schabu i
skwarków.
Uśmiechnął się do siebie z lekkim zaskoczeniem. W teczce, którą dostał w
Norymberdze, był adres, pod którym miał spotkać swój kontakt. Na ulicy, której nazwę
przed chwilą wymienił chłopak. Filipa 25.
4.
Było po drugiej, a brudna żarówka ciągle jeszcze świeciła się nad stołem w oficynie
na Gazowej. Przy lepkim stole, nad którym unosił się gryzący zapach niedopędzonego
zacieru, męskiego potu i kociego moczu, kilku oprychów dopijało kolejną butelkę.
Dwóch było jeszcze spoconych, wrócili kilka minut temu. Jednemu trzęsły się ręce, gdy
wychylał pół szklanki bimbru.
— Co to za ważniak, ten kumpel Marchewy? — spytał któryś przyciszonym głosem,
patrząc w sufit. Tajemniczy gość szefa spał teraz na piętrze.
— Widzieliście ten kaszkiet i tę apaszkę? Warszawka, chulera — mruknął, po
pijacku nie radząc sobie z syczącymi głoskami, drugi.
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— Widzieliście, jak coś powiedział na stronie szefowi, a ten zaraz posłał mnie i
Henia? — spytał jeden z tych, którzy właśnie wrócili, po czym przechylił szklankę, wypił
i głośno odetchnął.
— No, no! — zainteresował się siedzący w kącie brodacz. — I gdzieście byli?
— Na Bocheńskiej — odpowiedział ponuro drugi z tych, którzy wrócili, zwany
Heniem. — Posprzątać.
— W skrzyni na piach żeśmy znaleźli Myszę i Bola sprawionych jak świniaki —
dodał pierwszy.
— Tych bucków? — przypomniał sobie jeden z pijących, rudy i niski. — Tych, co
skrewili włam u Pinkersteina? Jeden szczurowaty, drugi duży?
— No tych.
— A pies ich drapał, ciule jedne. Wcale mi nie żal.
— Zal czy nie żal — mruknął pierwszy z opowiadających, ściszając głos i patrząc w
stół. — Ale oni byli kiedyś jedni z nas. A on nie.
— Ale to widać szefa funfel — zaoponował rudy.
— No chyba. Szef kazał nam wziąć wózek i plandekę, wyłuskać ich z tej skrzyni i
spławić Wisłą z kamieniami w kieszeniach — relacjonował głucho jeden ze spoconych.
— To dobry musi być funfel.
— I zdolny — dodał drugi z błyskiem w oku. — Jak my na trupy patrzyli, to
poderżnięte były jak od ekierki. A Myszy to prawie ten szczurzy łeb odpadał, tak go
ciachnął.
— Ktoś go w ogóle zna? Co to za warszauer w apaszce, co do Marchewy mówi per
Marchewa?
— To jest Maciek Messer — dźwięcznym basem powiedział wiekowy chudzielec,
wynurzając się z cienia w kącie izby.
Zaskwierczała świeca. Na zewnątrz coś głucho zadudniło. Szklanka potoczyła się po
stole.
— Jezu, Dziadek, nie rób tak — wyszeptał brodacz. — Aż se bimber wylałem.
— Maciek Messer to pierwszy nożyk Warszawy — mówił, wchodząc w światło
świec, Dziadek. — Legenda. Mówią o nim, że nie istnieje, bo to niemożliwe, żeby tyle
krwi jeden człowiek wytoczył. Śpiewają o nim kapele podwórkowe na Pradze, dzieci się
w niego bawią, a pensjonarki brandzlują po nocach, myśląc o jego stalowych oczach.
— Co to znaczy brandzlują? — spytał sąsiada szeptem Henio.
— On jest jak rekin — syknął z naciskiem Dziadek. — Tylko że rekin się ze swoimi
zębami nie kryje. A jego — popatrzył z nabożeństwem na sufit — z nożem nikt nie
widział. Nikt z żyjących.
Dwóch spoconych jak na komendę sięgnęło po szklanki z bimbrem. Myszę i Bola
mieli świeżo przed oczami.
— Mówią — starzec świdrował ich po kolei wzrokiem — że działa jak duch. Zlecenia
bierze tylko najlepsze. I zawsze przez pośrednika. Niewielu wie, jak on wygląda. Więc się
nie przyznawajcie, że wiecie — wbił kłykcie w stół, aż wzdrygnęli się wszyscy
biesiadnicy.
— Mówią też, że raz go rozgryzł jakiś alfons i chciał zadenuncjować psom. —
Dziadek przysiadł na wolnym zydlu i nieproszony sięgnął po wolną szklankę. — Nie
zdążył. Znaleźli go we własnej wannie, podciętego jak w jatce. I trop się psom urwał, nie
pierwszy raz. — Stary przepił i beknął dostojnie. — Podobno potrafił wsadzić kosę
jakiemuś ważniakowi w boży dzionek na Krakowskim Przedmieściu.
Tak się w Warszawie jedna główna ulica nazywa — dodał wyjaśniająco, widząc
zaniepokojenie w przepitych oczach. Odpowiedział mu stłumiony rechot.
— Nigdy go nie dopadli? — spytał rudy.
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— Nigdy — odparł Dziadek. — Chociaż wszyscy w Warszawie o Messerze gadają.
Kuzyn mojego szwagra, co robi w Warszawie, zarzekał się, że widział kiedyś na
posterunku, co na nim był jak go przesłuchiwali, szafę z napisem „Maciek Messer“.
Kilka twarzy się rozmarzyło.
— Dziadek, tyś kiedyś też robił w Warszawie. Wiesz ty, jak Marchewa się z nim
spiknął? — spytał półszeptem brodacz.
Dziadek machnął pół szklanki jednym haustem. Skrzywił się i wytarł usta
stwardniałym od brudu mankietem.
— Opowiem wam, co mówią — nachylił się nad stołem. — Ona miała na imię Celina.
Tę burzę włosów każdy w Warszawie znał. Kochała te balety, wiecie. Piła i szła w tango
równo z nim. A jak zapił bardziej to — popatrzył nabożnie w sufit — bez niego. Ale kto
by się mu to odważył powiedzieć? Szalał wtedy, od brudnych świń wyzywał, że bzdury
plotą ojej nałogach. Ale raz ją nakrył. Ponoć go błagała. Ponoć tylko podniósł brew. Ciął
tak samo, jakeście już dziś widzieli. A gacha skłuli jego kilerzy.
Nalał. Wypił. Na mecie było cicho jak w wawelskiej krypcie.
— No dobra, ale co to ma wspólnego z Marchewą? — szepnął rudy.
— Psy go potem zgarnęły i trzymały w areszcie do sprawy — odrzekł stary. — Na
miejscu zbrodni znaleźli jakiś nóż, a ciało gacha było całe podźgane. Do procesu trzymali
go prawie rok. Lecz, niestety, nie stwierdzono, by Maciek zgubił taki nóż. Musieli go
puścić. Ale w mamrze poznał Marchewę. Więcej nie wiem, szef też robił się tajemniczy,
jak tylko o Messerze była mowa.
Na piętrze ponad nimi zatrzeszczała podłoga. Dziadek wciągnął z wizgiem
powietrze. Rudy się zakrztusił. Henio jęknął. Brodacz znów rozchlapał bimber. W
płomieniu świecy zaskwierczała ćma.
5.
Marki wymienił w recepcji Royala, płacąc sowitą prowizję kierownikowi zmiany,
doskonale obojętnemu na drażliwość relacji polsko-niemieckich. Kaczka z burakami w
sosie polskim, którą zjadł w Grandzie, była doskonała. Program wjamie Michalika na
Floriańskiej natomiast tak nędzny, że nie został, by sprawdzić, czy rzeczywiście płynnie
przejdzie w kabaret. Naprzeciw znajdowała się jakaś pośledniejsza knajpa, więc rozpiął
kołnierzyk i przysiadł przy barze. Zamówił wódkę z lodem i plastrem cytryny. Gdy
zobaczył wzrok barmana, przeprosił za pomysł z cytryną. Przy stolikach siedzieli nad
kuflami ciemnego piwa mężczyźni, których optymistyczne wersje widział dziś przed
południem na Plantach. Sznyt został gdzieś przed knajpą albo w domu, razem z żonką i
pucołowatymi dziećmi. Rozmawiali głuchymi głosami albo wcale.
Zapłacił i niespiesznie wyszedł. Pod Bramą Floriańską minął go ostatni tramwaj.
Skierował się w lewo i podążył Plantami do Kleparza. Przeszedł przez pusty o tej porze
plac, minął jakąś dyskretnie przemykającą parę oraz podejrzliwie patrzącego
stójkowego i skręcił w Filipa.
Barczysty cerber zmierzył go lodowatym wzrokiem, gdy wręczył mu zielonkawy
banknot. Romanow uśmiechnął się doń beztrosko i zanurkował w wąską czeluść
schodów prowadzących do piwnicy. Bordowe sofy i obrusy, stłumione światło przesiane
przez czerwone kotary, w tle pianino.
Wypatrzył wolną sofę z widokiem na scenę. Skinął na kelnera. Zamówił brandy i
papierosy. Czekając, rozejrzał się dyskretnie. Było tu kilku młodych mężczyzn z
podkrążonymi oczami, kilku starszych z brzuszkami, część samotnie, część już w
towarzystwie trochę przeszminkowanych kobiet o woskowych twarzach. Wszyscy
40
bywalcy tego miejsca byli eleganccy albo bardzo eleganccy. Żadnych łachmytów czy
studencin.
Romanow upił spory łyk brandy i zapalił belwedera. W palcach od niechcenia miął
stuzłotowy banknot. Był brązowy, a na awersie figurował przedstawiciel elit — książę,
sądząc z bokobrodów, pederasta, sądząc z wąsika, oficer, sądząc z kołnierza zdobnego w
generalskie wężyki. Na rewersie był polski dąb, a po bokach Hermes i Fortuna. „Alegoria
w sam raz na polski banknot“, pomyślał.
Wtem przygasły światła, zamilkły głosy, a taper zagrał kilka mocniejszych akordów.
Na podwyższeniu za kotarą rozbłysło światło, a w jego mocnym snopie pojawił się na
płótnie smukły i szalenie atrakcyjny kształt.
Gdy wybrzmiał ostatni akord, kotara podjechała w górę, a światło reflektora oślepiło
wiwatującą publiczność. Na podeście stała wysoka kobieta o bujnych lokach spadających
na nagie ramiona owinięte czarnym boa. Gdy zrobiła kilka kroków w rytm muzyki, mniej
skrępowani śledzili bacznie jej kabaretki w rozcięciu sukni. Stawiała nogi tak, żeby
mimochodem odsłonić od czasu do czasu podwiązkę.
Pianista zwolnił, gdy artystka znalazła się przed mikrofonem.
Minęło wiele już lat, lecz został wspomnień tych ślad
A choćprzez długie te chwile
Mężczyzn już tyle
Do mnie szło
Dziś nie znam żadnego z nich
Nie wracam myślą do kochanków mych
Bo choć miałam ich sto
Lecz to wszystko nie to
Miała głęboki, niski, nieco chropowaty głos. Romanow uśmiechnął się i zaciągnął
papierosem.
Twych przenajsłodszych pieszczot nigdy, przenigdy nie zapomnę
Ani twych ust gorących, ni słów miłością tchnących
Pamiętam twoje oczy dzikie z rozkoszy nieprzytomne
Rozwarte i ogromne
Jakby to było dziś
Zaczęły się wiwaty. Romanow dyskretnie wstał, zmierzając do baru. Minął kontuar i
przesunął się w tłoku ku zapleczu, skąd prowadziły schody na górę. Stał tam drugi
cerber. Szepnął mu coś do ucha i wsunął w butonierkę banknot. Znalazł się w ciasnym
korytarzyku z trojgiem drzwi. Na jednych wypisano farbą olejną „WG“. Na drugich —
„pokój artystów“. Na trzecich, tą samą farbą, wymalowano hollywoodzką gwiazdę.
Zmęczona artystka stanęła w progu garderoby i zaniemówiła, mierząc wzrokiem
siedzącego na szezlongu intruza.
Romanow zatrzymał dłużej spojrzenie na siatce jej czarnych kabaretek. Siatka
prowokacyjna, Kriminaldirektor nie mógł tego lepiej ująć. Piąta kariatyda, nie jakaś tam
byle kolumna.
— Guten Abend, Fraulein Tanger — uśmiechnął się wilczo. — Herrgliche Grüßen von
Onkel Otto.
6.
41
Rebeka przeciągnęła się nad albumem, który Ewa kupiła kilka dni temu za
oszczędności ostatniego pół roku. Żadna z nich prawie już nie myślała o maturze. Czego
by się jeszcze zdążyły przez ten czas nauczyć? Teraz liczyły się egzaminy wstępne.
Dlatego właśnie siedziały przy kuchennym stole, przerzucając strony, podczas gdy stary
Mordechaj, stolarz i poeta, krzątał się, odgrzewając zupę.
— Spójrz na ten dramatyczny światłocień, w którym zawiera się odwieczna
dychotomia światła i ciemności — wyrecytowała z emfazą i trochę za głośno Ewa,
puszczając do Rebeki oko. Na wskazanej przez nią ilustracji nagi nastoletni chłopiec —
faun, amor? — spał, nonszalancko prezentując potraktowane i tak z malarską pruderią
genitalia. Rebeka starała się nie rumienić. Na sąsiedniej stronie Amor Caravaggia,
niczego się nie wstydząc, dokazywał wśród instrumentów muzycznych.
— Co to za świństwa oglądacie? — zatroskał się Mordechaj, zaglądając córce przez
ramię. — Czego oni was będą na tych studiach uczyć, strach pomyśleć.
— To są arcydzieła europejskiego malarstwa, tato. O tu, na przykład, Wenus z
lustrem Veläzqueza. — Ewa błyskawicznie przerzuciła stronę. — Ładna, prawda?
— No, może i ładna, ale tyłek ma za duży. Co za czasów dożyliśmy, żeby moja córka
studiowała sprośne obrazki, żeby się dostać na uniwersytet. — Mordechaj pokiwał
głową i z miską zupy usiadł przy stole. — Uważaj, jeszcze ci książkę pochlapię.
Dziewczęta zrozumiały aluzję i zwinąwszy album, wyszły z kuchni.
— Poczekaj, jak ci Rzeźbę pokażę — zachichotała Ewa i pociągnęła Rebekę w głąb
mieszkania, za zwieszoną od sufitu kotarę, dzielącą klitkę Gebirtigów na dwie części.
Na posłanym łóżku leżały dwa inne albumy, kilka książek z biblioteki oprawionych
w papier pakowy i stos kart pocztowych. Rebeka przysiadła na skraju i zaczęła
wertować książkę o sztuce XIX-wiecznej. Na tle nieco pościelowego nieba, przy
malowanej na wschodnią modłę kolumnie, stała na schodach kobieta zzuwająca z siebie
orientalną szatę. Spięte klamrą na jej brzuchu płótno osłaniało biodra, zawijając się
niesfornie wokół uda. Głowę przechylała lekko, jakby z zaciekawieniem spoglądając
ciemnymi oczami, obwiedzionymi czarną oprawą semickich brwi. Lewą dłonią
trzymającą bukiet niedwuznacznie odsłaniała pierś.
— Sulamitka Gustave’a Moreau — Ewa prawie szepnęła, patrząc znad ramienia
Rebece, która odwróciła szybko kartkę. — Wita swojego króla. Wiesz, tego z Pieśni nad
Pieśniami.
Rebeka wiedziała. Pieśń nad Pieśniami czytało się w Pesach, największe z
żydowskich świąt. Lubiła ją czytać także sama. Nie tylko od święta.
Gdyby mnie też pocałował jednym z pocałunków ust swoich!
albowiem przyjemniejsze niż wino są pieszczoty twoje;
rozkoszne dła wonności są pachnidła twoje;
niby rozlany olejek imię twoje,
przeto umiłowały cię niewiasty...
— A pamiętasz — odszepnęła Rebeka — jak w szkole tłumaczyli, że gdy Sulamitkę
poniewierają strażnicy, chodzi o Izrael w niewoli babilońskiej? A nasza Ada
Dziewanowska opowiadała, jak ich uczą, że Sulamitka to Kościół, a oblubieniec to Jezus.
Wesoły chichot dobiegł zza kotary Mordechaja, który westchnął tylko i pokręcił
głową.
— W Pieśni nad Pieśniami jest wielka mądrość, kozy jedne — sapnął głośno.
— Oj tatku, podsłuchujesz! — rzuciła Ewa.
— A i pewnie nie wiecie też, że rabini już dwa tysiące lat temu się spierali, czy Pieśń
nad Pieśniami jest księgą świętą.
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— A tato jak sądzi? — odrzekła Ewa.
— Ja? — Głos Mordechaja zza kotary zamilkł na chwilę. — Ja tylko pamiętam, co
powiedział Rabbi Akiba. Ze cały świat nie jest wart tego dnia, gdy dano Izraelowi Pieśń
nad Pieśniami.
Dziewczęta złapały album z rzeźbą.
— . .O, a tutaj mój ideał — Ewa wpatrywała się maślanymi oczami w autoportret
Albrechta Diirera.
Z płomieniem na policzkach Rebeka popatrzyła w hipnotyzujące oczy, świdrujące
jakby spoza kartki papieru. Przeszedł ją dreszcz i pomyślała, że ani młody Lindbaum ani
żaden inny żydowski chłopiec z sąsiedztwa takich oczu miał nie będzie. Czy
przyzwoitym żydowskim dziewczynom koniecznie muszą się podobać tylko poczciwi
żydowscy chłopcy o wielkich, spłoszonych oczach, a nie takie groźne i nieobliczalne —
kto wie, może nawet złe? — piękno ściągniętych dramatycznie brwi Diirera?
Przestraszyła się swoich myśli i zamknęła książkę.
— A ty ciągle o jednym — żachnęła się, nie wiedząc do końca, czy na Ewę, czy może
na siebie. — Musimy się przygotować do egzaminu, a tobie tylko jedno w głowie.
— Gadasz jak stara baba. Nie jesteśmy już dziećmi, choćby ci się to nie podobało. I
założę się, że ty też w nocy próbujesz sobie wyobrazić swojego przyszłego męża i, no,
całą resztę. Tylko że mnie się nie chce czekać na księcia, co oczaruje mojego ojca i
zabierze mnie jako żonę swą, hen, do pałacu bram. A swoją drogą, jak myślisz — Ewa
nagle się rozchmurzyła — mam szanse u studentów?
— Najpierw się musisz dostać na uniwersytet, potem będziesz uwodzić studentów.
— Rebeka posmutniała. Też wyobrażała sobie wieczorami, przed zaśnięciem swojego
przyszłego męża. I nie umiała go sobie wyobrazić. Kto to będzie? Syn zamożnych
sąsiadów? Jakiś daleki krewny z Drohobycza albo Lubartowa? Złotnik, kupiec, kowal?
Oczami duszy widziała, jak ojciec odprawia kolejnych konkurentów, gdyż żaden nie jest
wystarczająco dobry dla jego oczka w głowie. Wiedziała, że ojciec kocha ją najbardziej ze
wszystkich dzieci, i bardzo ją to martwiło. Coś podpowiadało jej, że stary Jakub prędzej
umrze, niż oddają innemu mężczyźnie.
— No więc właśnie nie mogę się doczekać — ciągnęła Ewa. — Ojciec mówi, że
będzie wojna i że nie ma przyszłości. Więc mam zamiar brać mój kawałek tortu teraz,
zaraz, zanim mi go ktoś zabierze. Poza tym nie ma nic gorszego niż zleżały tort, wiesz?
Dziewczyny roześmiały się i wyszły na balkon. Księżyc zaglądał w podwórko przy
ulicy Berka Joselewicza, wydobywając z aksamitnoczarnej pustki przypadkowo dobrane
przedmioty — porzucone wiadro, gliniany, dziecięcy bączek bez rączki, rower bez koła.
Rebeka próbowała popatrzeć na ten zbiór jak na malarską kompozycję. Przyszły jej do
głowy obrazy Rembrandta, w których aksamitna ciemność nie była tylko brakiem
światła, tak jak czerń nie była po prostu brakiem kolorów. Czerń i ciemność żyły i były
takim samym elementem kompozycji, jak ludzkie twarze i dramatyczne gesty. Może
nawet ważniejszym — niedopowiedzeniem otwierającym drogę do nieśmiertelności,
otchłanią, z której wyłaniało się wszystko, co żyje; niepokojącą obecnością, jakby ktoś
stał za plecami.
Chmura na moment zasłoniła księżyc. Zniknął dziecięcy bączek, zepsuty rower i
wiadro. Ciemność wchłonęła to wszystko, co światło księżyca powołało do życia.
Misterna kompozycja rozsypała się niepostrzeżenie. Gdzieś w oddali zawył pies,
zawtórowała mu syrena. Unsere Stadt brennt, nucił cicho w kuchni Mordechaj.
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Rozdział IV
1.
— Laudetur Iesus Christus.
W drzwiach furty stał postawny mężczyzna o zaczesanych do tyłu włosach i ciemnej
cerze. W kołnierzyku koszuli miał nieskazitelnie białą koloratkę.
— Et saecula saeculorum — odpowiedział furtian Marcin, wstając z krzesła i
poprawiając dyskretnie skórzany pas z różańcem. Przyglądał się przybyszowi z
zaciekawieniem — rzadko miewają tu gości z zagranicy.
— Chciałbym się zobaczyć z przeorem — powiedział nieznajomy płynną łaciną z
silnym południowym akcentem, wprawiając brata Marcina w niejakie zakłopotanie. —
Tu mam listy polecające.
Marcin nie był szczególnie biegły w kościelnej heraldyce. Ale nie trzeba było być
ekspertem, żeby na dokumentach, którymi przybysz machnął mu niedbale przed nosem,
rozpoznać herb papieski i pieczęć kurii rzymskiej.
— Sede et exspecta, frater — jęknął. — Ego prepositus... prepositum adsumabo —
zamachał bezradnie rękami i zniknął za furtą, myśląc po drodze o poziomie nauczania
łaciny w dzisiejszych czasach.
Hiszpan został sam na furcie. Wyjrzał przez romb okratowanego świetlika. Za
drzwiami szerokie schody prowadziły ku krużgankom, w ścianach których wmurowano
dziesiątki epitafiów. Ulica Stolarska, skąd wchodziło się na furtę, była szara i zabłocona,
a jedyną jej ciekawostkę stanowiły drewniane podcienia zaczynające się na lewo od
furty Na prawo znajdowało się wejście do kościoła. Tutejszy gotyk był ciężki,
przysadzisty i pozbawiony architektonicznej finezji.
Furtian wrócił i wezwał go skinieniem. Hiszpan podążył za nim przez gotyckie
krużganki. Minąwszy wapienną ścianę z romańskimi okienkami, przestąpili próg drzwi z
napisem „klauzura“. Furtian wskazał mu schody prowadzące na piętro.
— Laudetur Iesus Christus — na szczycie schodów przywitał go przeor w czarnej
kapie zarzuconej na biały habit. Poprowadził do niewielkiego gabinetu, gdzie z uwagą,
marszcząc czoło przestudiował listy polecające przybysza.
— Po pierwsze, bracie Carlosie, czy możemy służyć ci gościną? — zapytał wreszcie,
patrząc z uwagą na Hiszpana.
— Dziękuję, ojcze. Zatrzymałem się u moich braci kanoników regularnych w
konwencie Bożego Ciała. Moi przełożeni chcą jednak, żebym przestudiował pewne
dokumenty, które być może znajdę w bibliotece braci kaznodziejów.
Przeor uśmiechnął się lekko.
— Signum inkwizycji nigdy się już chyba, na litość niebios, od nas nie odklei —
powiedział. Mówił elegancką, ozdobną łaciną, z mocnym polskim akcentem, wymawiając
caelis przez „c“, a nie „cz“. — Domini Canes, boże psy. Tak o nas mówiono. A naprawdę
staramy się pracować nad wizerunkiem.
Carlos uśmiechnął się kurtuazyjnie.
— Problemem może się okazać — ciągnął przeor — że sporo dokumentów nie
ocalało z pożaru, który w połowie ubiegłego wieku strawił nasz nieszczęsny klasztor. Z
dymem poszło wtedy, proszę mi wierzyć, szesnaście tysięcy ksiąg. No i spory kawałek
Krakowa. Na szczęście ojcowie ocalili archiwum — dodał, widząc zmarszczone brwi
Hiszpana. A to pewnie będzie brata interesowało najbardziej. Wydam dyspozycję ojcu
Malachiaszowi, opiekunowi zbiorów. Będzie służył pomocą.
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Hiszpan wstał i spojrzał na siedzącego w drewnianym krześle z podłokietnikami
przeora, który musiał teraz patrzeć na niego z dołu.
— Dziękuję — powiedział bardzo poważnie. — Stolica Apostolska tego braciom nie
zapomni.
2.
— Misza! Jak miło cię znowu widzieć! — wystudiowany uśmiech kurtyzany i
aktorsko modulowany głos nie pozwoliły odgadnąć, czy Rita Tänzer rzeczywiście się
cieszy. — Szczególnie, że nie mieliśmy okazji pożegnać się ostatnim razem.
„Fakt“ — pomyślał Romanow. Ostatnim razem nie wyszło zbyt grzecznie.
— Wyglądasz jeszcze piękniej niż zwykle, jeżeli to możliwe. — Równie
wystudiowanym gestem pogładził ją po policzku i pocałował w szyję. Przyjęła grę. Teraz
ruch był po jej stronie.
— A więc to ciebie nasz drogi Otto posłał na ten zapomniany odcinek frontu. — Rita
przechadzała się po garderobie świadoma własnej gracji. Zdjęła ciężkie kolczyki z pereł,
bransoletki i jednym ruchem rozpuściła włosy.
— Dba, żeby mi się nie nudziło — Romanow zapalił papierosa.
— Dobrze wybrał, to bardzo wesoły kraj. — Powoli zdejmowała długie, lśniące
rękawiczki, pomagając sobie zębami.
— Zauważyłem. Jeden wielki karnawał — rozsiadł się w fotelu i rozwiązał muszkę.
— A to miasto jest szalone. — Rita, oparłszy kształtną stopkę o krawędź toaletki,
leniwym ruchem zdejmowała pończochę. — Zupełnie szalone.
Romanow przyglądał się jej przez ażurowo snujący się dym. Rita zdejmowała drugą
pończochę, zupełnie nie przejmując się, że on patrzy.
Jego ruch. Tancerka ze skupieniem na twarzy zmywała z twarzy puder i szminkę.
Podszedł do niej bez słowa i rozpiął haftki sukni na plecach. Zamarła w oczekiwaniu, ale
Romanow niespiesznym krokiem wrócił na swój fotel.
— Dziękuję — jej ruch. — Właśnie miałam cię o to poprosić.
Zniknęła za parawanem. Wróciła po chwili ubrana w jedwabny szlafrok w chińskie
wzory.
— Do rzeczy — usiadła na toaletce, z wdziękiem prezentując nóżkę. — Informacje
do Norymbergi będziesz przekazywał przeze mnie. Mam swoje bezpieczne kanały. Jeżeli
czegoś będziesz potrzebował: więcej pieniędzy, broni, jeżeli wpadniesz w kłopoty z
miejscowymi władzami — skontaktujesz się ze mną. Jeżeli będziesz potrzebował
informacji o ludziach, rzeczach, miejscach — przyjdziesz do mnie. Wiem prawie
wszystko o prawie wszystkich najważniejszych ludziach tego miasta. Jeżeli wpadniesz,
nic o mnie nie wiesz. Jeżeli ja wpadnę — nic nie wiem o tobie. Czy to jasne?
— W naszym fachu, jak słońce — potwierdził Romanow.
— Czy wiesz dokładnie, czego szukamy?
— Zwoju zapisanego dziwnym pismem przypominającym runy. — Czuł się
skrępowany idiotycznością misji, którą mu powierzono. — Fanaberia von Linnenheima,
tak między nami..
— Czyli wiesz tyle samo, co ja — westchnęła Rita. — Ciekawe, czemu nie mówią
nam prawdy?
Romanow wzruszył lekko ramionami. Co go obchodziła prawda.
— Teraz powiem ci, co wiem. Przyjaźnię się, powiedzmy, również z kilkoma
policjantami różnego szczebla. Zapewniają mi stały dopływ informacji. Jeden z nich
pracuje na Kazimierzu, czyli w żydowskiej dzielnicy. To miły człowiek, który pragnąłby
choć raz w życiu rozgryźć dużą sprawę, a ma tylko do czynienia z drobnicą. Kiedy ten
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praski profesor umarł na środku Szerokiej, Sammiego — bo tak na niego mówię — znów
poniosły marzenia o wielkiej sprawie. Gdy opowiadał, uśmiechałam się do niego i
płonęłam z zainteresowania. — Tutaj Rita zademonstrowała pozę studentki spijającej
każde słowo z ust profesora, w którym się skrycie podkochuje. — A kiedy Otto ogłosił
praski alert, dodałam dwa do dwóch i zaczęłam grzebać. Sprawa tamtego Żyda
oczywiście została odłożona do akt, Sammi jak zwykle się zniechęcił i nie chciał do tego
wracać, więc musiałam pójść inną drogą. Przyjaźnię się również z innym policjantem z
Kazimierza, jego podwładnym, który oczywiście o niczym nie wie. Namówiłam go, żeby
zabrał mnie nocą na komisariat. Bał się, ale kiedy się dowiedział, że chcę się z nim
kochać na biurku szefa, zrobił wszystko, żeby się udało. Tym sposobem miałam okazję
sfotografować akta. Mikrofilmy wysłałam do Norymbergi. Nie było tam wiele, z
ciekawszych rzeczy tylko to, że profesor z Pragi umarł od jakiejś mykotoksyny. A teraz
przysłali ciebie.
— Od czego mam zacząć?
— Trop prowadzi na Kazimierz. Przy profesorze nic nie znaleziono, więc to, co
zabrał z Pragi, musiał zostawić na Kazimierzu. To miejsce dość egzotyczne. Prywatnie go
nie lubię, trochę za bardzo pachnie biedą Wschodu. Ale ty jesteś ze Wschodu, powinno ci
się spodobać.
Musiała mu wypomnieć. Zresztą wypominali mu to wszyscy, jakby miał ten Wschód
wytatuowany na czole. Był ze Wschodu, tego pisanego wielką literą, i to decydowało, że
nigdy nie będzie jednym z nich.
— Masz jakąś broń? — zmienił temat. — Do pożyczenia do jutra. Bank był dzisiaj
nieczynny, święto jakieś. Pieniędzy też jeszcze nie mam.
Z szuflady toaletki Rita wyjęła damski pistolecik i plik banknotów. Zamachała mu
nim przed nosem.
— Dziwnie się czuję, bo zwykle to ja dostaję pieniądze od mężczyzn. — Uśmiechnęła
się. — Poprosisz ładnie. .?
Romanow milczał.
— Zwykle mężczyźni całują z uwielbieniem moje stopy, błagają, przysyłają drogie
prezenty, kupują kwiaty i biżuterię. Jeden szanowany przemysłowiec pełzał po tym
dywanie, na który ty teraz strząsasz popiół z papierosa, skamląc, że chce być moim
pudelkiem. Wyrzuciłam go za drzwi. A ty po prostu przychodzisz jakby nigdy nic, po tym
wszystkim, co mi zrobiłeś w Amsterdamie, i myślisz, że tak po prostu dam ci swój
pistolet, swoje pieniądze i może jeszcze buziaka na drogę? To jak, poprosisz ładnie czy
nie?
Stała przed nim piękna i groźna, mierząc z pistoletu. W jej oczach długo
pielęgnowana uraza walczyła z pożądaniem. Wstał, przyciągnął ją do siebie i pocałował
namiętnie. Zadrżała i zwiotczała. Wyjął jej z dłoni pistolet i schował do kieszeni.
— Zostań ze mną dzisiaj na noc — wyszeptała.
— To ty tu jesteś na sprzedaż.
Wyszedł. Na schodach minął łysiejącego wąsacza, niosącego bukiet kwiatów.
Wirowało mu w głowie od papierosowego dymu i duszących perfum Rity. Potrzebował
świeżego powietrza. Czuł, jak pistolet przyjemnie ciąży mu w kieszeni.
3.
Hiszpan był zmęczony. Nie w tym rzecz, by nie potrafił. Po prostu nie lubił kwerend.
Kojarzyły się mu z egza minami, gdy studiował w Saragossie historię. Poszedł na te
studia po pierwszym i jedynym roku seminarium duchownego. Jako młody chłopiec z
46
andaluzyjskiej wsi bardzo pragnął zostać księdzem. Nie udało się, więc przeniósł się na
historię, gdzie zbliżył się do anarchistów. Następnie wybuchła wojna. A teraz —
uśmiechnął się kącikiem ust — wszystko zatoczyło koło. Wszystko się przydało. Bóg nie
dopuszcza przypadków.
Dominikańskie dokumenty, których kruche karty dziś przerzucał, przyprawiały o
dreszcz emocji. Wertował gruby indeks XVI-wiecznych archiwaliów. Kolumny
zapisanych zawijasami nazwisk i tytułów, nie dość że w większości przerabianych na
łacinę z polskich, chropowatych słów, to jeszcze na łacinę bardzo lokalną. Salka przy
archiwum dominikanów, którą oddano mu do dyspozycji, miała oświetlenie tak kiepskie,
że Carlosowi po dwóch godzinach kręciło się już w głowie, a nazwiska zlewały ze sobą w
jedną semantyczną breję.
I wtedy trafił. Wyprostował się w krześle i zaczął szybko wynotowywać numery
kolejnych akt figurujących w ciągu spraw pod wspólnym łacińskim tytułem. Powstały
wokół wizyty poznańskiego inkwizytora Pawła Garbiniusza u króla Zygmunta I Starego.
Garbiniusz, otrzymawszy zapewne stosowne wskazówki od rzymskich zwierzchników,
bo wątpliwe, żeby wpadł na to sam, zwrócił się do monarchy o wydanie mu kilku cives
iudaici oriundi urb. Casimiriae. Kropla ciepłego potu popłynęła Hiszpanowi za uchem,
gdy odczytał pod szkłem powiększającym drobny dopisek archiwisty, widać uczyniony
po uwadze dyktującego, że należy tę informację uwzględnić, bo jest istotna i nic go nie
obchodzi, że w stosownej rubryce nie ma już miejsca: owi obywatele żydowscy z
Kazimierza określeni zostali jako profugi Bohemiensi. Uchodźcy z Czech.
Carlos, wracając do klasztoru Bożego Ciała, ciągle myślał o poznańskim
inkwizytorze. Dlaczego nie zwrócono się do krakowskich przedstawicieli oficjum?
Podobno w Polsce nie byli szczególnie gorliwi, mogło to stanowić wyjaśnienie. Może
Rzym delegował kogoś, kogo obdarzał pełnym zaufaniem. Pewne było, że kronikarz użył
słowa profugus, nie zaś peregrinus czy choćby hospes. Zatem miał na myśli kogoś, kto
zmienia miejsce pobytu, bo grozi mu niebezpieczeństwo. Uchodźcę. Żydowskiego. Z
Pragi do Krakowa. Były to czasy, gdy pierwsze poważne przejawy konkurencji w
europejskim handlu polegały na wzniecaniu tumultów przeciwko kupcom żydowskim.
Migracje ludności mojżeszowej między miastami regionu musiały być wtedy aż nader
częste. Ale nie wszystkimi imigrantami interesowali się inkwizytorzy. I to specjalnie
wysłani.
Potrzebował czegokolwiek, jakiegoś punktu zaczepienia, śladu bractwa, od którego
mógłby się odbić do bardziej praktycznych poszukiwań. Miał nadzieję, że trafi na nie w
archiwach inkwizycji, kierując się przywiezionymi z Rzymu wskazówkami. Nie
spodziewał się, że na trop wpadnie już pierwszego dnia.
To musiał być znak.
4.
Wykidajło zlustrował go po raz kolejny i przepuścił do wyjścia. W knajpie zrobiło się
tłoczniej i gwarniej. Stał chwilę w bramie, paląc papierosa i przyglądając się ludziom.
Wielu szło prosto do lokalu na dole, ale część znikała w głębi podwórka, odprowadzana
przez któregoś z pilnujących. W jednym z okien przyziemia dostrzegł nikły blask
czerwonego światła. Zapach nie pozostawiał wątpliwości: ktoś tu palił opium.
Uśmiechnął się do siebie, zgniatając butem papierosa. Przyjemnie było znowu oddychać
nocnym powietrzem i wolnością. Oczywiście relatywnie rzecz ujmując.
Noc była jeszcze młoda, a Romanow czul się wyśmienicie. Spotkanie z Ritą w
zasadzie go rozbawiło. Nigdy by nie przypuszczał, że będzie aż tak dotknięta, że nie
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traktuje ich romansu z równą dezynwołturą co on. Niespodziewany przejaw oddania w
jakiś sposób mu schlebiał. Z drugiej strony, nie mógł pozwolić, by Rita stała się jego
wrogiem. Była w końcu kontaktem, to od niej zależało jego bezpieczeństwo. Będzie
musiał być dla niej miły, może nawet się z nią przespać, co nawet mu się podobało.
Tanecznym krokiem przeciął plac z pomnikiem konnym pośrodku. „Całkiem,
całkiem to miasto“, stwierdził, mijając Barbakan. Zagłębił się w Szpitalną — uliczkę
żydowskich antykwariatów i drobnych sklepików. „Księgarnia antykwarska M.M. Taffet“
— przeczytał na szyldzie. I kolejne: Seiden, Süsser, Raps. . Miło być w miejscu, gdzie nie
pali się książek, przemknęło mu przez myśl. Spasiony czarny kot dostojnie przeszedł mu
drogę.
Kluczył dalej, aż trafił pod Pałac Prasy. Stąd niedaleko już na Kazimierz — przywołał
w pamięci plan miasta, który studiował przy śniadaniu. Nie był zmęczony, czuł się
świetnie. Przyszło mu do głowy, że mógłby się wybrać na mały rekonesans. Czemu nie?
Broń w kieszeni dodawała animuszu, choć wyglądała niepoważnie. Był to mały,
przesadnie zdobiony derringer o dwóch lufach umieszczonych jedna nad drugą. Mimo
solidnego kalibru zasięg miał jak plunięcie szczerbatego i trudno go było przeładować.
Innymi słowy, nadawał się najwyżej do postrzelenia przytulonego natręta.
Otoczenie trochę się zmieniło. Było biedniej, brudniej, zabudowa stawała się coraz
niższa. Mijające go nieliczne grupki młodzieży — studentów, robotników? — ze zdziwie
niem zerkały na jego wieczorowy garnitur. Księżyc wydobywał z mroku bram
przedziwne kształty. Kraków, nawet ten przyzwyczajony do nocnego życia, powoli kładł
się spać. Gasły światła w oknach. Gdzieś wysoko — może na dachu? — ktoś grał na
skrzypcach rzewną melodię, chropawo i z błędami, jakby nie znał nut. Z podwórek
błyskały kocie oczy. Ciepły wiatr pędził przed nim pogniecioną gazetę.
Znał takie noce — wiosenne, ale ciepłe jak w lipcu, białe noce Petersburga przed
rewolucją. Kiedy rodzice myśleli, że śpi, otwierał okno i chłonął powietrze przesycone
wilgocią i przytłumionym gwarem. Pamiętał z Romanowki takie noce, kiedy zaszywał się
w sadzie i leżąc na wznak, patrzył w świecące wściekle gwiazdy, a z sąsiedniej wioski
wiatr przynosił stłumione zawodzenie harmoszki zmieszane z zapachem kwitnących
wiśni. Zawsze lubił noc, z jej szelestami i skrzypieniem podłogi. Czas, w którym z szaf
wychodziły potwory, kopciuszki zamieniały się w księżniczki i wszystko mogło się
zdarzyć. Przymknął oczy i odetchnął głęboko nocnym powietrzem. Zapachniało mu
nagle domem i wiśniowym sadem.
5.
Rebeka szeptem pożegnała się z Ewą. Cały dom pod numerem piątym już spał, tylko
one jeszcze do późna przeglądały album, rozmawiając o życiu. Czuły się takie dorosłe i
doświadczone, jakby przeszły świat wzdłuż i wszerz i spotkały się, żeby porównać
notatki.
Na palcach zeszła ze schodów oficyny, przemknęła przez podwórze, zbiegła dołem
pasażu, po kilku schodkach do bramy, i wyjrzała na ulicę. Nie chciała się przyznać, ale
trochę się bała. Zwykle jednak wracała do domu wcześniej. I wcale nie chodziło o dybuki
ze Starego Cmentarza. Bała się ludzi.
Szczególnie od kiedy pojawiły się te antyżydowskie ulotki, które ktoś podrzucał pod
warsztat Mordechaja na Stradomiu. I napisy na murach: „Żydzi do Palestyny“,
„Judejczycy precz“, „Bojkotuj żydowską lichwę“, albo po prostu rysunki szubienicy z
zawieszoną na niej gwiazdą Dawida.
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Ulica wydawała się pusta i wyludniona, wyszła więc odważniej i starając się
zachować spokój, szybko ruszyła w drogę do domu.
W sąsiedniej bramie poruszył się cień. Wstał powoli ze skrzyni na piasek i zgniótł
papierosa. Załzawione od przepicia oczy błysnęły z zadowoleniem. Wreszcie. Jacek
Ryper, włamywacz z Tarnowa „na gościnnych występach“ w Krakowie, dużo słyszał o
panienkach z Berka Joselewicza, ale najwyraźniej w święta narodowe nawet burdele w
tym mieście były zamknięte. Było już późno, a na ulicy jak do tej pory pojawiła się tylko
gruba dozorczyni w nocnej koszuli, żeby do kratki ściekowej opróżnić nocnik.
Niepostrzeżenie, na ile tylko się dało, ruszył za dziewczyną. Dogonił ją szybko. Na
chwilę zrównał się z nią, błyskawicznym gestem objął w talii i przyciągnął do siebie.
Odwróciła się gwałtownie. Zamiast upudrowanej twarzy i wyzywającego uśmiechu
zobaczył wielkie jak spodki brązowe, przerażone oczy. W tym momencie opuściła go
nadzieja na profesjonalną obsługę klienta. Najwyraźniej trafił na Bogu ducha winną
dziewczynę z sąsiedztwa.
Ale niech będzie i to. Wykręcił jej rękę do tyłu i dłonią zakrył usta.
Wierzgała nogami i rzucała się rozpaczliwie.
— Jak nie będziesz krzyczeć, nie będzie bolało — wyszeptał jej do ucha. Wierzgnęła
jeszcze mocniej, więc mocno uderzył ją pięścią w skroń. Zwiotczała na chwilę. I wtedy
coś z taką siłą ugodziło go w tył głowy, że aż ugięły się pod nim kolana i zatoczył się,
puszczając dziewczynę.
— Łapy przy sobie, degeneracie.
Elegant w wieczorowym garniturze mierzył do niego z małego, damskiego
pistolecika. I widać było na jego twarzy niejakie zażenowanie tym faktem.
Ryper rzucił się na niego z dobytym z kieszeni kozikiem. Romanow jednak był
szybki — nóż tylko rozciął mu mankiet. Odwinął się i krótkim prostym uderzył draba w
nos. Chrupnęło. Szybko poprawił kolanem w podbrzusze. Tamten zakołysał się i dopiero
po chwili odzyskał równowagę, łypiąc z wściekłością znad rozkwaszonego nosa.
Wtedy Romanow zobaczył, jak jego przeciwnik naraz słabnie, pada na kolana,
wypuszcza kozik i ląduje z twarzą w kałuży.
— Szybko, uciekajmy, zanim się ocknie — wyrzuciła z siebie Rebeka, upuszczając
deskę, którą właśnie zdzieliła Rypera w tył głowy.
Romanow popatrzył na swój pistolet, uniósł brwi i wzruszył ramionami. Niech
będzie, bójka skończona. Kopnął daleko kozik, który poturlał mu się pod stopy, i ruszył
za Rebeką.
— Nic ci nie jest? — spytał, gdy się zrównali. Rebeka szła energicznym krokiem,
próbując opanować dreszcze. Cała się trzęsła i słychać było, jak z trudem oddycha.
Otarła ręką łzy i popatrzyła na niego. „Dzielna mała“ — pomyślał.
— Chyba nie. Uderzył mnie w głowę, ale nie boli — odpowiedziała i odgarnęła z
twarzy lok. Na granicy włosów dojrzewał czerwony guz.
— Brzydko — syknął Romanow. — To pewnie przez szok nic nie czuje.
— Mama zawsze mówiła, że trzeba przyłożyć coś zimnego. — Rebeka rozejrzała się
nerwowo.
— Poczekaj. Chyba mam coś, co się może nadać. — Romanow wyjął z kieszeni
damski pistolecik. Stalowa lufa była przyjemnie chłodna. Rebeka popatrzyła nieufnie. —
Nie bój się, przecież cię nie zastrzelę. Na wszelki wypadek, popatrz, zatykam palcem lufę.
Gdyby któreś z nas pociągnęło za spust, to urwie mi rękę. — Uśmiechnął się jak do
dziecka i przyłożył jej broń do czoła.
— Nie zdążyłam panu podziękować. Uratował mnie pan — powiedziała szybko i
spuściła wzrok.
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— Proszę, nie mów do mnie „pan“. Jesteśmy towarzyszami broni. Ja uratowałem
ciebie, ty uratowałaś mnie. Jak na froncie. Dobrze?
Rebeka skinęła głową. Stali tak chwilę, po czym Romanow schował broń do kieszeni.
— A teraz posłuchaj, młoda damo — powiedział. — Nie zostawię cię samej w środku
nocy na ulicy. Odprowadzę cię grzecznie do domu.
Chciała zaprotestować, ale nieznajomy miał rację. A jeśli do tej pory nie zrobił jej
krzywdy, to chyba można mu zaufać. Choć to wbrew wszelkim regułom.
Ruszyli powoli, Rebeka prowadziła.
— Był pan, przepraszam, byłeś na froncie? — spytała, żeby podtrzymać rozmowę.
— Byłem. Walczyłem w Hiszpanii po stronie anarchistów. .
„Ale Niemcom donosiłem“, dodał w duchu.
— . .i szmuglowałem broń do Etiopii. W sumie to nic wielkiego.
Na Rebece jednak zrobiło wrażenie. Ukradkiem mu się przyjrzała. Wyglądał inaczej
niż mężczyźni, których spotykała codziennie — koledzy ze szkoły, sąsiedzi, studenci, a
nawet wytworni panowie, którzy w niedziele spacerują ulicą Dietla, prowadząc pod rękę
strojne małżonki. Wieczorowy garnitur, czarne włosy zaczesane do tyłu, pokryte
niewielką ilością brylantyny. Jeden kosmyk zawadiacko opadał mu na czoło, a
dwudniowy zarost dodawał tajemniczości.
— Mam na imię Rebeka. A ty kim jesteś? — spytała.
— Jestem księciem — odpowiedział z uśmiechem. Niezmiernie bawiło go, że
właśnie wcielił się w rolę obrońcy czci niewieściej. On! Dobre sobie.
— Żarty pan sobie ze mnie robi — obruszyła się, płynnie przechodząc na „pan“. —
To gdzie pana księstwo?
— Moich poddanych zły czarodziej Lenin zamienił w świnie. A poważnie, dziś w
moim rodzinnym pałacu jest kołchoz, a w pokojach trzyma się prosiaki. Naprawdę
jestem księciem, tylko odesłanym do lamusa historii przez zwycięską rewolucję.
Szli chwilę w milczeniu. Romanowowi się nie spieszyło, szedł spacerowym krokiem
obok spłoszonej wciąż Rebeki.
— Co taka porządna dziewczyna robi o tak późnej porze poza domem? — zapytał i
spojrzał na nią uważnie. Rzeczywiście, wyglądała na porządną dziewczynę. Na jej młodej
twarzy nie było odrobiny makijażu, bujne włosy miała rozpuszczone. Ubrana prosto, w
długą, ciemną spódnicę i białą bluzkę zapinaną pod szyję. Było w niej coś interesującego.
Jakaś dziewczęca nieporadność walcząca z furią rodzącej się kobiecości. Ale, ogólnie
rzecz biorąc, nie w jego stylu. Wolał kobiety, z którymi nie trzeba się najpierw ożenić,
żeby zaciągnąć do łóżka.
— Uczyłam się z koleżanką, chyba straciłyśmy poczucie czasu. Idziemy na studia,
niedługo mamy egzaminy — wyrzuciła z siebie Rebeka tonem usprawiedliwienia.
— O, ciekawe. A co będziesz studiować?
— Historię sztuki. Jeśli się dostanę, oczywiście. Pierwszy semestr zacznę w
październiku. To takie moje największe marzenie.
Ugryzła się w język. Czemu się zwierza temu człowiekowi?
Romanow roześmiał się głośno. Rebeka spłonęła rumieńcem.
— Przepraszam, że się śmieję. Po prostu sam jestem między innymi historykiem
sztuki.
— Między innymi?
— Mówiłem, że jestem księciem. To profesja sama w sobie. Wiesz, zabijanie
smoków, ratowanie księżniczek z opresji, jak dzisiaj chociażby. — Popatrzył na nią z
uśmiechem. Zaczerwieniła się jeszcze bardziej. — Teraz, zgodnie z wymaganiami
konwencji, twój ojciec powinien oddać mi twoją rękę i pół królestwa.
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Ojciec! Pewnie na nią czeka. Nie może jej zobaczyć, jak wraca w nocy do domu z
obcym mężczyzną. Nie zrozumiałby tego, co się stało. I lepiej go nie denerwować. Ma
wystarczająco dużo zmartwień.
— Obawiam się, że nie przypadłby pan do gustu mojemu ojcu — odparowała i
zdecydowała się na niepewny uśmiech.
Punkt dla niej, stwierdził w duchu Romanow. Inteligentne dziecko, szybko podjęła
grę. — Czemuż to? Nie dysponuję co prawda białym rumakiem, ale mogę się
wylegitymować listą przodków sięgającą księstwa kijowskiego.
— Ale nie nosi pan pejsów i zapewne nie jest pan obrzezany.
W ułamku sekundy Rebeka zorientowała się, co powiedziała, i miała ochotę zapaść
się pod ziemię.
Brawo! Mała jest ostra, będą z niej ludzie, ucieszył się Romanow.
— Wybacz, księżniczko, ale aż tak się dla ciebie nie poświęcę.
Zagłębili się w wąskie uliczki Kazimierza. Zabudowa zrobiła się zupełnie niska.
Warsztaty i sklepiki, które zaj mowały najniższy poziom kamieniczek, pozamykane były
na głucho, na pierwszym i często jedynym piętrze masywne, drewniane okiennice
strzegły snu lokatorów. Uliczki były jak labirynt, nierealne. Romanowowi przypomniało
się, jak błądził kiedyś po Casablance, odurzony haszyszem, mając wrażenie, że unosi się
trzy centymetry nad ziemią.
Minęli duży plac z okrągłym budynkiem na środku. Kiedy doszli do skrzyżowania
ulic Nowej i Józefa, Rebeka przystanęła.
— Jesteśmy na miejscu. Mieszkam tu niedaleko, na Józefa. Dobrze byłoby, żebym
dalej poszła sama. Proszę się nie obrażać. — Czuła się niezręcznie, ale wiedziała, że
ojciec zapewne czeka na nią w kuchni, wyglądając przez okno na ulicę. — Ale nie byłoby
dobrze widziane, gdyby odprowadzi! mnie pan pod same drzwi.
— Miałaś nie mówić do mnie „pan“, księżniczko. — Romanow się uśmiechnął. —
Rozumiem, jesteś w końcu porządną dziewczyną. Idź i uważaj na siebie na przyszłość,
żebym nie musiał cię więcej ratować.
— Jeszcze raz dziękuję. Bóg ci tego nie zapomni.
— Bóg zna moje dossier i na pewno nie uwierzy. A teraz biegnij, późno już.
Stali tak chwilkę naprzeciwko siebie i żadne nie odchodziło.
Wtedy Rebeka wspięła się na palce i ostatecznie łamiąc wszystkie reguły
obowiązujące dobrą dziewczynę z porządnego domu, nieśmiało pocałowała go w
policzek.
— Dziękuję — szepnęła, odwróciła się i energicznym krokiem, nie oglądając się,
odeszła ulicą Józefa, żeby zniknąć w jakiejś bramie.
— Adieu — usłyszała za sobą ciepły głos.
Kiedy znalazła się na pobielanej klatce schodowej, usiadła i starała się uspokoić.
Serce jej cały czas waliło.
Czuła nerwowe drżenie w żołądku. Policzyła powoli do dziesięciu. Zawsze tak robiła
przed trudnym sprawdzianem i zwykle skutkowało. Poprawiła włosy, żeby zakrywały
guz, wygładziła bluzkę i ruszyła na górę.
Tak jak myślała, ojciec siedział przy stole i w blasku świecy polerował stare srebra.
Podniósł na nią zmęczony wzrok.
— Czekałem na ciebie — powiedział.
— Wiem, tato, zasiedziałam się u Ewy, uczyłyśmy się do egzaminu. Przepraszam. —
Spuściła wzrok, oczekując łajania.
51
— Bałem się o ciebie. Tyle jest teraz złych ludzi, co nienawidzą Żydów. . — staremu
Jakubowi trzęsła się broda i łamał głos — . .co nam chcą zabrać to, co mamy
najcenniejszego. Nie jest już tu bezpiecznie, oj nie.
— Mówisz jak wujek Mordechaj. — Rebeka patrzyła zaskoczona. Od dawna nie
widziała ojca w takim stanie. Dopiero co w Purim chwalił przecież czasy, w których żyją.
Poczuła się winna, że rozmyślał i martwił się o nią. Podeszła i położyła swoją dłoń na
jego pomarszczonej dłoni o krótkich, masywnych palcach. Spojrzał na nią szklistymi,
szeroko otwartymi oczami.
— Już jestem. Nic mi nie jest — wyszeptała.
Kiedy położyła się do łóżka, poczuła, jak powoli napięcie ustępuje. Wtuliła twarz w
poduszkę. Starała się wyprzeć z pamięci przerażenie, jakie czuła tam, na Joselewicza. W
miejsce złych wspomnień przywoływała obraz nieznajomego, który ją uratował. I
próbowała zapamiętać wszystko jak najdokładniej. Dotyk rąk, kiedy ujął jej twarz, żeby
przyłożyć do czoła zimną lufę. Widok jego twarzy z bliska, delikatne zmarszczki wokoło
oczu, kiedy się z niej śmiał, kosmyk opadających na czoło włosów. Zapach nieznanych
perfum zmieszany z wonią drogich papierosów, ciepło i chropawość jego policzka, kiedy,
zaskakując siebie, podziękowała mu całusem.
Świadomość, że go więcej nie zobaczy, ukłuła ją boleśnie. Spotkała swojego Diirera i
nawet nie wie, jak miał na imię.
Załkała bezgłośnie w poduszkę.
6.
Carlos ocknął się z rozmyślań, gdy dotarł do ulicy Krakowskiej. Uśmiechnął się
zadowolony z siebie, że nie zmylił drogi, gdy rozpoznał brukowaną ulicę z torami
tramwajowymi i dziesiątki sklepów z dużymi szyldami, których nie rozumiał. Zarówno
tych po polsku, jak i pisanych płomienistymi literami alfabetu hebrajskiego.
Skręcił w lewo, w Józefa, skąd, jak zapamiętał z mapy, goszczący go klasztor będzie
miał już po prawej za rogiem. Przyspieszając kroku, doszedł do skrzyżowania z ulicą
Bożego Ciała. Było prawie zupełnie pusto. Tylko z naprzeciwka zbliżał się samotny
mężczyzna.
Zwykle ludzie, którzy spotykają się na pustej ulicy, starają się wzajemnie obdarzyć
uprzejmym brakiem zainteresowania. Tak byłoby i tym razem, gdyby nie to, że nad
skrzyżowaniem kołysała się na wietrze lampa i ich twarze znalazły się raptem w kręgu
mętnego światła.
Wtedy brat Carlos Chacal, profes u kanoników regularnych laterańskich, zobaczył
ducha.
7.
Romanow zamarł w pół kroku. Mijany mężczyzna zesztywniał. Żółte światło
wydobyło jego rysy, trzydniowy zarost i ciemną cerę. Na jego twarzy malował się wyraz
zaskoczenia. Romanow odruchowo sięgnął do kieszeni, szukając broni. Tamten również
uderzył się dłońmi po kieszeniach. Romanow zrobił pół kroku w tył. Carlos przywarł do
rogu kamienicy po drugiej stronie. Książę skoczył w bramę, absurdalnie odnotowując
kątem oka, że kamienica miała numer dwunasty, silnym kopnięciem wyważył drzwi i
rzucił się w ciemny pasaż. Huknął za nim strzał z jakiejś diabelnej armaty. Kula
zgrzytnęła o ścianę. Biegnąc, poczuł na karku odpryski tynku. Dziękował niebiosom, że
pasaż wychodzi na podwórze i ulicę z drugiej strony. Przed sobą miał arkadę łączącą
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balkony na piętrze. Schronił się za nią, przyciskając damski pistolecik do policzka. Gdy
echo kroków napastnika zabrzmiało w pasażu, strzelił. Tamten zdołał skryć się w cieniu.
Dwa strzały. Z arkady posypał się tynk. Brzęknęła stłuczona lampa. Ciemność była
szansą.
— Hola! — krzyknął Romanow w ciemność. -Jesteśmy na neutralnym gruncie! —
dorzucił po francusku.
— Hijo de milpułasl — usłyszał w odpowiedzi.
Nie było dobrze.
Zrobił coś, co zrobiłby jedynie początkujący szpieg: podniósł z ziemi odprysk tynku i
podrzucił go tukiem. Przeciwnik wypalił w kierunku, z którego dobiegł go głuchy stuk.
Prysła szyba w którymś z okien. Romanow pobiegł bokiem na skos przez podwórko, pod
wysoki płot. Przesadził go w mgnieniu oka, tracąc połę marynarki. Syknął z bólu, gdy na
nierównym bruku wykręcił stopę. Mimo to pognał w stronę pobliskiego placu. Dopadł
do ceglanej ściany stojącego na środku okrągłego budynku rzeźni. Był tu osłonięty i
widział wylot ulicy. Przeładował dwustrzałowca, gdy prześladowca już zamajaczył w
ciemnościach. Romanow wystrzelił, zmuszając go do schronienia się za ustawionym
przy placu straganem. Wysłał derringera do wszystkich diabłów. Prędzej by trafił z
gumy od majtek. Gdy przeładował znowu, tamten zdążył doskoczyć do ściany budynku.
Romanow sunął w jego stronę, trzymając oburącz broń, która nikła mu w dłoniach.
Wiedział, że wróg czai się za załomem. Było zupełnie cicho.
Szczęk.
Wyskoczyli na siebie, równocześnie mierząc z pistoletów. Carlos z ciężkiej
hiszpańskiej astry 400. Romanow miał przed nosem lufę pachnącą oliwą maszynową i
przestrzelanym prochem. Miał nadzieję, że tamten nie zorientuje się z bliska, z jaką
bronią ma do czynienia.
— To pewnie nie jest dobry moment, żeby zapytać, co tu, u diabła, robisz —
zagadnął Romanow po francusku.
— Zamknij się.
— Tak myślałem. Jak z tego wybrniemy?
— Powiedziałem: zamknij się.
— W ten sposób daleko nie zajdziemy. Gdybyś zabrał tę armatę..
W tym momencie oświetlił ich snop reflektora. Zamarli. Ogłuszyły ich gwizdki i
krzyk: „Nie ruszać się! Tu policja!“.
Romanow zanurkował w wąski korytarzyk prowadzący za pierścień sklepików, do
wewnętrznej części okrąglaka. Kopniakiem wyważył drzwi i dał susa do środka. Za nim,
z zadziwiającą lekkością jak na swoją posturę, skoczył Hiszpan. Skulili się przy podłodze,
gdy we wnętrzu zadudniły kule. Było ciemno, śmierdziało drobiowymi flakami, palonym
pierzem, zardzewiałym żelazem i kurzym łajnem. Stąpali po czymś mokrym i grząskim.
Rozległo się rozpaczliwe gdaknięcie i trzepot skrzydeł w kącie. Policjanci, starając się
trafić w wąski korytarzyk, ciągle strzelali.
A to znaczy, że jeszcze nie podchodzili.
Przemknęli pod ścianą na drugą stronę rytualnej rzeźni drobiu. Romanow pomyślał
o sobie jako o kurczaku wykrwawionym rytualnie na śmierć przez polską policję.
Zacisnął zęby. Poderwał się i strzelił dwa razy, gdy Hiszpan jednym pchnięciem barku
wyważył drugie drzwi naprzeciwko. Na zewnątrz dopadli zielonego opla P-4 i skryli się
za nim. Dobiegły ich rozgorączkowane głosy policjantów, gwizdnęła pierwsza kula,
rykoszetując o pełną felgę auta. Romanow zaparł się i wyłamał klamkę od strony
pasażera. Uchylił drzwi i położył się płasko na przednich fotelach.
— Osłaniaj mnie! — syknął.
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Hiszpan wcisnął do astry nowy magazynek, poderwał się i oddał dźwięczną
kanonadę, zmuszając policjantów do szukania przypadkowych kryjówek. Romanow,
skulony na miejscu kierowcy, odpalił auto. Ryknął silnik, a Hiszpan dał susa na miejsce
pasażera.
— Głowa nisko! Strzelaj przez tylną szybę! — ryknął Romanow, ruszając z piskiem
opon.
Cisnął na gaz. W lusterku wstecznym zamajaczył motocykl z przyczepką. Siedzący w
niej policjant strzelał do nich zawzięcie. Hiszpan przymierzył i wypalił. Tylna szyba
pękła ze śpiewnym brzękiem, szkło posypało się na drogę. Motocykl zakołysał się
niebezpiecznie, próbując ominąć rozrzucone odłamki, ale ścigał ich dalej. Romanow
zobaczył przed sobą skrzyżowanie i mur. Gwałtownie szarpnął kierownicę w lewo i
skontrował w prawo, dodając gazu. Samochód ślizgiem pokonał kąt prosty zakrętu,
wskakując prawymi kołami na krawężnik. Pasażerem rzuciło, aż uderzył barkiem o
drzwi. Popatrzył z wyrzutem, gdy Romanow wykonał identyczny manewr, tym razem w
prawo. Hiszpan aż oparł się o jego ramię i zaklął siarczyście.
Wypadli na Miodową. Romanow wziął ślizgiem kolejny zakręt, znów w prawo. Opel
zakołysał się, wpadając na chodnik. Sypiąc iskry, otarł się o witryny sklepu z szyldem
„Abraham Rattner, kupiec“. Po stronie kierowcy wyleciały szyby. Wypadli na szeroki
plac. Romanow zaklął po rosyjsku. Zobaczył dwa policyjne samochody.
Giął plac na skos, gdy Hiszpan wybił kolbą okno i wystrzelił. Pociski metodycznie
rozszarpywały opony wozów. Policjanci przy krawężniku, jak na zawołanie, padli na
chodnik.
„Diabelnie huczy ta armata“, pomyślał Romanow, pędząc ku wylotowi placu.
Zauważył, jak motor nagle traci sterowność i rozbija się o latarnię. Krzyknął z radości,
widząc przed sobą znajomą ulicę Dietla i budynek banku.
Tu porzucili opla i pobiegli przez zaułki. Stanęli dopiero na Plantach, mierząc się
nawzajem wzrokiem.
— Co teraz? — tym razem pierwszy zagadnął Hiszpan.
— Nie wiem — odparł Romanow, starając się zetrzeć liściem kurze łajno z rękawa
marynarki. — Chodźmy chyba na wódkę.
Właśnie coś do niego dotarło. Niepewnym gestem wskazał na kołnierzyk Hiszpana.
— Ksiądz? Od kiedy?
Carlos schował ciepłą jeszcze astrę za pazuchę i wskazał na derringera, którego
Romanow wciąż trzymał w dłoni.
— Ciota? Od kiedy?
8.
Miarowy stukot oficerek Kriminaldirektora Otto von Liennenheima odbijał się
echem w ciszy kazamatów. Obok niego, idealnie dopasowując swój krok do rytmu jego
marszu, szli Hans i Werner, obaj w skórzanych płaszczach. Ich zwierzchnik zerwał z
dłoni czarne rękawiczki, wręczając je Hansowi. Zdjął płaszcz chroniący perfekcyjnie
odprasowany mundur. Szykowała się restrukturyzacja, niedługo mieli im zmieniać
mundury na szare. Ciężko będzie się mu rozstać z czernią. Wymiana mundurów
przewidywała też ponoć powrót do brązowych koszul z dawnych lat. Może uda mu się
negocjować. W brązowej będzie wyglądał jak gówniarz z Hitlerjugend.
Niski strop kazamatów rozświetlały okratowane lampy. Werner dworskim gestem
podał Kriminaldirektorowi oficerską czapkę zwaną Schirmmütze. Von Liennenheim
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włożył ją, głęboko naciągając na oczy, i poprawił skórzany pas z ulubionym, chociaż już
nieregulaminowym mauserem C96.
Nie musiał tego wszystkiego oczywiście robić sam, ale inaczej nie czułby, że
wywiązuje się z etosu pracy. Dzięki zeznaniom, które właśnie wydobył, jeszcze dziś w
nocy oddziały szturmowe zlikwidują gniazdo studenckiej opozycji. Tę pracę zostawi już
podwładnym. Czas odpocząć.
Myślał już o czym innym. Jutro spodziewał się meldunku z Krakowa. Do tej pory
Romanow powinien był się już zainstalować w mieście i wykonać pierwszy rekonesans.
Musi przejąć manuskrypt. Gdy to nastąpi, świat przekona się o odwiecznym prawie
Rzeszy do dominacji, a jej marsz będzie niepowstrzymany. To właśnie on,
Kriminaldirektor gestapo Otto von Liennenheim, będzie kapłanem tego hołdu.
Esesman na warcie wyprężył się przed nim, wyrzucając prawe ramię w górę.
Kriminaldirektor uniósł niedbałym gestem otwartą dłoń w odpowiedzi. Źle się czuł bez
rękawiczek. Hans wyczyści je mu na jutro.
Podobno krew dobrze puszcza w zimnej wodzie z solą.
9.
Knajpa, której próg przekraczali Romanow i Carlos, była jedną z tych, które nie
miały szczególnie efektownego szyldu czy innych znaków. W godzinach, kiedy była
otwarta, trafiało się do niej po gwarze bełkotliwych gło sów wśród uśpionego Starego
Miasta. O tej porze w środku siedziało jedynie kilku studentów, dwóch dżentelmenów
adorujących eteryczną dziwkę i jeden samotny wąsal w waciaku.
Po drodze brat Carlos jeszcze przez chwilę się zastanawiał, czy nie sięgnąć po
pistolet i nie posłać kuli swemu tymczasowemu kompanowi. Całkiem niedawno to sobie
poprzysiągł.
Był może październik, może listopad, owego 1936 roku, kiedy Hiszpania stała się
poligonem Europy, a Rosjanin przyłączył się do ich bojówki, sprowadzony przez jednego
z towarzyszy. Uwiarygodnił się informacją o działającym w punkcie rekrutacyjnym
agencie NKWD. Anarchiści i komuniści byli po tej samej stronie barykady. Ale
enkawudziści byli odpowiedzialni za to, że co jakiś czas ich rosyjskich towarzyszy broni
wzywano po odbiór państwowych odznaczeń do Moskwy. W skład odznaczenia
wchodził order na czerwonej tasiemce i wakacje nad Morzem Czarnym. Wracało się z
nich w worku, po nagłym utonięciu, zawale serca albo kilkukrotnym nieszczęśliwym
upadku na nóż. I tak enkawudzista zawisł na gałęzi, a przybysz został ich wiernym
towarzyszem broni.
Dziwny człowiek. Rosjanin, choć nie komunista, za to z francuskim paszportem. W
dodatku doskonale mówiący po niemiecku. Wesoły, choć na dnie jego wesołości było coś
przepastnego i zimnego. Ochoczo wywlekający z nimi na ulice mumie z klasztornych
katakumb, gdzieś się jednak zawieruszał, gdy rozstrzeliwali mnichów. Uwielbiający małe
i większe przyjemności, choć w akcji diabelnie precyzyjny. Carlos raz się o tym
przekonał.
Zszedł wtedy do wsi, nie powiadamiając reszty, bladym świtem spotkać się z
Mercedes — dziewczyną, która była ich informatorką, usługującą na co dzień kapitanowi
del Toro, cholernie ważnemu w tym regionie frankiście. Nie wiadomo było, co się stało
— lojalność dziewczyny była nie do podważenia, jej narzeczony służył w ich oddziale. W
każdym razie zaskoczyli ich dwaj frankistowscy żołnierze. Może nawet był to
przypadkowy konny patrol. Długo się potem zastanawiał nad tym, co się wydarzyło.
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Aresztowali jego i Mercedes. Jego powalili kolbami. Było śmiertelnie cicho, gdy wywlekli
ich oboje z chaty na klepisko pośrodku położonej na skraju lasu wsi. Dziewczyna, gdy ją
wiązali do przytroczonego przy siodle postronka, szarpnęła się gwałtownie, plując
jednemu z żołnierzy na mundur. Uderzył ją rękawicą na odlew, aż upadła. W tym samym
momencie strzał z karabinu rozszarpał frankiście głowę — Carlos zapamiętał potrójną
beczkę, jaką zatoczył w powietrzu jego kapelusz. Drugi strzał padł ułamek sekundy
później, wyrywając sporą dziurę w piersiach drugiego z żołnierzy. W jeszcze bardziej
śmiertelnej ciszy na klepisko wbiegł z dymiącym karabinem Misza.
Ciała porzucili nieopodal leśnego traktu, daleko od wioski, żeby nie narażać na
represje jej mieszkańców. Carlos nie myślał zbyt długo nad tym, skąd Rosjanin się tam
wziął; być może go śledził. Wystarczyło mu wyjaśnienie, że Romanow obudził się i
zobaczył, jak ten samotnie odchodzi, więc postanowił, że zabezpieczy jego tyły. Na
pewien czas miał pozbyć się wątpliwości co do nowego kompana.
Zmęczony mężczyzna za kontuarem poweselał mimo późnej pory, gdy zobaczył
banknot, który Romanow miął od niechcenia w palcach.
— Jak panu podać wódkę? — zapytał uprzejmie, choć niezbyt głośno.
— W szklance — rzucił szpieg, nie prosząc tym razem o niefortunne plasterki
cytryny.
Patrzył z boku na Hiszpana, który przed wejściem schował koloratkę do kieszeni.
Wspominał, co się stało niespełna miesiąc po tym, gdy uratował mu skórę z rąk
patałachów, którzy zawsze działali za szybko i nierozumnie, psując skomplikowane
operacje; w dodatku znęcali się nad kobietami. Wspominał, jak przed mroźnym świtem
oddalił się z obozu i zaszył w pełnym opadłych liści jarze, wśród łysych drzew, ze
składanym radiem. Jak tego dnia nie mógł się wstroić w częstotliwość. Jak pochłonęło go
coraz bardziej irytujące słuchanie radiowych szumów i trzasków. Jak nagle poczuł na
karku zimną lufę.
Cholera, to chyba była ta sama spluwa.
— Dam ci teraz pół godziny — usłyszał lodowaty syk, a potem zacznie cię ścigać
każdy partyzant stąd po Ceutę. Te pół godziny spłacą dług, który u ciebie mam, hijo de
mil putas. — Tu syk się urwał, a kłujący kształt przestał mu się wbijać w kark. Zaczął
biec przed siebie, myśląc o tym, że żywy szpieg to taki, który oszczędza sobie i otoczeniu
dramatycznych scen. Nie wywinąłby się, gdyby nie skok z wiaduktu na dach
przejeżdżającego akurat pociągu towarowego. Dwa dni później leczył ból mięśni w
gorącej wannie madryckiego hotelu, dzieląc ciasną emaliowaną przestrzeń ze śniadymi
krągłościami recepcjonistki Juanity.
— Albo nie — rzucił do mężczyzny za kontuarem. — Daj pan od razu butelkę. Dwie
butelki. I dwie szklanki.
Hiszpan siedział z założonymi rękami, chowając głowę między szerokie bary.
Romanow huknął szklankami o blat stołu. Polał. Wypili.
— A więc jesteś teraz duchownym, który przechadza się po polskim mieście z
armatą za świątobliwą pazuchą? — zagaił Romanow.
Hiszpan puścił mimo uszu tę zaczepkę.
— Dużo się zmieniło — odpowiedział po francusku. — Niektórzy z nas dostają
szansę na rozpoczęcie wszystkiego od początku. Mnie taką szansę dał miłosierny Pan i
mój zakon.
— Ach, a spluwa została uroczyście konsekrowana — westchnął Romanow,
przechylając przyjemnie zimną butelkę i nalewając mętny alkohol do szklanek. — Go
robisz w Krakowie, Chacal?
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— Przyjechałem na rekolekcje do klasztoru Bożego Ciała na Kazimierzu — skłamał
Carlos. — Jestem profesem, przygotowuję się do ślubów wieczystych. Rekolekcje to czas,
kiedy profesi mogą przemyśleć swoją ostateczną decyzję, wyznać winy
dotychczasowego życia. — Jego głęboko osadzone oczy ginęły w półmroku: złożył
dłonie. — I zadość za nie uczynić. A ty, szpiegu? Nie powinieneś przypadkiem ćwiczyć
kroku defiladowego na Zeppelinfeld?
Wypili.
— Jestem na urlopie, przyjechałem rozwikłać pewne sprawy spadkowe na
Kazimierzu — skłamał Romanow. — Jak wiesz, nigdy nie byłem szczególnie oddany
sprawie rewolucji, zwłaszcza w kwestii majątku mojej rodziny, z którego nas okradziono
w imię sprawiedliwości społecznej i dziejowej. Skoro jest szansa, odzyskuję, co mogę. A
jego wysokość mój dziadunio zakupili w zamierzchłych czasach niebrzydką kamieniczkę
w tym mieście, pod biuro eksportowo-importowe.
Romanow ponownie napełnił szklanki. Wypili.
— Dlaczego zacząłeś do mnie strzelać?
— Odruch — odparł Carlos. — Nie sposób było oprzeć się pokusie, że kiedyś na
pytanie, co zrobiłem, gdy zobaczyłem go wtedy w półświetle ulicznej latarni, będę mógł
odpowiedzieć.. — przerwał, zakładając nogę na nogę, od suwając się nieco od stolika i
skupiając na moment całkowicie na zapaleniu wyjętego z paczki Romanowa papierosa
— . .odstrzeliłem mu łeb.
— Chacal, musisz się ustawić w kolejce — rzekł wesoło agent, znów napełniając
szklanki. — Końca szukaj gdzieś w Moskwie albo, nie wiem, w Waszyngtonie. W gruncie
rzeczy wszystko jedno.
— Nie pochlebiaj sobie, szpiegu — syknął Hiszpan, uśmiechając się następnie
niewinnie. — Raczej w Awinionie albo Amsterdamie.
— Będziesz się musiał spowiadać z tych nieczystych myśli — wyszczerzył zęby
Romanow. Wypili. — Wyspowiadałeś się już z Hiszpanii, Chacal? Z księży sprawianych
jak prosiaki? Z ziemian, których za wydanie żywności frankistom rozliczałeś za pomocą
sznura i ogniska? Widzieć cię z koloratką, to jak zobaczyć Torąuemadę świętującego noc
Walpurgii.
Polał i sięgnął po belwedera do eleganckiej paczki z portykiem warszawskiego
pałacu. Zaciągnął się głęboko błękitnym dymem, przyjemnie współgrającym w ustach z
ostrym smakiem wódki. Carlos zdusił prawie połowę papierosa na sfatygowanym blacie
stołu.
— Nie szydź, szpiegu — syknął. — Nie masz pojęcia, co to znaczy w coś wierzyć. Nie
masz pojęcia, jak to jest, gdy robisz coś nie dlatego, że ktoś cię zmusza, płaci ci albo
obiecuje ładne dziwki. Nie wiesz, jak to jest, kiedy jedyną nagrodą za to, co zrobiłeś, jest
wyrok śmierci i zgniły siennik w leśnej ziemiance. Albo twarda prycza w klasztornej celi.
Nie wiesz. .
Romanow zmitygował go, gwałtownie unosząc szklankę. Wypili.
A, co tam. Wypili jeszcze raz.
— . .jak to jest, robić coś dlatego, że trzewia wypaliłyby cię od środka, gdybyś tego
nie zrobił. Ja przynajmniej wszystko, co czyniłem, czyniłem z wiarą. Przed nawróceniem
i po. — Psychologia nazywa ten stan fanatyzmem — lekkim tonem odpowiedział
Romanow, unosząc szklankę.
Wypili.
— Twój zaś stan teologia nazywa relatywizmem moralnym — zawarczał profes.
— Ekonomia zaś: przedsiębiorczością — odparł agent, polewając.
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— A mój świętej pamięci dziadek: kurwieniem się — wyrzucił z siebie Carlos i tym
razem on pierwszy uniósł szklankę.
Wypili.
— Spójrz na siebie, Chacal. — Romanow rozparł się na chwiejnym krześle,
uzupełniwszy zawartość szklanek i patrząc, jak profes zapala kolejnego papierosa z jego
paczki. Przez myśl przemknęło mu, że to niezła metafora polityki gospodarczej Kościoła.
— Siedzisz tu ubrany jak ksiądz, a od środka pali cię anarchista. Gdy zaś byłeś
anarchistą, zżerał cię iście księżowski prozelityzm. Cały czas potrzebujesz czegoś lub
kogoś, kto by cię prowadził za rękę. Zresztą, co z ciebie był za anarchista, który co
wieczór wygadywał o potrzebie przyłączenia bojówki do regularnego wojska Republiki?
— Chodziło o wyższą wartość, o zwycięstwo! — ryknął profes, znacznie już słabiej
radząc sobie z syczącymi spółgłoskami i ściągając na siebie ciekawy wzrok właściciela
knajpy. — To takie słowo, które tobie kojarzy się tylko z ruletką i może jeszcze z
ejakulacją po pijanemu.
Wypili. Tym razem Carlos napełnił szklanki.
Romanow potarł zaczerwienioną twarz dłonią prawej ręki opartej łokciem o blat i
podpierając głowę, popatrzył spode łba na profesa.
— Mnie przynajmniej wolno. — Uśmiechnął się szyderczo. — Zaspokój moją
ciekawość i zdradź, co takiego się stało, że postanowiłeś zostać celibatariuszem?
— Doznałem zawrócenia ze ścieżki, którą kroczyłem — Carlos również podpierał
już głowę ręką, przechylony na lewo. Ton jego głosu nagle zmiękł, osłabiony wódką. —
Niebiosa ocaliły mnie od śmierci i usłyszałem głos, który zażądał ode mnie nawrócenia.
Odtąd służę Kościołowi Chrystusa i Najświętszej Panienki, żeby odkupić grzechy, bo
każdy grzecznik. . grzesznik. .
Carlos zamrugał nagle i wyprostował się na krześle, milknąc gwałtownie i patrząc w
doskonale obojętną, choć czerwoną twarz Romanowa, który z uniesioną brwią i z lekkim
skinieniem głowy, gestem pełnym zrozumienia unosił szklankę.
Wypili, krzywiąc się mocno. Agent polał.
— A cóż ciebie to w ogóle może obchodzić? — zmitygował się profes.
— Ciekawość jest wpisana w mój zawód — odparł Romanow. — Poza tym pytam
jako stary druh i mężczyzna, cały czas czekając na odpowiedź, co twoje pragnienie dobra
ma wspólnego z celibatem.
— Ty nic nie rozumiesz i nie zrozumiesz — wychrypiał Carlos, szukając dłonią na
stole szklanki. — Ja zstąpiłem ze ścieżki przemocy i podążam teraz drogą, którą
wskazuje mi Kościół.
— Ach, więc to Kościół chce od ciebie, żebyś dźwigał tę astrę w kieszeni spodni czy
co wy tam pod sutanną nosicie — zadrwił Romanow. — Ciekawe, czego jeszcze od ciebie
zażąda. Żebyś oddał na jałmużnę całą majętność twoją i pozwolił się nią zaopiekować
purpuratom w złotej biżuterii? A może, żebyś zajął się nieustannym przypominaniem
bożym owieczkom o tym, kto ukrzyżował Jezusa? Ponoć tu w Polsce mają do tego celu
nawet specjalistyczne media, jakiś tam dziennik, jak go zwą. Nie wątpię, że szefa tego
periodyku chętnie widziano by w gronie wyniesionych na ołtarze. Zastanów się, Chacal
— popatrzył głęboko w mętne i mrugające nerwowo oczy siniejącego na twarzy profesa
— komu ty służysz?
— A komu ty służysz, Romanow? — cicho, powoli i trzeźwo zapytał Carlos.
Agent chwycił za wódkę. Po nim, niespiesznie, uniósł szklankę Chacal.
— Ja przynajmniej szukam — podjął głucho. — Przynajmniej mi zależy, wiesz? A
twój bóg? No, jak się, szpiegu, nazywa twój bóg?
— Święty, Najświętszy Spokój! — huknął Romanow, podrywając się z krzesła i z
palcem wskazującym wymierzonym w Hiszpana niebezpiecznie chwiejąc się nad stołem.
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Powoli rozluźnił wyprężone ramię, płynnym gestem przechodząc do nalewania drugiej
wódki. Sporo rozlał na stół.
— No.. — patrząc w stół i w szklanki, powiedział spokojnie Carlos. — To doznajesz
od niego, odkąd cię znam, wielu obfitych łask.
Romanow usiadł. Patrzył na niewyraźną w półmroku i w alkoholowych oparach
sylwetkę Hiszpana. Wierny, oddany, bezrefleksyjny, wojowniczy. Ideał templariusza.
Tylko templariusza jeszcze w tej historii brakowało do kompletu. A jednak coś w nim
fascynowało. Jak niedaleko mu było od anarchisty do księdza. Wierzący samotnik.
Agentowi zaczęło się rysować ich przedziwne, paradoksalne podobieństwo. A ostatnie
słowa Chacala dźwięczały mu pod zmiękczoną czaszką, rezonowały z wyciszanymi na co
dzień strunami. Ktoś wyszedł z knajpy, przez otwarte drzwi wpadł do dusznego wnętrza
powiew ciepłego majo wego wieczoru, niosący z Plant zapach młodej trawy. Święty
spokój. Romanowka.
Kilka kolejek pili w milczeniu. Polewali solidarnie.
— Ja teraz wiem, co to spokój — podjął profes niepewnym, gubiącym samogłoski i
przechodzącym momentami w dyszkant głosem, chcąc chyba zmienić temat i patrząc w
półprzymknięte oczy chwiejącego się lekko na krześle Romanowa. — Wiem, gdzie
zmierzam, formuje mnie mój zakon, mam wiernych braci. Nawet tu, na tym końcu świata
ich znajduję, wiesz. No. I jestem, spokój mam, tylko muszę jeszcze odnaleźć taki
manusprykt.. manusk. . papier zapisany jakimiś bukwami..
— Runami — machinalnie poprawił Romanow.
Zapadła niezręczna cisza.
Profes zesztywniał.
Romanow wbił kłykcie w stół.
— Hijo de milputas... — syknął pod nosem Hiszpan.
— Kraków jest mały, mój wielebny komilitonie — pochylając się do przodu,
wycedził Romanow. — A Kazimierz jeszcze mniejszy. Dziwnie się skrzyżowały nasze
drogi. Dwa razy. Jeśli skrzyżują się raz jeszcze, przysięgam, że to ja pierwszy będę
strzelał.
— Dwa razy skrzyżowały się nam drogi — powtórzył Carlos Chacal, podnosząc się
sprężyście z krzesła i pochylając nad stolikiem. — I teraz znów jesteśmy kwita.
Następnym razem cię zabiję.
Energicznym, choć chybotliwym krokiem wyszedł z knajpy, trzaskając drzwiami.
Romanow został sam z połową drugiej butelki. Zapalił papierosa, długo nie radząc
sobie z draską. Nalał. Wypił. Nalał. Cały świat i tak był już o kilka wódek z tyłu.
Nad Wisłą dostrzec można było pierwsze przebłyski wschodu słońca, gdy ledwie
trzymający się na nogach mężczyzna w brudnym od pyłu, przepoconym i podartym
garniturze wytoczył się ze spelunki, opierając nieporadnie o fasadę kamienicy i ściskając
dłonią czoło. Głowa opadała mu na piersi i zataczał się tak, że w każdej chwili mógł
runąć na wilgotny od mgły bruk. Odepchnął się od ściany, zrobił dwa kroki. Zatrzymał
się, chwiejąc.
Ktoś mocno złapał go pod ramię.
— Szanowny Pan idzie ze mną, ja podprowadzę.
Prawie dwa kwadranse później, wraz z recepcjonistą, pomogli mu położyć się w
nakrochmalonej pościeli pachnącej bawełną i detergentem.
— No, co się gapisz, nie widzisz, że monsieur miał trudny dzień? — warknął Franek
Golas, piegowaty student w spodniach w kant i pomiętej koszuli. — Ani mru-mru o tym,
co widziałeś, i znajdź mi szybko jakiś wolny pokój na tym piętrze! Jutro szef wypełni
formalności, a teraz do roboty, bo jak monsieur nie będzie mnie miał jutro pod ręką,
żebym mu pomógł w interesach, to przepadnie ci napiwek! A jak wszystko pójdzie
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dobrze, to — uśmiechnął się chytrze — przypomnę mu, kto wyciągnął do niego w
trudnej chwili pomocną dłoń.
Recepcjonista wyprężył się, dumnie prezentując guziki liberii, gdy wręczał Frankowi
klucz.
— A, jeszcze jedno — niedbale rzucił przez ramię student. — Przynieś mi no do
pokoju jakieś zimne piwo. Na nasz rachunek.
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Rozdział V
1.
— Prowadź, chłopcze — podkomisarz Miłosz Łucznik zwrócił się do nastoletniego
żydowskiego niemowy, który, dając im znaki na migi, wskazywał na łachę pod mostem
kolejowym prowadzącym na Zabłocie.
Był ciepły, majowy poranek. Podkomisarz Miłosz Łucznik i jego przełożony Samuel
Szpada z Policji Śledczej, obaj po cywilnemu, w asyście pięciu policjantów i jednego
lekko skundlonego owczarka, zmierzali na miejsce zbrodni. Pies, zamiast szukać tropu, z
zapałem obwąchiwał każdą napotkaną latarnię. Łucznik przetarł czerwone z
niewyspania oczy. Wczorajsza noc nie należała do najspokojniejszych. Najpierw użerał
się przez pół wieczoru z dwoma braćmi, którzy postanowili rozwiązać problem natury
spadkowej, ciągnąc się za brody. Potem uspokajał nieco zbyt rozpasaną zabawę w lokalu
rozrywkowym przy Berka Joselewicza, w wyniku czego większość żeńskiego personelu
klubowego znalazła się w areszcie. Z tego też powodu większość policjantów — w tym
Łucznik — zostało do późna w pracy. Właśnie gdy w nocy wychodził z komisariatu,
marząc o miękkiej pościeli, usłyszeli strzały. Potem była szaleńcza gonitwa ulicami
miasta, podziurawione samochody, dwóch policjantów w szpitalu i jeszcze do tego
zgubił swój ulubiony kapelusz.
— Ty — zawołał niemowę. — Będzie śmierdzieć?
Młodzieniec przystanął na chwilę i potrząsnął głową, wskazując na nos. Łucznik
westchnął i podszedł do Szpady, który zamyślony i też niewyspany, szedł dwa kroki za
nimi. Rita wczoraj była jakaś dziwna. Najpierw siedziała smutna, potem rzucała w niego
różnymi rzeczami, a na koniec uraczyła go dziką namiętnością. Wiedział, że kobiety mają
zmiany nastrojów, ale nie potrafił ich rozgryźć.
— Szefie, będzie śmierdzieć — szepnął Łucznik.
— Cóż, podkomisarzu. Będzie pan musiał znieść to po męsku.
Nerwowym gestem wyszarpnął z kieszeni chusteczkę pachnącą perfumami Rity i
przytknął do nosa. Rutynowa, papierkowa robota i zapach rozkładających się ciał były
jedynymi rzeczami w pracy policjanta, których naprawdę nienawidził. Za nic jednak by
się do tego nie przyznał. Pies złapał trop i porzucił niedojedzoną kiełbaskę, którą
właśnie wygrzebał sobie ze śmietnika. Chłopak zamachał rękami, dając znak, że dalej nie
pójdzie. Zeszli sami pod przęsło mostu kolejowego, gdzie od razu zobaczyli leżące na
skraju łachy dwa ciemne kształty. Szpada westchnął i mocniej zaciągnął się perfumami.
Piątka barczystych policjantów poszła przodem. Ubrani byli w granatowe mundury
ze złotymi guzikami, czarne oficerki, a na otokach czapek błyszczały numery służbowe.
Jeden powstrzymywał rwącego się radośnie psa. Chłopak miał rację — śmierdziało.
Szpada i Łucznik stali z boku i patrzyli, jak policjanci wyciągają z wody wzdęte ciała,
ciągle związane ze sobą jakimś sznurem. Rozcięli pęta i położyli zwłoki na wznak.
— To Myszą i Bolo. — Policjant z psem podszedł do nich. Był zielony z obrzydzenia.
— Paskudnie pocięci, jak prosiaki w rzeźni.
Szpada przemógł odruch wymiotny i podszedł do ciał. Zmusił się nawet, żeby
uklęknąć i przyjrzeć bliżej ranom, jakie im zadano. Rzeczywiście, jak w rzeźni. Założył
skórzane rękawiczki i przeszukał kieszenie zamordowanych. Nic nie znalazł, oprócz
paru kamieni.
— Ktoś chciał się pozbyć ciał. W kieszeniach mają kamienie — pomacał ich nogawki
— w spodniach też. Ale ktoś słabo zawiązał nogawki i kamienie wypadły.
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— Kto chciał zabijać Myszę i Bola? Ani ich okraść, ani nic.. — zdumiał się głośno
jeden z policjantów i poprawił pas z kaburą.
— To może znaczyć — Szpada dramatycznie zawiesił głos — że mamy do czynienia
z psychopatą.
— W sensie, że z takim Kubą Rozpruwaczem.. ? — zapytał inny.
— Nie mogę tego wykluczyć, panowie.
Popatrzyli po sobie zmieszani. Zapadła cisza, tylko pies radośnie merdał ogonem,
psując dramaturgię.
— To najgłupszy pies policyjny, jakiego mieliśmy — mruknął komisarz,
niezadowolony z efektu.
— Cywil, spokój! — Policjant szarpnął za obrożę. Pies jak na komendę zaczął służyć.
Szpada odszedł na bok i zapalił papierosa.
— Jak pan myśli, komisarzu — zagadnął Łucznik — czy to może mieć jakiś związek z
faktem, że coraz dziwniejsze rzeczy dzieją się ostatnio na Kazimierzu? Wczoraj na placu
Nowym dwóch idiotów zabawiało się w western. Najpierw strzelali do siebie, potem do
nas, uciekli skradzionym samochodem, w rezultacie podziurawili nam dwa auta i motor.
A ja zgubiłem kapelusz.
— Pewnie angielscy turyści urządzali sobie wieczór kawalerski — mruknął Szpada.
— Musimy działać, zanim to miejsce do końca zejdzie na psy. I to takie, jak ten —
komisarz zmierzył Cywila spojrzeniem pełnym dezaprobaty.
— Od czego mamy zacząć?
— Zatrzymaj podejrzanych.
— Jakich? — zapytał Łucznik, wzruszając ramionami.
— Tych co zwykle.
— Tylko że ci co zwykle właśnie leżą tam — skonfundowany Łucznik wskazał na
łachę.
— Może być ktoś z gangu Marchewy, wymyśl coś. A potem przyjdź do mnie,
pomyślimy o tym nad szklaneczką czegoś mocniejszego.
Szpada wyrzucił niedopałek w zielonkawy nurt Wisły. Zostawił policjantów, żeby
zapakowali ciała w drelichowe worki i wywieźli je na Grzegórzecką, do zakładu
medycyny sądowej, a sam ruszył w drogę powrotną na komisariat.
To mogła być naprawdę Wielka Sprawa. Znów poczuł się jak na froncie.
2.
Szmul Majer, handlarz kosztownymi drobiazgami i znany w kazimierzowskim
półświatku paser, sprawdził jeszcze raz, czy kłódka porządnie się trzyma. Pochylił się w
półmroku korytarza kamienicy przy Augustiańskiej i mocno szarpnął za rygle. Strzepnął
z surduta jakiś paproch i sięgnął do kieszeni mocno opinającej jego tuszę kamizelki po
zawieszony na złotym łańcuszku zegarek. Siedemnaście po ósmej. Schował zegarek do
kieszeni i przetarł kułakiem zaczerwienione oczy.
Zacharczał, gdy mocarne ramię pociągnęło go w tył, obejmując za szyję i zakrywając
dłonią usta, a lodowate ostrze noża dotknęło jego szyi.
— Otwieraj — usłyszał gardłowy głos.
Zamachał jeszcze bezradnie rękami i sięgnął drżącą dłonią do kieszeni. Ledwie
radząc sobie z zamkiem, przekręcił w końcu klucz. Kłódka odskoczyła z trzaskiem.
Napastnik wepchnął go do wnętrza ciasnego sklepiku. Za trzymał się dopiero na
przeciwległej ścianie, łamiąc półki regału z bibelotami, które posypały się dźwięczną
kaskadą na podłogę.
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W ciemnym otworze drzwi błysnęły stalowe oczy.
— Szukam starego zwoju. Napisano go dziwnymi literami.
Szmul Majer patrzył szeroko wytrzeszczonymi oczami i pocił się obficie.
— Dostałeś ostatnio od kogoś starożytny zwój? — syknął właściciel stalowych oczu,
czyszcząc od niechcenia paznokcie lśniącym nożem. — Zabytkowy taki? Gadaj!
— Przysięgam, nie wiem, o czym mówisz. .
Maciek przewrócił oczami, słysząc tę mantrę brutalnie przesłuchiwanych.
— Nigdy nie miałem żadnych zabytkowych zwojów — głos Majera drżał, a jego dłoń
starała się gorączkowo dotrzeć do dolnej szuflady regału. — Jestem skromnym kupcem,
sprzedaję drobiazgi, trochę biżuterii, żadne tam mecyje, ale bierz, co chcesz, tylko..
Maciek Messer dostrzegł kątem oka na wpół odsuniętą szufladę, w której zanurzała
się dłoń rozdygotanego pasera. Skoczył jak kot i zanim tamten zdążył krzyknąć, zanurzył
nóż między jego żebra. Handlarz wyprężył się, upadł i znieruchomiał.
Maciek uśmiechnął się krzywo i odrzucił w kąt wyjętą z szuflady parabelkę.
Rozejrzał się po sklepiku i przystąpił do metodycznej pracy. Z szaf wypadały z hukiem
kryształy, tłukła się ceramika, rozsypywały się w pył stare książki ciskane z furią na
podłogę; spadały obrazy, grafiki, srebra, sztućce, świeczniki, zegarki, na równi ze złotą
biżuterią stare parasole, na równi ze starodrukami gazety sprzed miesiąca. Ale nie było
niczego, co mogłoby przypominać starożytny zwój.
Stanął pośrodku pobojowiska i niedbale trącił butem połamany lichtarz. Wybrał
sobie jeszcze najładniejszy zegarek i wyszedł, nie zamykając za sobą drzwi.
3.
Najpierw był metaliczny trzask, świst rozpędzonego pociągu hamującego na
oblodzonym peronie, a potem w głowie Romanowa rozsypało się tłuczone szkło. Jęknął i
przewrócił się na bok. Szkło przesypało się razem z nim jak piasek w klepsydrze, a jakiś
wyjątkowo ostry kawałek utkwił dokładnie w prawym oku, powodując niewysłowione
katusze. Podniósł powieki, by pozwolić dwóm świetlistym sztyletom wwiercić się w
gałki oczne. Syknął z bólu i zbyt gwałtownie szarpnął się w pościeli. Poczuł, jak
wczorajszy obiad podchodzi mu do gardła, a głowa waży więcej niż wartość w złocie
jego ostatniej przegranej w ruletkę, po której musiał sprzedać mieszkanie w
Norymberdze. Spokojnie. Zamknął oczy i zaczął śledzić w myślach skomplikowaną
melodię etiudy, którą grał jako dziecko na przyjęciu w Romanowce, kiedy odwiedzała
ich caryca z jedną z córek. Ćwiczył melodię tak długo, że — był pewien — zapamięta ją
do końca życia. Już zaczął się uspokajać, kiedy raptem etiuda przeszła niepostrzeżenie w
ulubione preludium von Liennenheima. Zwój. .
Przypomniał mu się wczorajszy wieczór i haniebna dekonspiracja. A więc jest
jednak najgorszym szpiegiem Trzeciej Rzeszy. Może kiedyś Liga Narodów da mu za to
medal. Pocieszył się, że Carlos jest jeszcze gorszy. W końcu to on pierwszy się wygadał. I
pewnie dzisiaj bardziej cierpi, zawsze miał słabszą głowę. Ale on wie, dla kogo ty
pracujesz, a ty nie wiesz, dla kogo on pracuje — podpowiedział złośliwie wewnętrzny
daimonion, dosypując szkła. Zirytowany otworzył oczy i patrzył w sufit.
Żyrandol powoli zataczał nad nim ósemki, zza okna dobiegał irytujący gwar ulicy, z
nawoływaniem gazeciarza i zabójczą na kacu katarynką. Przez chwilę rozważał
zlikwidowanie kataryniarza snajperskim strzałem z damskiego pistoleciku Rity, ale
wymagałoby to wstania z łóżka. A to byłoby już za dużo.
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— Boże, daj mi znak — jęknął Romanow. — Ukarz grzesznika, musi przecież mieć
coś na sumieniu, poraź gromem i niech przestanie rzępolić, albo nie, ześlij mi mannę z
nieba albo chociaż szklankę kefiru.
— Dzień dobry Szanownemu Panu, do usług od rana, prosto z hotelowej kuchni,
śniadanko do łóżka, mleczko, zsiadłe, najlepsze w Krakowie, i bułeczka z masłem, albo
jajeczniczka na boczku, a potem kawka, z mleczkiem, z cukrem i z czym Szanowny Pan
sobie jeszcze życzy. . No nie, jak tak można?! — Franek postawił z hukiem tacę na stole,
przyprawiając tym Romanowa o kolejny ból umęczonej głowy, i otworzył okno na
oścież. — Zamknij się, tłuku jeden, ludzie spać nie mogą! Co?! Co z tego, że jest, kurwa,
wpół do pierwszej?! Spieprzaj w podskokach, bo cię pogonię!
Jazgot katarynki urwał się jak nożem uciął i zapadła błoga cisza. Jajecznica pachniała
zachęcająco, co było całkiem dobrym znakiem. „Dziękuję Ci, Boże — pomyślał Romanow.
— I tobie też, aniele boży, stróżu mój, w pomiętej marynarce“.
— To może tak, teraz śniadanko, Szanowny Pan dojdzie do siebie, a potem
zwiedzanie miasta, najpierw Wawel, gród piastowski i katedra, i groby królewskie, i
dzwon Zygmunta, potem Rynek, Sukiennice, kościół Mariacki, Muzeum Czartoryskich i
tego, ta, no, baba z łasiczką i. .
— Spokojnie, spokojnie — wymamrotał Romanow, podnosząc się z łóżka. — Może
tak, najpierw śniadanko, a potem się zastanowimy?
— To Szanowny Pan nie chce zwiedzać? — Franek zamachał rękami. — Bo
moglibyśmy zrobić tak, że najpierw poszlibyśmy. .
— Nie — kategorycznie uciął Romanow, po czym wyostrzona kacem świadomości
podsunęła mu pomysł, który w normalnym stanie uznałby za idiotyczny. Cóż, jeśli ma
być najgorszym szpiegiem Trzeciej Rzeszy, to pora iść na całość. — Chyba że
zaprowadzisz mnie na Kazimierz.
— Kazimierz? — z niesmakiem powtórzył Franek, nalewając kawy do dwóch
filiżanek. Jedną przysunął do Romanowa, do drugiej nasypał trzy łyżeczki cukru,
zamieszał i wypił duszkiem. — Przecież tam nie ma nic ciekawego!
4.
— Skandal! Skandal i hańba, ot co! — Mordechaj usiadł przy kuchennym stole i
nerwowo zapalił papierosa. Ewa z Rebeką podniosły głowy znad książek i patrzyły, jak stary
stolarz drze metodycznie jakieś papiery.
— Co się stało, tatku?
— Patrzcie, dziewczęta, co nam pod progiem wasi przyszli koledzy ze studiów
zostawiają. — Mordechaj popchnął po blacie w ich stronę plik antysemickich ulotek.
Ewa przerzuciła je pospiesznie.
Na jednej para ubranych po pańsku grubasów z potężnymi nosami spoglądała z
tłustymi uśmiechami na kadawerycznie chudą rodzinę w łachmanach. „Rzeczywista
rzeczywistość w Polsce“ — głosił podpis.
Na kolejnej było wnętrze piekarni. Brodata postać z wielkim nosem nurzała kudłatą
dłoń w dzieży, w której pływały w cieście karaluchy. Do pomieszczenia wchodziła
brudna i obszarpana kobieta, prowadząc nagie, pejsate dziecko z równie dużym nosem.
Przed innym nagim, pejsatym dzieckiem, siedzącym na nocniku przebiegał szczur.
Trzecie, też nagie, bawiło się przy piecu. „Smacznego pieczywa żydowskiego“ — brzmiał
podpis.
Następna ulotka była podzielona na pół. Na jednej połowie do sklepu z witryną
„Sklep Polski“ zmierzała kolejka ubogich, choć schludnych, czystych i godnych kobiet i
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dzieci. Obok, do witryny „Sklep Żydowski“ zmierzała kolejka świń, osłów i baranów w
melonikach. Na wszelki wypadek był jeszcze podpis: „Przypatrz się dobrze, kto kupuje u
Żyda i. . po której stronie tyjesteś!“.
— Jakie to prymitywne. . — skrzywiła się Ewa. Przyjęła patetyczny wyraz twarzy. —
Nie przejmuj się. Jesteśmy ponad to. Nie zastraszą nas.
— Jaka tyjesteś młoda, córeczko. — Mordechaj zaciągnął się papierosem.
— Przecież sam tak mówiłeś — żachnęła się.
— Teraz mówię inaczej. Coś się zmienia. Coś się zmieniło. Co widzisz, córko, gdy
patrzysz w przyszłość? — zapytał zmęczonym głosem.
— Październik. — Ewa odchyliła się na krześle i założyła ręce pod głowę. —
Czerwone i żółte liście ścielą chodniki na Plantach. Wychodzimy z Rebeką po zajęciach
na uczelni, czeka na nas dwóch przystojnych studentów i idziemy razem na lemoniadę.
— A ja, widzisz, nie widzę nic.
— Nic? — zapytały obydwie.
— Koniec. Idę do warsztatu. — Mordechaj nalał sobie mleka i przygarbiony trochę
bardziej niż zwykle poczłapał do wyjścia.
— Co z wami wszystkimi jest? — Ewa wstała i podeszła do okna. — Ojciec wieszczy
upadek Troi, ty milczysz cały dzień i wzdychasz jak dziewczyna marynarza, a tu słońce
jak w sierpniu, przed nami szerokie wody światowej nauki i życie towarzyskie uczelni.
Go się stało? Ojciec cię skrzyczał, że wróciłaś po nocy?
— Chodź, uczmy się dalej. Mamy mało czasu. — Rebeka demonstracyjnie otworzyła
książkę. Nie miała dzisiaj ochoty na przekomarzanie się.
— Nudna jesteś, wiesz? A może ty coś przede mną ukrywasz? Zeswatali cię z
Lindbaumem?
Rebeka ostentacyjnie pochylała się nad książką, starając się ukryć drżenie brody.
— Wiedziałaś, że Goya miał pięcioro rodzeństwa? — zapytała w końcu, żeby zmienić
temat.
— Zeswatali cię z Lindbaumem! Kiedy wesele, pochwal się w końcu! — Ewa
wyrwała jej książkę i usiadła na podłodze z wyczekującym uśmiechem.
— Nie będzie żadnego wesela, rozumiesz? — Rebeka zerwała się z krzesła. — Już
dwa razy ojciec odsyłał swaty od Lindbaumów i nic mi nie powiedział nawet! Ale ja i tak
go nie chcę, nie chcę, nie chcę!
Tupnęła jak małe dziecko i rozpłakała się spazmatycznie. Ewa przez chwilę patrzyła
jak osłupiała, po czym przytuliła przyjaciółkę.
— Dobrze już, i tak miał odstające uszy i się czerwienił, jak rozmawiał z
dziewczynami, i krzywe nogi też miał i, i lepszych będziemy miały na uczelni, tylko nie
płacz już, bo pomyślę, że zwariowałaś.
Rebeka uspokoiła się, myśląc, czy rzeczywiście nie zwariowała.
5.
Romanow czuł się znacznie lepiej. Nie chodziło tylko o mijający ból głowy i powoli
rozgrzewający się żołądek. Schodził właśnie po stopniach gmachu banku PKO, czując za
pasem profesjonalny chłód i rzetelny ciężar niemiec kiego walthera PPK. W skrytce było
jeszcze kilka tysięcy złotych, nie liczył dokładnie. Zabrał prawie tysiąc, resztę
zostawiając w banku. Z rozbawieniem odnotował pełen nadziei wzrok Franka.
Obeszli gmach, kierując się w szeroką i przejrzystą aleję, pośrodku której ciągnął się
deptak z rzędami młodych drzewek. Romanow nie dał po sobie poznać, że całkiem
nieźle rozpoznaje okolicę. Po nierównej nawierzchni przemknęło kremowe bmw 327,
65
niemal prosto z fabryki, 0 dystyngowanych, pociągłych kształtach. Znacznie więcej było
furmanek. Deptakiem — zwanym „Plantami Dietlowskimi“, jak wyjaśnił Franek — szli
mężczyźni w jasnych garniturach i kobiety w sukienkach z żabotami, popychające
wiklinowe wózki. Romanow, żeby pobudzić zmęczony umysł, czytał afisze na słupach.
„Kinoteatr dźwiękowy Wanda, Kraków, ul. Sw. Gertrudy 5. Wyświetla stale obrazy
stojące na najwyższym poziomie artystycznym, największe przeboje amerykańskie i
europejskie“.
„Feniks, Kraków, św. Jana L. 2. Kawiarnia, cukiernia, dancing. Nowoczesny
reprezentacyjny lokal Krakowa“.
Skręcili w kanion wielopiętrowych kamienic, a potem poszli wzdłuż muru starego
cmentarza. Zabudowa stawała się coraz niższa i coraz bardziej prowizoryczna — do
fasad poprzyklejano drewniane daszki, czasem markizy. Stragany budowano z czego się
dało. Romanow skrył uśmiech, wspominając minę Carlosa, gdy wczoraj pędzili
kradzionym oplem prosto na ten właśnie mur.
Poszli ulicą Izaaka. Franek mówił coś o stojącej tu bożnicy. Romanow prawie nie
słuchał. Wąska uliczka wyprowadziła ich raptem na sam środek zupełnie innego świata.
Jakby przeniosła ich w czasie i przestrzeni, do miejsc żyjących według zupełnie innych
rytmów, znanych mu z ko lorowych labiryntów Casablanki, z tłocznych przesmyków
Stambułu.
Tylko ludzie byli zupełnie inni niż tam. Przed pokaźną fasadą bożnicy, podkreśloną
dwubiegowymi schodami, otwierał się błotnisty plac z prowizorycznymi kramami.
Zwisało z nich nieoskubane ptactwo, a opasłe beczki wionęły śledziową solanką.
Chwilę później znaleźli się na placu z okrągłą rzeźnią w centrum. Teraz, za dnia,
otaczał ją labirynt kramów. Romanow skrzywił się nieznacznie na wspomnienie jej
wnętrza i zauważył majstra wprawiającego nowe drzwi. Na krawężniku wokół
okrąglaka siedziały kobiety, przygarbione nad wyścielonymi słomą koszami z ptactwem.
Romanow nigdzie nie widział jeszcze tak wielu tradycyjnie ubranych Żydów:
jednych w czarnych płaszczach i nowych kapeluszach, innych — w styranych chałatach.
Wielu młodych nosiło się już nowocześnie.
Dwóch chłopaków muzykowało na rogu. Jeden grał na klarnecie figlarną melodię,
drugi śpiewał, prowokując pąsy młodszych i dąsy starszych kobiet. Klarnet i jasny
baryton współgrały na dwa głosy.
Baj mir bistu szejn,
Baj mir hostu chejn,
Baj mir bistu ejne ojf der weit.
Baj mir bistu szejn,
Baj mir hostu chejn,
Baj mir bistu tajererfun gelt...
Opuścili plac ulicą Estery, wychodząc wprost na nową synagogę.
— To synagoga Tempel, czyli postępowa — wyjaśnił ze znawstwem, na jakie stać
tylko prawdziwego laika. — Opo wiadał mi znajomek, że ortodoksyjni okropnie się z
nimi kłócą. Niech mnie Szanowny Pan nie pyta o szczegóły, ja się nie znam.
— Znajomek z Kazimierza? — podchwycił Romanow. Takie znajomości mogą się
przydać. Wszędzie na świecie miejsca takie, jak ta dzielnica, są niezwykle małe i każdy
wie o wszystkim wszystko. — Znasz się z tutejszymi Żydami?
— No przecież! — obruszył się chłopak. — Ze studiów wielu chłopaków znam. No i
— zastanowił się chwilę, jak to ująć — z miasta. Jak Polak, to nie znaczy od razu że
antysemita, pozwoli Szanowny Pan.
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Ze szkoły wracały dzieci, które wyglądały jak miniatury dorosłych. Bogatsze nosiły
marynarki z klapami, a na głowach — modne kaszkiety. Biedniejsze — czapki
przypominające kepi albo zwykłe berety. Daleko na prawo od synagogi majaczył
trzypiętrowy budynek z napisem „Szkoła Powszechna »Cheder Iwri«„ wymalowanym
nad parterem i „Gimnazjum »Tachkemoni«„ — nad pierwszym piętrem. Nad drugim
piętrem był napis po hebrajsku.
Franek poprowadził Romanowa w przeciwną stronę, aż do kolejnej przecznicy.
— Na tej ulicy kończyło się kiedyś miasto żydowskie — powiedział. — Nazywa się
Bożego Ciała. Tak się krzyżuje świat chrześcijański z mojżeszowym.
Tu było znacznie spokojniej. Przeszli aż do ulicy Józefa, gdzie znów zrobiło się
tłoczno. Romanow starał się skupić. Szukał jakiegokolwiek szczegółu, który
naprowadziłby go na właściwy trop. Kryjąc bezradność, rozglądał się ponad tłumem. To
beznadziejne, zupełnie jakby szukać Dantego w piekle.
Minęli szarą synagogę, zaraz za nią stał skromny budynek chasydzkiego domu
modlitwy, z wysokimi oknami i z gwiazdami Dawida na fasadzie. Ulica wychodziła na
ceglany budynek zwieńczony arkadkami.
— To Stara Synagoga — Franek wyjął z kieszeni zmięty przewodnik o
przetłuszczonych kartach. Odchrząknął i, nieco zmieszany, zaczął czytać: — „Jest Stara
Bożnica najstarszą budowlą w »mieście żydowskim« na Kazimierzu, a z istniejących,
najstarszą bóżnicą w Polsce“.
W dziennym świetle wszystko wyglądało tu dużo zwyczajniej. Po nierównym bruku
sunęli lekko przygarbieni starzy ortodoksi, eleganccy młodzi, spieszące się kobiety,
owinięte w kraciaste pledy z frędzlami. Nie było ani mdłożółtego światła latarni, ani
intrygującego półmroku, w którym zniknęła wczoraj ta czarnowłosa dziewczyna.
— „Nie mamy źródeł do jej historii, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa
powstała jednak w drugiej połowie XIV wieku, a jej założycielami byli Żydzi czescy,
którzy po pogromie praskim w roku 1389 we wielkiej liczbie schronili się do
Krakowa.. “.
Romanow przystanął.
— Jak powiedziałeś?
— Pogromie praskim — Franek spojrzał na niego pytająco.
Romanow, pozornie słuchając, zaczął się przyglądać murom ceglanej bożnicy.
Niezręcznie było mu się przyznać przed samym sobą, że szuka jakiegoś znaku.
Wskazówki zostawionej przez budowniczych. Jak na legendarnej ścieżce iluminatów w
Rzymie albo równie słynnej Linii Róży, ułożonej przez templariuszy w Paryżu.
Niczego takiego na gładkich ścianach budowli nie było.
Franek czytał, że synagoga w ciągu wieków była przynajmniej cztery razy
przebudowywana. Romanow wiedział, co to oznacza. Nawet jeśli czescy budowniczowie
byliby na tyle uprzejmi, żeby zostawić mu jakiś znak, to najpewniej dawno już zniknął.
„Chyba że wskazówką jest sam budynek. Nietypowy, bo dwunawowy, jak synagoga
w Wormacji i Pradze. Może trzeba jednak było zacząć w Pradze. A może wskazówka
czeka gdzieś wewnątrz. A może — Romanow potrząsnął głową — zdążyłem już
zwariować“.
Kute ogrodzenie zdobiły gwiazdy Dawida. Ale wszystkie składały się z
przecinających się trójkątów równobocznych. Nie było gwiazdy przypominającej symbol
bractwa.
Ani śladu znaku.
Naraz Romanow drgnął.
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— A może poszedłbyś zarezerwować nam stolik w jakiejś porządnej restauracji? —
zapytał powoli Franka. — A ja tymczasem odwiedzę sobie, o, to miejsce. Jestem
historykiem sztuki i mam szaloną słabość do staroci.
Student strzelił znoszonymi obcasami.
— Według życzenia Szanownego Pana. Spotkajmy się za pół godziny na rogu Nowej i
Józefa — ostatnie słowa wykrzyczał, już biegnąc, gnany myślą o wątróbkach w cebulce.
Romanow patrzył na doskonale widoczne znaki. Nie były XIV-wieczne. Były całkiem
współczesne. Namalowane na desce przytwierdzonej drutem do ogrodzenia bożnicy.
Jeden reklamował usługi krawieckie. Inny — skład wina.
Na samym zaś dole znajdowała się niewielka strzałka-szyld: „Skup sprzedaż remont
dzieł sztuki. Jakub Rosenberg. Józefa 11“.
6.
— Pudło, kurwa mać.
Barczysty blondyn zauważył mimochodem, że jego kompan wypowiedział to zdanie
absolutnie obojętnym tonem. Sięgnął do miękkiej paczki z rysunkiem dyskobola i wyjął z
niej sporta bez filtra. Maciek Messer nie patrzył na niego, skupiony na misce z
usmażonymi na smalcu udka mi kurczaka, z którego odrywał palcami kawałki tłustego
mięsa.
— Tylko niepotrzebnie go sprawiłem — opowiadał, przerywając na oblizywanie
palców. — Tyle z tego.
Blondyn patrzył, jak jego gość wyciera skibką ciemnego chleba tłuszcz z miski.
— Dostaniesz kolejne nazwiska, Maciek — powiedział. — Nie w smak mi to, my tych
ludzi potrzebujemy, żeby spylać fanty. Tak na serio, to prawdziwego pasera właśnie nam
załatwiłeś, reszta to detaliści, co czasem ich przyciskamy, żeby coś wzięli. Ale wiszę ci to,
chopie.
— Młody! — ryknął. — Dejże browar!
Do pokoju, gdzie siedzieli, wszedł, trzymając się plecami ściany, kostropaty
chudzielec z początkami zarostu, niosąc dwie brązowe butelki. Był blady, tak że każdy
jego pryszcz zyskiwał należyty kontrast. Wyraźnie trzęsły mu się ręce. Postawił butelki
na stole i czmychnął.
Marchewa odprowadził go zdumionym wzrokiem. Spojrzał na kompana, który,
pochylony nad miską, zlizywał z kurczęcej kości tłuszcz i nie spojrzał na chłopaka nawet
kątem oka.
— Jak ty to robisz? — mruknął, oparłszy podbródek na zaplecionych dłoniach.
— Renoma — odparł Maciek Messer. — Kwestia, jak to nazywa mój funfel Mundek,
Publicznych Relacji.
Oblizał palce, rzuciwszy kość za siebie, gdzie dopadł jej niewrażliwy na Publiczne
Relacje czarny kundel Rudego.
— Więc mów, Marchewa, jak się nazywają ci inni?
7.
Romanow przeszedł przez bielony wapnem pasaż i przed klatką schodową
przywodzącą na myśl sztychy Piranesiego skręcił do przejścia na podwórko. Były tam
drzwi do nie wielkiego pomieszczenia. W połowie przedzielał je blat, za którym kłębiły
się większe i mniejsze przedmioty. Srebra, olejne obrazki, lichtarze, kryształowe karafki,
sekretarzyk z blatem obitym zielonym filcem, skrzydło domowego ołtarzyka. Od podłogi
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do niskiego sufitu piętrzyły się utensylia, parafernalia i artefakty. Mosiężne, srebrne,
niekiedy złote. Tworzyły konstrukcję, która w przedziwny sposób zasklepiała się nad
staruszkiem ubranym w znoszony chałat. Ten w zamyśleniu polerował zaśniedziałą
menorę.
— Szalom — powiedział Romanow.
— Szalom — odpowiedział nieco zaskoczony Jakub Rosenberg. — Pan to chyba tutaj
pierwszy raz?
— Tak — odrzekł agent, wpatrując się w przedmioty zaścielające podłogę, piętrzące
się na regałach, wiszące pod sufitem. — Piękna kolekcja. Choćby ta porcelanowa
cukiernica. Miśnia, pierwsza połowa XVIII wieku, początek istnienia manufaktury.
Dopiero osiemdziesiąt lat później zdecydowali się domalowywać syrenkom sutki. Sam
pan to wszystko odnawia?
Jakub wstał ociężale, niedbale przesuwając się nieco w lewo i bacznie przypatrując
się przybyszowi.
— Przygarniam, czyszczę, odnawiam, przekazuję w dobre ręce — odpowiedział. —
Niech pan tylko spojrzy na tę menorę — wskazał przed siebie, kierując wzrok
Romanowa w przeciwną stronę, gdzie stał uderzająco prosty i piękny siedmioramienny
świecznik. — Dopiero przedwczoraj przyniósł ją tu pewien biedak, który musiał spłacić
dług. Zapewniam, że dostał za niego dobrą cenę. A ja wyczyściłem srebro, sam pan widzi.
— Rzeczywiście. A ma, niech spojrzę, przynajmniej sto, sto dwadzieścia lat. Wiedeń,
jeśli mnie oko nie myli.
Rosenberg spojrzał na niego z uznaniem.
— Za to błyszczy jak nowy — dodał Romanow.
— Używam do czyszczenia srebra, niech pan wierzy, sposobu prawie
alchemicznego. Nie zdradzę, tajemnica firmy.
— Czyżby roztwór soli kuchennej w wodzie i aluminiowa płytka na dnie? —
uśmiechnął się szpieg.
— Widzę, że zna się pan na rzeczy — nadąsał się antykwariusz. — Jest pan może
alchemikiem? Ta menora pięknie by na pewno wyglądała w pana pracowni. Niedrogo
sprzedam.
Romanow roześmiał się szczerze. Gdyby tylko staruszek wiedział.
— Nie, Żydem też nie jestem, menora na niewiele by mi się zdała. Za to jestem
historykiem sztuki i to dla mnie przyjemność znaleźć się w pana warsztacie. Piękną ma
pan kolekcję.
„Na przykład ten niewielki obrazek w oleju“, dodał w duchu, który przed chwilą
starał się pan sobą zasłonić, po czym, gdy zająłem się menorą, przykrył pan dyskretnie
suknem. Ciekawy z pana człowiek, panie Jakubie Rosenberg.
— Ach! — westchnął nagle agent, kierując wzrok na dolną półkę regału. I starodruki
też pan ma.
Jakub położył przed nim na kontuarze kilka oprawnych w czarną skórę książek.
Romanow przekartkował je półprzytomnie. Stare modlitewniki, kalendarze, jedno
pierwsze wydanie drugorzędnego polskiego pisarza zajmującego się polityką
historyczną. I niemiecki słownik z 1907 roku, drukowany gotykiem. Nie przestał
przyglądać się dolnej półce regału.
— Zechciałby mi pan pokazać tamtą księgę?
— Którą księgę? — Rosenberg nawet się nie odwrócił.
— Tę z XVII-wiecznymi okuciami.
Antykwariusz mruknął coś prawie bezgłośnie i, rad nierad, dźwignął wskazany
starodruk na kontuar.
Romanow odczytał złote litery wytłoczone w wołowej skórze.
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— Secretum Abulaphiae Diotalleviego. A może to pan jest alchemikiem, panie
Jakubie Rosenberg?
Teraz to Zyd się głośno roześmiał.
— A skądże ten pomysł się panu wziął? To by dopiero było niekoszerne zajęcie dla
porządnego człowieka. A tę księgę kupiłem okazyjnie od obwoźnego antykwariusza z
Pragi. I kłopot mam, bo jakże ją sprzedać za tyle, ile faktycznie warta? A może pan ją
zechce, panie historyku sztuki?
— Sam pan wie, ile zarabiają historycy sztuki — uśmiechnął się smutno Romanow.
— Ale chętnie wezmę to puzderko. O, to z portretem kobiety. Moja matka miała
podobne. — Podniósł na Jakuba wzrok. — To rosyjskie. Po rewolucji mnóstwo
podobnych bibelotów krąży po rynku. Miewa pan czasem więcej? Chętnie bym to i owo
odkupił, widzi pan, rodzinne sentymenty. A zabawię w Krakowie jeszcze jakiś czas.
Jakub wyprostował się, nie skrywając nadziei w oczach.
— Zobaczym, co się da zrobić.
8.
Nachmurzona Rebeka szła szybkim krokiem, wymijając rozkrzyczane grupki
chłopców wracających z chederu. Była zła na siebie, że tak głupio się rozkleiła przed
Ewą. I na Ewę, że tak ją naciskała. I na Lindbauma, i na ojca, i na tych nieznośnych
smarkaczy, co biegali jak bąki. Ale przede wszystkim na siebie. Czas zostać dorosłą
dziewczyną, panno Rebeko, dość marzycielstwa. Zaczynają się studia, trzeba się za siebie
zabrać. A właściwie, co to za staroświeckie zwyczaje, żeby jakiś swat wymyślał jej męża?
Jest XX wiek, trzeba będzie o tym porozmawiać z ojcem. Nie jest już młodą kozą, może o
sobie decydować. Szła szybko, kopiąc pudełko po papierosach. Omal nie wpadła na
chudego mełameda, któremu rzuciła nienawistne spojrzenie.
W bramie było słychać głos ojca. Wesoły i rozluźniony. To dobrze, przynajmniej da
jej spokój i nie będzie drążył tematu wczorajszego późnego powrotu do domu.
Przystanęła i zastanowiła się. Dlaczego właściwie pół dnia rozmyśla, czy będzie łaskawy
i wybaczy, że się zasiedziała u koleżanki?
Kopnęła pudełko mocniej, aż poleciało gdzieś daleko. W bramie oparła się czołem o
zimną ścianę i przełknęła łzy. Podwórko przy Józefa 11 wydało się jej nagle
klaustrofobiczne jak klatka, a świat, który do tej pory był aż światem, nagle zmalał do
rozmiarów tylko świata.
Szczęknęły drzwi pracowni. Ktoś żegnał się z ojcem i wyszedł, stukając obcasami.
— No proszę, księżniczko, wpaść dwa razy na siebie w nieznanym mieście, to
prawie jak przeznaczenie.
Przez chwilę nie mogła uwierzyć. Zerknęła ukradkiem w stronę warsztatu, czy ojciec
nie patrzy. Wyprostowała się i odruchowo poprawiła włosy.
— Dzień dobry, to znaczy witaj, hmm, mój ojciec ma tu zakład. Remontuje antyki.
— Jakub Rosenberg? Uroczy człowiek, pogawędziliśmy sobie ciekawie o różnych
rzeczach.
Czuła, że powinna coś powiedzieć, ale nie bardzo wiedziała co. Walczyły w niej
Rebeka, która chciała, żeby ta chwila trwała jak najdłużej, z Rebeką przerażoną, że ojciec
wyjrzy z zakładu i zobaczy, jak rozmawia z nieznajomym mężczyzną. W korytarzu
panował chłodny półmrok, stała niemal oparta plecami o ścianę, a on pochylał się nad
nią, oczy ginęły mu w cieniu, pachniał zagraniczną wodą kolońską.
Rebeka przerażona zaczęła wyraźnie przegrywać.
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— Jeszcze raz chciałam podziękować — wyjąkała w końcu, przyciskając książki do
piersi.
— Nie ma sprawy. Jak tam głowa? — odgarnął jej z czoła misternie ułożony lok,
odkrywając guz wielkości orzecha. Złapał jej spojrzenie pełne popłochu i uśmiechnął się
do siebie z lekką nutką triumfu. Czasem tak niewiele potrzeba, żeby kopciuszek poczuł
się księżniczką.
— Chyba dobrze, nikt nie zauważył.
— To świetnie. A ja — wyjął z kieszeni zegarek na srebrnym łańcuszku — muszę już
iść. Ktoś na mnie czeka. Biorąc po uwagę nasze szczęście, może się jeszcze spotkamy.
Najzwyczajniej w świecie puścił do niej oko, odwrócił się i ruszył w stronę ulicy.
— Poczekaj — prawie zawołała za nim. Przystanął. — Jak masz na imię?
Twarz ginęła mu w cieniu bramy, zza łuku której sączył się intensywny blask zalanej
słońcem ulicy. Nawoływania, krzyki dzieci, kroki przechodniów mieszały się ze sobą,
tworząc jednolity, przytłumiony gwar.
— Nazywam się Romanow. Michaił Romanow — powiedział, musnął dłonią rondo
kapelusza. — Książę.
I odszedł.
9.
Na Krakowskiej, pod numerem trzynastym, błyszczał w słońcu szyld z napisem
„Sprzedaż towarów galanteryjnych L-Bławat w podwórcu“, nieodmiennie frapujący
przyjezdnych z innych części kraju, którzy pytali dyskretnie, co to jest „podwórzec“.
Górowały jednak nad nim monumentalne litery nad wejściem, stylizowane w roślinny
motyw. Głosiły dumnie: „Restauracja Thorna“. Według niektórych napis nie był
potrzebny. Aromaty smażonego drobiu, korzeni i czosnku skwierczącego na gęsim
smalcu nie wymagały reklamy.
Franek w drzwiach puścił przodem swojego dobroczyńcę; weszli do zadymionego
lekko wnętrza. Na białym obrusie stały już dwa kieliszki. Z obu unosił się gryzący
aromat pesachowej śliwowicy. Romanow, oddawszy kapelusz kelnerowi, usiadł i
zmierzył kieliszek nieufnym wzrokiem. Po czym uniósł go, skinął ku studentowi i
przymykając powieki, zamaszyście przechylił szkło. Po czym otworzył szeroko oczy i
wciągnął powietrze. Dobrze. Chyba kac przeszedł do reszty.
Na skinienie Franka kieliszki w mig zostały napełnione, a przed obydwoma gośćmi
wylądowały owalne półmiski. Zapachniało wysmażonym tłuszczem, wątróbką, cebulą,
pieczarkami i gałką muszkatołową. Na półmiskach parowały smażone i faszerowane
gęsie szyjki.
— Mam nadzieję, że Szanowny Pan znalazł to, czego szukał — zagaił Franek.
Romanow uśmiechnął się, przełykając.
— A owszem, owszem. W tym labiryncie kryją się naprawdę nie byle jakie
skarbczyki — odparł i skoncentrował się na pachnących delikatesach. Przez chwilę jedli
w milczeniu, przy czym gdy Romanow był w połowie, Franek właśnie kończył.
— Chciałem ci podziękować za opiekę. Pewnie bym bez ciebie umarł — uśmiechnął
się agent, sięgając po kieliszek. Student pokraśniał. — Z tego wszystkiego nie miałem się
okazji przedstawić. Jestem Michaił Mikołajewicz Romanow, historyk sztuki, chwilowo na
urlopie. Przyjechałem z Niemiec, gdzie tymczasem mieszkam i tropię kosztowności,
które krążą po Europie od rewolucji październikowej. Ale właściwie pracuję dla
Sorbony. Masa precjozów rozpłynęła się wtedy po całym kontynencie. Wynoszono je
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beczkami z płonących pałaców i sprzedawano za butelkę bimbru. Staramy się tropić te
naprawdę cenne i rekonstruować kolekcje.
Franek patrzył zafascynowany.
— To piękny cel — podjął wreszcie, prostując się na krześle i niepozornym gestem
przywołując kelnera. -1 chętnie cel ów wesprę swoim oddaniem, jeśli tylko Szanowny
Pan widziałby dla mnie miejsce w tej szczytnej kulturowej misji, wymagającej przecież
sił do pracy. Cieszę się zatem, że Szanowny Pan odzyskał, że się tak wyrażę, zdrowie, bo
mają tu wybornego faszerowanego szczupaka albo cymes z wołowiną, prawdziwe
arcydzieło. Do ryby najlepiej pasuje, ma się rozumieć, śliwowica, a do cymesu
polecałbym miód. Albo jedno i drugie.
Kelner skinął głową i odszedł. Mina Romanowa wyrażała doskonałą obojętność,
tylko lekko uniesiony kącik ust zdradzał podziw dla chłopaka.
— Tak — zamyślił się chwilę później, wbijając widelec w skorupkę zapieczonej
masy z wołowiny i ziemniaków, pachnącej marchewką i cynamonem, a w smaku
obłędnie słodkiej. — Sądzę, że mógłbyś wspomóc moją kulturową misję. Jeśli, rzecz
jasna, znajdziesz czas. Twoje znajomości z kazimierskim środowiskiem mogłyby się tu
okazać nieocenione. Nie pozwolę przy tym, oczywiście, żeby twoja ciężka praca nie
została należycie nagrodzona.
Franek odrzucił sztućce i wyprężył się, niemal po wojskowemu.
— Dla kultury zrobię wszystko — oświadczył z uroczystą powagą.
— Doskonale. Spróbuj zatem skompletować mi listę adresów, pod którymi znajdę na
Kazimierzu komisy dzieł sztuki podobne do tego, który odwiedziłem dzisiaj.
Wychylił beczułkowatą szklaneczkę z pachnącym dwójniakiem.
— Zdaję sobie sprawę, że nie o wszystkich tego rodzaju miejscach mogą wiedzieć
byle postronni klienci — dorzucił niedbale. — Im mniejszy szyld, tym lepiej zapłaci
Sorbona.
Franek przerzucił w głowie kilka nazwisk, które mogą prowadzić do innych nazwisk
i adresów. Szacował chwilę, spłukał kalkulacje śliwowicą, otarł usta mankietem i oparł
się wygodnie.
— Będę z listą w naszym hotelu najpóźniej o dwudziestejpowiedział.
— Świetnie. — Romanow postanowił, że uzna swój hotel za ich hotel. Ostatecznie
przecież płaci Sorbona. — Mają tu coś na deser?
10.
Rebeka patrzyła jeszcze chwilę w bramę, w której zniknął. Zamknięta lukiem, zalana
słońcem ulica wyglądała jak nieziemska kompozycja malarska. Dwóch chasydów
niespiesznym krokiem przecięło ulicę. Przebiegł chłopiec z kółkiem goniony przez psa.
Ktoś otworzył okno, płosząc stadko gołębi. Do rynsztoka chlusnęły pomyje. Poprawiła
książki i ruszyła do warsztatu.
— Jaki miły człowiek tu był — przywitał ją ojciec, zgarbiony nad starym zegarkiem
o połamanych wskazówkach. — I jeszcze kupił to rosyjskie puzderko. Dobrze spotkać
kogoś, kto zna się na rzeczy i potrafi docenić prawdziwą sztukę.
Rebeka odłożyła książki na blat i wzięła z koszyka jabłko.
— Musimy porozmawiać, Rebeko. Nie chciałbym, żebyś wracała do domu o tak
późnej porze, jak wczoraj — ciągnął Jakub, dłubiąc w zegarku. Rebeka przełknęła kęs
jabłka, czując, jak wzbiera w niej złość.
— Zasiedziałam się u Ewy, mówiłam już — odburknęła.
— Tu chodzi o twoje bezpieczeństwo. I o dobre imię też.
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— Jestem już dorosła, ojcze — Rebeka wstała i zaczęła przechadzać się po
warsztacie. — Poradzę sobie.
— Tak niebezpiecznie jest teraz na ulicach. A porządne, żydowskie dziewczęta o
takich porach już śpią. — Jakub dokręcił nową wskazówkę i odłożył pęsetę.
— To w takim razie ja nie chcę być porządną dziewczyną — rzuciła buntowniczo.
Zaskoczony Jakub pierwszy raz podniósł wzrok znad zegarka.
— Nie mów tak, Rebeko — powiedział po chwili poważnie.
— Bo co?
— Bo jestem twoim ojcem.
Stała przed nim z uniesioną głową, wysuwając lekko brodę. Zupełnie jak Miriam.
Zupełnie jak Mojsze, gdy oświadczył, że nie przestanie się spotykać z Haliną. Zupełnie
jak Natan, gdy powiedział, że wyprowadza się z Kazimierza i będzie mieszkał z rodziną
w kamienicy na Sebastiana. Patrzył na nią surowo, a ona odpowiadała mu hardym
spojrzeniem.
— Wyczyść ten świecznik, Rebeko — powiedział powoli Jakub i przesunął w jej
stronę zaśniedziałą menorę. Położył obok szmatkę i tubkę pasty do zębów. Dziewczyna
stała bez ruchu, ściskając w ręku jabłko.
W warsztacie panowała zupełna cisza. Z dala dobiegał tylko zgiełk ulicy. Raptem
ktoś z hukiem otworzył drzwi warsztatu.
— Jakubie, złe rzeczy się dzieją — Jose Krakauer oparł się o framugę i z trudem
łapał oddech. — Zabili Szmula Majera. Żadnego rabunku, nic nie zginęło.
11.
Pachniało kadzidłem, wilgotnym kamieniem, smolonym drewnem, zakurzonym
dywanem i chłodną halą. Gotyckie wnętrze było gęste od ciemnego baroku ze złoconymi
ornamentami, natchnionymi figurami, mrocznymi obrazami męczenników, cherubami
łuszczącymi się z farby. Przestrzeń wsysała każdy dźwięk, wywołując tym dziwne
wrażenie pustki.
W prezbiterium, pod ołtarzem pędzla Tomasza Dolabelli, leżał krzyżem wysoki
zakonnik. Już piątą godzinę. Barokowy mrok sprzyjał pokucie. Gotycka pustka pomagała
zebrać myśli. A zimna posadzka, gdy przytknąć do niej czoło, doskonale pomagała na
kaca.
Lava me, Domine in sanguine Tua.
Kardynał Tornicelli powiedział, że gdyby w dzisiejszej sytuacji politycznej
manuskrypt wpadł w niepowołane ręce, Kościół czekałaby katastrofa. Wczoraj okazało
się, że naziści też go szukają.
Defende nos, Domine, in proelio contra nequitiam et insidias diaboli esto praesidium.
Gdyby się dowiedzieli o tym, co zawiera manuskrypt, gdyby ta wiedza została przez
nich użyta, Kościół straciłby swoje fundamenty, a naziści z łatwością zastąpiliby go
swoim pogaństwem.
Tuque, Sancte Michael Archangele, Princeps militiae caelestis, Satanam aliosque
spiritus malignos divina virtute in infernum detrude.
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Wystarczyłoby, że obwieściliby treść tego bluźnierstwa. Jeśli go szukają, muszą
najwyraźniej dysponować kluczem do odczytania alfabetu, którym go spisano, bo
kardynał Tornicelli wspominał przecież, że pismo zostało zapomniane. Tak, to
oczywiste.
Gloria Patri, et Filio, et Spiritui Sancto.
Przecież kiedy się odbierze komuś wszystko, w co dotychczas wierzył, wystarczy
dać mu nową wiarę, żeby stał się jej najgorliwszym wyznawcą. Gdyby naziści zdobyli
manuskrypt, posiedliby władzę absolutną. Bo kto może dyktować człowiekowi, w co ma
wierzyć, ma nad nim władzę.
Sicut erat in principio, et nunc, et semper, et in saecula saeculorum.
A więc sytuacja jest dużo poważniejsza, niż sądził. Nie można dopuścić do tego, by
zwój wpadł Niemcom w ręce. Kardynał powiedział, że Bóg bierze stronę zabijanych i
żeby on, Carlos, o tym pamiętał. Ale też, że być może w czasie tej misji będzie musiał o
tym zapomnieć.
Ale nie, on nie zapomni. On się poświęci, skoro jego misja tego wymaga. Skoro tak
trzeba, znowu przeleje krew.
Znowu.
Amen.
12.
Romanow, stukając obcasami, wspinał się w górę schodów kamienicy przy ulicy
Filipa 25. Rita skończyła występ, Franek pił przy barze na jego rachunek alkohole, o
których istnieniu miał do tej pory dość mgliste wyobrażenie, wyfraczeni goście odpłynęli
zaś do swych lóż, z których dochodziły piski i salwy tubalnego śmiechu. Poprawił
goździk w butonierce i z wystudiowanym uśmiechem powitał zagradzającego mu drogę
zwalistego Słowianina w za ciasnym garniturze.
— Teren prywatny. Przejścia nie ma — wyrecytował dumny potomek zwycięzców
spod Cedyni i wbił w niego debilowaty, ale zdeterminowany wzrok.
— Ach przepraszam, co za dureń ze mnie — Romanow uśmiechnął się
przepraszająco, wepchnął mu w kieszonkę pięćdziesiąt złotych, po czym wyminął i
poszedł dalej. Drab patrzył przez chwilę na banknot, czerwieniejąc na karku. — A,
jeszcze jedno — Romanow odwrócił się tanecznym krokiem i oparł o balustradę. — Jak
masz na imię, dobry człowieku?
— Eee, Justus. Justus Kolanko — speszony wykidajło wbił wzrok w czubki
wypastowanych do czerni absolutnej butów.
— Słuchaj, Justusie. Będę tu częstym gościem, znamy się z panią Ritą nie od dziś.
Chciałbym, żeby nikt nam nie przeszkadzał i oczywiście pełna dyskrecja. I żebym nie
musiał co wieczór powtarzać tej farsy, że wy mnie niby nie wpuszczacie, ja wam płacę i
tak dalej. A tutaj masz, powiedzmy, kartę stałego klienta — kieszonkę Justusa wypchał
zwitek banknotów. — Dogadaliśmy się?
— Tak — powiedział olbrzym, obracając banknot w palcach. — Tylko..
— Świetnie, grzeczny chłopczyk — przerwał mu Romanow i wszedł na schody.
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— Tylko że pani Rita ma dzisiaj mieć gościa i prosiła nikogo do niej nie wpuszczać!
— krzyknął za nim Justus.
Ale Romanow już go nie słuchał. Przeszedł pewnym krokiem przez obszerny, obity
czerwonym pluszem hol i zniknął w małym korytarzyku. Tutaj, za drzwiami ozna
czonymi hollywoodzką gwiazdą, czekała Rita. Zapukał delikatnie, wystukując rytm
Kalinki. Stanęła w drzwiach w wystudiowanej pozie, prezentując zgrabną nóżkę w
rozcięciu szlafroka.
— To ty! — Przez jej twarz przebiegł grymas zaskoczenia, popłochu i satysfakcji, po
czym wróciła do swojego chłodnego profesjonalizmu. — Chodź, ale mam mało czasu.
Buduarek Rity urządzony był ze smakiem i lekką nutką burdelowej przesady.
Ciężkie zasłony zaciągnięte były szczelnie, nie przepuszczając światła latarni. W
różnych, najmniej spotykanych miejscach leżały pluszowe poduszki. Podłogę wyściełał
perski dywan, w rogu stała indyjska rzeźba tańczącej postaci o sześciu rękach. Nieopodal
znajdował się wygodny fotel, przy nim stoliczek, a na nim otwarte wino i dwa kieliszki.
Romanow nalał sobie niepytany i usiadł w fotelu.
— Miło tu u ciebie — wyciągnął nogi i przymknął powieki.
— Mówiłam, że się spieszę. — Rita, przechadzając się po pokoju, zapalała papierosa.
— Mów, o co chodzi i zostaw mnie, proszę, samą.
— Samą? Myślałem, że na kogoś czekasz.
— A co to ma dla ciebie za znaczenie?
Romanow nie odpowiedział. Sięgnął do kieszeni i wyjął złożoną na cztery kartkę.
— Sprawdź mi tych ludzi. To może być jakiś trop, a może nie. Nie wiem, nie mam
pojęcia od czego zacząć. — Potarł w zamyśleniu czoło. — A swoją drogą, ciekawe
miejsce ten Kazimierz.
— O, bardzo ciekawe. — Rita usiadła na krześle naprzeciwko niego i wzięła do ręki
kartkę. — Wojciech Mazurek. Szmul Majer. Henryk Grabowski. Jakub Rosenberg. Jose
Krakauer. A wiesz, że Szmul Majer został wczoraj zamordowany?
— Skąd wiesz? — Romanow gwałtownie pochylił się w fotelu. Mały diabełek w
szarfie z napisem „Instynkt“ gwałtownie ciągnął za sznur od alarmowego dzwonka, do
którego rozdzwonienia za wszelką cenę próbował nie dopuścić drugi diabełek, w szarfie
z napisem „Lenistwo“.
— W przerwie był u mnie komisarz Szpada. Zaaferowany jak zawsze. Nie znam
szczegółów. Myślisz, że to może coś znaczyć?
— Nie wiem, wszystko może coś znaczyć. Albo nic. Dowiesz się czegoś więcej na ten
temat?
— Do usług szanownego pana. — Rita uśmiechnęła się z przekąsem. — Za parę
minut odwiedzi mnie mój drugi przyjaciel z policji. Jeśli będzie to możliwe, wyciągnę z
niego wszystko, co się da. Pisał mi dzisiaj liścik, że dziwne rzeczy się dzieją ostatnio na
Kazimierzu i że musi od tego odpocząć w moich ramionach. — Przewróciła oczami z
widocznym znudzeniem.
Romanow roześmiał się szczerze.
— Jeżeli chodzi o nocną strzelaninę na placu Nowym, to moja sprawka. Spotkałem
przypadkiem starego znajomego z Hiszpanii i przypominaliśmy sobie stare, dobre czasy
w partyzantce. Trochę nas poniosło.
— Jakoś nie mogę sobie ciebie wyobrazić jako partyzanta. Jak czołgasz się w deszczu
przez las, śpisz gdzieś pod drzewem, podpalasz kurniki. Jak zniosły to twoje
wypielęgnowane paznokcie?
— Wiesz, tęskniłem za tobą, Rito. — Popatrzył na nią spod półprzymkniętych
powiek.
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— To potęsknisz jeszcze trochę. Idź już, Miłosz zaraz przyjdzie, nie chciałabym, żeby
ciebie tu spotkał. — Rita zaczynała się niecierpliwić.
— Kiedy mnie tu dobrze. — Romanow wygodniej rozsiadł się w fotelu i dolał sobie
wina.
W tej chwili rozległo się ciche stukanie do drzwi. Rita z furią rozgniotła papierosa w
popielniczce.
— Widzisz, co narobiłeś — syknęła cicho. — Już idę, kochanie! — zawołała słodko i
ruszyła do drzwi.
W drzwiach stanął podkomisarz Miłosz Łucznik z wielkim bukietem róż,
czerwieniąc się jak gimnazjalista. Wąs miał świeżo podkręcony, pachniał wodą kolońską
i nawet wyprasował sobie koszulę.
— Dobry wieczór, Kiciu, to dla ciebie. — Cmoknął ją w rękę z uwielbieniem.
— Ojej, jakie ładne, naprawdę nie musiałeś, gdzie ja to teraz postawię, o, tutaj, połóż
sobie kapelusz, co ja zrobiłam z tym wazonem, widzisz, mam gościa, stary znajomy, ale
zaraz sobie pójdzie, dawne dzieje — recytowała Rita, krzątając się wokół
zdezorientowanego policjanta.
W buduarku paliła się niewielka lampka, dając uczucie przyjemnego półmroku. W
fotelu siedział Romanow, paląc papierosa. Dym ścielił się malowniczo wokół jego głowy,
oplatał ręce tańczącego Sziwy, butelkę wina, błąkał się wokół kieliszków. Miłosz z
niezadowoleniem stwierdził, że nieznajomy zajął jego ulubiony fotel i najwyraźniej nie
ma zamiaru się z niego ruszyć. Nawet nie wstał, żeby się przywitać.
— Miłoszu, to jest książę Michaił Mikołajewicz Romanow, Misza, to jest mój
przyjaciel Miłosz Łucznik, podkomisarz policji.
Romanow ukłonił się dystyngowanie, nie wstając z fotela.
— Przyjaciele moich przyjaciół są moimi przyjaciółmi — powiedział cicho i powoli,
po czym upił łyk wina.
Łucznik popatrzył na niego spod oka. Nieswojo czuł się w towarzystwie
arystokratów — przypominało mu się, że jego ojciec był kamerdynerem i pastował
jaśniepanu oficerki. Usiadł na krześle i popatrzył na Ritę, którą całkowicie pochłonął
problem, gdzie postawić wazon. Romanow milczał, zaciągając się papierosem. Zapadła
niezręczna cisza.
— To jak się panu podoba nasze miasto? — zaczął w końcu Łucznik.
— Bardzo ładne. Coś pomiędzy Pragą a Władywostokiem, z odrobiną Stambułu.
Albo może Szanghaju..
— Ciekawe. Był pan tam?
— W Stambule kilka razy. A Szanghaj to fascynujące miejsce, szczególnie jeśli się
wie, gdzie w nim szukać naprawdę fascynujących miejsc.
— Na przykład?
— Salonów masażu, łaźni, palarni opium, portowych barów dla marynarzy.
Łucznik przez chwilę patrzył na niego w milczeniu, przyglądając się uważnie.
— Kim pan jest, panie Romanow?
Romanow uśmiechnął się tajemniczo i wypuścił z ust papierosowy dym.
— Jestem pijakiem — powiedział, po czym upił łyk wina.
— Świetnie pan trafił, to miasto jest wręcz stworzone dla pijaków.
— Zauważyłem. Ludzie tutaj mają to wypisane na twarzach.
— A więc zdążył pan poznać tutejszych ludzi. Jak długo pan gości w naszym
królewskim grodzie?
— O, zaledwie kilka dni. — Romanow machnął niedbale ręką. — Ale byłem tu już
wcześniej. Coś mnie przyciąga do tego miejsca, sam nie wiem co: diabelnie dobra wódka
czy anielsko piękne kobiety.
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Uniósł do ust kieliszek i obdarzył Ritę ognistym spojrzeniem. Łucznik nieznacznie
poczerwieniał na twarzy i polu zował krawat. Spojrzał jeszcze raz na siedzącego w fotelu
mężczyznę, miał w głowie mętlik.
— Czyja pana gdzieś nie spotkałem? — zapytał powoli.
— Nie przypominam sobie.
— Na Kazimierzu pan nie bywał przypadkiem?
— Kazimierz? — zdziwił się teatralnie Romanow. — Rito, gdzie to jest?
— Jak to, bywał pan w Krakowie i nie wie, gdzie jest Kazimierz?
— Panie oficerze, czy to przesłuchanie? — Z ust Romanowa zniknął uśmiech. Rita
trochę zbyt gwałtownie postawiła wazon na stoliku. Atmosfera powoli gęstniała.
— Przepraszam, zboczenie zawodowe — Łucznik uśmiechnął się pojednawczo,
zerkając na doskonale obojętny wyraz twarzy Rity, ale wątpliwości pozostały.
— Nic nie szkodzi. Proszę mi opowiedzieć o tym Kazimierzu. Ogromnie jestem
ciekaw, co mnie ominęło.
— Nic specjalnego. Dużo Żydów, tych ortodoksyjnych. Trochę polskiej biedoty.
Trochę bandyterki.
— Aha. I tam pan pracuje, prawda?
— Ehm, tak. — Łucznik poczuł się zawstydzony. Cóż, jest tylko zwykłym policjantem
z tej gorszej części Krakowa — i do tego synem kamerdynera — którego ta niezwykła
kobieta niewiadomo dlaczego obdarzyła swoimi względami. I znowu nie dane mu będzie
o tym zapomnieć. Zirytowany bawił się nerwowo zegarkiem, spoglądając podejrzliwie
na przybysza.
— To musi być fascynujące, ci wszyscy drobni złodziejaszkowie, bazarowi
rozrabiacy, tanie dziwki.. — Romanow zawiesił głos, jakby chciał, żeby policjant
kontynuował.
— . .o których oczywiście pan nic nie wie, bo nigdy nie był pan na Kazimierzu —
Łucznik podjął grę, uczepiwszy się swojej jedynej wątpliwości.
— A pan usilnie próbuje mi coś wmówić, panie śledczy, gdy tymczasem moglibyśmy
być dla siebie mili. Ja tylko chciałbym pana bliżej poznać, naprawdę twierdzę, że pana
praca jest fascynująca. — Romanow uśmiechnął się łagodnie, jak do dziecka. Miłosz
znów poczuł mętlik w głowie.
— Przyszedłem tutaj zapomnieć o pracy. Jeżeli możemy zmienić temat, byłbym
wdzięczny. — Policjant potarł czoło w zamyśleniu. — Czy lubi pan wędkowanie, panie
Romanow?
— Nie znoszę — powiedział oschle szpieg i pociągnął łyk wina z kieliszka. Zapadła
cisza.
— To jaki sport pan w takim razie lubi? — odezwał się w końcu Łucznik.
— Ruletkę. I seks. Dlatego odwiedzam przybytki takie jak ten.
Łucznikowi krew uderzyła do głowy. Wyobraził sobie Ritę w ramionach tego
człowieka i dłonie same zacisnęły mu się w pięści. Potem pomyślał, że w końcu Rita jest,
jakby to powiedzieć, damą do towarzystwa. Nie da się zaprzeczyć — damą, ale jednak do
towarzystwa. I to wybornego towarzystwa. Co nie znaczy, że musi siedzieć tu i
wdzięczyć się do tego typa.
— Jeszcze raz zapytam: kim pan jest, książę? — Próbował zachować zimny ton,
chociaż w środku aż bulgotało z wściekłości.
— Chce pan wiedzieć, kim jestem? — Romanow pochylił się w fotelu i przenikliwie
spojrzał mu w oczy. Rita rzuciła mu przerażone spojrzenie, nie wiedząc, czego się
spodziewać. -Jestem złym snem ludzi takich jak pan. Wszystko, czego wy musicie
dochrapywać się latami, ja mam, ot tak. Ile pan zapłacił za ten wieczorek u Rity? Ile pan
odkładał z policyjnej pensji, żeby tu przyjść wyperfumowany jak trzydniowe zwłoki w
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otwartej trumnie? Tymczasem ja zjawiam się niezapowiedziany, zajmuję pana cenny
czas, gdy pan aż przebiera nogami, żeby się do niej dobrać. I nikt mnie stąd nie wyrzuci,
bo nikt tego nie chce, może z wyjątkiem pana.
Łucznik wstał jak w transie, omiótł wzrokiem buduarek, popatrzył na Ritę
niewidzącym wzrokiem i wyszedł. Przez chwilę rozważał, czy po prostu nie dać typowi
w pysk, ale powstrzymała go myśl, że ten mógłby po prostu roześmiać mu się w twarz. A
tego by już nie zniósł, byłyby z tego zwłoki i dożywocie.
Rita z kwaśnym uśmiechem klaskała w ręce.
— Brawo, mistrzu, mój ty słoniu w składzie porcelany. — Nalała sobie wina w drugi
kieliszek. — Było zostawić to mnie, mnie by coś powiedział, a teraz sam sobie szukaj
wejść na policji. Swoją drogą masz wyjątkowy talent do zrażania do siebie ludzi.
— Ćwiczyłem latami. — Romanow wstał z fotela i podszedł do niej. — Ale przyznaj,
że wcale ci nie jest przykro, że sobie poszedł.
— Może troszkę. — Rita uśmiechnęła się zalotnie. — Liczę, że mi wynagrodzisz
samotny wieczór.
— Kto powiedział, że będzie samotny?
— Czym sobie zasłużyłam na taki zaszczyt? — Rita próbowała ukryć zadowolenie
pod nutą sarkazmu, ale nieszczególnie jej to wychodziło. — Skoro mamy chwilkę.. Otto
się dopytywał, jak tam twoje postępy.
Romanow dopił kieliszek do dna i skrzywił się na samą myśl o Norymberdze.
— Mamy towarzystwo. Anarchista z koloratką węszy za tym samym co my, tylko nie
wiem dla kogo. Byłem dzisiaj na Kazimierzu. Szukać tam starożytnego zwoju, to jak
szukać igły w stogu siana. Odwiedziłem sklep ze staro ciami, ale nie znalazłem nic
ciekawego. Ciekawe miejsce, ten Kazimierz, gdzie w komisie ze starociami trzymają
Niebiańskie oczepiny Breughla, skradzione trzy lata temu z prywatnej kolekcji. Co więcej,
znalazłem tam nawet alchemiczne starodruki.
— Sprawdziłeś, czy mają sygnatury? — spytała Rita, rozczesując włosy.
— O tym nie pomyślałem. — Romanow pacnął się w czoło. — To pewnie przez kaca.
— Więc będziesz musiał wrócić i sprawdzić.
— Całe szczęście, to tylko jedno miejsce — uciął i zastanowił się. To mógł być trop.
Ale najpierw musiały być sygnatury. -A właściciel ma całkiem ładną córeczkę.
— No, to jesteś w swoim żywiole. Jak nic nie wyciągniesz od starego, zawsze możesz
oczarować małą. — Rita dolała sobie resztę wina i wypiła duszkiem. — To co teraz?
Romanow podszedł do niej powoli.
— Załatwiliśmy interesy, pora na przyjemności.
Bawił się leniwie lokiem jej włosów, uśmiechając się lekko, kiedy ona zachłannie
rozpinała guziki jego koszuli. W końcu zdecydowanym ruchem pociągnął za pasek od
szlafroka. Jedwab rozsypał się po podłodze. Nie było w niej już nic z gracza. Wstążki,
liściki, flakoniki, puzderka i broszki wylądowały na dywanie wokół toaletki, na której ją
posadził. Zacisnęła w pięściach końce rozwiązanej muszki, wiszącej mu swobodnie na
szyi. Romanow uśmiechnął się i spojrzał na okno, żałując, że nie ma tu kominka.
13.
Łucznik szedł szybkim krokiem, paląc łapczywie papierosa za papierosem. Miało
być tak pięknie, cały wieczór z Ritą, odrobina luksusu, szampan i francuskie płyty gra
mofonowe. Miało być gorąco i upojnie. Nie jak z żoną. Nawet nie jak z żoną Szpady.
Znowu pokazano mu jego miejsce.
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Wpadł na posterunek i zamknął się w biurze. Wyjął z szafki butelkę wódki i nalał
sobie do szklanki. Patrzył długo w plamę na suficie, która zdawała się szyderczo do
niego uśmiechać. Wypił, skrzywił się, jakby ktoś dał mu w twarz, i zamknął oczy.
Przywołał obraz Rity. A potem zobaczył półprzymknięte pogardliwie oczy tego
rosyjskiego cwaniaka.
„Zapamiętam cię — pomyślał — aż pożałujesz“.
Ktoś nieśmiało zastukał i w drzwiach pojawiła się płowa czupryna.
— Ja nie chciałbym przeszkadzać, bo widzę, że pan komisarz zajęty — wyjąkał
funkcjonariusz, zmierzywszy wzrokiem wieczorowy strój Łucznika i stojącą na biurku
butelkę — ale mamy mały problem.
— Co znowu?
— Kolejne ciało. Wojciech Mazurek, antykwariusz. Nic nie zginęło.
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Rozdział VI
1.
Było jeszcze ciemno. Jedna świeca tliła się nad masywnym blatem. Drżące,
pomarszczone dłonie odłożyły właśnie wieczne pióro, złożyły szarą kartkę na pół i
wsunęły ją do koperty. Następnie pospiesznie zwinęły ją w rulon i wsunęły do
niewielkiej kartonowej tuby. Gdy dłonie ujęły świecę, nikły blask zatańczył na ścianach
warsztatu. Na wieku tuby wylądowało kilka kropel okopconej parafiny. Wystarczająco
dużo, żeby odcisnąć pieczęć.
Jeszcze nie zaczęło świtać, gdy Jakub Rosenberg pospiesznie ruszył w stronę ulicy
Szerokiej.
2.
— Tak, to pewne jak polityka sanacji — pomrukiwał pod nosem doktor Olbrycht w
zmiętym, uwalanym brązowoczerwoną substancją kitlu. Na wysokim czole
zamontowaną miał lampę. Instalacja burzyła misterną pożyczkę na łysiejącej głowie.
Mocne kości policzkowe i ostro zarysowana żuchwa nadawały mu, gdy patrzyło się z
dala, wygląd smutno uśmiechniętej kostuchy, co właściwie współgrało z jego fachem.
Wyprostował się właśnie znad ciała przykrytego do pasa prześcieradłem, odłożył
suwmiarkę i wytarł dłonie w fartuch.
— Śmierć zadano inaczej niż w poprzednim przypadku, ale bardzo wiele wskazuje,
że tym samym narzędziem powiedział do dwóch policjantów stojących pod wyłożoną
kafelkami ścianą. — Poprzedni denat zmarł wskutek przebicia mięśnia sercowego
szpicem. Ten otrzymał głębokie cięcie obwodzące gardło na wysokości krtani,
uszkadzające tchawicę i tętnicę szyjną. Gładkie krawędzie rany wskazują, że zadano je
szybkim ruchem, bardzo ostrym narzędziem. Natomiast ci dwaj, których wyciągnęliście
panowie z Wisły, mieli na sobie aż nadto materiału do ekspertyzy porównawczej. Moim
zdaniem był to we wszystkich przypadkach ten sam, a przynajmniej taki sam nóż.
Długość ostrza, jak oceniam, dwanaście centymetrów, szerokość do trzech centymetrów,
grubość głowni nie więcej niż cztery milimetry. Szlif najpewniej wklęsły, to zwiększa
ostrość. Ostrze wyprofilowane wklęśle w środkowej części brzuśca. Jeśli rzeczywiście
cios w serce poprzedniej ofierze zadano tym samym nożem, mogę ocenić jeszcze, że ma
on prosto opadający ku szpicowi grzbiet.
Szpada popatrzył skosem na Łucznika.
— Zanotowałeś?
— Nawet narysowałem — odparł podkomisarz. Naprawdę starał się odzyskać kilka
punktów u szefa. Wczoraj porządnie mu się zebrało. Szpada miał mu za złe, że wszyscy
na komisariacie uwijali się jak w ukropie, a on siedział w swojej kanciapie nad szklanką
wódki.
— Brawo, brawo — mruknął komisarz.
Olbrycht poprowadził ich do wyjścia. Szpada rzucił jeszcze okiem na ciało młodej
dziewczyny, które mijali na sąsiednim stole sekcyjnym. Łucznik zastanawiał się, czy
będzie kiedykolwiek jeszcze chciał uprawiać seks i dziękował niebiosom, że nie zdążył
zjeść śniadania.
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— To sprawa komisariatu ze Śródmieścia. Prostytutka. Nazywała się — doktor
zerknął na kartonik przywieszony na dużym palcu u stopy denatki — Anastazja
Pędziwiatr.
— Pędziwiatr? — podchwycił Łucznik. — Głośne nazwisko. Pan też ją na pewno
znał, komisarzu.
Mars na czole Szpady pogłębił się. Olbrychta nagle całkowicie pochłonęło
pobieranie jakichś próbek. Podkomisarz zorientował się, co powiedział.
— Znał, oczywiście, z infiltracji półświatka, rzecz jasna, to miałem na myśli, ma się
rozumieć — dodał pospiesznie. — Była dość luksusowa — zamyślił się Łucznik. — Wiele
by mogła powiedzieć o krakowskiej elicie.
— Jak zginęła? — uciął Szpada.
— Skręcono jej kark. Ma świeże otarcia na kroczu, mogła zostać zgwałcona.
— To można zgwałcić prostytutkę? — dyszkantem zachichotał nerwowo Łucznik i
umilkł zmieszany pod karcącym spojrzeniem głęboko osadzonych oczu doktora.
Wyszli z sali sekcyjnej Zakładu Medycyny Sądowej, gdzie panował palący swąd
chloru i przystanęli na ulicy Grzegórzeckiej. Wciągnęli powietrze głęboko w płuca.
Świtało, siąpiła mżawka. Komisarz powąchał z obrzydzeniem przesiąknięty chlorem
rękaw, zapalił papierosa.
— Chcę, żeby ten rysunek miały wszystkie jednostki. — Komisarz oddał mu kartkę
ze szkicem. — Szukamy człowieka z takim nożem. Mamy dwóch zaszlachtowanych
rzezimieszków i dwóch zaszlachtowanych handlarzy starociami. Dedukuję — zawiesił
głos — że mamy na Kazimierzu obcego. Ktoś pojawił się nagle i zaczął rozrabiać.
Zgasił papierosa o ścianę imponującego budynku Medycyny Sądowej.
— Miłoszu, obstawcie ze swoimi ludźmi najważniejszych drobnych handlarzy na
Kazimierzu. Meldujcie każdy podejrzany ruch. Tylko dyskretnie, na miłość boską.
Wsiadł do służbowego auta.
— Musimy zarzucić pętlę — powiedział głębokim głosem. — Zaczyna się polowanie.
Łucznik popatrzył za odjeżdżającym wozem, drapiąc się w kark. Tak, szef znowu jest
na froncie.
3.
Jakub miał zamknięte oczy, twarz lekko wzniesioną. Głowę i ramiona przykrywał
mu tałes. Do czoła przypasał rzemykami skórzane tefilin. Przyłożył prawą dłoń do oczu.
Prawie bezgłośnie poruszał wargami.
Szma Israel Adonai Elochejnu Adonai Echod
Nad cmentarzem Remu powoli świtało. Pochylona sylwetka stała zaraz przy bramie.
Odezwał się obudzony ptak, z dala dobiegł stukot pierwszego tramwaju. Modlący się
Jakub płynnie odsunął dłoń od oczu, unosząc teraz ręce przy twarzy.
Baruch Szeim Kewod Malchuso Leolom Woed
Zmarszczki wokół oczu pogłębiły się, siwe brwi mocno ściągnęły. Usta prawie
przestały się poruszać. Złożył teraz dłonie razem, zaciśnięte na niewielkiej tubie
zapieczętowanej parafiną.
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Ruszył na tyły synagogi Remu. Z wysiłkiem przykucnął przy tumbie rabina Isserlesa.
Odsunął poluzowany kamień w otaczającym ją murku. W niewielkiej niecce złożył tubę i
umieścił kamień na miejscu.
4.
Romanow odetchnął, gdy udało mu się zręcznie przebić przez dziesiątki
prowizorycznych kramów na Szerokiej i wymknąć z tłumu mężczyzn w znoszonych
płaszczach oraz kobiet okrytych kraciastymi pledami. Wszyscy oni obnosili po całej
długości ulicy pęczki starych butów, naręcza wykrochmalonej i pocerowanej bielizny,
zwoje koców, bukiety skarpet. Uśmiechnął się przepraszająco do kogoś, kto próbował
mu sprzedać kurtkę mundurową carskiego oficera. Nad ulicą unosiła się ostra woń
naftaliny, lawendy, kurzu i pasty do butów. Z ulgą opuścił kiermasz ubrań błagających o
drugą szansę.
Poprawiając kapelusz, radosnym krokiem podążył ulicą Józefa, kierując się do
całkiem znajomej już bramy. Miał na sobie tweedową marynarkę, którą ogromnie
chciało mu się zdjąć. Dochodziło południe, robiło się naprawdę ciepło.
W bramie było przyjemnie chłodno. Zajrzał do składu przez uchylone drzwi.
Zamiast Jakuba Rosenberga zobaczył dziewczynę. Siedziała w kącie, za ladą, pod
mosiężnym żyrandolem zwisającym z sufitu. Czytała coś, okryta czarnym pledem z
frędzlami. Brodę podpierała dłonią zwiniętą w piąstkę. Lok czarnych włosów, spiętych z
tyłu w koński ogon, spływał jej na czoło.
Uniosła zaskoczone duże oczy, gdy wszedł prawie niesłyszalnie do ciasnego
pomieszczenia, zdejmując kapelusz.
— Szczęście mi sprzyja — powiedział niskim głosem. — Nie śmiałem mieć nadziei,
że spotkamy się tak szybko.
— Tata prosił, żebym go dziś zastąpiła. — Spuściła oczy, muskając odruchowo
palcem skórę pod uchem. — W szkole już po maturach, nie mamy zajęć.
Zamilkła, zdenerwowana na siebie. Nie chciała, żeby myślał o niej jako o uczennicy.
Romanow nonszalancko podniósł jej lekturę, kartkując od niechcenia.
— Schulz? Geniusz. Widzisz, obiecałem twojemu ojcu, że wrócę. Całą noc nie spałem,
myśląc o książce, którą mi wczoraj pokazał. — Romanow wskazał na Diotalleviego. —
Narzekał, że nie może jej sprzedać po godziwej cenie.
— Boję się, że nie mogę panu.. ci jej sprzedać. Ojciec nie powiedział mi, ile ona
kosztuje.
Agent oparł się łokciem o blat naprzeciwko Rebeki.
— Nie sądzę, żeby było mnie stać. — Uśmiechnął się smutno. — Chciałbym ją jednak
jeszcze raz zobaczyć.
Dziewczyna odwróciła się lekko, kreśląc końskim ogonem łuk przed oczami
Romanowa i kucając przy regale. Romanow lekko uniósł brew, mając przed sobą opięty
czarną spódnicą krągły kształt i pasemko pleców odsłoniętych między spódnicą a
swetrem. Dźwignęła książkę, położyła ją miękko na blacie i zaczerwieniła się wyraźnie.
Ostrożnie otworzył okładkę. Strona tytułowa była czysta, widniała na niej tylko
pieczątka biblioteki cesarsko-królewskiej w Pradze. Przewrócił kolejną stronę.
Sam koniuszek prawego dolnego rogu był wydarty. Stosunkowo niedawno, gruby
papier nie zdążył się jeszcze odbarwić na krawędzi.
Pochylił się, udając, że z uwagą wczytuje się w barokową czcionkę.
Były tam. Tuż przy krawędzi. Fragment drobnego symbolu lwa i cały znak ryb.
Ktoś pospiesznie wydarł sygnaturę bractwa.
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Przerzucił jeszcze kilka stron. Kątem oka spoglądał na obserwującą go Rebekę. W
końcu westchnął i zamknął księgę.
— Sprawdzę dzisiaj możliwości transferu pieniędzy przez banki, ale obawiam się, że
nie będzie mnie stać — westchnął. Ojciec powinien zgłosić się do Biblioteki Narodowej,
czy jak to się w Polsce nazywa. Może wykupiliby księgę od niego. Mówię to wbrew
swojej żądzy posiadania, oczywiście. Tymczasem, księżniczko. Ja tu jeszcze wrócę,
pogawędzić z ojcem o różnych starociach.
Włożył kapelusz i odwrócił się do wyjścia, zatrzymując się jednak w pół drogi.
— A może — zawiesił głos — dałabyś się wieczorem zaprosić na spacer i kawę?
Dziewczyna złapała haust powietrza.
— Ależ. . dziękuję, ale obawiam się — jęknęła — muszę się dziś uczyć i nie sądzę,
żeby, prawdę mówiąc..
— Zostawię cię z tą myślą. — Uśmiechnął się lisio. — Mam nadzieję, że zaryzykujesz
pachnącą kawę i rozmowy o sztuce z nieznajomym. Czołem, księżniczko.
Pogwizdując, wyszedł na wygrzaną ulicę. Tak, coś w tej małej jest. Ciekawe, co by
było, gdyby się zgodziła. Prawie miał nadzieję. Roześmiał się głośno, wprawiając w
popłoch mijaną właśnie kobietę z wiklinowym koszem.
Oparty o mur budynku na rogu Józefa i Nowej krępy mężczyzna w czarnej
marynarce i kapeluszu drgnął, chociaż nikt postronny nie mógł tego zauważyć. Znad
„Ilustrowanego Kuriera Codziennego“ uważnie przyjrzał się postaci, która wyszła z
bramy przy Józefa 11.
5.
Ojciec Malachiasz, małomówny dominikanin o łysej czaszce i orlim nosie,
westchnieniem dał wyraz niezadowoleniu. Przez tego rzymskiego delegata musiał tu
przyjść zaraz po jutrzni. Przepadło mu śniadanie, a teraz groziło mu, że ominie go i
obiad. Tamten jednak wydawał się nie zwracać na niego najmniejszej uwagi. Tylko co
jakiś czas bez słowa podawał mu strzęp papieru z wynotowanymi kolejnymi
sygnaturami. Mięśnie twarzy miał silnie napięte. Mimo chłodu panującego w czytelni
akt, na czole perlił mu się pot. Oczy przymglone siatką czerwonych żyłek wydawały się
żarzyć od środka.
Bibliotekarz poderwał gwałtownie głowę znad brewiarza, gdy siedzący po
przeciwnej stronie czytelni gość uderzył nagle płaską dłonią w blat. Zlustrował go
bacznie, gdy gorączkowym ruchem wyrywał spod sterty dawno przewertowanych już
tomów jeden, przyniesiony mu kilka godzin temu. Kartkował go z takim zapałem, że
Malachiasz omal nie wstał, żeby odebrać mu traktowany tak nienależycie cenny
wolumin. Jednak tego nie uczynił.
Bał się.
6.
Romanow szedł powoli ulicą, delektując się piękną pogodą. Kazimierz żył własnym
życiem, a on powoli zaczynał wyczuwać jego rytm. Wyjął z kieszeni zmiętą kartkę,
spojrzał na nią i skręcił w lewo. Jeszcze przez chwilę kluczył zalanymi słońcem
uliczkami, aż trafił — „Jose Krakauer. Handel antykami“. Przykręcony do łuszczącej się
elewacji szyld wyglądał tak mizernie, jak powinien wyglądać szyld w tej dzielnicy, w
dodatku nad zakładem handlarza antyków.
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W zasadzie nie musiał tu przychodzić. Odkrycie u Rosenberga przesądzało sprawę i
ściśle zawężało krąg jego poszukiwań. Ale Romanow nie mógł się oprzeć.
Na jego widok krzepki pięćdziesięciolatek o wypielęgnowanej brodzie nerwowo
podskoczył na krześle.
— W czym mogę pomóc szanownemu panu? — zapytał trochę zbyt głośno.
— Rozglądam się tylko. — Romanow podszedł do regału zastawionego starymi
książkami. Większość była bezwartościowa. — Szukam pamiątek po świętej pamięci
Mateczce Rosji.
— To znaczy? — nieufnie zapytał Jose.
— Bibeloty. Biżuteria. Dzieła sztuki. Stare książki. To, co po rewolucji mogło trafić na
zachód jako nic niewarty chłam, czasem okazuje się światowej klasy zabytkiem. Dla
mnie te rzeczy mają również wartość sentymentalną. Świętej pamięci Matuszka Rosja
była również moją matką. — Romanow przechadzał się po składziku prowadzony
czujnym wzrokiem Krakauera.
— Nie mam nic takiego — odpowiedział w końcu.
— A mogę się rozejrzeć?
— Proszę.
Romanow uklęknął przy regale z książkami, lustrując grzbiety. Żadnych dzieł
alchemicznych. Trochę secesyjnych wydań tomików poezji o górach, kilka atlasów od
anatomii po żeglugę. Trochę starych patriotycznych ulotek z okresu wielkiej wojny,
powieści dla pensjonarek, stare kalendarze, poradniki. Rozczarowany wstał i ruszył w
stronę regału, gdzie piętrzyły się zaśniedziałe srebra. Ze zdumieniem zobaczył jak Jose
Krakauer cofa się nieznacznie za kontuarek. Rzucił okiem na srebra. Również nic
ciekawego. Wziął do ręki ciężką papierośnicę i zajrzał do środka.
Miłości strumień pełny twych uroków,
Przede mną oczy twoje błyszczą w mroku
I brzmienie słów odzywa się w pokojach:
— Mój miły... kocham cię... jam twoja... twoja...
Lizawieta. 1865
Uśmiechnął się smutno do siebie. Puszkin jest dobry na każdą okazję. Misternie
zdobione srebro przebite było na wylot w miejscu, gdzie kiedyś widniał rodowy herb.
Bolszewicy mszczą się nawet na symbolach. Jeśli byłby rzeczywiście poszukiwaczem
rosyjskich pamiątek, pew nie by to kupił. Pogładził czule papierośnicę i odłożył ją na
miejsce.
Podszedł do kontuarku i spojrzał staremu antykwariuszowi w oczy. Widział, jak po
czole spływa mu strużka potu, a kącik oka ledwo dostrzegalnie drga. Czego się pan tak
boi, panie Krakauer?
— Cóż, chyba ma pan rację — powiedział ze smutkiem Romanow. — Nic tu po mnie.
Kiedy wyszedł na zalane słońcem podwórko, Jose Krakauer odetchnął powoli i
przestał kurczowo zaciskać palce na rękojeści napoleońskiego bagnetu, który wczoraj
specjalnie naostrzył, zamieniając pamiątkowy bibelot w broń zaczepno-obronną.
Za Romanowem chyłkiem ruszył jeden z palących w bramie papierosa chłopaków w
kaszkietach. Drugi wszedł do składziku.
— Witaj, Krakauer. Czego chciał? — zapytał, opierając się o framugę.
— Szukał rosyjskich pamiątek. Dziwny człowiek.
— Będziemy go śledzić.
— Dziękuję. Uszanowanie dla Szpady.
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Chłopak popatrzył na niego jeszcze wzrokiem, który w języku tajniaków oznacza
„wiemy o tobie wszystko“, nasunął kaszkiet głębiej na czoło i wyszedł. Krakauer opadł
ciężko na wygniecione krzesło, rękawem ocierając pot. Ochłonął. Może przesadza. Może
to wszystko, co się działo, o czym rozmawiał z Rosenbergiem i Grabowskim, to tylko
upiorny zbieg okoliczności. I jeszcze cała ta policja powodowała, że denerwował się
podwójnie. Irytowali go tymi swoimi aluzjami i spojrzeniami. Niech mu jakieś dowody
pokażą, proszę bardzo.
Skrzypnęły drzwi.
— Czego jeszcze chcecie? — rzucił, nie podnosząc wzroku znad papierośnicy, którą
oglądał tamten człowiek.
To jednak nie był policjant. Policjanci nie zamykają za sobą drzwi na zasuwę od
środka.
7.
Jakub zamknął przed chwilą warsztat, zostawiając na drzwiach kartkę z
kardynalnym kłamstwem wszystkich sprzedawców: „zaraz wracam“. Powłóczył nogami
wzdłuż ciasnego korytarza na piętrze. Mimo środka dnia bardzo niewiele światła
wpadało przez półokrągłe świetliki, liche pozostałości po zamurowanych barokowych
oknach. Przystanął przez chwilę przed drzwiami własnego mieszkania. Uniósł rękę i
przyłożył dłoń do mezuzy na futrynie. Ze środka dobiegały charakterystyczne dźwięki
przestawianych w trakcie gotowania naczyń.
— Niech cię Ha-Szem błogosławi i strzeże — wyszeptał. — Niech rozpromieni
oblicze swe nad tobą.
Właśnie pomyślał przez chwilę o tym, że tak rzadko Rebeka jest o tej porze w domu i
że niedługo będzie tu jeszcze rzadziej. Ze nie wie, czy zechce zostać przy nim, tak jak
sobie wyobrażał, zajmując się jego składzikiem i nim samym. Ze nie potrafi jej
powiedzieć, iż chce tego również po to, by wreszcie skończyć z kupowaniem od złodziei.
Może za rok, dwa, może za pięć, gdy ona skończy studia, przyjdą lepsze czasy. Może
jeszcze znajdzie dla niej takiego męża, który zgodzi się z nimi zamieszkać i zostaną na
Kazimierzu, gdzie wychowa jego wnuki w poszanowaniu dla tradycji. A potem odejdzie i
będzie mógł powiedzieć Miriam, że zostawił ją w dobrych rękach. Nie pozwoli jej
skrzywdzić. Ani teraz, ani nigdy. Zrobi wszystko, nawet jeśli będzie to ostateczność, jak
teraz.
Niech to się tylko skończy. Niech będzie jak dawniej.
8.
Młodzieńcy w kaszkietach zobaczyli się nawzajem na Krakowskiej. Brunet zamachał
nerwowo, blondyn pokonał truchtem ulicę przed nadjeżdżającym tramwajem.
— Gdzie on jest?
— Wmieszał się, cholera, w tłum. Zerwał mi się. A co ty tu robisz?
— Próbowałem go od ciebie przejąć. Mieliśmy go śledzić, więc..
— To ja miałem go śledzić! Kto pilnuje Krakauera?
Zapominając o konspiracji, rzucili się w stronę ulicy Meiselsa, potrącając dwie
kobiety z koszami i wywracając wyrostka na rowerze.
W bramie było zupełnie spokojnie.
— Krakauer, wszystko w porządku? Nie było nikogo podejrzanego? — syknął
brunet przez uchylone drzwi magazynku.
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Blondyn pociągnął za klamkę.
Książki i mapy zaścielały podłogę, szuflady i skrzynki co do jednej leżały w kącie na
stercie, do góry dnem, bibeloty i skorupy szkieł chrzęściły pod podeszwami, spod
strzępów tapicerki starego fotela wypływała chmura pakuł, niewielki stolik art deco
połamano w drzazgi. Drobiny stłuczonych kryształów, rozbitych puzderek, kawałki
biżuterii walały się po całym pomieszczeniu.
Handlarz leżał w kącie twarzą do ziemi. Kołnierz białej koszuli nasiąkał
jasnoczerwoną krwią z poderżniętego gardła. Z pleców sterczał mu ozdobny,
napoleoński bagnet.
9.
— No cóż, mój miły, wygląda na to, że będziesz musiał uwieść tę kozę.
Rita uśmiechnęła się do słuchawki telefonu, obserwując swoje odbicie w lustrze nad
toaletką. Miała brzydko pod krążone oczy. Telefon Romanowa obudził ją, było dopiero
wczesne popołudnie.
— Ależ wcale sobie nie kpię, Tristanie. Znasz lepszy sposób, żeby znaleźć okazję do
przeszukania tego miejsca?
Wczorajszy szampan jeszcze trochę szumiał. I, Boże, nie mogła przestać myśleć o
tym, jak im było. Mógłby tylko teraz tak nie krzyczeć do słuchawki.
— Zdaję sobie sprawę, że jest z ortodoksyjnego domu, i wiem, co to znaczy. Tak,
nawet taka kobieta jak ja.
W gruncie rzeczy go nienawidziła. Okropnie. Nie mogła powstrzymać uśmieszku,
wyobrażając sobie, jak będzie próbował uwieść to dziewczę.
— Martwi cię, że jest Żydówką?
Odsunęła słuchawkę od ucha.
— Ależ naprawdę mnie nie obchodzi, gdzie masz ich wszystkich i ich ideologię. I nie
obchodzi mnie jak. To twoja specjalność, donżuanie.
Pozwoliła sobie na jedno parsknięcie.
— Lubię, jak jesteś ordynarny. Powodzenia, Alkasynie. Zadzwonię do wujka Otto.
Ziewnęła.
— On cię na pewno też.
10.
Na Plantach pachniało młodą trawą, kwitnącymi na klombach różami i gołębim
łajnem. Popołudniowe słońce kładło się na wawelskim wzgórzu. Podkomisarz Miłosz
Łucznik siedział przygarbiony na ławce obok pomnika Grażyny. Koło siebie położył
dwukrotnie złożony egzemplarz „Kuriera“. Palił nerwowo.
To nie mógł być zbieg okoliczności. Nie ma takich zbiegów okoliczności.
Nie mógłby go z nikim pomylić. To on był w bramie na Józefa. Do tego kilkadziesiąt
minut później, gdy zluzował go zmiennik, a on wracał już na posterunek, zobaczył go
znów, w oddali, na Szerokiej. A więc nasz cwaniak kręcił się cały czas po Kazimierzu. Jak
dobrze, że instynkt kazał mu go śledzić. Teraz wiedział, gdzie tamten się zatrzymał.
Potem na komisariacie dowiedział się o Krakauerze. Gdyby nie tych dwóch
gówniarzy, którzy mieli pilnować antykwariusza, mieliby go na gorącym uczynku. Cóż,
Szpada się nimi zajmie. Tymczasem on, podkomisarz Łucznik, wiedział już, jakie
kontakty uruchomić. To będzie jego sukces. I jego zemsta.
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Jak to dziś rano powiedział Szpada? „Mamy na Kazimierzu obcego. Ktoś pojawił się
nagle i zaczął rozrabiać“. I on, komisarz Łucznik, tę rozróbę zakończy. Czy właśnie
pomyślał o sobie „komisarz“?
Na ławce przysiadł młody mężczyzna w głęboko, prawie na oczy naciągniętym
kaszkiecie. Zrobił zakłopotaną minę. Westchnął.
— W Krakowie najlepsze ziemniaki są na placu żydowskim — wyrecytował.
— Salcie lubi je tylko jesienią — odrzekł, nie patrząc na niego, Łucznik. — Mów.
— Nazywa się Michaił Romanow. Ale paszport ma francuski. Trzeciego maja
przyjechał z Niemiec. Podaje się za człowieka z Sorbony. Twierdzi, że interesują go
dzieła sztuki, więc skupuje rosyjskie pamiątki od drobnych handlarzy.
Łucznik zmrużył oczy, a pod wąsem wykwitł mu paskudny uśmiech.
Miał go.
11.
Romanow czuł się jak sztubak. Nie przypominał sobie, kiedy ostatnio to on czekał na
dziewczynę i miał w planie jej uwodzenie. Zwykle leniwie dawał się uwodzić pięknym
kobietom, o których zapominał w dzień po upojnej nocy, nieważne, jak często
wydzwaniały do niego do hotelu, słały liściki czy groziły, że powiedzą mężowi. Wśród
niewielu zasad jakie wyznawał, pierwszą była zasada zachowania energii: po co
marnować energię na miłość, jeśli wszystkie jej profity można mieć dużo mniejszym
kosztem.
Stał oparty o mur, paląc papierosa. Rudy kocur z obgryzionym uchem popatrzył na
niego z nadzieją i zaczął ocierać się o świeżo wyprasowane do kantu nogawki. Omal nie
kopnął go w wychudzony kark.
Skrzypnęły drzwi bramy przy Berka Joselewicza 5. Rebeka wyjrzała ostrożnie.
Uśmiechnął się do niej i pomachał.
— Dobry wieczór, księżniczko — podał jej ramię, obserwując, jak się czerwieni. — A
więc zgodziłaś się jednak. Czemu zawdzięczam ten zaszczyt?
— Zabiorę cię nad Wisłę — Rebeka nieśmiało wsparła się na jego ramieniu. — To
niedaleko. Jak ci się podoba Kraków?
— Bardzo mi się podoba. Te wszystkie zabytki, galerie sztuki, muzea. . — westchnął
teatralnie. Nie był od początku swojego pobytu w żadnym muzeum, galerii, nie zwiedzał
celowo żadnego zabytku. — To musi być piękne, mieć te wszystkie cuda na co dzień.
— Rzadko bywam na Rynku. Może teraz, jak zacznę studia, będzie więcej okazji.
Kraków jest taki piękny.
Ktoś z bramy chlusnął pomyjami. Romanow w ostatniej chwili uskoczył, ratując
wyjściowy garnitur.
— Piękny, niewątpliwie piękny — mruknął, wymijając zgrabnie psią kupę na
chodniku.
— Ja wiem, ty jesteś światowy. Dla ciebie to nic wielkiego, taki Kraków. —
Dziewczyna wbiła wzrok w ziemię. — I pewnie to sobie myślisz, ale mi nie powiesz.
— Jeżeli chciałaś w ten sposób sprowokować komplement pod adresem Krakowa, to
ci się prawie udało. Kraków jest piękny, ale bywa irytujący. Na przykład chodzą za mną
jacyś panowie w płaszczach, a ja nic złego nie zrobiłem. Nie oglądaj się.
Dziewczyna zesztywniała.
— Nie musisz się bać. — Uśmiechnął się do niej spod kapelusza. — Przyjechałem
pociągiem z Niemiec, a wszystko wskazuje na to, że wasi Stróże prawa mają teraz
wyraźną obsesję na punkcie przyjezdnych stamtąd. Dlatego dostałem ogon, to wszystko.
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Rebeka patrzyła w szczerbaty bruk.
— Ja się ciebie nie boję — odparła cicho. — Ale..
Wiedział, co chce powiedzieć.
— Tylko ty też nie chcesz być widziana z obcym mężczyzną, prawda?
— Wiesz, że nie chodzi o ciebie, tylko..
— Tylko takie macie reguły, wiem. Ty jesteś porządną dziewczyną, ja jestem obcym.
A więc mamy swój mały spisek i skoro oboje jesteśmy ścigani, musimy trzymać się
razem. Chodź.
Minęli beżowy budynek synagogi Tempel i wyszli na Miodową. Drgnęła, gdy
Romanow wziął ją pod rękę. Przyspieszył kroku i bez słowa pociągnął w prawo, w ulicę
Bożego Ciała, i tuż za zakrętem wprowadził w bramę pierwszej z brzegu kamienicy.
Uśmiechnął się i położył palec na ustach. Przez uchylone drzwi wpadało do
mrocznego wnętrza słabe, żółte światło latarni. Korytarz pachniał trzymanymi w
piwnicy jabłkami. Prawie nic nie widziała, przylegając do ściany.
Romanow stał bardzo blisko niej, niedbale oparty przedramieniem o ścianę, z dłonią
tuż przy jej twarzy. Czuła zapach jego drogiej wody kolońskiej, przed oczami miała
trójkąt jego rozchełstanego kołnierzyka. Wstrzymywała oddech i bała się, że zdradzi ich
łomot jej serca, które biło jak w powieści Mniszkówny.
Minęło raptem kilka sekund, gdy przy ich bramie przemknął ubrany w czarne palto
młody człowiek w kapeluszu. Zwolnił na moment, rozejrzał się nerwowo i przyspieszył
kroku, idąc w stronę ulicy Dietla.
Romanow odczekał jeszcze chwilę, ostrożnie wyjrzał na zewnątrz i skinął na nią.
Wyszli z bramy, dalej prowadziła już Rebeka.
— Możesz się odezwać — mrugnął do niej.
Zupełnie blada wzięła głębszy oddech i roześmiała się swobodnie.
— Świetny z ciebie spiskowiec — powiedział Romanow. Przecięli ulicę Krakowską.
Było prawie pusto, od strony placu Wolnica nadjeżdżał ostatni tramwaj. Na wybojach
dzwoniła rozklekotana riksza. Minęli po lewej mroczną, monumentalną sylwetkę
kościoła Augustianów.
— To są resztki murów obronnych miasta Kazimierza. — Rebeka wskazała na
wapienną ścianę zlewającą się z klasztorną basztą. — A tu jest mykwa, to znaczy łaźnia.
Budynek robił wrażenie. Trzy pary frontowych okien na parterze i piętrze łączyły
się wspólnym obramowaniem tak, że wyglądały jak trzy monumentalne, półkoliście
zamknięte wysokie okna synagogi. Na fasadzie widniały trzy gwiazdy Dawida. Wyższe
drzwi po prawej stronie oznaczono napisem „Panowie“. Gdy mijali niższe drzwi z
napisem „Panie“, Romanow przelotnie spojrzał na Rebekę i w myślach poskromił
rozbuchaną wyobraźnię, przedstawiającą mu ją w otoczeniu innych nagich dziewcząt,
jak namydla skórę oliwkową pianą.
Szli wzdłuż białego muru. Rebeka opowiadała historię o jakimś mordzie
politycznym, który w średniowieczu dokonał się na terenie klasztoru Paulinów po
drugiej stronie. Zza muru pachniało kwitnącymi drzewami i liśćmi kapusty. Wreszcie
długa ulica skończyła się skwerem otwartym na wygwieżdżone niebo. Jakby nagle
wyszli z kreteńskiego labiryntu na wolność. W powietrzu czuć było wilgoć i wyraźny
zapach wody.
Rebeka zrobiła kilka kroków do przodu. Otuliła się szczelniej trójkątną czarną
chustą zarzuconą na plecy i założyła ręce na piersiach. Niknęła na tle czarnego nieba.
Romanow poszedł za nią.
— Tamjest Ludwinów, na wprost nas Dębniki, a tam, wprawo Salwator —
powiedziała cicho. — A prosto jedzie się w góry.
— Często jeździsz w góry?
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— Nigdy nie byłam — odparła jeszcze ciszej.
Opowiedział o Pirenejach, o romańskich kościołach zawieszonych na ich zboczach, i
o czerwonym, porośniętym kępkami drzew arganiowych Atlasie z gajami bananowymi,
które rosną nad wyschniętymi korytami górskich wadi, i o drogach przez Alpy
wiodących w doliny znaczone wczesnogotyckimi wieżami.
— Za to w waszych Tatrach też nie byłem — powiedział wesoło.
Uśmiechnęła się.
— Tu jest ciasno — szepnęła, patrząc w wylot ulicy. — Przeraźliwie ciasno.
Wisłą przepłynęła niewielka barka, rzucając na wodę odbicie rozkołysanej latarni
zawieszonej nad rufą.
— Ty tyle widziałeś. — Spojrzała na niego. — A ja nawet Krakowa dobrze nie znam,
tylko tych kilka dziurawych ulic. Przyjechałeś z Niemiec, za kilka dni pewnie będziesz w
Paryżu, czy gdzie indziej. .
Zamilkła, odwróciła się ku rzece. Ktoś otworzył okno, głośno zagrało radio. Smętnie
nuciły melodię skrzypce, akordeon odmierzał szarpany rytm tanga, Vera Bobrowska
śpiewała głosem spłaszczonym przez odbiornik, odbijającym się echem między rzeką a
klasztorem.
Już nigdy! Jak okrutnie dwa słowa te brzmią.
Już nigdy! Nie zobaczę twych oczu za mgłą.
Odszedłeś — jakże trudno pogodzić się z tym,
Że nie wrócisz ni nocą, ni dniem,
Myślą, ni snem,
Już nigdy.
To był ten właśnie moment. Ten, w którym trzeba by musnąć dłonią jej policzek,
powiedzieć niskim głosem coś na temat ścieżek losu, potem objąć ją, przyciskając dłoń
do jej kibici, na tle rozgwieżdżonego nieba, przy szumie rzeki, pozwolić omdleć w
ramionach i ten pierwszy raz pocałować.
Oczywiście nic z tego nie wyszło, bo dziewczyna poprawiła włosy, uśmiechnęła się i
jeszcze szczelniej otuliła chustą.
— Marudzę — z rozbawieniem patrzyła, jak zamyka usta ułożone do mówienia
niskim głosem. — Czy w wielkim świecie znalazłeś kiedyś takie bajgle jak u nas? Albo
widziałeś takie miejsce, jak Szeroka we wtorek czy w piątek? Tę chustę tam kupiłam
ostatnio — chwyciła za jej rąbki na ramionach i rozprostowując ręce, rozpięła czarny
trójkąt za swoimi plecami jak skrzydła. — Podoba ci się?
Romanow przypomniał sobie, jak przebijał się między gęstymi, pełnymi ubrań
straganami. Pokiwał milcząco głową.
— A próbowałeś arbes od przekupek? To groszek gotowany z solą i pieprzem. Nie?
Ale na placu Nowym byłeś?
— To ten z okrągłą rzeźnią na środku? — Romanow uśmiechnął się blado.
— Ten sam — ucieszyła się Rebeka. — Goje nazywają go też „placem żydowskim“.
— Szli powoli w stronę rozdzielonej plantami na dwa pasma ulicy Dietla zaczynającej się
na nadbrzeżu. — Co za miejsce, Bóg stworzył je chyba na pamiątkę tańca Izraela po
przejściu przez Morze Czerwone. No i Dora Salamon sprzedaje tam codziennie cudowny
twaróg, zawija go w liście kapusty. Lubisz twaróg?
Romanow znowu pokiwał głową.
— Smakowałby ci mój kugel. — Prawie podskoczyła. I od razu posmutniała. —
Szkoda, że nie mogę cię zaprosić. Ale powiedz, widziałeś gdzieś w wielkim świecie takie
miejsce jak plac Nowy?
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— Niewiele — zastanowił się szpieg. — Chyba tylko w Maroku. Tak, tu jest coś, co
przywodzi na myśl Orient. Skubane półżywe gęsi obok wiader pełnych żonkili, radosny
bałagan i ludzie, dla których zakupy są tylko powodem do tego, żeby tam się znaleźć, z
kimś porozmawiać. Ten plac przypomina trochę Dżemma el-Fna przeniesiony na drugą
stronę Morza Śródziemnego. Wiesz — zamilkł na chwilę — w Norymberdze jest teraz
zupełnie odwrotnie.
Rebece nagle coś mignęło w czarnych oczach. Spojrzała na niego ukradkiem.
— Chciałeś mnie zaprosić na kawę, prawda? — zapytała. — To chodź.
Było jeszcze otwarte. Przyszli tu szybkim krokiem, prawie milcząc, aż za
skrzyżowanie z Krakowską. Kawiarnia przy Dietla 51 nazywała się U Szmatki, co
zdaniem Romanowa nie rokowało najlepiej. Ale chwilę później siedział w kącie miejsca
zupełnie innego niż te, do których przywykł, z dziewczyną zupełnie inną niż te, do
których przywykł. Rebeka jadła teraz Strudel, popijając go czarną, pachnącą arabiką,
sama — co widać było wyraźnie, choć starała się to kryć — bardzo przejęta sytuacją.
Rozglądała się dyskretnie i chyba jej ulżyło, gdy zorientowała się, że nikt, absolutnie
nikt, nie zwraca na nich uwagi.
Postanowił nie być dżentelmenem i u piegowatego barmana w kapeluszu, do
którego bywalcy zwracali się „panie Safier“, zamówił dla siebie dżin i marynowanego
śledzika. Dżinu bardzo potrzebował. Śledzik rozpływał się bajecznie, miał mocną nutę
gałki muszkatołowej i ziela angielskiego, a przełożono go chrupiącym krążkiem cebuli.
Rebeka patrzyła na niego znad parującego kubka kawy, który trzymała przed sobą
obydwiema dłońmi. Opowiadała mu o artystach, aktorach i pisarzach, którzy tu
przychodzą, szeptem i z zawstydzonym uśmiechem przyznała się, że jest tu pierwszy
raz. Miała obłędnie duże, czarne, dziewiętnastoletnie oczy, które spoglądały na niego
tak, że czuł się zupełnie nie na miejscu. Przyłapał się na tym, że zaczął myśleć
nieprofesjonalnie.
— Jak tam przygotowania do egzaminów na historię sztuki? — zapytał, przełykając
cierpki dżin.
— Znam już cały album klasyki na pamięć. — Uśmiechnęła się. — I ciągle się boję.
Muszę zdać bardzo dobrze, wiesz, jak Żydówce trudno dziś się dostać na uniwersytet.
— To i tak miło, bo w Niemczech nie przyjmują Żydów wcale — parsknął i skrzywił
się. — Ale o tym staram się nie myśleć, naprawdę.
— A wiesz, jakim rarytasem dla historyka sztuki jest warsztat twojego ojca? —
zagadnął lekko.
— Oj wiem, tata dużo mi opowiada o swoich skarbach. Mówił, że ty też opowiadałeś
o nich, jakbyś je znał na wylot. A ja jeszcze tylu rzeczy nie wiem.
— O sztuce najlepiej uczy się dzięki drobiazgom. O średniowiecznym kościele więcej
niż konstrukcja sklepienia powie ci detal umieszczony w miejscu, o którym kamieniarz
myślał, że i tak nikt tam nie spojrzy Tak samo jest ze sztuką użytkową, którą zajmuje się
twój ojciec.
— Szkoda, że nie mogę cię zaprosić, żebyś mi opowiedział o tym w warsztacie —
spuściła wzrok.
— A może — uśmiechnął się Romanow — zdobędziesz klucz i urządzimy sobie przy
jakiejś okazji ciąg dalszy naszego małego spisku?
12.
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Maciek Messer wychylił się zza rogu Józefa i Bożego Ciała. Zadeptał papierosa,
splunął na ziemię, zaklął. Przed adresem, pod który zmierzał, stał policyjny tajniak. Czuć
go było psem na kilometr, a to, jak bardzo starał się wyglądać neutralnie,
dekonspirowało go ostatecznie. Ot, zwykły przechodzień, który postanowił postać sobie
na rogu o pierwszej w nocy i poczytać gazetę.
Gliniarze wszyscy są tacy sami. Belmejdy jebane.
Dalej, za rogiem, zobaczył jeszcze dwie schowane w cieniu postacie. Zaalarmowany,
wytężył wzrok. To tylko jakaś parka. Elegancki mężczyzna żegnał się z drobną
dziewczyną. Stali blisko siebie. Wyglądali jak wszyscy romantyczni nocni spacerowicze.
Poprawił kaszkiet i nóż w skórzanej pochwie przytroczonej do pasa, przykryty luźną
czarną kurtką. Żarówka kołysząca się na drucie nad skrzyżowaniem ulic dawała mętny
krąg światła na bruku, ale ściana budynku, do której przylgnął, tonęła w całkowitym
mroku. Rozejrzał się szybko. Na Bożego Ciała było zupełnie pusto. Cóż, jeśli nie da się
wejść bramą, trzeba będzie od podwórka. Maciek splunął w dłonie, zatarł je i złapał
odgromnik.
Upewniwszy się, że dobrze trzyma, wspiął się po nim na dachy.
Księżyc znikał za ciężkimi chmurami. Powietrze ścięło się, miało temperaturę zupy.
Gdzieś za Wisłą zadudnił grom. Nadchodziła burza.
Trzymał się nisko i stąpał cicho po pochyłej powierzchni wyłożonej smołowaną
papą. Ślisko, ale chodził tak już nieraz. Sunął po części opadającej w stronę podwórek, by
nie można było go dostrzec od ulicy. Liczył budynki.
Numer jedenaście. To musi być tu.
Błysnęło i huknął grom. Nawałnica była blisko.
Messer ostrożnie podpełzł jeszcze w stronę krawędzi dachu. Upewnił się, że jest na
kamienicy, naprzeciw wejścia której stał policyjny tajniak od siedmiu boleści. Splunął
przez ramię, odwrócił się miękko i przylgnąwszy do nieznacznie spadzistej powierzchni
dachu, wspiął się ku kalenicy. Przeszedł na drugą stronę, opadającą w kierunku
wąskiego podwórka oddzielonego murem od zabudowań klasztoru Bożego Ciała.
Wszystko zgadzało się z opisem. Maciek rozejrzał się za piorunochronem lub rynną, po
której mógłby zejść na podwórze i stamtąd dostać się do środka.
Deszcz zadzwonił o dachówki.
Potężna siła chwyciła go z tyłu w kleszczowy uścisk. Zdumiony Messer szarpnął się,
uniesiony w powietrze, i poleciał w bok, ciśnięty na ścianę nadbudówki. Osunął się,
miażdżąc dachówki z głośnym chrzęstem. Złapał oddech, poderwał się, unikając
poślizgu, sięgnął po nóż i rozejrzał za napastnikiem.
Czyjś zarys tylko niknął w ciemnościach.
Messer skoczył do przodu, z bronią przygotowaną do ataku. Rzucił się szczupakiem
na przeciwnika, który nawet nie drgnął. Pchnął nożem. Nie zdążył zobaczyć, jak tamten
gibko uskakuje. Poczuł tylko żelazny chwyt na nadgarstku uzbrojonej ręki. Pociągnięty
w dół, zakreślił bezwładnie łuk i wylądował z hukiem na plecach, rujnując ciężarem ciała
stary, ceglany komin. Ramię paliło bólem, znowu stracił oddech, pociemniało mu w
oczach. Poczuł, że zjeżdża po śliskim od deszczu dachu ku czarnej przepaści za
krawędzią.
13.
Rebeka musnęła dłonią mezuzę i delikatnie pchnęła drzwi. Go za szczęście, ojciec
zostawił otwarte. W środku było ciemno. Buty zdjęła jeszcze na korytarzu, teraz
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przemykała'na palcach, po omacku przez sień, uważając na skrzypiące deski. W szyby
tłukły ciężkie krople deszczu. Może zagłuszą jej skradanie.
Po drugiej stronie izby trzasnęła zapałka. Rebeka drgnęła przestraszona. W okręgu
żółtego światła zapalonej świecy pojawiła się zmęczona twarz ojca siedzącego przy
stole.
— Gdzie byłaś?
— U Ewy Gebirtig. — Nie udało się jej uniknąć zdławionego zająknięcia.
— Rozmawialiśmy o tym dopiero. — Jakub patrzył na nią spokojnie, ale stanowczo.
— Wiem — powiedziała Rebeka, odstawiając buty do kąta.
— Myślałem, że wiesz, co o tym myślę.
— Wiem — Rebeka wyprostowała się i popatrzyła na ojca z taką samą determinacją.
— Rozumiem, że masz zamiar otwarcie mnie nie słuchać.
— Nie chciałabym, tato.
— W takim razie zakazuję ci wychodzić z domu po zmroku. Gdziekolwiek.
Nie chciał, żeby zabrzmiało to tak kategorycznie. Nie dała mu wyboru.
— Jeśli to tyle, to idę się położyć — odrzekła i odwróciła się.
— Rebeko!
Zamarła. Nigdy wcześniej na nią nie krzyknął.
— Tak, każde z was robi to, co uważa, i z tobą też pewnie tak będzie. Nie łudzę się.
Tylko żałuję. Bo czy to nic dla ciebie nie znaczy? To, kim jesteśmy? To, jak się żyć godzi?
Co się z tobą..
Urwał w pół słowa i oboje zamarli, gdy błysnęło, huknął grom, a znad ich głów
dobiegł głośny trzask i szczęk połamanych dachówek spadających z dachu na podwórze.
14.
Romanow wrócił niespiesznym krokiem na Dietla, żeby przy barze poprawić jeszcze
trzema czy czterema szklaneczkami dżinu. Czuł się źle. Czasem mu się śniło, że prowadzi
pędzący samochód, w którym nie działa kierownica. I to było mniej więcej tak.
Wypił jednym haustem cierpki alkohol.
Do Rity było za daleko, a łapanie rikszy potrwałoby pewnie jeszcze dłużej niż
spacer. Dopił ostatnią szklankę i wrócił jedną z bram na Berka Joselewicza. W miarę jak
wchodził po schodach, słyszał coraz głośniejszą muzykę z patefonu i stłumione chichoty.
Dziewczyna, która do niego przyskoczyła, miała gorset rozpięty po pępek, szpiczaste
piersi i lekki wąsik, a na plecach trójkątny bawełniany szal w kolorowe plamy.
Burdelmamie, która z dumą poinformowała, że do ich przybytku chadzał sam Tadeusz
Boy-Zeleński, ale coś go ostatnio nie widują, kazał sobie przynieść butelkę wódki. Wódka
okazała się mętnym bimbrem. Padł z butelką na łóżko, leniwie głaszcząc po
przetłuszczonych włosach nurkującą między jego kolana dziewczynę z wąsikiem. Zapalił
smolistego sporta, dopełniającego dzieła destrukcji, której domagał się ten wieczór. Kto
mądrość kocha, ten ojca raduje, kto z nierządnicami przystaje, dobra roztrwoni,
przypomniało mu się. Cóż, jego dobra już dawno diabli wzięli, a jego staremu i tak
wszystko już jedno. Tym bardziej że i tak do królestwa niebieskiego to te dziwki,
pospołu z celnikami, wejdą przed takimi jak on.
15.
Messerowi udało się zahamować butami prawie na samej krawędzi. Wygiął się jak
sprężyna i poderwał na nogi. Zamachnął się nożem, którego nie wypuścił dotąd z ręki —
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uderzył jakby w żelazną sztabę. Olbrzym odparował cios ramieniem. Nóż brzęknął o
dach. Majaczący w ciemności napastnik kopnął go nonszalancko, aż broń przeleciała nad
kalenicą i spadła na ulicę. Później uderzył na odlew. Głowa Maćka odskoczyła z
chrupnięciem. Poleciał w tył. Upadł przy krawędzi dachu, przetoczył się. Stracił oparcie.
W ostatniej chwili wyrzucił dłoń, łapiąc się krawędzi okapu. Zawisł nad przepaścią.
Błysnęło. W ułamku sekundy jasności zobaczył stojącą nad sobą zwalistą postać.
Wypowiedziała jakieś słowo, zagłuszone przez grom.
Maciek ryknął i poleciał w pustkę.
16.
Tajniak przestał udawać, że czyta gazetę. Teraz przykrył się nią jak kapturem i
truchtem zmierzał ku najbliższej bramie. A niech wszyscy diabli inwigilację,
podejrzanego i nocne nadgodziny. Za pracę w taką pogodę powinny być specjalne
premie.
Zobaczył, że coś błysnęło w rynsztoku. Zatrzymał się i pochylił.
W strugach płynącej ulicą Józefa brunatnej wody leżał nóż. Nóż o ostrzu
wyprofilowanym wklęsłe w środkowej części brzuśca i grzbiecie opadającym prosto ku
szpicowi.
17.
Gdy Jakub wybiegł na podwórze, zastał tam już sporą gromadkę sąsiadów. Majer
Szulc spod parasola wpatrywał się w krawędź dachu.
— Piorun, powiadam pani — mówił. — To piorun musiał być.
— Dejże pan spokój! — Lippschitzowa żywo gestykulowała z okna korytarza na
pierwszym piętrze.
— A jak nie piorun to co? — zacietrzewił się kantor. — Komin rozbił i kawałek
dachu. Dobrze, że pożaru nie ma.
— Krzyk żem słyszała! — zaklinała się Lippschitzowa. — Toć nie piorun tylko diabeł
sam musiał być.
— A pewnie. Jako żywo panią, pani Lippschitzowa, diabli mieli wreszcie wziąć, tylko
nie trafili i szkody narobili na dachu. — Szulc machnął ręką z rezygnacją i poszedł do
środka.
— Piorun — powtórzył do siebie szeptem Jakub. — Gniew Adonai.
18.
Messer leżał na wznak na dachu przybudówki. Patrzył nieprzytomnie w niebo
przecinane błyskawicami, na strugi ciężkiego deszczu układające się w srebrne,
koncentryczne pasma. Deszczu rozcieńczającego krew, która płynęła mu spod głowy.
Nie widział tego. Widział opuchniętą i ogorzałą twarz wuja rzeźnika, wykrzywioną we
wściekłym grymasie. Tasak wbity gniewnym gestem w tłustą ćwierć wołu. Pięści
lądujące bez ładu na dziesięcioletnim chłopcu kulą cym się na podłodze lepkiej od
posoki i strzępów zwierzęcych trzewi.
Wyprężył się jak struna, przewrócił na bok, zwlókł, zeskoczył na balkon, z niego na
ziemię. Uciekał, potykając się i chwytając po omacku ścian.
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19.
Świtało, gdy wytoczył się na ulicę chwiejnym krokiem. Oparł się o latarnię i przez
chwilę pozwolił, by poranny deszcz siąpił mu za poplamiony tanią szminką kołnierz.
Zauważył, że kilku wczesnych przechodniów minęło go, odsuwając się z obrzydzeniem.
Szedł noga za nogą, otulając się zmiętą marynarką. Miasto powoli budziło się do życia,
bramy wypluwały kontenery śmieci, z okien chlustały nocniki. W mrok bram, oficyn,
suteren i strychów wracali złodzieje, włamywacze i prostytutki.
Romanow, wystawiony na publiczny widok i potępienie służących, które zmierzały
na zakupy, sam czuł się jak śmieć, wypluty przez dążącą do samooczyszczenia tkankę
miasta, jeszcze bardziej nędzny, bo wywleczony na światło dzienne.
W hotelu pod zimnym prysznicem zmył z siebie cały brud minionej nocy, po czym
zasnął w fotelu.
Obudziło go ledwie słyszalne szczęknięcie. W pokoju było zupełnie jasno, widocznie
ktoś odsłonił zasłony. „Boże, jak ja nienawidzę takich przebudzeń“, przemknęło mu
przez głowę. Nieodmiennie zwiastują kłopoty. I czemu oni zawsze biorą się bez pytania
za odsuwanie zasłon?
— O, wreszcie się obudziłeś! Zawsze czujny i gotowy, jak prawdziwy szpieg —
przemówiła po francusku postać stojąca przy oknie. Romanow zmrużył oczy i zawiązał
szlafrok.
— Jean-Pierre.
— Jak miło, że mnie poznałeś. Już się martwiłem, że wódka i dziwki do końca
wyprały ci mózg. Daleko się musiałem do ciebie fatygować. Masz to, o co cię prosiłem?
Romanow zwlókł się z fotela i poczłapał do łazienki. Wziął stojący na półce pędzel
do golenia i delikatnie odkręcił porcelanową rączkę. Zważył w ręce malutki metalowy
cylinder. Świetnie pamiętał, jak najadł się strachu na tamtym przyjęciu u von
Liennenheima. Co prawda norymberska socjeta jeszcze przez kilka tygodni wypominała
mu, że sraczka dopadła go w chwili, gdy miała śpiewać Ingrid Kunst, ale niewielka to
cena.
— Łap — rzucił cylinder w stronę okna, nalał sobie wody do szklanki i usiadł w
fotelu. — Reszty nie trzeba.
Intruz złapał go w locie.
— Grzeczna dziewczynka. — Podszedł do Romanowa i pogłaskał go po głowie. Ten
rzucił się jak oparzony.
— Marianna ci tego nie zapomni. A to drobne. — Włożył mu do kieszeni szlafroka
szarą kopertę. — Na waciki.
Upuścił niedopałek i podszedł do drzwi. Zaleciało nadpalonym dywanem.
— Adieu.
Romanow jeszcze chwilę tępym wzrokiem patrzył w okno, po czym powlókł się do
łazienki. Stanął przed lustrem i długo patrzył w swoją opuchniętą ze zmęczenia,
niewyspania i przepicia twarz.
— Misza, jesteś dziwką — powiedział w końcu, patrząc sobie głęboko w oczy.
Opłukał twarz lodowatą wodą, po czym wyjął z kieszeni kopertę i przeliczył zawartość. -
1 do tego tanią — westchnął. — Tanią jak barszcz.
20.
Nieopodal na Krakowskiej zadzwonił poranny tramwaj. Na mecie dzwoniły butelki,
tłuczone w furii o ścianę.
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Brzęk łączył się z wściekłym rykiem i zagłuszał jęki trwogi ferajny.
W izbie Marchewa siedział na ławie, oparty o ścianę i z zaskakującym spokojem
oglądał miotającego się towarzysza. Messer był bez koszuli. Prowizoryczny bandaż
właśnie został zdjęty i głęboką, nierówną ranę na prawym ramieniu widać było w całej
okazałości. Podbiegły fioletem bok jednoznacznie zdradzał połamane żebra.
Trzecią osobą w izbie był Dziadek. Dziadek, który dużo już w życiu widział i nawet
furia Messera nie przeszkadzała mu w dezynfekowaniu nad świecą wygiętej w łuk igły.
Messer złapał za szyjkę butelkę siwuchy, przechylił ostry łyk. Usiadł okrakiem na
ustawionym tyłem do przodu krześle, łokieć zranionego ramienia umieszczając na
oparciu. Wychylił jeszcze jeden łyk, po czym sporą porcję alkoholu wylał na ranę.
Dziadek podszedł ostrożnie z igłą, gotowy do szycia. Niespodziewanie zdrowa ręka
Messera złapała go za gardło.
— Ani mru-mru o tym, jak żeś mnie tu widział, zrozumiano?
Dziadek poczerwieniał, ale mężnie wytrwał i kiwnął tylko głową.
Zaczął szyć. Marchewa pił z butelki, na zmianę z Maćkiem. Maciek klął.
— Go to, kurwa, było na tym dachu? — wysyczał przez zaciśnięte zęby. — Co to
było?
Dziadek, który dużo już w życiu widział, przerwał na chwilę szycie.
— Golem — szepnął.
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Rozdział VII
1.
Romanow podał Frankowi kapelusz i wprawnym ruchem poprawił mankiety, by
równo wystawały spod czarnych rękawów marynarki. Dotknął grubego węzła
grafitowego krawata i wyrównał zakładki chusteczki tkwiącej w kieszonce na piersi.
Poprawił biały wełniany szal, spojrzał na studenta i uniósł pytająco brew.
— Wygląda Szanowny Pan, jakby się tu urodził. — Chłopak pokiwał głową z
uznaniem.
I ugryzł się w język, bo przecież właśnie przekroczyli próg ekskluzywnego
wprawdzie, ale bądź co bądź burdelu.
Romanow uśmiechnął się melancholijnie.
— Jestem przedstawicielem klasy próżniaczej, chłopcze.
„I skurwysynem“, dodał w myśli, rozwijając mimowolną metaforę Franka.
Było późno. Rita już dawno skończyła występy. Siedziała teraz w głębi sali obitej
udrapowanym, szkarłatnym płótnem, przy stoliku we wnęce. Na głowie miała szeroką
przepaskę z fioletowego jedwabiu, z broszą wpiętą nad czołem, mocującą rozłożysty pęk
białych piór. Fioletowa suknia bez pleców i, prawdę powiedziawszy, bez połowy
pośladków, podkreślała kontrapost, w którym trwała Fräulein Tänzer. Skryta w cieniu
postać przypalała jej właśnie papierosa na długiej fifce. Wzdłuż kręgosłupa spływało
kobiecie czarne boa.
— Bar jest twój, potem zapłacę — szepnął do Franka. — Gdyby się tu pojawił któryś
ze smutnych, dajesz mi dyskretnie znać. I nie mieszaj dżinu z piwem, tak jak ostatnio. To
nieelegancko.
— A do tego przez pół dnia odbija się człowiekowi choinką — szepnął student i jął
torować sobie drogę.
Romanow, zręcznie omijając rozbawionych bywalców lokalu, pożeglował ku
stolikowi Rity.
— Misza, cieszę się, że zdecydowałeś się nas odwiedzić — Rita zatrzepotała rzęsami,
przedłużając nieco każde „ę“. — Dlaczego tak późno? Czyżbyś zajmował się swoją nową
przyjaciółką?
Starszawy grubas z wąsikiem i szpicbródką chrząknął znacząco. Nietrzeźwo
zachichotała siedząca obok dziewczyna w czerwonym gorsecie z czarną koronką, równie
czerwonym boa, białych pończochach i kusej czarnej spódniczce, upiętej tak, żeby
odsłaniać podwiązki. Białowłosy mężczyzna niknący w cieniu milczał, zaciągając się
spokojnie papierosem.
— Rito, wybacz, że ominął mnie twój występ — dworsko odrzekł Romanow,
siadając na sofie przy końcu stołu, naprzeciw białowłosego. Nonszalancko ujął Ritę za
rękę. — Ale obawiam się, że znam już twój repertuar.
— Państwo pozwolą. — Rita nawet nie mrugnęła. — To jest książę Michaił
Romanow, mój stary znajomy, handlowiec i znawca sztuki, pracuje właśnie dla Sorbony.
Misza, to jest pan Fryderyk Kampinos z Wiednia, organizator rewii, przejazdem u nas. —
Wskazała na szpicbródkę. — A to, mój miły, jest nasz drogi przyjaciel, któremu
obiecałam, że rozegrasz z nim kilka partyjek pokera. Niezrównany gracz.
Mężczyzna wychylił się z cienia i oparł łokciami o blat. Miał zupełnie siwe włosy,
choć na oko był najwyżej po pięćdziesiątce. Mocno spalona słońcem twarz nosiła kilka
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blizn, które bynajmniej go nie szpeciły. Sprawiał wrażenie, jakby skręcono go z lin
okrętowych. Nie uśmiechał się.
— Wilmowski — przedstawił się zmęczonym głosem.
Przy stoliku pojawiła się kelnerka w czarnych pończochach i białym fartuszku. Na
stole wylądowała butelka wódki i szklanka z plastrem cytryny.
— Z przyjemnością zagram — odkłonił się, również bez uśmiechu, Romanow i nalał
sobie solidną porcję. Dziewczyna w fartuszku dyskretnie zasunęła bordową kotarę,
oddzielając ich wnękę od reszty lokalu. — Rito, nie przedstawiłaś mi jeszcze pani. —
Skrzywił się szelmowsko agent.
— Marianna. — Dziewczyna w czerwonym gorsecie przeciągnęła swoje imię
leniwym głosem, kładąc głowę na ramieniu rozmarzonego grubasa i bawiąc się guzikiem
od jego kamizelki. — Fred przyjechał sprawdzić, czyja jestem fotogeniczna i może
weźmie mnie do rewii.
Rita wypuściła dym papierosowy nosem. Romanow się napił. Rita sięgnęła po talię
kart i leniwie przetasowała.
— Jaka jest stawka? — Romanow nie podniósł jeszcze swoich kart ze stołu.
— Bardzo życiowe pytanie, książę — mruknął białowłosy.
2.
Na podjeździe monumentalnego budynku NSDAP parkowało czarne bmw 328.
Siedziało w nim dwóch mężczyzn w skórzanych płaszczach. Dalej, malowniczą alejką
nad jeziorem zwanym Dutzenteich biegła sześcioletnia dziewczynka o blond lokach, w
kapeluszu trochę jak dla niej za poważnym. Prawie jej spadł, gdy dobiegła do mężczyzny
w czarnym mundurze. Ten przyklęknął, rozkładając ramiona. Mała z rozpędu uwiesiła
się mu na szyi. Kriminaldirektor Otto von Liennenheim roześmiał się głośno, biorąc
wnuczkę na ręce. Poprawił jej kapelusz i pozwolił się bawić odznaką partii wpiętą w
krawat.
— Jej ojciec pisał? — zagadnął kobietę w sukni w grochy, która szła obok niego i
prowadziła za rękę jedenastoletniego chłopca o słomianych włosach.
Było niemal upalnie, pachniało rzęsą wodną i magnoliami.
— Tak, tato. Z Allenstein.
— Dobrze. Jestem dumny z twojego męża. Martin, nie garb się — warknął. — No,
chłopcze, kim jest tata?
— SS-Obersturmführerem, dziadku, gotowym do walki o jasne jutro narodu —
wyrecytował chłopak śpiewnym, dziecięcym głosem, patrząc von Liennenheimowi na
końcówki wypastowanych butów.
— Es es! — powtórzyła sześciolatka, chichocząc.
— Brawo — mruknął zadowolony Kriminaldirektor, oddając małą jej matce, która
się nie odzywała.
Von Liennenheim złożył ręce za plecami, wciągając majowe powietrze w płuca.
Meldunki z Krakowa były bardziej niż sprzyjające. Może nie doceniał Romanowa. A
może ten birbant ma niebywałe szczęście. Tak czy inaczej, chwila triumfu się przybliżała,
a jasnego jutra narodu można było prawie dotknąć.
3.
Romanow właśnie sprawdził z ładnym fullem w ręce. Białowłosy miał karetę. To
znaczyło, że za dzisiejszy wieczór rachunek płaci Sorbona. Duże piersi Marianny dawno
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już opuściły gorset, a Kampinos właśnie zanurzał w nich tłustą twarz. Dziewczyna
trzymała mu nogi na kolanach, ręce zaplotła na jego szyi i chichocząc, odrzuciła głowę z
błogim uśmiechem, który przeraziłby najodporniejszego dentystę. Rita kołysała się z
przymkniętymi oczami, podając ustnik fajki wodnej Romanowowi.
— Nie to, co w Casablance — zaciągnąwszy się, mruknął agent, odsuwając
bulgoczące cicho naczynie.
Białowłosy ponownie oparł się dłońmi o blat.
— W Casablance — zachrypiał z naciskiem — mają przeciętny, przesuszony i dający
mało dymu haszysz z ubogich plantacji gór Rif. To kaszka z mleczkiem, gdy porównać z
tym, co potrafią z pewnych gatunków grzybów sporządzić boliwijscy szamani.
Rita uśmiechnęła się spod półprzymkniętych powiek, gdy miłość własna Romanowa
szła ze złamanym kadłubem na lodowate dno.
— Proszę, więc zwiedził pan ładny kawałek świata — odparł agent niezrażony. — W
Szanghaju jednakowoż miałem okazję spróbować haszyszu nepalskiego.
— Ja go miałem okazję spróbować w Nepalu. — Białowłosy pierwszy raz się
uśmiechnął, ale to nie był przyjemny uśmiech.
Ritę absolutnie pochłaniało obserwowanie Marianny.
— Czym się pan zajmuje, panie Wilmowski? — zapytał urażony Romanow.
Mężczyzna rozparł się na sofie. W półmroku, zza oparów widać było tylko jego białe
włosy i świecące od narkotyku oczy.
— Jestem łowcą — powiedział.
Pobudzona alkoholem i narkotykiem, podszyta sarkazmem wyobraźnia Romanowa
przedstawiła mu białowłosego z mieczem.
— Właściwie byłem — dodał lżejszym już głosem, zaciągając się, białowłosy. —
Łowiłem dzikie zwierzęta do zoologów. Po wojnie już rzadziej. Po Gallipoli mało który z
nas wrócił do tego, co robił przed wojną.
— Ach, walczył pan pod Gallipoli — Romanow przybrał obojętny, choć trochę za
głośny już ton. — Gdzie też pana nie było? Na Trobriandach?
— A ja byłem na Trobriandach! — pijacki głos ryknął niespodziewanie z sąsiedniej
wnęki.
— A nawet w Kielcach! — zabrzmiał drugi, bardziej nosowy.
Rita westchnęła i ciężkim gestem sięgnęła po ustnik.
— Prawdziwi mężczyźni — powiedziała niewyraźnie. — Zagrajcie w te swoje karty
o mnie.
Na zewnątrz ich loży muzyka smutnego pianina i piszczących skrzypiec stawała się z
wolna nieznośna. Salwy alkoholowego śmiechu mężczyzn przeplatały piski kobiet. Z
sąsiedniej loży dobiegały niewyraźne, ale działające na wyobraźnię odgłosy radosnej
kopulacji.
Romanow wychylił wódkę do dna, uśmiechnął się i położył na stole króla, damę,
waleta, dziesiątkę i dziewiątkę kier.
Rita, udając ociąganie, zwinnie jak kotka podkradła się do agenta.
— Przyprowadź tę swoją czarnulę pojutrze na dancing w Feniksie — mruknęła mu
do ucha. Obejrzymy ją sobie.
Białowłosy skrył się w cieniu, obserwując senną twarz Rosjanina pracującego dla
Sorbony. Znajomą twarz.
Szanghaj.
Na stole przed nim leżał król, dama, walet i dziesiątka pik. I do tego dama karo, którą
przed chwilą wziął ze stosu, wymieniwszy jedną kartę. Para dam. W tym miejscu było to
prawie metaforyczne.
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Gdyby Romanow nie był oszołomiony haszyszem i zajęty Ritą, pewnie by zobaczył,
że białowłosy wyrzucił przed chwilą z talii brakującego asa pik.
4.
Zza okna dobiegał gwar ulicy, obudzonej o tej porze na dobre. Rebeka dawno już
powinna była wstać, tymczasem wciąż siedziała po turecku na łóżku w zawiązanej pod
szyją nocnej koszuli. Łokcie oparła na odsłoniętych kolanach. Rozczesawszy włosy
odłożyła grzebień na nocny stolik, i po raz dwudziesty tego poranka sięgnęła dłonią pod
poduszkę.
Bilecik wciąż tam leżał.
Wczorajszy dzień był prawie do niczego, nie licząc spodziewanej radości ze zdanej
matury. Z gimnazjum na rogu Brzozowej i Podbrzezia, gdzie uroczyście ogłoszono im
wyniki, wyszły po drugiej. Rebeka wstąpiła jeszcze do pachnącej gorącym piecem,
drożdżami i słodem piekarni Beigla po chleb na wieczór. Potem poszły się uczyć do Ewy.
Nauka kompletnie jej nie szła, a wtajemniczona we wszystko przyjaciółka nawet nie
próbowała jej zagadywać i spoglądała tylko od czasu do czasu na zagapioną w album
Rebekę. Ta była na siebie trochę zła i zaczęła się nawet bać o to, jak nauczy się na
egzaminy. A z drugiej strony, nie była na siebie zła ani trochę.
Wydawało się, że tego dnia już nic ciekawego się nie wydarzy. Wyszła od Ewy po
czwartej. Chciała przez jeden dzień być grzeczną córką. Na placu Nowym kupiła u Dory
Salamon twaróg na kugel. I wtedy zatrzymał się koło niej rudy chłopak na rowerze,
puścił szelmowsko oko, wręczył bilecik i już go nie było.
Rebeka skuliła się, jakby opadającymi włosami chciała zasłonić wyjętą spod
poduszki ozdobną kartkę, i przeczytała ją po raz dwudziesty pierwszy:
Zaszczyć mnie jutro na balu. Wróżka zadba o suknię i karetę. 0 ósmej na Joselewicza.
Książę.
5.
Jakaś część Łucznika nie posiadała się z radości, gdy konspiracyjnym gestem potarł
rondo nasuniętego na czoło kapelusza. To był sygnał dla szpicla po drugiej stronie ulicy.
Dzięki Bogu było chłodne popołudnie i nawet w czarnym prochowcu z postawionym
kołnierzem podkomisarzowi nie było szczególnie gorąco. Praca operacyjna w cieplejsze
dni to udręka, poci się przy niej zawsze jak Świnia.
Na porannej odprawie osobiście podsumował wyniki dotychczasowego śledztwa.
Podejrzany był na miejscu wszędzie tam, gdzie dokonywano zbrodni. Zbrodnie zaczęły
się z chwilą, gdy pojawił się w mieście. A tuż po ostatnio odnotowanej wizycie na Józefa
znaleziono tam ostateczny dowód: nóż o ostrzu wyprofilowanym wklęśle w środkowej
części brzuśca i grzbiecie opadającym prosto ku szpicowi.
Łucznik był szczęśliwy. Wreszcie dzieje się coś ciekawego w tym nudnym mieście, w
którym musi się użerać tylko z małoletnimi kieszonkowcami, złodziejami śmierdzącymi
tanim winem lub kłótniami rodzinnymi. Tym pierwszym spuszczali zwykle solidne lanie,
żeby nie wyrośli na tych drugich, i stali się w przyszłości obywatelami zakładającymi
rodziny, by mieć się z kim kłócić. I życie policyjne jakoś się toczyło.
A teraz wreszcie trwała prawdziwa Akcja.
Podejrzany raźnym — jakby wczoraj wcale nie pił — krokiem ruszył przez Planty.
Miał na sobie jasny kapelusz i kawowy pulower w kratę. Szedł, szelma, pozornie na
spacer. Ale nie z podkomisarzem Łucznikiem te numery.
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Podążył za nim, trzymając znaczny dystans, i obserwował, jak tamten lawiruje
wśród spacerowiczów. Była to pora powrotów z pracy i mimo chłodu Plantami zmierzał
spory tłumek, co tylko ułatwiało śledzenie. Łucznik za trzymał się, pilnie oglądając pień
kwitnącego kasztanowca, gdy podejrzany przystanął w grupce gapiów skupionej wokół
gazeciarza.
— Sensacja! Tajemnicze morderstwa na Kazimierzu! — wykrzykiwał chłopak. —
Dwa grosze gazeta!
Oni zawsze interesują się swoimi czynami, pokiwał głową podkomisarz. Czytają,
wracają na miejsce zbrodni, rozmawiają z sąsiadami, jakby czekali, aż ktoś im powie, że
zrobili to w wielkim stylu.
Odwrócił się za inwigilowanym i wpadł prosto na płachty gazet rozłożone mu przed
nosem. Wszystkie periodyki dyskutowały już prawie tydzień z pewnym artykułem
Marcela Deata o tym, czy Francuzi powinni umierać za Gdańsk. Artykuł ukazał się we
francuskim „L’Oeuvre“, a nad Wisłą wywołał falę polemik, o których Deat zapewne
nawet nie wiedział. A nawet jeśli wiedział, niezbyt go obchodziły.
Po drugiej stronie ulicy podkomisarz zobaczył rozglądającego się bezradnie
podwładnego. Szlag by to trafił.
Jasny kapelusz mignął mu na skrzyżowaniu pod pocztą. Łucznik zrównał się z nim i
szedł teraz równolegle aleją Plant. Co ta kanalia knuje?
Z bramy komendy straży pożarnej wyskoczyła, dzwoniąc, czerwona odkryta
ciężarówka. Strażacki Chevrolet z drabiną wziął zakręt ostro, żeby nie wpaść na jadący z
naprzeciwka tramwaj. Przez chwilę wydawało się, że strażacy wypadną na bruk. Łucznik
przypomniał sobie swoją pierwszą sprawę w policji. To już trzydzieści dwa lata, był
wtedy młodym kadetem. Miasto wypożyczyło właśnie dla straży pożarnej automobil z
wiedeńskiej firmy Teich. Wszyscy byli ogromnie dumni. Pech, że strażacy wybrali się po
godzinach na nocną przejażdżkę. Oczywiście po pijaku. Jednemu z pasażerów wiatr
zdmuchnął kapelusz. A ten idiota, chcąc go złapać, wyskoczył z auta i walnął głową w
bruk, rozsmarowując na nim swój tępy mózg. Prezydent Leo tak się wkurwił, że na auto
straż musiała czekać jeszcze siedem lat. To był pierwszy w Krakowie śmiertelny
wypadek samochodowy, a on, Łucznik, asystował przy śledztwie, o którym rozpisywał
się „Czas“. Pięknie było.
Jasna cholera!
Tramwaj zwolnił, dając się wyminąć strażakom i wtedy podejrzany, jakby nigdy nic,
z gracją wskoczył na otwarty pomost wagonu. Podkomisarz zobaczył tylko, jak
nonszalanckim gestem rzuca konduktorowi monetę i staje przy oknie. Łucznik zaklął
siarczyście i rzucił się pędem Plantami. W tym mieście, które nie znosiło pośpiechu,
rzadko się widywało tak szybko biegających panów z brzuszkiem, w dodatku ubranych
w prochowiec z podniesionym kołnierzem.
Szczęśliwie tramwaj musiał się na chwilę zatrzymać, gdy ulicę zatarasowały
mijające się dorożki. Furmanom zachciało się właśnie tutaj pobić na pięści. Łucznik,
czując, jak płuca chcą go rozsadzić od środka, zwolnił pod Teatrem Słowackiego. Widział
całkiem dobrze przystanek, na który właśnie wtoczył się tramwaj. Wagonik był pusty.
Podkomisarzowi pociemniało przed oczami. Szelma, musiał wysiąść, gdy tramwaj
zatrzymał się przy dorożkach. Łapiąc oddech, policjant dobiegł do przystanku,
rozglądając się bezradnie. Już miał ruszyć z powrotem, gdy wtem jasny kapelusz i
kawowy pulower jak gdyby nigdy nic zamajaczyły mu na rogu Niecałej. Podejrzany
przeglądał gazetę.
Czekał na kogoś.
Łucznik schował się w najbliższą bramę i udając, że niedbale ogląda paznokcie,
obserwował delikwenta. A ten raptem złożył gazetę i zniknął za rogiem. Podkomisarz
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ruszył z bramy szybkim krokiem i dotarł do Niecałej akurat wtedy, gdy jasny kapelusz
skręcał w lewo. Łucznik zmełł w zębach przekleństwo. Ulica była długa i zupełnie pusta.
Szedł w sporej odległości za podejrzanym, czując się kompletnie odsłonięty.
Ale to jeszcze nic, bo jasny kapelusz wszedł na kładkę wiodącą nad ulicą Lubicz na
plac kolejowy. W połowie tej kładki przystanął i wsparłszy się o balustradkę, patrzył w
stronę Plant. Łucznik znów musiał szukać schronienia w bramie. Gdy podejrzany był już
na placu, podkomisarz w poczuciu klęski wszedł na kładkę, wiedząc, że jest widoczny jak
pantalony w kabarecie.
Szczęśliwie na placu kolejowym pełno było o tej porze ludzi, nad których głowami
wyraźnie płynął jasny kapelusz. Jakby się nie zorientował. Może jeszcze była szansa się
dowiedzieć, czego podejrzany szuka na dworcu. Dlaczego czekał na kładce, a teraz idzie
w stronę stacji? Nie doczekał się kogoś i poszedł do kolejnego punktu kontaktowego?
Nie, to oczywiste. Robi rekonesans. Obserwuje kluczowe punkty, a w głowie pod
kapeluszem powstaje misterny plan, który podkomisarz lada chwila prześwietli.
Po chwili Łucznik znalazł się na drugim peronie. Nerwowo przeciskał się między
stojącymi wszędzie tobołami podróżnych. Lokomotywa pociągu do Częstochowy była
już pod pełną parą, sapiąc niecierpliwie. Przy schodkach do wagonów tłoczyli się
pasażerowie. Podkomisarz nic już nie rozumiał, gdy zobaczył, jak podejrzany lekko
wskakuje do pociągu. Odpychając korpulentnego mężczyznę, który blokował mu drogę,
Łucznik wskoczył na schodki po przeciwnej stronie wagonu i zaczął przepychać się,
budząc święte oburzenie, do zatłoczonego mocno wnętrza, potrącany przez pasażerów
poganianych gwizdkiem zawiadowcy.
Gdy już udało się mu dostać do środka, mógł tylko bezradnie patrzeć przez okno, jak
Romanow zeskakuje ze schodków ruszającego pociągu i macha mu na pożegnanie
jasnym kapeluszem.
6.
Jakub zamknął drzwiczki kredensu, pokryte drobnymi i idealnie okrągłymi
dziurkami po kornikach. Dwa kieliszki zadzwoniły w drżącej lekko dłoni. Natan siedział
przy stole, na który popołudniowe słońce rzucało skośny cień ramy okiennej. Światło
przecinało też stojącą na stole butelkę, rzucając cień koloru burgunda.
— Bo na Kazimierzu — sapnął Jakub, ciężko stąpając w stronę stołu — nie sposób
już kupić normalnego, koszernego wina. Jak cię jeszcze nie było na świecie, po zakupy na
specjalne okazje chodziliśmy na Krakowską, do Süssera i synów.
— To jest francuskie — powiedział Natan, patrząc, jak ojciec uważnie ogląda
etykietę, podniósłszy butelkę na wysokość twarzy. — Nie martw się, koszerne. Ty się nie
dziw, ojciec, że na Kazimierzu takiego wina nie ma. To droga impreza dbać o
przerywanie fermentacji na szabas. No i — upił łyk pachnącego czerwonymi owocami
wina — kto by je tutaj kupował?
Jakub milczał przez chwilę.
— Kazimierz pustoszeje — powiedział wreszcie. — I ten dom też mi opustoszał.
Najpierw mój pierworodny Mojsze ożenił się z gojką, a potem tyś mi się wyprowadził.
— Pamiętam te krzyki, gdyście się zamykali w gościnnym pokoju. — Natan
popatrzył w stół, próbując zmienić temat. — Zaczęliście ze sobą znów rozmawiać chyba
dopiero na moim ślubie.
— Bo to był taki ślub, jak powinien — sapnął Jakub. — Sprawowany przez
porządnego rabina, pod porządnym baldachimem, z porządną dziewczyną o porządnym
imieniu Sara.
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— Ale synek Mojszego to twoje oczko w głowie — skrzywił się filuternie Natan.
Jakub zamachał rękami.
— Bo mu dobre imię dali — uśmiechnął się. — Po mnie.
Obaj pokiwali głowami.
— Patrzeć, jak Rebeka też mi stąd wyfrunie. Wyprowadza się każdy, kto ma
pieniądze i nie zależy mu na tradycji, na tym chociaż, żeby mieć blisko do synagogi —
zauważył gorzko. — I do tego w puste miejsca wprowadzają się goje. Tradycja się już
wcale nie liczy. I tyle zostanie z Kazimierza.
— Rebeka wyfrunie? A nie miała aby przejąć twojego warsztatu? — zapytał znad
kieliszka Natan, unosząc brwi. Zrobiło się trochę chłodniej. Jakub westchnął i położył
otwarte dłonie na stole.
— Nie o to mi chodzi. Ucieka mi gdzieś ostatnio ta dziewucha, sprzeciwia się, fochy
stroi — sapnął.
Natan przyjrzał mu się bacznie.
— Męża jej jakoś, ojciec, nie szukasz — powiedział powoli. Jakub uniósł gwałtownie
głowę, ale w oczach nie miał złości. — Ty byś chciał — spytał Natan — żeby ona została
przy tobie, prawda? Dlatego ten warsztat cały dla niej. Chcesz, żeby twój geszeft przejęła
i żeby tu została.
Jakub milczał.
— Bo żadne z was — rzekł w końcu cicho, patrząc na swoje dłonie — nie zostało na
Kazimierzu.
Natan zacisnął zęby.
— Ojciec, ja mam wygodne mieszkanie z wodą, a nie ze sraczem na podwórku.
Blisko Plant. Przecież wiesz, że to też żydowska okolica, aż po Stradom. Tam wygodniej
jest. I dla ciebie też by się przyjemna izdebka znalazła.
Ojciec patrzył w kieliszek.
— Ten twój skład się tu marnuje — ciągnął Natan, mówiąc coraz szybciej. — Jakbyś
się tam przeniósł do nas, otworzylibyśmy komis na Gertrudy albo na Stradomiu. Albo na
Szpitalnej, mój kolega ma do wynajęcia lokal od zaraz. Tam jest klient porządny. Kto
będzie na Kazimierzu twoje precjoza kupował?
Przerwał, gdy Jakub uderzył otwartą dłonią w stół. Drżał mu podbródek.
— Miejsce moje jest tutaj — powiedział zduszonym, lecz stanowczym głosem. -Jam
się tutaj urodził, tum mieszkał z Miriam i wyście się też tu wszyscy urodzili. To jest nasze
miejsce.
— I będziecie tu siedzieć z tymi waszymi brodami, pejsami i chałatami, aż was
zjedzą szczury? — huknął Natan. — Wyglądacie, jakby was kto żywcem z obrazka
ściągnął! Go sobie o tym nasi nieżydowscy współobywatele myślą? Gdzie tak jeszcze
świat wygląda, ojciec!?
— Tak mój świat wygląda! — Jakub aż uniósł się z krzesła. — Pojęcia nie macie, co
to tułaczka. Nawet nie wiem, ile razy w historii nasza rodzina była dręczona. Wyście
nigdy tego nie zaznali, Natan. Nigdy. Zawszeście mieli dach nad głową i choćby kaszę na
obiad. Jesteście jednym z niewielu pokoleń Żydów, których nikt nigdy z domu nie
wyganiał. Ale nie chcecie zrozumieć, co to dla mnie jest ten Kazimierz, z brodami i
chałatami. I chyba nigdy tego nie zrozumiecie. Więc chociaż dajcie mi pokój.
Opadł na krzesło. Natan patrzył, jak w łezkach wina na szkle załamuje się światło
zza okna.
— Przepraszam — powiedział w końcu, dolewając trunku. — Nie mówmy już o tym.
Wino otwierało się coraz przyjemniej, pachniało dziką różą, smakowało jagodami.
— Ty masz do mnie złość, że warsztat chcę oddać Rebece, nie tobie —
powiedziałjakub.
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— Nie mam do ciebie złości, ojciec. Twój warsztat, twoja sprawa. Tylko mi się serce
kraje, jak pomyślę, że w centrum Krakowa dawałby zysk dwadzieścia razy taki —
westchnął Natan. — A Kazimierz jest bez przyszłości, ojciec. Tu nigdy nic dochodowego
nie powstanie.
Unieśli kieliszki.
— Mnie, Natan, już nie o zyski przecie chodzi — odparł Jakub. — Trudno wam to
zrozumieć, trudno..
Przerwał, gdy do domu weszła Rebeka.
— Szalom! — uśmiechnęła się do brata, stając w progu pokoju. — Tato, ja bym cię
chciała o coś prosić.
Stała wyprostowana, z pochyloną głową i złączonymi na podołku dłońmi. Jakub już
wiedział, że ciężko mu będzie odmówić.
— My się z Ewą teraz musimy bardzo dużo uczyć, a do zmroku niewiele się zdąży.
Chciałabym pójść do niej na noc. Pan Gebirtig się już zgodził, żebym nocowała. Dobrze?
— Rebeka, o co ja ciebie prosiłem? — westchnął Jakub, kręcąc głową.
— Zakazałeś mi, tato, wychodzić po zmroku — uśmiechnęła się chytrze, dalej
patrząc w podłogę. — A ja wyjdę niedługo, jeszcze za dnia, i jutro za dnia wrócę.
Jakub zamachał rękami.
— Ty ją poślij do szkoły talmudycznej, ojciec — Natan nie mógł powstrzymać
śmiechu. — To się nazywa interpretacja prawa.
7.
„Mądrość jest w księgach — powiadał pewien stary profesor historii myśli prawnej
w Saragossie. — Wiedza jest w księgach“, powtarzał mu kilka lat później prefekt
nowicjatu.
Carlos klęczał w sutannie w ciasnej ławce dominikańskiej bazyliki Świętej Trójcy.
Twarz ukrył w dłoniach. Huk w głowie powoli się uspokajał. Oddech zwalniał. W gardle
palił go kurz liczący sobie dziesiątki lat. Oczy piekły, jakby wtarto w nie gruboziarnistą
sól.
Wszystkie te dni poszukiwań doprowadziły go do jednego, zawieruszonego między
kartami szesnastowiecznych protokołów, strzępka papieru. Dni wertowania akt,
przeplatane modlitwą o jasny umysł. Modlitwą wysłuchaną. Gdy już Hiszpan sądził, że
przejrzał wszystkie woluminy, Pan objawił mu, co zostało zapisane.
Strzępek papieru był aneksem sporządzonym przez sekretarza poznańskiego
inkwizytora Pawła Garbiniusza. Była to kopia urzędowej noty, której oryginał
inkwizytor kierował do królewskiego kanclerza, meldując o wynikach postępowania
śledczego skierowanego przeciwko kilku mieszkańcom miasta Kazimierza, będącym w
królewskiej jurysdykcji.
Wszystko układało się w czytelną całość. Członkowie bractwa uszli przed
prześladowaniami do Krakowa i inkwizycji groziło zerwanie tropu. Być może Garbiniusz
był wtajemniczony w sprawę. A być może posłano go tylko z Poznania jako narzędzie,
remedium na znaną Rzymowi pobłażliwość krakowskiego oficjum. W tym mieście nawet
inkwizytorzy się nie spieszyli.
Garbiniusz spisał się znakomicie. Łamanie kołem. Hiszpańskie buty. Przypalanie
ogniem. Wcześniej oczywiście, jak meldował jego sekretarz kanclerzowi królewskiemu,
zgodna z przepisami prezentacja narzędzi. Przesłuchanie trwające zaledwie sześć
godzin. Żadnych przedwczesnych zgonów. Podstawową zasadą tej pracy było przecież
nie do prowadzić do zgonu inkryminowanego. Uzyskane zeznania w pełni
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satysfakcjonujące dla Stolicy Apostolskiej. Wina spisku i uczestniczenia w tajnej
organizacji orzeczona. Wina bluźnierstwa i sprzyjania bluźnierstwu orzeczona. Wina
sprawowania tajemnych praktyk heretyckich i przez Kościół rzymski zabronionych w
jednym przypadku orzeczona. Kościół był znowu bezpieczny. Winni wydani ramieniu
świeckiemu. In nomine Patri et Filio et Spiritui Sancto.
Drgnął. Wśród pulsujących na czerwono mroczków zamajaczył mu nagle przed
oczami inny kościół, ten w Guernice. Tuż przed tym, jak zstąpiło białe światło i ucichły
bomby Legionu Condor. Tuż przed tym, jak Niebo zakazało mu kiedykolwiek mieć znów
do czynienia z krwią. Gdy miał w zakonie odnaleźć przystań dającą pewność, że będzie w
niej jak najdalej od okrucieństwa.
Dość. Usiadł, wyprostował się, odgiął głowę w tył. Wciągnął mocno nosem zapach
gotyckiego wnętrza. Napiął barki, przeciągając się, i kilka razy zacisnął i rozluźnił pięści.
Po czym wstał, i wyprężony ruszył do wyjścia.
Znał jedno z imion zapisanych przez sekretarza inkwizytora. Historia potrafi
sprawiać najbardziej zaskakujące niespodzianki.
Pan zesłał mu znak. Może był to legendarny Zyd Wieczny Tułacz? Świadek i
uczestnik historii, co był wtedy, jest teraz? Carlos czuł, jak opatrzność go prowadzi.
Są miejsca, gdzie historia zatrzymuje się na dłużej, a czas tworzy szczeliny, przez
które prześwituje przeszłość. Kazimierz był najwidoczniej jednym z nich. Jednym z
miejsc, gdzie hrabia de Saint Germain kupuje kurę na obiad albo pije piwo w knajpie
zagubionej w plątaninie uliczek.
Obok jednego z imion z listy Garbiniusza przechodził codziennie, mijał je na
szyldzie. Carlos zmrużył powieki wychodząc z kościoła, gdy popołudniowe słońce
zaświeciło mu w oczy. Skrzywił się w uśmiechu niemającym nic wspólnego z wesołością.
Tamto imię brzmiało Iacobus de Rosenburghia. Jakub z Rosenbergu, syn Jakuba,
przybyły w pierwszej połowie XVI wieku z ogarniętej pogromami Pragi do Krakowa,
gdzie znalazł go inkwizytor.
8.
Od cywila do żołnierza
o Rebece z Kazimierza
każdy śpiewał każdy nad nią płakał...
— Przestań!
Nikt nie sądził, że dziewczynie
los uśmiechnie się jak w kinie,
Że w jej życiu zmiana zajdzie taka!
— No przestańże!
Dziś Rebeka mieszka już w stolicy,
na dancingu hołdów zbiera moc,
w Hollywoodzie i w Krynicy
nie ma drugiej wampirzycy,
która tak szalałaby co noc
— Przestań no!
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— To ty przestań lepiej się marszczyć, bo mi się rozmaże cień do powiek —
zachichotała Ewa, patrząc na obrażoną minę przyjaciółki. — O co się gniewasz? Takie
masz szczęście, jak w piosenkach, a robisz obrażoną minę. „Oj, Rebeka tańczy tango!“ —
zanuciła refren.
— Bo to naprawdę nie tak. I żadna ze mnie wampirzyca.
— No już dobrze — uśmiechnęła się Ewa. — Jeszcze tylko tu trochę. O. A teraz obróć
się w miejscu. Ależ ta sukienka na tobie wygląda! Szczęściaro.
Rebeka stanęła przed lustrem. Ciągle z zamkniętymi oczami.
— A ten kawaler, który przywiózł do mnie paczkę, to kto? — Ewa znów chichotała,
wpatrzona w przyjaciółkę.
Rebeka otworzyła oczy.
— „O mój wymarzony, o mój wytęskniony...“ — zanuciła cichutko Ewa.
9.
Franek stał nonszalancko oparty o czarnego, wypolerowanego na błysk mercedesa
170v i palił papierosa. Miał białą koszulę, spodnie wyprasowane tak, że można je było
połamać, i nieodłączny kaszkiet. Było jeszcze przed zmierzchem, ale słońce schowało się
już za dachy kamienic przy Berka Joselewicza. Ulica opustoszała, tylko zza rogu
samochodowi przyglądała się chciwie gromadka dzieciaków. Dobrze, że jego pryncypał
nie zdecydował się umówić w środku dnia. Wtedy dzieciarnia rozmontowałaby pewnie
wóz na części. Takie auto nie było codziennym widokiem na Kazimierzu. Znajomemu
znajomego, do którego należał mercedes, powiedział dokładnie, dokąd zawiezie jego
wozem pewnego bogatego Francuza, który hojnie się za wypożyczenie odwdzięczy.
Zabawne, że ludzie pytają zwykle, dokąd się jedzie, a tak rzadko interesuje ich to, skąd
się wyrusza.
Miał nadzieję, że Rynek do tej pory zrobił się bardziej przejezdny. Jeszcze dwie
godziny temu nie dało się szpilki wetknąć. Mieszczanie krakowscy przekazywali tam
ufundowany z publicznej zbiórki lekki czołg dla naszego dziel nego wojska. Odbyła się z
tej okazji mała parada. Kompania reprezentacyjna, zamiast ćwiczyć gdzieś na poligonie,
gotowała się przez pół dnia, stojąc na baczność w majowym słońcu, kwiaciarki wtykały
żołnierzom goździki do luf, w butonierki i Bóg jeden wie, gdzie jeszcze, a czołg stał na
specjalnie zbudowanym podium, ustrojony w girlandy i opatrzony stosowną tabliczką.
Były też przemowy o nieoddawaniu, dzięki darowi mieszczan krakowskich, ani piędzi i
ani guzika.
Spoglądając spod nasuniętego na oczy kaszkietu w stronę bramy przyjoselewicza 5,
Franek nucił pod nosem:
Ojczyzna bez żołnierza, to jak bez miecza kat
Więc biorą kwiat młodzieży od wielu, wielu lat
A gdy spod ciężkich, tanków robocza tryska krew
W salonach hut i banków wesoły słychać śpiew:
Rodzice brali dzieciaki na barana, żeby te mogły sobie obejrzeć czołg. Maluchy miały
oczy wielkie jak salaterki, 1 każdy chciał choćby dotknąć lufy tego pięknego narzędzia do
siania spustoszenia wśród wroga. Ot, rozrywka, popatrzeć sobie na czołg w majowym
słońcu i poprzeżywać sobie patriotyczne uniesienia.
Niech żyje wojna! Muzyczka marsza rżnie
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Wojna! Pieniążki sypią się
Wroga bij w imię Boga
Za cudzą kieszeń oddaj młode życie swe!
Zamilkł, widząc w bramie z numerem pięć młodą dziewczynę, której dwie godziny
temu przywiózł paczkę przeznaczoną dla Rebeki. Dziewczyna upewniła się, że na ulicy
jest pusto, i dała znak ręką. Franek poprawił kaszkiet, cisnął papierosa do rynsztoka,
musnął mankietem plamkę na chromowanej chłodnicy wozu, po czym dworsko
otworzył drzwi po stronie pasażera.
Z bramy wyszła Rebeka. Wyraźnie onieśmielona, lekko skulona, przytrzymywała
kciukami jedwabny szal narzucony na czarną, prostą suknię, obramowaną przy płytkim
dekolcie drobnymi perełkami. Miała dyskretny makijaż. Długie włosy zebrała tylko
spinką, pozwalając im swobodnie spływać na plecy. Gdy przemknęła koło Franka,
nieśmiało wsiadając do mercedesa, chłopak westchnął mimowolnie. Wrzucił do
bagażnika podany mu tobołek — jak się nieskromnie domyślał, ze zwykłym ubraniem
na zmianę — po czym wskoczył za kierownicę i przekręcił kluczyk.
Ewa uśmiechnęła się, gdy Rebeka rzuciła jej przez tylną szybę spojrzenie dużych,
czarnych oczu, w których była najdziwniejsza mieszanka przerażenia i radości. W
odpowiedzi Ewa pokazała jej, że ściska kciuki. Gdy auto ruszyło, zacisnęła dłonie tak
mocno, aż zabolały. Przede wszystkim, żeby było dobrze. I trochę, co tu kryć, z zazdrości.
Potężna, skryta w cieniu postać w długim płaszczu ruszyła energicznie w ślad za
autem.
10.
Romanow podał ramię Rebece, która nieporadnie, na wysokich obcasach, wysiadła z
samochodu. Szła jak na szczudłach, niepewna i przestraszona, przez co jej czarne oczy
wydawały się jeszcze większe niż zwykle. Wyglądała ślicznie, tylko.. Romanow sam nie
wiedział, co mu w tym obrazie nie pasuje. Może ta niezbyt wydekoltowana sukienka?
Sam się podziwiał, ile taktu wykazał, wybierając kreację i jak doskonale odgadł rozmiar.
Prosta, ale jakaś i tak zbyt — no właśnie, zbyt jaka? A może makijaż, który dodawał
dziewczynie wyrazistości, ale oprócz tego ze trzy lata? A może ten sztywny ze strachu
chód, który zmieniał to zwinne kocię, które prowadziło go przez nocny Kazimierz, w
słodkiego co prawda, ale jednak niedźwiadka?
Rebeka potknęła się o czerwony dywan i ścisnęła go za ramię.
— Nie ma się czego bać, księżniczko. Jesteśmy na balu, wszędzie pełno wróżek,
czeka zaczarowana orkiestra, dużo dobrego jedzenia i wyborne towarzystwo — złowił
jej przerażone spojrzenie i uśmiechnął się bez przekonania. Przez głowę przeszło mu, że
to chyba jednak był zły pomysł. — Wstawimy się lekko, przegramy trochę pieniędzy,
będzie wesoło.
Na schodach minął kilka znajomych twarzy, z którymi wymienił skinienia. Poczuł,
jak spojrzenia wwiercają mu się w plecy, usłyszał gdzieś z tyłu stłumiony chichot i zaklął
w duchu. Zły pomysł, zły pomysł.
Wyprostował się i wystroił twarz w szarmancki uśmiech. Przedstawienie czas
zacząć.
— A więc zaszczyciłeś nas, książę, swoją obecnością. — Na spotkanie wyszła im Rita
w sukni z odsłoniętymi plecami. Pocałowała Romanowa w policzek, troszeczkę zbyt
długo. Wielki rubin w kształcie łzy kołysał się między jej piersiami. Drugi zdobił główkę
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szpilki wetkniętej w bujne loki. W ręku trzymała fifkę, na której końcu ćmił się papieros,
snując waniliowy dym. Rebeka zakasłała, nieprzyzwyczajona do takiej atmosfery.
— Kimże jest twoja urocza towarzyszka? — powiedziała trochę za głośno Rita i
ceremonialnie ucałowała powietrze wokół uszu Rebeki, nawet na nią nie spojrzawszy.
Rebeka poczuła, że się czerwieni, sama nie wiedząc, czy z zażenowania, czy ze złości.
Kilka pań się odwróciło. Jegomość z sumiastym wąsem przyłożył do oka monokl i czekał
na ciąg dalszy.
— Pozwolą panie, że je sobie przedstawię. Rebeko, to jest Rita Tänzer, artystka
estradowa, moja przyjaciółka z dawnych czasów. Rito, poznaj Rebekę Rosenberg, uroczą
przyszłość polskiej historii sztuki.
— Jakże mi miło! — wykrzyknęła Rita, zgarniając z tacy przechodzącego obok
kelnera kieliszek szampana. — Słyszycie państwo? — odwróciła się z czarującym
uśmiechem do zgromadzonych wokół wydekoltowanych pań z piórami we włosach i
panów w kamizelkach na opasłych brzuchach. — Zdrowie księcia Romanowa i Rebeki
Rosenberg!
Zapadła krępująca cisza. Rebeka wbiła wzrok w swoje pantofelki, pilnie studiując
wzorek wokół sprzączki.
Rita spojrzała w oczy Romanowa, bawiąc się jego wściekłością, po czym z gracją się
odwróciła i zamachała do przechodzącego mężczyzny z goździkiem w butonierce.
— Ależ panie hrabio, chciał pan od razu uciec w objęcia damy pik, nie witając się ze
mną? Nieładnie! — ujęła zaskoczonego mężczyznę pod rękę i kołysząc biodrami,
odprowadziła do baru.
— No to powitanie chlebem i solą mamy z głowy — szepnął Rebece do ucha
Romanow. — Teraz może być już tylko lepiej. Chodźmy coś zjeść.
Odeszli odprowadzani spojrzeniami. Ktoś zachichotał, ktoś pokręcił głową, wszyscy
za to stwierdzili, że to może być bardzo interesujący wieczór. Skandal wisiał w
powietrzu, a jak wiadomo, w porządnym towarzystwie dobry skandal jest jak łyżka
rumu w stygnącym budyniu.
Romanow i Rebeka dotarli do stołu, gdzie na srebrnych półmiskach porozkładane
były smakołyki, których dziewczyna nigdy jeszcze nie widziała na oczy. Romanow z
miną znawcy nakładał sobie na talerzyk podejrzanego kształtu ciasteczka, plastry
dziwnego, różowego mięsa i czarne, ostro pachnące kulki. Kelner zza stołu uśmiechnął
się do niej z wyższością.
— W czym mogę pomóc? — zapytał, wyniośle przeciągając „ę“.
— Tak się zastanawiam, nie wiem sama, to wszystko takie pyszne, ale, sama nie
wiem, jak zapytać, bo.. — rozejrzała się ukradkiem i pochyliła nad stołem — co to jest to
czarne?
— To — kelner uniósł brwi -jest kawior, panienko.
— Rybie jaja — szepnął Romanow i puścił do niej oko. — Przepyszne.
Rebeka cofnęła się gwałtownie i zachwiała na obcasach. Oparła się o stół, wkładając
palce w jajko w majonezie. Pomidorki koktajlowe posypały się na podłogę, prosto pod
nogi postawnej matrony o figurze Wenus z Willendorfu i twarzy sierżanta piechoty.
Kelner skrzywił się i podał jej chusteczkę. Romanow, udając, że niczego nie zauważył,
jadł zapamiętale łososia. Przyglądało się im kilka osób.
— To może ja poproszę tego kawioru. Odrobinkę, na spróbowanie — uśmiechnęła
się do kelnera przepraszająco. — Tylko niech mi pan powie — rozejrzała się ukradkiem,
czy nikt nie słucha — czy to jest koszerne?
W chwili absolutnej ciszy słychać było tylko, jak Romanow stuka widelczykiem o
talerzyk, zajadając swojego łososia i uśmiechając się, jakby nigdy nic. Dobra mina do złej
gry. Miał to opanowane do perfekcji.
107
— Cóż — kelner wciągnął powietrze — zapytam szefa kuchni.
Zniknął na chwilę, po czym z miną herolda obwieszczającego koniec dynastii,
oświadczył w głos:
— Przykro mi, panienko, szef kuchni nie ma zielonego pojęcia, czy to jest koszerne.
— To nic, nawet nie byłam głodna — bąknęła Rebeka, w głębi duszy szczęśliwa, że
nie musi próbować tego dziwactwa. — Tylko ciekawa.
Romanow skończył konsumpcję i ujął Rebekę pod ramię. Błędnym wzrokiem
poszukiwał miejsca, gdzie jeszcze nikt się na nich nie gapił z szyderczym uśmiechem i
gdzie zaszyją się do momentu, kiedy będą mogli po angielsku wyjść. Bar. Tam bije źródło
niewysychające, niosące pocieszenie strapionym.
— Poczekaj tu chwileczkę, przyniosę nam coś do picia.
Nie patrząc, jak odprowadza go przerażonym wzrokiem, ruszył w stronę jedynego
ratunku.
— Dwa razy montepulciano. I setkę na miejscu.
Barman bez słowa napełnił dwa kieliszki i szklankę. Romanow spojrzał na stojącą
dalej przy szwedzkim stole Rebekę. Wyglądała żałośnie, bojąc się ruszyć choćby na krok
z miejsca, gdzie ją zostawił. Jakaś kobieta w lisim kołnierzu zlitowała się nad nią i
posłała jej uprzejmy uśmiech. Romanow popatrzył chwilę w szklankę wódki i z
westchnieniem opróżnił całość jednym łykiem.
— Powiedz nam, książę, bo zachodzimy w głowę. — Zbliżało się do niego dwóch
dżentelmenów, nie pamiętał dokładnie, skąd ich znał, pamiętał jedynie, że była tam
ruletka i jakieś nie do końca ubrane panie. — Skąd ją pan wytrzasnął? Z fiszplacu? Z
pralni? Spod kramu z czosnkiem? I co pana podkusiło, żeby ją tu przyprowadzić?
— Dbam, żeby się wam nie nudziło, szanowna socjeto. — Uśmiechnął się krzywo,
boleśnie zdając sobie sprawę z zasadności ostatniego pytania.
Już miał odejść, kiedy opasły elegant z monoklem zastąpił mu drogę.
— Książę Romanow, dobrze słyszałem? Michał Romanow? — zapytał, wyciągając
rękę w geście przywitania.
— W rzeczy samej, panie. . — Romanow zawiesił głos.
— Wielki książę Michał Romanow — ciągnął dalej elegant podnieconym głosem,
ściskając jego rękę spoconą dłonią — carski następca?!
— Cóż, chyba chodzi panu o mojego dalekiego wuja. On nie żyje. Zabili go
bolszewicy. Był bardzo miły.
— Aha.. — Zawiedziony elegant odszedł bez słowa. Romanow wytarł rękę w
chusteczkę i ruszył w stronę Rebeki.
Tym razem zastąpił mu drogę białowłosy jegomość, którego, też miał takie
wrażenie, już spotkał i tam też była ruletka i rozebrane panie, i haszysz też był i — na
samą myśl rozbolała go głowa.
— Niezłe z pana ziółko, Romanow. Tylko się zastanawiam jakie: kminek czy
indyjskie konopie.
Jegomość ujął go delikatnie za łokieć i poprowadził w stronę okna. Romanow zdążył
tylko rzucić Rebece przepraszające spojrzenie. Została sama. Na pastwę Rity, która z
wyrachowanym uśmiechem sunęła prosto w jej stronę.
— I jak się bawisz, moja droga? A gdzie nasz książę?
Rebeka nie zdążyła odpowiedzieć na pierwsze pytanie, gdy drugie zamknęło jej usta.
— Nie wiem. Poszedł po coś do picia i przepadł.
Rita roześmiała się perliście.
— No tak. Jak to mężczyzna. Idzie się napić i gdzieś przepada. Musisz się, moja
droga, do tego przyzwyczaić. Oni tak zawsze. Idą się napić i zostawiają nas same. Chyba
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że uda się nam ich przywiązać, najlepiej pasem do pończoch do łóżka, chociaż i to nie
zawsze skutkuje.
Rebeka spłoniła się malowniczo.
— Nie czerwień się, kochanie, to na nich nie działa. Chyba że na początku, zanim się
jeszcze dobiorą do dziewiczej bielizny. A potem, cóż, trzeba opanować kilka sztuczek.
Mogę cię nauczyć, ale ostrzegam, z Romanowem może być trudno, bo on je wszystkie
zna. Albo daruj sobie od razu i unosząc swoją dziewiczą bieliznę w całości, wracaj do
swojego sztetla.
Białowłosy jegomość wsparł się mocniej na lasce z dziwnego, pomarańczowego
drewna, o główce w kształcie wilczej głowy. Wilk miał oczy z czarnego obsydianu i
paskudny wyraz pyska. Zupełnie przeciwnie niż właściciel laski, który patrzył na
Romanowa z dobrotliwym uśmiechem.
— Pańska urocza towarzyszka jest bardzo dzielna. Przyprowadził ją pan prosto do
jaskini lwa albo — przecież jesteśmy w Krakowie — do smoczej jamy. Mam nadzieję, że
nie jest wypchana siarką. W każdym razie towarzystwo już naostrzyło widelce, żeby was
oboje zjeść do barszczyku zamiast krokieta.
— Tylko żeby się ktoś nie udławił — skrzywił się Romanow. — Do mnie się trzeba
dobrać precyzyjnie, jak do rybki ługu, inaczej będzie nieprzyjemnie.
— Panu może nie będzie przykro, ale ona dla nich znaczy tyle co gefilte fisz. Świetnie
smakuje do wódeczki i daje pretekst do pogawędzenia o żydowskich spiskach.
— Dobrze. Przyznaję, to nie był najlepszy pomysł, żeby ją tu przyprowadzać. Ale za
późno. Musimy sobie teraz jakoś radzić. Dziękuję za słowo wsparcia, ale wybaczy pan,
muszę ratować damę w opresji.
Romanow już miał ruszyć, widząc z daleka, jak Rebeka kuli się w rozmowie z Ritą,
kiedy drogę zagrodziła mu laska z pomarańczowego drewna. Końcówka wysunęła się
nieco, zdradzając ukryty w środku bagnet. Wilk uśmiechał się złowrogo.
— Chwileczkę.
Głos białowłosego miał w sobie coś z dźwięku, jaki wydają uderzane włóczniami
tarcze Masajów.
— Czego pan ode mnie chce, panie Wilmowski? — Romanow wreszcie przypomniał
sobie, skąd zna swojego rozmówcę.
— Przekazać pozdrowienia. Z Szanghaju. Z pralni Zang-Ku. I od pewnej starej
kobiety handlującej pieczoną szarańczą na nabrzeżu.
Romanowa zmroziło. Wilmowski wymienił jego punkty kontaktowe z czasów, gdy
jeszcze pracował w Chinach.
— Kim pan jest? — Romanow odwrócił się powoli.
— Jestem pańskim aniołem stróżem. Zresztą, nie jedynym w Krakowie. Ale, sam pan
powiedział, dama w potrzebie.
Wilmowski poprowadził trzymającego fason Romanowa w stronę Rebeki, która
miała łzy w oczach.
— Witam piękne panie! — Wilmowski ujął Rebekę za dłonie i pocałował
szarmancko w jedną i w drugą. Ricie ukłonił się z rezerwą. — Cóż za piękny wieczór. I
jakie dobre jedzenie!
Nałożył sobie na talerzyk łyżkę sałatki z małżami i westchnął.
— Moi państwo, ile tu pyszności! Na przykład ten łosoś — wyborny, mięciutki, lekko
wędzony, taki można kupić jedynie u starego Jerzyka Menzla na Krakowskiej. Kawior i
ostrygi nie są koszerne, ale ten łosoś bez wątpienia jest — szepnął Rebece i puścił do
niej oko.
Rebeka z ulgą nałożyła sobie łososia, podziękowała Wilmowskiemu spojrzeniem i
spróbowała pachnącej sokiem cytrynowym ryby. Była już naprawdę głodna.
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— Jak ruletka, książę? — zapytała Rita, gładząc Romanowa po mankiecie.
— Jeszcze nie grałem. Nie miałem czasu, tak jestem dzisiaj rozchwytywany. —
Romanow cofnął się prawie niepostrzeżenie.
— Dzisiaj, z pomocą kabały, to coś o cyferkach, prawda, kochanie? — Rita
uśmiechnęła się do Rebeki uroczo — powinno ci się powieść.
— Właśnie na to liczę — odparł Romanow. — To też coś o cyferkach.
Orkiestra po przerwie zasiadła do instrumentów, po czym huknęła Ostatnia
niedziela. Rita z rozmarzeniem przewróciła oczami.
— Tak pięknie wyglądacie razem. Idźcie zatańczyć, chcę na to popatrzeć.
Rebeka posłała Romanowowi przerażone spojrzenie. Złapał je Wilmowski.
— O nie, ja panienki Rebeki tak łatwo nie wypuszczę. Panienka pozwoli. — Podał jej
ramię i pociągnął w stronę parkietu. Romanow stał jak wryty. Ani mu się śniło tańczyć z
Rebeką. Co więcej, podejrzewał, że ona wcale tańczyć nie potrafi.
— Widzi pan, tylko ja.. — Rebeka czuła się strasznie. — Ja nie umiem tańczyć.
— Ja też — uśmiechnął się Wilmowski. — Ale możemy się dystyngowanie pobujać.
Nie dla mnie takie wygibasy.
Obok para fordanserek tańczyła ogniste tango zachęcana brawami i gwizdami.
Stukały podkute obcasy, fruwały pióra we włosach, mignęła podwiązka u kabaretek.
Wilmowski odłożył laskę i z niespodziewaną gracją pociągnął Rebekę w leniwy taniec.
— Nie lubię tego człowieka — Rita dopiła kieliszek wina, które Romanow przyniósł
Rebece.
— Czy dlatego, że nie robisz na nim wrażenia? — Romanow patrzył na tańczących i
cieszył się w duchu, że to nie on tańczy z Rebeką, która u boku Wilmowskiego dreptała
w miejscu nieporadnie.
— Nie. Nie wiem. Jest dziwny. Nie ufam mu.
— Uważaj na niego — mruknął.
Tymczasem tango dobiegło końca. Rebeka dygnęła nieśmiało, fordanserki
pocałowały się ogniście i porwane w następne tango przez już lekko chwiejących się
młodzieńców, odpłynęły w głąb parkietu.
11.
— Jak to, kurwa, zgubiliście trop?
Zwalista sylwetka Szpady aż uniosła się nad bakelitowym telefonem. Zapuszczone w
oknie żaluzje cięły skąpe światło zmierzchu na poziome pasy, rzucając cienie na
zmarszczone czoło komisarza. Nerwowo rozpiął krawat, drugą dłonią niemal miażdżąc
słuchawkę.
— Ile lat jesteście w policji, Łucznik? Jak mogliście pozwolić, żeby was wyprowadził
w pole jakiś Francuzik?
Rzadko mówił do Miłosza po nazwisku. Zwykle wtedy, gdy ten doprowadził go do
pasji.
— Gówno mnie obchodzi, że jest Rosjaninem! Macie natychmiast wznowić
inwigilację, a jutro z całym oddziałem stawicie się do raportu. Skąd wy w ogóle
dzwonicie?
Komisarz poczerwieniał, a na skroni wystąpiły mu grube żyły.
— Co wy, kurwa, robicie w Miechowie?!
12.
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Rita znad talerzyka z indyczymi roladkami spoglądała na kulącą się w kącie sofy
dziewczynę. Siedziała z rękami skrzyżowanymi na piersiach, z nogą założoną na nogę,
wyglądając, jakby w każdej chwili była gotowa zerwać się do ucieczki. Spuściła głowę,
ale starała się wypatrzyć w tłumie Romanowa, który chwilę wcześniej oddalił się w
stronę baru. Rita dostrzegła, jak czarnula drgnęła, gdy nachylił się nad nią, żeby
powiedzieć „zaraz wracam“ czy coś w tym stylu. Jakby chciała go prosić, żeby jej nie
zostawiał. Zabawne, jakie miała ogromne rumieńce.
Romanow mocniej niż zwykle ściskał szklaneczkę z wódką na soku z cytryny, bo
cholernie pociły mu się dłonie i zwyczajnie nie chciał jej upuścić. Najswobodniej, na ile
było go stać, wstał od stołu do ruletki. Właśnie jednym pociągnięciem przegrał głodową
rację, którą dopiero co otrzymał od francuskiego wywiadu za plany z gabinetu von
Liennenheima. Szlag.
Przechylił szklankę z ciepłą od jego dłoni wódką.
— Nieszczególnie panu dziś dopisuje szczęście — uśmiechnął się, przystając koło
niego, mężczyzna o nazwisku bodajże Połaniecki, który w feralnym dla agenta
obstawieniu zgarnął stawkę. Romanow odpowiedział mu uśmiechem o temperaturze
Morza Barentsa.
— W ten sposób się relaksuję — odparł. — Ruletka pomaga nie przywiązywać się
zbytnio do dóbr doczesnych. To takie chrześcijańskie, nie uważa pan?
— Może powinien pan poprosić o pomoc w obstawianiu swoją uroczą towarzyszkę?
— Połaniecki zdjął z tacy kelnera dwa kieliszki szampana. — Powinna mieć rękę do
pieniędzy, prawda? Ale przecież byłoby to niechrześcijańskie. Niechże Pan powie —
zmienił temat, zanim Romanow wymyślił ripostę — co się dzisiaj w Paryżu mówi o
perspektywach sytuacji międzynarodowej?
— To samo co tutaj — odparł. — Dużo słów zagryzanych koreczkami i popijanych
szampanem.
Połaniecki nie zdążył odpowiedzieć, bo podeszły do nich dwie wytworne panie,
które gdyby były nieco szczuplejsze, wyglądałyby jak Greta Garbo. Romanow
wyprostował się nieco i musnął niedbale dłonią węzeł krawata, odchrząknął i przywołał
reprezentacyjny uśmiech.
— Och, piękna gra, panie Połaniecki. — Obie stanęły bokiem do niego,
zatrzepotawszy rzęsami. — Pozwolą panowie przyłączyć się do rozmowy?
— Naturalnie, choć gawędzimy tak tylko. — Elegant zaprezentował klawiaturę
zębów. — Rozmawialiśmy o zakąskach i szampanie, który, zdaje się, nie smakuje
naszemu przyjacielowi.
— Ależ jak pan może? Ten szampan to istny cymes, przecież — zachichotała większa
Greta Garbo.
— A pan by pewnie wolał pesachową śliwowicę, panie. . — mniejsza Greta Garbo
zająknęła się. — Raskolnikow? Rublow? Wybaczy pan, zapomniałam nazwiska.
— Rubinstein — mruknął Romanow. — Państwo wybaczą.
Szczęśliwie właśnie zagrał do tańca fortepian i zakwiliły skrzypce. Ruszył do stolika,
przy którym zostawił Rebekę. Po drodze zdjął jeszcze kieliszek szampana z tacy kelnera.
Wypił go duszkiem, odstawił, zdjął kolejny, wypił. Złapał z daleka spojrzenie
dziewczyny. Chyba nigdy nie widział większych oczu.
I właśnie wtedy drogę zastąpiła mu Rita.
— Co widzę, książę! — zapytała, bawiąc się końcówką czarnego boa. — Twój czar
prysł i zamieniłeś się w piękną żabę!
Poprawiła mu krawat, gładząc wierzchem dłoni jego szyję. Wzdrygnął się i ominął
ją. Odzyskawszy widok na Rebekę, zobaczył tylko, jak dziewczyna zrywa się i wybiega
do wyjścia.
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Stał otoczony wianuszkiem towarzystwa rzucającego za Rebeką rozczulone
spojrzenia. Zaraz potem spojrzenia te skierowały się na niego. Syczały szepty, perliły się
chichoty, zabrzmiało przeciągłe „o“. Romanow uśmiechnął się sympatycznie.
I pękł.
— Cóż, drodzy Państwo, Politycy, Pomagierzy i Postępowi Przedsiębiorcy,
Pochodzący z szanowanych rodów i Podcierający się jedwabieni. — Uśmiechał się dalej,
choć oprócz niego nie uśmiechał się nikt. — Pięknie tu u was i dystyngowanie, aleja tu
widzę niezły burdel.
Uprzejmy uśmiech nie znikał z jego twarzy. Tylko lewa powieka delikatnie mu
drżała, a na szyi pulsowała tętnica. Nikt się nie ruszył.
— I jedyną w swoim rodzaju burdelmamę, która bije na głowę wszystkie znane mi
kurwy, a było ich niemało, z różnych zakazanych zaułków od Amsterdamu po Zurych.
Rito, kurewskie, wybacz, królewskie ukłony.
Ukłonił się i odwrócił. Zegar wybił północ. W sali ktoś upuścił łyżeczkę.
Schodził po schodach wściekły na siebie. Wszystko nie tak. Nie tak miało być.
Wyrzucił na czerwony dywan kwiatek z butonierki i rozwiązał krawat. W jednym
miejscu dywan zwijał się nienaturalnie, jakby ktoś się o niego potknął. Na środku coś
leżało. Podniósł — obcas od srebrnych pantofelków, które wybierał wczoraj w
towarzystwie zawstydzonego Franka. Zaklął pod nosem i przyspieszył kroku.
Na zewnątrz siąpił ciepły majowy deszcz. Na prawo od niego, z dala, rozświetlała
rynek prawie biała od odbijanego w porcelanie światła lamp wystawa sklepu pod
szyldem „Jakób Gross“. Z bagażnika wygrzebał zawiniątko z rzeczami Rebeki. Na rynku o
tej porze nie było prawie nikogo. Rozejrzał się czujnie i zobaczył — utykająca postać
zniknęła u wylotu Siennej. Zupełnie niedystyngowanie, wystawiając na deszcz swoją
wypomadowaną fryzurę i nienaganny garnitur, pobiegł, przecinając Rynek. Gdy wbiegł
na Sienną, postać mogąca być Rebeką skręciła w Planty.
— Tracisz kondycję, stary — sapnął Romanow i z westchnieniem pobiegł dalej.
Dogonił ją na wysokości kina Wanda.
— Rebeko, poczekaj! — stanął i oparł dłonie na kolanach, łapiąc oddech. Chyba
pierwszy raz mówił do niej po imieniu. Stanęła. Nie odwróciła się. — Rebeko, ja. .
— Ty — odwróciła się wreszcie i wycelowała w niego palec. — Posłuchaj!
Romanow tego się nie spodziewał. Zamilkł odruchowo i patrzył zaskoczony.
— Zostaw mnie w spokoju i wracaj do tej swojej kokoty ze zdechłą kurą we
włosach! Wiesz, czemu uciekłam? Pewnie myślisz, że mi się przykro zrobiło, bo wszyscy
się na mnie gapili jak na małpę kataryniarza, a ty się mnie wstydziłeś. Nie — mi się
rzygać chciało od tych ich łososi, piór, od tych tłustych, spoconych ryjów gapiących się
na podskakującą kulkę, od tych wulgarnych, uszminkowanych, nieszczerych uśmiechów,
od tych gorsetów wypchanych pieniędzmi. Nie, książę, ja nie będę przywiązywać cię do
łóżka pasem do pończoch, wracam do mojego sztetla, gdzie moje miejsce, unosząc w
całości moją dziewiczą bieliznę!
Romanow był pod wrażeniem. Nie tylko dlatego, że bezbłędnie odszyfrowała jego
fantazje. Stała przed nim nie szara myszka ze składziku ze starzyzną, która kuliła się pod
jego spojrzeniem, lecz wściekła erynia z płonącymi, czarnymi oczami. Wyprostowana,
lekko zaróżowiona. Krople deszczu płynęły jej po twarzy, zmywając makijaż. A on stał
karnie, jak uczniak, gotowy przyjąć razy, bo zasłużył.
— Rebeko, ja. . — zaczął.
— Ty jesteś taki sam jak oni. Taki sam. A ja byłam taka głupia! Myślałam, że jestem
dorosła, a uwierzyłam w księcia z bajki. Ale bajki to bujda. Ta również.
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Oderwała od sukni karminową orchideę, którą przypiął jej w samochodzie, i
wrzuciła do kałuży. Drżała jej broda, ale dalej hardo patrzyła mu w oczy. Chyba pierwszy
raz. — Rebeko, ja — Romanow wreszcie doszedł do głosu. — Ja przyniosłem ci buty.
Uśmiechnął się nieporadnie, podnosząc za związane sznurowadła parę jej zwykłych,
ciężkich, sięgających za kostkę trzewików.
I wtedy łzy potoczyły się jej po twarzy, mieszając z majowym deszczem. Podszedł do
niej i delikatnie przytulił. Szarpnęła się i próbowała wyrwać, ale jej na to nie pozwolił.
Biła zaciśniętymi pięściami w jego namokniętą deszczem koszulę, po której spływały
resztki tuszu, starannie nałożonego przez Ewę na jej rzęsy.
— Nie wierzę w bajki, nie wierzę! — łkała.
— Ja też nie wierzę, Rebeko — pierwszy raz mówił do niej bez czarowania, bez
parawanu złośliwego uśmieszku i po imieniu. — Nie wierzę w prawdę, dobro, piękno, to
wszystko bajki dla dużych dzieci, nie wierzę w Boga, honor i ojczyznę, w wolność,
równość i braterstwo, w prawo i sprawiedliwość, w wino, kobiety i śpiew też.
— To w co wierzysz, Misza?
— Wierzę w to, co mam w zasięgu ręki. Co mogę zabrać i schować za pazuchę, kiedy
przyjdzie kolejny raz uciekać.
Przed oczami stanęły mu wszystkie jego ucieczki, szydercze uśmiechy oficerów
kontrwywiadu, litość konduktorów w nocnych pociągach, zimna pogarda Carlosa, kiedy
kazał mu się wynosić, lodowaty uśmiech von Liennenheima, obrzydzenie w oczach Jean-
Pierre’a, obce, choć takie same hotele, gdzie wsłuchiwał się w skrzypienie podłogi i
martwą, lodowatą ciszę przerywaną kaszlem matki, kiedy w eszelonie unoszącym go z
płonącej Romanowki odmrożenia nie dawały mu zasnąć, prawie tak dotkliwie, jak
szafirowe kolczyki wciśnięte między spuchnięte palce u nóg.
Oplotła go drobnymi ramionami w pasie i przytuliła się, chowając twarz w kołnierzu
marynarki.
— Zabierz mnie i schowaj. Ucieknijmy gdzieś daleko.
Gładził ją po włosach, nie wiedząc, co powiedzieć.
— Proszę, zabierz mnie stąd i ucieknijmy. Obiecaj, proszę — podniosła na niego
oczy. — Obiecuję. Zabiorę cię stąd — powiedział i uśmiechnął się smutno.
Ale w to też nie wierzył.
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Rozdział VIII
1.
Deszcz tłukł się w ciemności po dachówkach. Nad ukrytym pośrodku Kazimierza
ogrodem kanoników laterańskich szybko sunęły ciężkie, kłębiaste chmury. Wysoki
zakonnik stał pod okapem jednego z klasztornych zabudowań, przywarłszy do muru. Na
wełnie czarnej marynarki kroplił się majowy deszcz. Dłonie złożył na piersi, przymknął
ukryte w głębokim cieniu oczy.
Lava me, Domine, in sanguine Tua.
Gdy przeor oprowadzał go niedawno po klasztorze, przeszli ku ogrodom przez
obszerne podwórze o kształcie skomplikowanego wielokąta. Przecinał je jasny,
niepasujący tu mur. Stary zakonnik w białej sutannie zatrzymał się na chwilę. — Te dwa
budynki za murem — powiedział po francusku — należały kiedyś do zakonu. Potem
bracia musieli je sprzedać, więc i podwórze odgrodzono. Urządzono tam szkołę. Wie
brat, w XVI i XVII wieku uczniowie tak dokuczali wchodzącym tędy na Kazimierz Żydom,
żądając od nich opłaty za przejście, że szkoła porozumiała się z gminą żydowską i
ustanowiła stałe taryfy.
Przeor był historykiem pasjonatem i o każdym zaułku klasztoru mógł opowiadać
godzinami. Oprowadzany profes starał się zachowywać jak najuprzejmiej, chociaż
staruszek ani myślał kończyć opowieść.
— Teraz w tych budynkach mieszkają zwykli ludzie, głównie Żydzi — ciągnął. —
Oba wychodzą na ulicę Józefa. Niech brat się im przyjrzy, przechodząc tamtędy. Jeszcze
po tym, jak budynek jest urządzony, widać, że był kiedyś częścią klasztoru. Ma na
piętrach długie korytarze, z których wchodzi się do dawnych cel, dzisiaj mieszkań. A te
okna barokowe jak poniszczyli, zamurowali, ech..
2.
W drodze powrotnej prawie się nie odzywali, słuchając jak deszcz bębni o metalowy
dach mercedesa. Szyby pokrywała od wewnątrz biała warstewka pary. Nisko mruczał
silnik, na wybojach odzywały się dźwięcznie resory, miarowo skrzypiały wycieraczki.
Franek starał się prawie nie oddychać. Prowadził powoli, omijając kałuże, żeby choć
trochę oszczędzić karoserię i nie zakłócić ciszy panującej w środku. Spoglądał co chwilę
dyskretnie w tylne lusterko. W ciemności mignęła mu twarz tej dziewczyny. Oparła
głowę na ramieniu przemokniętej marynarki jego pryncypała, objęła jego ramię i
zamknęła oczy. Zobaczył też twarz Romanowa, który patrzył w okno, przetarłszy
wierzchem dłoni parę, ze skupionym, marsowym wyrazem twarzy.
Dziewczyna odezwała się wreszcie stłumionym głosem, prosząc, by zatrzymał auto
na rogu Berka Joselewicza, a nie pod samą bramą z numerem piątym. Wysiedli oboje,
Romanow rozpostarł nad ich głowami marynarkę. Franek odetchnął i sięgnął po
papierosa. Potarł draskę zapałką, błysnął płomień, dym zapachniał słodką trucizną.
Nagle Franek zesztywniał. Przemknął nad nim bezkształtny cień, przysłaniając na chwilę
żółtą poświatę latarni. Przynajmniej tak mu się wydawało. Nachylił się i przez przednią
szybę obserwował szczyty kamienic. Nie, nic tam nie było.
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Omal nie podskoczył, gdy chrupnęła klamka drzwi po stronie pasażera. Z ulgą
zobaczył w nich Romanowa.
— Jedź oddać wóz. Ja się jeszcze przejdę. Dzięki.
— W tej ulewie będzie Szanowny Pan spacerował? — Chłopak wytrzeszczył oczy.
Spodziewał się odpowiedzi dowcipnej, a przynajmniej błyskotliwej. Jego szef skinął
jednak tylko głową i zatrzasnął drzwi.
3.
Pan go prowadził. Okazało się, że jego cel sąsiadował z klasztorem. Od wypełnienia
świętej misji dzielił go tylko mur. Carlos Chacal przeszedł z ogrodu na podwórko
przecięte murem. Już dawno wybiła północ, wszystkie okna kanoników laterańskich
były ciemne. Profes stanął na środku mrocznego podwórza. Znieruchomiał, lekko
rozkładając na boki ręce, i uniósł głowę, podstawiając twarz pod ciężkie krople ulewy.
Gloria Patri, et Filio, et Spiritui Sancto.
Potem z gracją przylgnął do furtki w białym, kamiennym murze. Drucianym
wytrychem sprawnie rozbroił stary zamek. Furtka ustąpiła i Carlos przemknął na
wąskie podwórze domu przy Józefa 11.
4.
Szybkim krokiem, zajęło mu to kilka chwil, przeciął Miodową, poszedł prosto w
Jakuba, skręcił w Józefa. Brama nie była zamknięta. Może stróż zapił, może stary
Rosenberg zostawił ją otwartą na wszelki wypadek, gdyby jednak Rebeka musiała
wrócić wcześniej od Ewy Romanow wszedł, skradając się w ciemny korytarz, skręcił ku
przejściu na podwórze i zatrzymał przed zamkniętymi, masywnymi drzwiami składu
Jakuba.
Stał tak parę dobrych minut.
To nie jest odpowiedni moment. Oczywiście, ulewa zagłuszyłaby odgłosy włamania.
Oczywiście, nie było na miejscu Rebeki, czujniejszej pewnie od swojego ojca. Oczywiście,
miałby przed nią świetne alibi, gdyby włamanie wyszło na jaw — bo przecież cały
wieczór spędzili razem. Ale przecież te drzwi mają solidny zamek, do którego trzeba by,
oczywiście, nie lada wytrycha, łych zawiasów też się nie da, oczywiście, podważyć.
Oczywiście, jest mnóstwo argumentów za tym, że to jednak nie jest dobry moment. I
oczywiście jesteś, Misza, najgorszym agentem, o jakim słyszał świat.
Odetchnął głębiej i ruszył z powrotem. Naraz znieruchomiał, gdy jęknęły zawiasy
drzwi prowadzących na podwórze, szum ulewy stał się wyraźniejszy i dał się w nim
słyszeć charakterystyczny szczęk zamka hiszpańskiego pistoletu astra 400.
5.
Nie. To niemożliwe. Panie, tylko nie to. Nie on.
Carlosowi zadrgała szczęka i ryknął potwornie, ruszając galopem przez korytarz za
postacią, która właśnie spięła się do szaleńczego biegu. Wypadł, odpychając z hukiem
drzwi, na ulicę Józefa. Wzbijając fontanny wody z kałuż, puścił się pędem za
uciekinierem. Strzelił. Huk wystrzału poniósł się wyraźnym echem wśród deszczu.
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Carlos biegł i próbował znów wycelować, ale musiałby zwolnić. Nie chciał też ryzykować
ściągnięcia sobie na głowę gliniarzy, tak jak ostatnio. Wściekła czerwień zalewała mu
oczy i niewiele widział poza szaleńczo zmykającą sylwetką Romanowa.
Ten się nie oglądał. Pędził na złamanie karku. Trzymał się ściany kamienic, skręcając
w pierwszą ulicę w prawo. Nigdzie żadnego zaułka, w którym można by się skryć i
podjąć walkę. Gardło i skronie tętniły mu jak opętane. W całkowitej ciszy słyszał, jak
jego prześladowca wbiega w kolejne kałuże. To niemożliwe, myślał. Tylko nie to. Nie on.
Dopadł kolejnej przecznicy i runął w prawo. Cholera. Pod pajęczyną trakcji
tramwajowej miał kilkadziesiąt metrów gładkiego klasztornego muru, a naprzeciw —
ogrodzenie zajezdni tramwajów. Był wystawiony jak na strzelnicy. Chociaż nie. Po
prawej stronie wyłonił się z ciemności majaczący w głębi podwórza budynek nakryty
półkolistym dachem, którego przeszklony szczyt wieńczył stylizowany zegar. Romanow
dał susa przez płot i pobiegł zakosami przez podwórze w stronę hali, sięgając za pazuchę
po walthera.
Wiedział, że nie zdąży i wiedział, co zaraz usłyszy.
— Ani kroku i ręce do góry, hijo de milputas.
Znieruchomiał pod zamkniętą na głucho bramą i powoli uniósł ręce. Zacisnął pięści i
odchylił głowę, pozwalając ulewie spłukać sobie z twarzy lepki pot.
— To nam zaczyna wchodzić w nawyk, amigo! — rzucił, nie odwracając się.
6.
Carlosowi huczało w głowie. Trzymając Romanowa na muszce, kazał mu się włamać
do hali zajezdni. Cały ten bieg przez Kazimierz okazał się daremny. Profes był
przekonany, że szpiegowi udało się wedrzeć do składu Rosenberga i znaleźć zwój tuż
przed nim. A jednak nie.
Carlos wyczekiwał teraz, ustawiwszy go w kącie, obok sterty pogiętych lewarów i
popękanych obręczy kół, pod brudnym pruskim murem. Pachniało kurzem, przepaloną
izolacją, świeżym smarem i nieświeżą tapicerką z sześciu zaparkowanych tu wagonów.
Przez świetliki pod dachem wpadały resztki światła z elektrycznych latarni na zewnątrz.
Sytuacja była skomplikowana. Ostatnio poprzysiągł sobie, że zastrzeli go bez
ostrzeżenia. Tam, w bramie, nie zdążył, a teraz będzie to trudne — w zajezdni musi być
stróż, huk wystrzału ściągnie mu na głowę policję. A tego mu nie trzeba. A jednak. Musi
się go pozbyć. Na zawsze.
Coś gorącego rosło Carlosowi w trzewiach, gdy patrzył na łajdaka, który z
niewyraźnym wyrazem twarzy gapił się w otwór dziewięciomilimetrowej astry.
— Złamałeś swoją przysięgę. Przy następnym naszym spotkaniu miałeś strzelać
pierwszy — zasyczał Carlos.
— Uwielbiam, gdy jesteś okrutny, frater — odparł Romanow. Patrzył na Carlosa
spode łba. W jego minie nie było najmniejszego śladu drwiny.
7.
Grać na zwłokę. Przeciągać tę absurdalną sytuację jak najdłużej. Nie jest dobrze.
Romanow lustrował dyskretnie otoczenie. Najbliższy tramwaj stał metr, może dwa,
za plecami Carlosa. Obok siebie miał stertę ciężkiego złomu. Wszystko dalej ginęło w
mroku. W hali było donośne echo, Carlos mówił prawie szeptem. Tu na pewno musi być
stróż. Jeśli ich usłyszy i wejdzie do hali, Romanow zyska ułamek sekundy przewagi. Bo
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teraz nie miał żadnej. Hiszpan kazał mu kucnąć w kącie, rzucić sobie walthera pod nogi i
zapleść dłonie za głową. To nie była pozycja godna dystyngowanego agenta.
— Ty też złamałeś swoją przysięgę, amigo. Obiecałeś mnie zastrzelić, a oto wciąż
żyję. W dodatku widzę, że w naszym współzawodnictwie jest, póki co, remis.
Podziałało. Szyderczy uśmiech znikł z twarzy profesa.
— Milcz — wycedził. — Obaj szukamy tego samego. Ale ty chcesz to dostarczyć
nazistom.
— Taką mam pracę. — Romanow wzruszył ramionami na tyle, na ile pozwalała mu
niewygodna pozycja.
— Albo jesteś tak durny, albo tak cyniczny — Carlos prawie krzyknął, ściszając
jednak głos. — Czy ty w ogóle wiesz, o czym mówisz?
— Zdążyliśmy przy wódeczce ustalić, że mówimy o starym zwoju, prawda?
— Mów wszystko, co o nim wiesz. — Profes wyciągnął pistolet na długość ramienia,
prawie przed nos Romanowa.
— Bo inaczej mnie zastrzelisz? Przecież i tak to zrobisz.
— Są różne sposoby zabijania, a ty najlepiej zdajesz sobie sprawę, że znam ich
bardzo dużo.
Romanow zdawał sobie sprawę.
— Niewiele wiem, amigo. Tylko tyle, że miał tu przywędrować z Pragi, strzeżony
przez klub alchemików i że ma dużą wartość dla pewnego wysoko postawionego
gestapowca.
— Co wiesz o jego treści?
— Tyle że nikt nie umie jej odcyfrować. I że zapisano go runami.
Carlos zamilkł i przyglądał mu się bacznie z miną biologa, który patrzy na
wyjątkowo interesujący okaz czegoś skrajnie obrzydliwego.
— A więc te tajemne znaki to runy — mruknął bardziej do siebie niż do szpiega. —
Wszystko się zgadza. Wszystko się układa w całość.
Romanow skupił się na chwilę. Owszem, von Liennenheim wyraźnie mu obwieścił,
że nie wszystkiego się o obiekcie swojej misji dowie. Niewiele go to wtedy obchodziło,
ale teraz zaczynał być ciekaw. Choć na niewiele mu się ta wiedza zda jako trupowi
porzuconemu w zajezdni tramwajowej na końcu cywilizowanego świata. Ale, jak
powtarzała mu matka, na naukę nigdy nie jest za późno.
— Domyślam się, że to jest właśnie moment, w którym wyj awisz mi swój plan? —
rzucił.
8.
Ten cały Romanow wyglądał, jakby rzeczywiście nie wiedział więcej. Jest chyba
faktycznie raczej głupi niż cyniczny. Carlosowi kotłowały się w głowie tysiące myśli.
Skoro Romanow szukał tam, gdzie on, to znaczy, że trop jest dobry. Nie mogliby się obaj
tak pomylić. A to oznacza, że tylko jeden z nich może wyjść stąd żywy. I nic nie
wskazywało na to, by to on, Carlos Chacal, miał nim nie być.
— Masz zamiar oddać nazistom relikwię, która dałaby im absolutną władzę —
powiedział spokojniejszym głosem. Zobaczył w ciemności, jak Romanow mimowolnie
unosi brew.
— Oczywiście w tej bajce nie jest ważne, że nikt nie umie odczytać zwoju, tak jak w
amerykańskich słuchowiskach przybysze z kosmosu zawsze znają angielski — parsknął
szpieg.
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— Idioto, zwój otoczonyjest legendą przekazywaną przez członków bractwa z ust do
ust. Nie potrafią go odczytać, ale to nie znaczy, że nie wiedzą, co w nim jest. Dlaczego
inaczej strzegliby go przez tyle wieków? Istnieją poza tym dokumenty soboru w
Konstancji, akta Trzeciej Herezji, zeznania wydobyte od pochwyconych przez inkwizycję
alchemików. Są w Rzymie, a inkwizycja szukała też bractwa w całej Europie i zostawiała
po sobie dokumentację. Sam znalazłem zeznania dotyczące alchemików tutaj, w
Krakowie, są więc zapewne i w innych miejscach. Zdobycie ich, odpowiednia
interpretacja i rozgłoszenie to pestka dla lu dzi Goebbelsa. W Berlinie mają zresztą cały
sztab ekspertów, który odcyfruje runiczny zapis. Goebbels ma wobec naukowców mocne
argumenty.
— Po co im ten zwój? — przerwał zniecierpliwiony Romanow. — Przecież pism
zabazgranych runami przez nadludzi mają w swoich archiwach na pęczki.
Carlos zamilkł na chwilę. Jeszcze raz przyjrzał się ginącej w mroku twarzy
Romanowa. Wyrażała kompletne niezrozumienie.
— To nie jest nordycki skrypt. Dotarł do Europy z Aleksandrii we wczesnym
średniowieczu. A tam dostarczył go ród Liwiusza Aleksandryjczyka, założyciela Bractwa
Alchemików. W II wieku po Chrystusie przywieźli go z Palestyny.
Carlos nachylił się nad Romanowem.
— Zwój jest zapisaną runami Ewangelią — syknął. — Ewangelią według Józefa, ojca
Jezusa.
9.
Romanow nie znalazł riposty. Spoglądał zaskoczony na pochylonego nad nim
profesa, którego twarz była tak napięta jak twarz von Liennenheima wtedy, w
Norymberdze, gdy został w to wszystko wplątany.
— Ród Liwiusza przechowywał skrypt od czasów Chrystusa — ciągnął,
wyprostowawszy się, Carlos. — Według zeznań z soboru w Konstancji zawiera zapis
uczyniony ręką Józefa. Byłby więc najstarszym znanym nam apokryfem.
— Przepraszam, jak wielu cieśli w starożytnej Palestynie umiało pisać? — wtrącił
Romanow.
— Według Trzeciej Herezji Józef nie był cieślą. Nie był też Palestyńczykiem. Jego
ojciec przypłynął wraz z całym plemieniem z dalekiej północy. Józef był nordyckim
wojownikiem, a Maryja córką przywódcy ekspedycji. W he rezji nie ma mowy o
anielskim zwiastowaniu. Jest za to mowa o wielkiej miłości i pożądaniu, o przedślubnym,
hmm, zbliżeniu się jej i Józefa.
Hiszpan skrzywił się wyraźnie, a Romanow słuchał i milczał z uniesionymi brwiami.
Niebywałe, ile ludzkość wie o największych tajemnicach historii, ile treści zaginionych
lub pilnie strzeżonych podań jest powszechnie znanych. Sekrety templariuszy, tajemnica
Marii Magdaleny, światowy spisek masonerii, a teraz jeszcze to.
Ale teraz już wiedział, dlaczego von Liennenheim tak pożąda manuskryptu.
— Nawet ty powinieneś wpaść na to, co się stanie, gdy Trzecia Rzesza zdobędzie
zwój — powiedział Carlos.
Dejudaizacja Jezusa. Romanow poczuł, jak zaczynają pulsować mu skronie. Marzenie
nazistów.
— To byłby dowód, że Jezus był nordykiem. Ze nie był Żydem, lecz czystej krwi
nadczłowiekiem — dokończył dziwnie spokojnie profes.
Ostatnie słowo zabrzmiało echem w ciemnej hali zajezdni. Romanow milczał.
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10.
— Niezwykła opowieść, amigo — powiedział wreszcie Romanow. — Doprawdy,
mógłbyś prowadzić nocne audycje w radiu.
Nie dać się sprowokować.
— A ty, bohaterze, zostałeś postawiony przez siły światła, by stawić czoła siłom
ciemności i odzyskać ową heretycką ewangelię, by już więcej nikomu nie zagrażała,
prawda?
Nie dać się sprowokować.
— Załóżmy jednak — ciągnął Romanow — że twoi watykańscy mocodawcy nie mają
tak czystych intencji. Czy tę misję powierzył ci sam Jego Świątobliwość Ojciec Święty?
Czy klęczałeś przed nim, templariuszu, przyjmując odeń krzyżowy płaszcz, całując jego
pierścień i przysięgając pierwej zginąć, niźli się poddać?
Nie dać się sprowokować.
— A może ktokolwiek, kto cię posłał, chce wykorzystać manuskrypt do własnych
celów? Zdobyć sławę, sprzedać go temu, kto da lepszą cenę albo powiesić go sobie nad
łóżeczkiem i spoglądać na niego co wieczór? Czy twój Wielki Mistrz nie kazał ci aby
pocałować się w tyłek?
Nie dać się sprowokować.
— Oczy ci tak świecą, jakbyś sam uwierzył w tę, jak ją nazywasz, Trzecią Herezję. A
skąd to przekonanie, że legenda mówi prawdę o tym, co głosi manuskrypt? Co byś
powiedział, gdyby ci wsadzili stopy w imadło i przypalali je ogniem? Wymyśliłbyś
najdzikszą brednię, żeby tylko przestali, amigo. Tak, doskonale wiesz, jak to działa. Byłeś
w Hiszpanii nędznym amatorem w porównaniu z umiejętnościami, jakie wypracował
twój Kościół, compadre.
Nie dać się. .
— Milcz! — ryknął Carlos, a astra drgnęła niebezpiecznie w jego dłoni. Zobaczył, jak
szpieg sztywnieje. — Nie rozumiesz, że to nie ma znaczenia, czy legenda jest prawdziwa,
czy nie? Nazistom nie sprawia to różnicy, efekt będzie ten sam. A mnie teraz prowadzi
ręka Pana. To nie mógł być zbieg okoliczności, że znalazłem dokumenty, że
zamieszkałem w klasztorze sąsiadującym z celem mojej misji, że dostałem ciebie na
talerzu. Pan poprowadził mnie na ślad Żyda Wiecznego Tułacza, dzięki któremu
dotarłem do celu. Nie ma takich zbiegów okoliczności. Na drodze stoisz mi tylko ty.
Carlos oddychał ciężko. Romanow przyglądał mu się bacznie. Profes czuł, że
doprowadzi go do pasji ten współczujący i drwiący zarazem wzrok. On nie zasługuje,
żeby przeżyć.
— O, znowu miałeś objawienie? — zapytał wesoło. — Takie jak to, które kazało ci
zostać celibatariuszem?
Nie dać się sprowokować.
— Widzimy coś, gdy bardzo chcemy, gdy jesteśmy zmęczeni i przestraszeni, amigo.
A gdy słyszymy różne dziwne rzeczy, zwłaszcza od torturowanych ludzi, bardzo chcemy
ułożyć je sobie w spójną całość. Tacy już jesteśmy, bracie.
Nie dać się sprowokować.
— To Kościół kazał ci celować we mnie z tej armaty?
Nie dać się sprowokować.
— Powiedzieli ci, że jeśli ktoś w twojej misji stanie na drodze twojego pistoletu, to
potem cię rozgrzeszą?
Hijo de milputas!
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11.
Romanow mimo ciemności widział tę żyłkę na skroni Hiszpana. Gdy wspomniał o
Żydzie Wiecznym Tułaczu, był już pewien, że jego przeciwnik zwariował. Czekał spięty
jak kobra, gdy Hiszpan z rykiem runął na niego, rozcapierzając palce, żeby rozszarpać
mu twarz. A to znaczyło, że przestał do niego mierzyć, choć dalej trzymał astrę w dłoni.
Romanow, ciągle kucając, złapał wypatrzoną wcześniej na stercie złomu ciężką sztabę i
zakreślił nią przy podłodze półkole, podcinając Carlosa w chwili, gdy ów był o krok od
niego. Ten zawył z bólu i stracił równowagę. Wtedy Romanow wyprostował się
gwałtownie, z pięścią wycelowaną w jego podbródek. Hiszpan, uniesiony ciosem nad
ziemię, runął w tył. Pistolet wypalił. Kula rykoszetowała z wściekłym wizgiem na starej
obręczy koła i z brzękiem wybiła szybę w stojącym najbliżej tramwaju. Romanow
poprawił prawym sierpowym. Carlos krzyknął, zamachał rękami, ale nie znalazł oparcia
i poleciał w skryty w mroku kanał serwisowy. Do echa pękającej szyby dołączył huk
ciała uderzającego w twardą posadzkę. Romanow porwał broń i przypadł do otworu
kanału, dysząc ciężko.
Carlos leżał bezwładnie na dole, wśród porozbijanych puszek smaru, narzędzi i
części zamiennych. Na samym końcu linii prostej wyznaczonej przez muszkę i
szczerbinkę jego walthera.
Zza ściany dobiegły go szybkie kroki na mokrej ziemi i podniesione głosy.
Romanow porwał leżącą na ziemi astrę z zamiarem wrzucenia jej do najbliższej
studzienki i zataczając się, popędził ku bramie. Odepchnął ją i wypadł w ciemność,
potykając się o szyny.
12.
Komisarz Samuel Szpada palił papierosa, jedną nogą oparty o schodek stojącego w
hali tramwaju. Jego jasny prochowiec był przemoknięty na wylot, a z ronda kapelusza
ciekły strużki wody. Ale komisarzowi Szpadzie humor dopisywał. Z zadowoleniem
oglądał, jak jego ludzie wywlekają z kanału serwisowego półprzytomnego mężczyznę o
śniadej twarzy.
Choć wysoki, nie był specjalnie barczysty, mimo to musiało go trzymać trzech ludzi.
Sześciu innych celowało do niego z długiej broni.
— Dawać go tu — tubalnym głosem, zwielokrotnionym w obszernej hali, zawołał
Szpada. — Co on tam bredzi pod nosem?
— Nie wiem, panie komisarzu — odkrzyknął jeden z policjantów. — Coś jakby po
włosku.
Komisarz zajrzał mu w oczy, ujmując za podbródek. Aresztowany szarpnął się
mocno.
— Italiano? — ryknął mu w twarz Szpada. — Zresztą wszystko jedno, i tak cię nie
zrozumiem. Ale ty, dryblasie, dziwnie pasujesz mi do opisu kogoś, kto ostatnio urządził
sobie na Kazimierzu strzelaninkę, capisci? Brać go, chłopaki.
— Esperad, es un error! — krzyknął aresztant. — Yo no soy un bandido! Es un Ruso!
Buscadlo!
— Tak, tak, wiem że sam się nie ogłuszyłeś, wiem — rzucił za nim spokojnie Szpada.
— Tego drugiego też złapiemy, a ty nam w tym pomożesz.
Szpada zaciągnął się papierosem, wyprostował i wypuścił dym. Znowu był na tropie.
Poczuł łaskotanie w trzewiach. To była duża sprawa. Niewyjaśnione morderstwa.
Obcokrajowcy. Może nawet szpiegowski pojedynek na jego Kazimierzu.
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Tak, to było coś. Komisarz Szpada na tropie.
— Pomożesz nam, ptaszku — mruknął pod nosem. — Jak tylko sobie, kurwa,
sprowadzimy jakiegoś tłumacza.
13.
Romanow podniósł się na łokciu, zmrużył oczy drażniony porannym słońcem
prześwitującym przez kotary, przetoczył się na brzeg hotelowego łóżka pachnącego
krochmalem, i złapał za stojący na nocnym stoliku telefon.
— Będziesz ze mną rozmawiać, moja droga, bo rozzłościsz wujka Otto.
Przetarł oczy. Dzwoniło mu w uszach.
— On by cię z chęcią też. Musisz się czegoś dla mnie dowiedzieć.
Na parapecie hotelu kopulowała para gołębi. W tym mieście, jak się zdążył
zorientować, gołębie pełniły rolę szczurów.
— Wyciągnij w jakiś sposób od tych swoich gliniarzy, którzy cię dymają, czy zgarnęli
wczoraj kogoś w zajezdni tramwajowej na Kazimierzu.
Czuł skurcz żołądka. I to nie był głód.
— Rita, skarbie, bardzo cię proszę. Zapomnij o Feniksie, na pewno przy twoich
możliwościach przerobowych bez trudu odbudujesz swoją pozycję w krakowskiej
społeczności.
Zmrużył oczy. Pisk w słuchawce wwiercał mu się w mózg.
— Wiem, że naraziłem całą siatkę, wiem. Co poradzę, że taki już jestem uczuciowy?
A teraz uspokój się i posłuchaj. To bardzo ważne.
Opadł na poduszki ze słuchawką w dłoni. Wyrwało mu się głębokie westchnienie.
— Już to wiesz? Boże, aniele mój, nie próżnowałaś. Mam nadzieję, że nie naraziłaś za
bardzo swojej. .
Odsunął słuchawkę od ucha, bo tego dźwięku jego zbolały słuch by nie zniósł.
Ladacznica z zasadami.
— . .godności. No, nie gniewaj się już. Czego się nie robi dla ojczyzny, kochanie.
Uśmiechnął się do telefonu.
— Ja ciebie też. W Berlinie będzie nam pięknie.
Gliniarze zwinęli Carlosa. Czyli nieprędko wróci na Józefa 11.
A więc można pospać jeszcze kilka godzin.
14.
— Heil Hitler! — wrzasnął kostropaty SS-Rottenfiihrer, dwudziestolatek o dziecięcej
twarzy, kierowca przydzielony do obsługi biura Reinharda Heydricha. Właśnie
przywiózł Kriminaldirektora Otto von Liennenheima do jego rezydencji, z uroczystej
odprawy połączonej z popołudniową kawą u szefa Sicherheitspolizei. Czuł się
zaszczycony, mogąc wieźć tego człowieka, o którego pracy opowiadało się legendy.
Człowieka, który co do nogi rozpracował norymberskie podziemie i przed którym szef
sipo Gruppenführer Heydrich kreślił świetlaną przyszłość w nowych struk turach
bezpieczeństwa, jakie miały niebawem powstać. Ale jego pasażer sprawiał wrażenie
nieco nieobecnego. Uniósł tylko niedbale przedramię w zredukowanej przez wyższej
rangi oficerów wersji starorzymskiego pozdrowienia i zniknął w strzeżonej przez
wartownika bramie.
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Kriminaldirektor poluzował krawat i zdjął czapkę. Źle się czuł w stolicy. Wolał swoją
Norymbergę, bliżej było z niej w góry: może to powietrze? Tutaj powietrze było sztywne
mimo wszystkich łopoczących flag z Hakenkreuzem.
Zamknął drzwi prywatnego gabinetu i uniósł wieko zabytkowego sekretarzyka. Na
blacie stały trzy czarne aparaty telefoniczne. Von Liennenheim sięgnął po słuchawkę
tego z czerwoną lampką na obudowie. Wykręcił cztery cyfry, odczekał na sygnał, wybrał
kolejne cztery. Lampka zaświeciła ostro.
— Walhalla — rzucił, usłyszawszy trzask podnoszonej słuchawki.
— Walkiria — usłyszał kobiecy głos wypowiadający odzew. — Witam pana, Herr
Kriminaldirektor.
— Przekażecie agentowi, że jego czas na wypełnienie misji bezpowrotnie minie
trzydziestego pierwszego sierpnia — powiedział. — Do tego czasu ma się ewakuować z
manuskryptem. Bez manuskryptu może się nie ewakuować, na jedno wyjdzie. Bo
osobiście go rozstrzelam.
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Rozdział IX
1.
Trzech podrostków przyglądało mu się bacznie, gdy ciągnięty przez Rebekę,
zmierzał do mocno wyszczerbionego budynku z półokrągłymi oknami. Nad wejściem
widniała duża tablica głosząca, że mieści się tu Pierwsza Krakowska Elektryczna
Fabryka Wody Sodowej Lobia Lesera. Przy drzwiach przyczepiono mniejszą tabliczkę z
napisem „lody“. Rebeka postanowiła, że pójdą teraz na lody, a Romanowowi, który
wczorajsze starcie odreagowywał przez dłuższą chwilę w hotelowym barze, woda
sodowa wydała się pomysłem zbawiennym. Dziewczyna przywitała się z
przyglądającym się mu podejrzliwie sprzedawcą i po raz już chyba dziś dziesiąty
przedstawiła Romanowa jako kuzyna swojego szwagra.
Romanow westchnął, ale rozumiał. Było to jedno z tych miejsc na świecie, gdzie
wszyscy wszystkich znają i o wszystkich wszystko wiedzą. Wioska w samym środku
miasta.
Plac Wolnica był miejscem, wokół którego — jak wyjaśniła mu Rebeka — skupiał się
Kazimierz żydowski i polski, mojżeszowy i chrześcijański. Na północny wschód
rozpościerało się dawne żydowskie miasto, na zachód i południe — te rejony
Kazimierza, które zamieszkiwała ludność chrześcijańska. Był tu ratusz i mnóstwo
żydowskich sklepików, ale plac sąsiadował też z kościołem Bożego Ciała i klasztorem
Bonifratrów.
— Czemu Żydzi tu osiedli? — wtrącił. — Dom w dom z narodem, który was
zawzięcie nie znosi.
— Bo z innych krajów wyganiali — odparła. — Zresztą tu jedni i drudzy oberwali od
historii tyle, że coś nas jednak łączy. A ty jak sądzisz?
Romanow nie miał pojęcia, co sądzić.
Rozejrzał się dyskretnie. Był bardziej niż pewien, że znowu za nim łazili. Gdy wyszli,
jakiś młodzieniec po drugiej stronie placu Wolnica zaczął gorączkowo wertować
„Ilustrowany Kurier Codzienny“.
Przez plac jechał właśnie tramwaj z numerem jeden. Romanow chwycił zaskoczoną
Rebekę pod łokieć.
— Chodź, przejedziemy się — rzucił beztrosko.
Zapłacił za nich oboje konduktorowi, który krzywo popatrzył na topniejące lody.
Romanow wzruszył przepraszająco ramionami, a gdy Rebeka się na chwilę odwróciła,
posłał całusa próbującemu biec za tramwajem szpiclowi. Nigdy się nie nauczą.
Wyskoczyli chwilę później. Na Bożego Ciała była niewielka kawiarnia. Prawie pusta,
Kazimierz nie obfitował w klientelę takich miejsc. Na każdym stoliku leżał „Nowy
Dziennik“, na kontuarze stała wielka puszka kakao marki Suchard. Pachniało kawą.
Rebeka podparła się łokciami na stole i patrzyła na niego przez chwilę tak, jakby byli
zupełnie sami. Gdy zza kontuaru wyszedł do nich kelner, Romanow zamówił dwie kawy.
Dla siebie podwójnie mocną i gorzką.
— Chodź ze mną jutro wieczorem do kinoteatru — rzucił znad parującego kubka. —
Widziałem, że w Wandzie grają Trzy serca.
Rebeka zachichotała.
— Tę bajkę według Dołęgi-Mostowicza? Wolałabym pójść na. Dyliżans z Johnem
Wayne’em.
Romanow odetchnął z ulgą.
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— Jeszcze nigdy nie byłam w kinie. Ale jutro też nie pójdziemy — Rebeka
posmutniała. — O zachodzie słońca muszę być w domu.
— Gdy zajdzie słońce, zamieniasz się w wygłodniałego wilkołaka?
— Jutro się szabas zaczyna, goju! — roześmiała się.
— Tak jakby chodzenie do kina było ciężką pracą — parsknął.
— Nie ma mowy. To zbyt daleki spacer. Takie kombinacje są możliwe tylko u
Thorna.
— Tego od restauracji? — przypomniał sobie Romanow. — Dlaczego?
— Brat mi opowiadał, że u Thorna można zjeść i w szabas, mimo że to niezgodne z
przykazaniem. Tylko że płaci się dopiero nazajutrz, więc Izjasz Thorn nie pracuje, tylko
ma gości — zaśmiała się. — Zrobię jutro czulent. Szkoda, że nie mogę cię zaprosić.
— Ech, Rebeko, skoro mamy dać stąd razem dyla w świat szeroki, może najpierw
złamiemy kilka zasad na miejscu? — zawiesił głos.
— Nic z tego, kuzynie mojego szwagra. Jestem przyzwoitą Żydówką, mimo że daję
się prowadzać po mieście przystojnemu nieznajomemu, od którego w dodatku czuć
alkohol.
Romanow chrząknął zakłopotany. Znowu brakło mu riposty.
— Przepraszam — bąknął i uśmiechnął się niewinnie. — Musiałem odreagować
wczorajsze emocje.
Upił łyk kawy. Milczał przez chwilę, obserwując, jak Rebeka przymyka czarne oczy,
drażnione nad parującym kubkiem. Osunął się wzrokiem po jej uchu, widocznym spod
związanych z tyłu w koński ogon włosów, po szyi, na wykrochmalony kołnierzyk
ułożony na prostej, czarnej sukience. Myślał o Ghacalu, który krążył jeszcze wczoraj
wokół jej domu. O tym, co by się stało, gdyby stanęła temu szaleńcowi na drodze. A także
o tym, co Chacal mu wczoraj powiedział. On może i oszalał, ale nie mylił się co do
jednego. Miał rację, że to, czy legenda o manuskrypcie jest prawdziwa, czy nie, nie robi
najmniejszej różnicy von Liennenheimowi i jego kolegom w napompowanych
bryczesach. Wczoraj, osuszając kolejne szklanki wódki bez cytryny, przemyślał
wszystkie możliwe scenariusze. Wszystkie miały jedno i to samo zakończenie.
A potem znowu rozmawiał przez telefon z Ritą. Przekazała mu datę, która
dopisywała do tego zakończenia jeszcze jeden złowrogi akcent. Trzydziesty pierwszy
sierpnia. Jednak to nie alchemicy odkryli datę końca świata.
Rebeka odstawiła kubek i podniosła na niego oczy, z poważną już miną, zaskoczona
tym milczeniem. Romanow znowu zaklął w duchu.
— Myślałaś o naszej poglądowej lekcji historii sztuki?
— Pewnie. Ale ojciec by się w życiu nie zgodził. Zresztą musiałby się wtedy o tobie
dowiedzieć — zmarkotniała. — Klucza też mu nie zwędzę, bo wiesza go na kołku w
głównym pokoju i od razu by zauważył.
— Gzy — Romanow zniżył głos — jesteś spiskowcem gotowym do podjęcia
prawdziwego ryzyka?
Rebeka spojrzała nań pytająco, a jej wyraz twarzy sugerował, że gotowa byłaby
obalić Mościckiego.
— Weź kawałek mydła i w dogodnej chwili odciśnij w nim ten klucz. Z jednej i z
drugiej strony. — Pokazał jej gestem, jak to zrobić. Słuchała jak pilna kursantka na
obozie szkoleniowym wywiadu. — Ja zajmę się resztą.
— Takich rzeczy uczą na Sorbonie? — uśmiechnęła się, marszcząc podejrzliwie
czarne, gęste brwi.
— Nie, takich rzeczy uczą niesfornych podrostków starzy fornale, którzy niejedno w
życiu przeżyli, zanim osiedli w majątku Romanowów. Mnie też nie wolno było wchodzić
do rodzinnego skarbczyka. A to tam się uczyłem podstaw historii sztuki.
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— Popracuję nad tym, panie dowódco — Rebeka przyłożyła dwa palce do skroni. —
Przyjdź jutro o dziewiątej rano na róg Joselewicza. A teraz odprowadź mnie do Ewy, bo
naprawdę muszę się choć chwilę pouczyć do egzaminów.
2.
W ciasnej, zagrzybionej celi z małym oknem pod sufitem miotał się jak zwierzę w
klatce. Nie złapano go w Hiszpanii. Nie złapano go, gdy przeprawiał się przez Pireneje i
Francję do Włoch. Nie złapano go w Rzymie. Dorwali go na tym końcu świata, i to
wszystko przez tego łajdaka, tego faszystowskiego szpiega.
Carlos oparł się ręką o ścianę, pochylił głowę i nerwowo wbijał pięści w stary tynk.
Tak niewiele dzieliło go już od powrotu do Rzymu, od błogosławieństwa kardynała
Tornicellego, od uratowania Świętego Kościoła. Od — jak to powiedziała ta kanalia?
„Od świętego, przenajświętszego spokoju“.
Ale to znowu on stanął mu na drodze. Wszystko zniszczył. Być może właśnie zdobył
manuskrypt i wiezie go nazistom. Zadowolony z siebie i spokojny, że teraz będzie mógł
sobie żreć i dupczyć, ile jego szmatława dusza zapragnie.
Tynk spod pięści Carlosa posypał się na podłogę, a na dłonie wystąpiła krew.
„Ostatni raz stanął mi na drodze — myślał profes. — Jeśli anioł Boga wyprowadzi
mnie z tego więzienia, tak jak wyprowadził mnie z Guerniki, znajdę tę kanalię. I rozerwę
gołymi rękami na strzępy“.
Bo w Rzymie mnie przecież potem rozgrzeszą..
Carlos wyprężył się i zawył wściekle, uderzając obydwiema pięściami w umęczoną
ścianę.
— Spokój tam obok! — zaseplenił przepity głos z sąsiedniej celi. — Uczciwym
ludziom spać nie daje!
Profes opadł z rezygnacją na wygniecioną pryczę. Twarz ukrył w dłoniach. Tętno
rozpychało mu żyły z opętańczą mocą. Wciągnął głęboko powietrze śmierdzące pleśnią,
szczynami i zupą pomidorową.
Sancte Michael Archangele, Princeps militiae caelestis, Satanam aliosque spiritus
malignos divina virtute in infernum detrude.
W drzwiach prowadzących na korytarz szczęknął masywny zamek. Zadzwonił pęk
kluczy i kolejne, wyraźne już szczęknięcie odezwało się w drzwiach jego celi. Carlos
uniósł powoli twarz i spojrzał w stronę drzwi przekrwionymi oczami. Stał w nich
policjant z długą bronią, a za nim drugi, korpulentny i ubrany po cywilnemu.
— No, nie smuć się tak, wstawaj — powiedział.
Zakutego w kajdanki poprowadzili schodami do góry. Weszli do pomieszczenia z
odrapanym biurkiem pośrodku. Stała na nim lampka z mocną żarówką, a przed nim
ustawiono krzesło. Mundurowy gestem kazał usiąść Carlosowi. Pod oknem, odgrodzony
od niego biurkiem, stał barczysty stróż prawa z kwadratową szczęką; ten, który go
aresztował. Marynarkę powiesił na oparciu krzesła. W kącie siedział z nogą założoną na
nogę chudy okularnik z mysim wąsem.
Korpulentny policjant stanął mu za plecami. Duży oparł się pięściami o biurko i
skierował lampkę tak, żeby świeciła Carlosowi w oczy. Nikt jeszcze nie odpowiedział
precyzyjnie na pytanie, dlaczego śledczy to robią.
Carlos skulił się na krześle, jak tylko dał radę, i oczami otwartymi na tyle szeroko, na
ile pozwalał blask lampki, spojrzał na dużego gliniarza.
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— Buongiorno, signore — powiedział ten i z krzywym uśmiechem wskazał chudego
z aktówką. — To jest pan tłumacz, dzięki któremu dowiemy się, coś ty za jeden.
— Deshagamos este pequeno lio — powiedział jasnym, delikatnym głosem Carlos. -
Yo soy el monje...
Komisarz Szpada popatrzył wyczekująco na tłumacza. Tłumacz popatrzył bezradnie
na komisarza.
— Bardzo mi przykro, ale ten pan mówi po hiszpańsku, nie po włosku — powiedział
nosowym głosem.
Komisarz Szpada popatrzył na Carlosa. Podkomisarz Łucznik popatrzył w sufit.
— Parlez-Dous franęais? — zapytał rozpaczliwym głosem profes.
— To ja może zadzwonię po kolegę? — zaoferował się tłumacz.
3.
Romanow wyszedł z parującej wanny i owinął się ręcznikiem. Rozsunął kotary i
patrzył przez chwilę na pomarańczowe od popołudniowego słońca wawelskie wzgórze.
Przytknął czoło do szyby. Zabębnił nerwowo palcami w parapet.
Chwilę później ubrany wyjściowo schodził do hotelowego holu. Przy lśniącym
mosiężnym barze siedział Franek, pijąc dubeltowe tyskie i gawędząc z młodym
recepcjonistą, zastępującym barmana.
— Już sama chłodnica, mówię ci. Chrom, a wygląda jak ze srebra. Pierwszy raz
prowadziłem takie cudo — opowia dał podekscytowany. Przerwał, gdy zobaczył
pryncypała. Romanow wskazał mu wzrokiem stolik w rogu sali, a sam zamówił dżin z
tonikiem.
— Komu jeszcze nie opowiadałeś o tym, co robimy? — zapytał lekko, siadając
naprzeciw.
— Ależ co też Szanowny Pan — zachłysnął się Franek. — Ja tylko tak, o samochodzie
mówiłem przecież.
— Słuchaj — syknął Romanow, nachylając się nad blatem. — Potrzebuję zaufanego
człowieka, a nie papli, która podnieca się chromowaną chłodnicą, jasne? Znakomicie się
spisywałeś do tej pory, ale jeszcze jedna taka opowiastka i poślę cię do wszystkich
diabłów.
Franek nie odpowiedział, patrząc na szefa szeroko otwartymi oczami. Rosjanin
przybladł, poruszała mu się grdyka, wybijał na blacie dłonią bliżej nieokreślony rytm.
Patrzył na chłopaka jak człowiek stojący pod ścianą.
— Przepraszam — wychrypiał Franek, patrząc w swoje piwo.
Romanow odetchnął.
— To ja przepraszam — powiedział. — Mam trochę trudności.
— Wiem — rozpromienił się Franek. — Piękne, czarnookie trudności. Powiem
Szanownemu Panu, że te trudności są tysiąc razy bardziej warte rozwikłania niż te
wszystkie przejściowe kłopoty z ulicy Filipa razem wzięte.
Agent przyjrzał się mu bacznie. Franek zmitygował się i znów zainteresował rzadką
pianką na piwie.
— A, dziękuję ci bardzo za spostrzegawczość — prychnął Romanow. — Tymczasem
mam dla ciebie poważne zadanie. Ściśle tajne, tu chodzi o dobro kultury, rozumiesz?
Posłuchaj, wytropiłem skradziony kilka lat temu obraz bardzo wysokiej wartości, który
jest przetrzymywany w zamknięciu. Muszę zdobyć dowody, inaczej znowu zniknie na
czar nym rynku. Potrzebuję na jutro rano sprawnego i szybkiego ślusarza, który umie
podrobić klucz i trzymać język za zębami. Dobrze zapłacę. I jemu, i tobie. Jak będzie?
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Franek wyprężył pierś jak po order.
— Pogadam z koleżkami — szepnął. — Nie takie rzeczy się robi w akademikach.
4.
— On mówi, że zaszło nieporozumienie — przetłumaczył sprowadzony szybko
iberysta, który teraz siedział na krześle w rogu niewielkiego pokoju komisariatu na
Szerokiej.
W oczy Garlosa znów skierowano światło lampy. Duży śledczy, pochylał się nad nim
nisko.
— Wszyscy tak mówią — mruknął. Carlos patrzył na niego jak na Najświętszą
Panienkę.
— Mówi, że wracał do klasztoru i został napadnięty na ulicy Wawrzyńca przez
uzbrojonego bandytę. Zbir pod bronią wciągnął go do hali zajezdni. Na szczęście udało
mu się odwrócić jego uwagę i podbić ramię, w którym trzymał pistolet, a ten wystrzelił,
kula wybiła szybę i narobiła hałasu. Bandyta się spłoszył, ogłuszył inkryminowanego i
zbiegł.
— Przepraszam — wtrącił zdumiony Szpada. — Dokąd wracał?
Tłumacz wymienił kilka słów z Carlosem.
— Do klasztoru Bożego Ciała — przetłumaczył. — Inkryminowany jest zakonnikiem
u kanoników regularnych laterańskich. Przyjechał na rekolekcje z Rzymu, gdzie mieszka
na stałe.
Komisarz przyglądał się bacznie śniademu aresztantowi z podkrążonymi oczami i
kilkudniowym zarostem, jak ze wzrokiem błagającym o zrozumienie wymachiwał teraz,
mimo kajdanek, gestem złożonych rąk.
— Podkomisarzu Łucznik, poślijcie do klasztoru, żeby zweryfikować tożsamość tego
człowieka.
— Tak jest, komisarzu. — Łucznik obrócił się na pięcie, uchylił drzwi i wystawiając
głowę na korytarz, ryknął: — Przodownik Kunicki! Poślecie do klasztoru Bożego Ciała,
żeby zweryfikować tożsamość hiszpańskiego zakonnika zatrzymanego wczoraj w nocy
na Wawrzyńca.
— Tak jest! — odpowiedział mu głos zza drzwi. — Posterunkowy Czyżycz!
Pójdziecie. .
Łucznik zamknął drzwi.
— A teraz — powiedział z naciskiem Szpada — proszę opisać napastnika.
— Średniego wzrostu — powtarzał tłumacz za gorączkowo wyrzucającym z siebie
hiszpańskie słowa Carlosem. — Elegancko ubrany. Czarne włosy, lekki zarost.
Inkryminowany sądzi, że to ważne, iż osobnik ten wtrącał słowa, chyba przekleństwa, po
rosyjsku.
Policjanci popatrzyli na siebie znacząco.
— Jaki — niemal słodkim głosem spytał komisarz — mógł być motyw tego napadu?
Carlos popatrzył na końcówki swoich butów, chowając głowę w ramionach. Zaczął
mówić.
— Inkryminowany twierdzi, że napastnik kazał mu, po francusku, ale z rosyjskim
akcentem, powiedzieć, jak się dostać do skarbca klasztoru — przełożył beznamiętnie
tłumacz. — Powiedział, że jeśli mu powie, zginie szybko, a jeśli nie, to w męczarniach.
Zapadła cisza. Łucznik promieniał. Szpada zapalił papierosa, zaciągnął się głęboko,
wypuścił dym z takim impetem, że kłąb rozścielił się na suficie.
— Inkryminowany poczeka w areszcie do czasu ustalenia jego tożsamości. A potem
chcielibyśmy prosić o pomoc w zidentyfikowaniu sprawcy. Gracias, amigo.
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Pokój opustoszał. Zostali sam na sam z Łucznikiem. Komisarz usiadł za biurkiem,
rozparty na krześle.
— Mamy naszego Rosjanina, Miłoszu. Mamy Rzeźnika z Kazimierza.
5.
Nad ulicą Krakowską zmierzchało. W ciepłym wnętrzu restauracji Thorna mieszały
się słodkie, kwaśne i pikantne zapachy. Na stole w rogu sali stały dwa kieliszki śliwowicy
pesachowej. Karafka, w połowie już pusta, czekała w gotowości pośrodku.
— Natan. — Mojsze położył obie dłonie na stole, spoglądając na brata. — Podjęliśmy
z Haliną decyzję. Na jesieni wyjeżdżamy.
Ten znieruchomiał, patrząc na niego ze zdumieniem.
— Halina ma krewnych w Szwajcarii. Zacząłem starania o wizy.
— Mosze, co ty wygadujesz? Wyjeżdżacie? Dlaczego?
— Naprawdę tego nie widzisz? — Pochylił się nad stołem najstarszy syn Jakuba. —
Będzie wojna. Jeśli nie w tym roku, to w przyszłym.
— Przestań — przerwał Natan. — Mamy przecież potężnych sojuszników. To
wszystko groźnie wygląda, ale. .
— Nie zaklinaj rzeczywistości, proszę cię — podniósł głos Moj sze. — Ja mam syna.
Sam wiesz, co Hitler zrobił z Żydami w Niemczech. I sam wiesz, co zrobił z gojami, którzy
związali się z Żydami. Tak jak Halina.
— A dlaczego w ogóle sądzisz, że Hitler wygra? — zaperzył się młodszy brat. — Ze
nie odeprzemy ataku?
— Czym? — syknął Mojsze. — Przemowami Becka? A może czołgiem ze społecznej
składki? A może środkami z Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej?
Sięgnął po śliwowicę.
— Mojsze, nie wolno tak mówić — rzekł spokojnie Natan. — Nie można. Ja, jak
będzie trzeba, pójdę do wojska i będę się bił. Bo tu się urodziłem i tu zamieszkałem z
Sarą. I wyście się tu też urodzili. To jest nasze miejsce.
Wypił.
— Cholera! — Mocno stuknął kieliszkiem w blat. — Pamiętasz, co mówił major Ader
dwa lata temu, jak odsłaniali na Miodowej pomnik Żołnierzy Żydów? Boja pamiętam co
do słowa. — Natan patrzył z zaciętą twarzą gdzieś w ścianę za bratem. — Ja tu żyję. I nie
mam się zamiaru nigdzie tułać.
— A ja mam dziecko, bracie — odpowiedział cicho Mojsze.
6.
Romanow odszedł od okna, usiadł przy sekretarzyku, wstał, podszedł do łóżka,
sięgnął po gazetę, wrócił do sekretarzyka, przekartkował ją, rzucił na blat, wstał,
podszedł do okna. Wsparł głowę o uniesione i przyciśnięte do szyby przedramię, pięścią
uderzył w szybę, aż jęknęła. Zaklął.
Do hotelowych drzwi ktoś zastukał. Agent odwrócił się sprężyście, podnosząc
walthera z blatu sekretarzyka i wsuwając go z tyłu za spodnie, z których swobodnie
zwisały szelki, i maskując podkoszulkiem. Szarpnął mocno drzwi, przygotowany do
użycia ich jako tarczy.
W drzwiach stała Rita. Paliła papierosa na długiej fifce, na głowie miała
przekrzywiony na bakier kapelusz przewiązany granatową szarfą. Wokół szyi owinęła
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martwe zwierzę, którego smętną wypreparowaną mordę upięła na lewym ramieniu.
Agent popatrzył białemu lisowi w szklane oczy.
Rita spojrzała na Romanowa z ukosa wesołym wzrokiem.
— Zastrzelisz mnie czy wpuścisz do środka?
Odetchnął, wytarł dłonie w nogawki spodni i gestem zaprosił Ritę do środka.
— Poważnie się nad tym zastanawiałem.
— Ach przestań, mój tytanie. — Rozejrzała się po pokoju, szacując wzrokiem stawkę
za dobę hotelową, i zasiadła z nogą na nogę w fotelu. Popiół z papierosa dystyngowanym
gestem strzepnęła na podłogę. — I tak swoim wybuchem w Feniksie omal nie
zrujnowałeś misternie konstruowanej siatki. Powinieneś wiedzieć, że ci ludzie są
cennymi źródłami, nieświadomym wsparciem dla piątej kolumny. Gdybym o tym
opowiedziała wujkowi Otto, nie byłby zachwycony.
— Go mianowicie zrobi ta twoja piąta kolumna, gdy już się zacznie? — spytał
Romanow, znowu patrząc w mrok nad Wawelem. — Zapije się na śmierć?
— Jesteś dla mnie niedobry. — Rita podeszła do agenta od tyłu. Przylgnęła do niego,
kładąc mu dłoń na lewym ramieniu, a ustnikiem flfki muskając jego prawy bark. —
Niech cię to nie martwi, Misza. Przecież wtedy oboje będziemy już w Berlinie.
Odwrócił się płynnie. Westchnęła. Objął ją w talii, kładąc mocno dłoń na jej udzie.
Odrzuciła fifkę i zacisnęła dłonie na jego podkoszulku. Wpił się w jej kark, zbierając w
dłoni spoczywającej na udzie Rity spódnicę. Przewrócili się na łóżko. Kapelusz
zawirował w powietrzu i wylądował na sekretarzyku, za nim pofrunął żakiet. Agent
szorstkim ruchem zdarł z niej bluzkę. Jęknęła, rozrzucając ruchem głowy bujne loki.
Wbijając palce kurczowo w żebra Romanowa, usiadła na nim okrakiem.
— Będzie nam dobrze w Berlinie — westchnęła — jak się już wszystko zacznie, my
będziemy już tam. Otto obiecał. O Boże!
Romanow nie widział Rity.
7.
Zmęczony podkomisarz Miłosz Łucznik z oddechem ulgi zamknął za sobą drzwi
komisariatu. Zegnaj, kolacjo, żonka pewnie już śpi. Ależ to był doskonały dzień.
Doskonały. W drodze do domu pogwizdywał pod wąsem.
— Pan podkomisarz Łucznik, jak sądzę? — w cieniu zabrzmiał ostry, choć uprzejmy
głos. Zza rogu wyszedł postawny mężczyzna w amerykańskim kapeluszu. Musnął lekko
dłonią rondo. Policjant zesztywniał, sięgając odruchowo pod połę marynarki.
— Nie ma powodu do nerwów. — Pojednawczym gestem uspokoił go mężczyzna,
wyłaniając się z cienia. — Bardzo mi przyjemnie pana poznać, wiele dobrego o panu
tutaj słyszałem, komisarzu. Właściwie widzieliśmy się kiedyś przelotnie w pewnym
uroczym lokalu na ulicy Filipa.
Łucznik zmarszczył czoło, starając się sobie przypomnieć nieznajomego po
pięćdziesiątce, który teraz ujął go pod łokieć, ruszając z nim na wieczorny spacer jak ze
starym znajomym i wymachując przy tym laseczką z pomarańczowego drewna.
— Przepraszam — bąknął — ale nie przypominam sobie.
— Zaraz wszystko wyjaśnię — odparł tamten pogodnym głosem. — Otóż udało mi
się zauważyć, że od pewnego czasu pan i pańscy ludzie śledzą pewnego człowieka.
Proszę wybaczyć, panie komisarzu, nie śmiałbym sugerować, że pańscy ludzie
niedostatecznie się konspirują w trakcie inwigilacji. Po prostu mam oko do takich spraw.
W ten właśnie sposób dotarłem do pana.
Łucznik słuchał z otwartymi ustami.
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— Otóż sądzę — nieznajomy przystanął na chwilę — że byłoby pożądane, aby
podzielił się pan ze mną dotychczasowymi efektami swojego śledztwa.
8.
Do początku szabasu były jeszcze dwie godziny. Synagoga z wolna pustoszała. Jakub
Rosenberg podniósł się ciężko z ławki i przystanął jeszcze na chwilę na środku sali
modlitewnej dla mężczyzn, wsparłszy się jedną ręką o kutą kratę bimy. Lekko drżał mu
podbródek. Wpatrywał się w renesansową aron ha-kodesz, ołtarzową arkę, którą
właśnie zamykał rabin, kłaniając się głęboko, aż jego tałes sięgnął frędzlami podłogi. Na
drzwiach szafy wyobrażony był stół z chlebami pokładnymi ze świątyni pańskiej i
siedmioramienna menora. Gdy rabbi zamknął aron ha-kodesz, na zewnętrznej stronie
drzwi ukazał się pokaźny polski orzeł z koroną. Nad arką stały na tylnych łapach dwa
skrzydlate lwy dzierżące koronę. Jakub zawiesił wzrok na mosiężnej menorze
ustawionej obok. Zgaszone właśnie świece dymiły siwą strużką, a w mosiądzu odbijało
się światło żyrandola. Jakub śledził wzrokiem te odblaski, poruszając bezgłośnie
wargami niewidocznymi w gąszczu białej brody. Dłoń wsparta na bimie dygotała lekko.
Rabin, zdejmując tałes, podszedł do niego.
— Potrzebujesz czego, Jakubie? Stało się coś? — zapytał.
— Ja. . — zająknął się wyrwany ze skupienia Rosenberg. Nie, rebe. Modliłem się
tylko. Za córkę się modliłem. — Uśmiechnął się blado jak człowiek, który stara się ukryć
gniotący go lęk.
Skinął głową i poszedł w stronę schodów, odprowadzony wzrokiem
zaniepokojonego rebe.
Zszedł na parter i chowając haftowaną jarmułkę, opuścił Synagogę Wysoką. Zmrużył
przyzwyczajone do półmroku oczy przed morelowym światłem słońca zmierzającego
już ku zachodowi.
Zza masywnej skarpy podtrzymującej fasadę bożnicy wynurzył się mężczyzna w
kaszkiecie mocno nasuniętym na czoło. Szybko zrównał się z Jakubem i ujął
zaskoczonego antykwariusza pod ramię. Rosenberg zesztywniał i wciągnął głębokim
haustem powietrze, czując przez płaszcz, że nieznajomy przytknął mu do żeber płaskie i
kłujące przez tkaninę ostrze.
— Tarabań się, Zydku, na chatę jakby nigdy nic, bo ci juszki upuszczę. Ino
żywczykiem — zasyczał.
Jakub zobaczył w cieniu pod daszkiem kaszkietu błyszczące, stalowe oczy.
— Nie wiem, co za żydowską magią skołowany diabeł chaty ci pilnuje. — Głos
napastnika brzmiał jak zgrzyt blachy na kamieniu. — Ale jak trzeba będzie, to ty go
odprawisz.
Jakub powlókł się, strzelając wokół przerażonymi oczyma. Ulicą Józefa szły
dziesiątki ludzi. Może gdyby krzyknął, ktoś by mu pomógł? Raczej nie. Poza tym głos
uwiązł mu w gardle.
A więc to już.
Rebeka jest u Gebirtigów. Niebawem powinna wrócić.
Nieniepokojeni weszli w półmrok bramy przy Józefa 11. Stalowooki szarpnął go za
ramię i przycisnął do ściany. Odczekał chwilę, nasłuchując, po czym pchnął Jakuba w
stronę składziku.
— Otwieraj — syknął.
Jakub drżącą dłonią sięgnął do kieszeni chałatu, wyjmując z niej spory klucz na
drucianym kółku. Przekręcił go z wysiłkiem, szczęknęły sztaby. Do zakurzonego wnętrza
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wtargnęło słabe światło, odbijając się od sreber, mosiądzów, luster, kryształów i
porcelany.
— Weź, co chcesz. . — prawie niesłyszalnie wyszeptał suchymi wargami Jakub. —
Tylko błagam cię, zostaw nas w spokoju.
— Zamknij facjatę, dziadu — szczeknął Maciek Messer, omiatając wzrokiem ciasne
wnętrze. Mięśnie żuchwy drgały mu nerwowo. — Gadaj, gdzie trzymasz zwój.
Jakub zadrżał.
— Gdzie trzymam co? — zająknął się.
Messer syknął i pchnął Jakuba na kontuar. Rosenberg stracił równowagę i runąłby
na ziemię, gdyby nie złapał się blatu.
Maciek stanął nad nim wyprostowany, przeciągając od niechcenia krawędzią
nowego noża po wierzchu drugiej dłoni, jakby chciał go naostrzyć. Uśmiechnął się,
szczerząc zęby.
Nagle zamarł, słysząc szczęk zamka pistoletu i czując zimną lufę na karku.
— Rzuć nóż.
9.
Na tym miejscu musiała ciążyć klątwa, Romanow był o tym przekonany. Jak dotąd,
wszystko poszło bezbłędnie. Rebeka spisała się zaskakująco dobrze i rankiem, dumna z
siebie, czekała na rogu Berka Joselewicza z kostką szarego mydła zawiniętą w
papierową serwetkę. Powiedziała mu jeszcze, że zobaczą się dopiero jutro po południu i
pójdą na krótki spacer. Ze spotkają się na placu Nowym, a Rebeka powie ojcu, że
umówiła się z Ewą. I że dziś musi się zająć przygotowaniem szabasu, a potem jeszcze
pójść do Ewy i pouczyć się z nią choć godzinę.
I jeszcze ślusarz Franka. Klucz okazał się bardzo prosty i nieco staroświecki. Franek
wrócił po półtorej godzinie, dzierżąc triumfalnie efekt pracy swojego znajomka.
Los mu sprzyjał. Jakieś dwie godziny temu zobaczył, ukryty w zadymionej kawiarni
nieopodal, jak Rebeka wychodzi z domu. Niedługo potem wyszedł Jakub. Romanow
zapłacił i niespiesznie podążył do bramy z numerem jedenastym.
Zamek nie stawiał oporu. Ślusarz okazał się mistrzem fachu. Romanow wślizgnął się
do ciemnego składziku Rosenberga i zamknął za sobą drzwi, przekręcając klucz od
wewnątrz, żeby nie ściągnąć sobie na głowę wścibskiego sąsiada. Świecąc latarką
elektryczną, zaczął drobiazgowo przeglądać zawartość półek, szuflad i schowków.
Potem, ostrożnie, by przesunięciem choć jednego drobiazgu nie zdradzić, że ktoś tu był,
zaczął lustrować pomieszczenie w poszukiwaniu tajnej skrytki. Sprawdził spody
wszystkich blatów, załomy wszystkich ścian, tylne ścianki wszystkich regałów.
Nic.
Zaczął przeklinać się w duchu za naiwność. Jeśli zwój jest tak cenny dla Bractwa
Alchemików, to czy Jakub ukryłby go w swoim warsztacie? Może należało przeszukać
mieszkanie? Z drugiej strony, nie ma lepszej skrytki dla czegoś takiego jak zwój niż
położyć go na samym wierzchu w podobnym miejscu. „Jeśli chcesz zakryć twarz —
wyjdź nago“, Romanow powtórzył sobie w duchu maksymę pewnego wysokiego oficera
francuskiego wywiadu.
I wtedy w zamku szczęknął klucz.
Romanow dał susa i wcisnął się w kąt, za regał.
Wszystkiego się spodziewał, ale nie tego. W półmroku pojawiła się najpierw postać
zesztywniałego ze strachu Rosenberga; za nim szedł prowadzący go pod nożem
napastnik w kaszkiecie głęboko nasuniętym na oczy. Nie był to Carlos.
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Korzystając z tego, że obaj stali tyłem do niego, zaczął bezszelestnie przesuwać się w
stronę drzwi z waltherem go towym do strzału. Modlił się, żeby nie strącić z regału
dwudziestoczteroczęściowego serwisu Rosenthala z 1880 roku. Stał już w półotwartych
drzwiach, gdy napastnik chropowatym głosem zażądał od Jakuba zwoju i pchnął go do
przodu, aż handlarz schwycił się kontuaru.
Wyglądało to całkiem dobrze. Jakby Romanow właśnie wszedł i bohatersko
uratował napadniętego Rosenberga.
Odbezpieczył walthera i przytknął napastnikowi do karku.
— Rzuć nóż — rozkazał.
10.
Ostrze uderzyło z brzękiem o posadzkę. Maciek Messer powoli uniósł dłonie na
wysokość głowy. W duchu przeklinał, na czym świat stoi. Nie powinien był wypuszczać
dziada z rąk. Teraz nie miał argumentów.
Niepokoiło go jedno. To nie był ten sam diabeł, który pokonał go wtedy na dachu.
Tamten nie zmieściłby się w nisko sklepionym składziku. Jeśli to zbieg okoliczności, to
nad tym miejscem naprawdę musi ciążyć klątwa czy diabli wiedzą co.
Ale to oznacza też, że wreszcie trafił we właściwe miejsce.
— Odwróć się. Powoli — rozkazał głos za nim.
Lekko skręcił tułów, jakby chciał się odwrócić i uderzył. To był moment. Gwałtownie
się pochylił i trafił uzbrojonego mężczyznę pięścią w brzuch. Wywinął się jak sprężyna,
uderzył go jeszcze łokciem w twarz i skoczył ku drzwiom. Ryknął, gdy mocny kop w
nerki wypchnął go na korytarz. Rozbił się o przeciwległą ścianę. Chrupnęła chrząstka
nosowa. Messer odepchnął się od ściany i błyskawicznie, choć chwiejnie, rzucił się ku
bramie.
Romanow wypadł za nim, łapiąc z trudem powietrze. Wymierzył z walthera za
uciekinierem, ale tamten zniknął już w świetle bramy. Zaklął, prostując się z trudem i
wycierając krew, która strużką płynęła mu z rozbitej wargi.
Niech to szlag. Niech to jasny szlag.
Wpadł z powrotem do składziku.
— Panie Rosenberg — zapytał. — Nic się panu nie stało?
— Dlaczego. . — jęknął Jakub, cały czas wsparty o blat — dlaczego pan go nie
zastrzelił?
— Uciekł mi spod lufy. Jeszcze nie spotkałem kogoś tak szybkiego. A nie mogłem
strzelić. Rykoszet w tym pomieszczeniu mógłby zabić pana albo mnie.
Jakub dyszał ciężko i wpatrywał się ze zgrozą w Romanowa.
— Panie Rosenberg, czego on chciał?
— Obrabować mnie! — obruszył się Jakub. — Też pytanie!
— Panie Rosenberg, słyszałem, jak pytał o jakiś zwój.
Handlarz wyprostował się przy kontuarze.
— A co pan właściwie tu robi, panie poszukiwaczu starych rosyjskich pamiątek? —
Zmrużył oczy.
— Przechodziłem i pomyślałem, że pana odwiedzę. Jak to się dobrze złożyło.. —
Zaskoczony Romanow oczekiwał raczej podziękowań. Ucieszył się nawet, że zjedna
sobie Rosenberga. Bo przecież, do cholery, uratował mu życie.
— Nie wie pan, że nie przychodzi się do żydowskiego sklepu tuż przed szabasem? —
W dygoczącym głosie Jakuba dźwięczało wzburzenie. — Nie słyszał pan o ojcu rabbiego
Re mu?
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Romanow nie słyszał o ojcu rabbiego Remu.
— I zawsze pan chodzi na popołudniowe spacerki z pistoletem, panie entuzjasto
alchemicznych starodruków?
— Widzi pan, panie Rosenberg, ja. . — Romanow pokręcił głową.
Jakub wykonał płynny ruch ramieniem, sięgając po coś zaskakująco szybko spod
blatu. Szczęknęło.
Handlarz celował teraz w kompletnie zdumionego szpiega z wielkiej, zabytkowej
dubeltówki o ceramicznej rękojeści.
— Niech się pan stąd wynosi — zaskrzeczał. Obie lufy drżały w jego rękach. — Niech
się pan stąd wynosi i trzyma się ode mnie z daleka!
11.
Rebeka zdążyła na czas, żeby nakryć do stołu i zrobić ostatnie porządki. Czulent
dojrzewał już od południa w szabaśniku. Poprawiła jeszcze wyszywane narzuty na
zaścielonych łóżkach, przebrała się w odświętną sukienkę i zaczęła przygotowywać stół.
Ojciec siedział przy oknie i milczał. Ale nie wyglądało, żeby był zły na nią. Przez
dziewiętnaście lat nauczyła się nie zadawać w takich chwilach pytań. Bywał wtedy
opryskliwy, ucinał dyskusję. Zwykle chodziło o jakieś kłopoty w interesach, o kłótnię z
klientem. Wiedziała, że miewał klientów, którzy przychodzili po nocy i się nie
przedstawiali. Dlatego nie pytała za wiele.
Na stole nakrytym białym obrusem stały dwa cynowe świeczniki, a w nich dwie
nowe świece. Za osiemnaście minut miało zajść słońce. Rebeka ustawiła świeże gerbery
w kryształowym wazonie. Pod białą serwetą pachniały dwie upieczone dziś przez
Rebekę chałki. Dwie, tak jak podwójna była porcja manny, którą na pustyni Izraelici
dostawali od Pana co piątek. Obok stał na cynowej paterze bogato zdobiony kielich,
również z cyny. Wypełniony był czerwonym koszernym winem, z jednej z tych butelek,
które niedawno przyniósł Natan.
Ojciec ciężkim krokiem podszedł do stołu. Uśmiechnął się blado do córki. Rebeka
wyjęła zapałki z napisem „Herbewo“ na opakowaniu. Potarła draskę, zapaliła obie
świece od jednej zapałki, strząsnęła płomień, trzy razy okrążyła płomienie dłońmi, jakby
zagarniając światło w swoją stronę, i zakryła oczy.
— Błogosławiony jesteś Ty, Ha-Szem, nasz Bóg, Król Świata — mówiła cichym,
miękkim altem — który uświęcił nas swoimi przykazaniami i nakazał nam zapalać
świecę na szabas.
Baruch Ata Ha-Szem, Elochejnu, melech haolam aszer kidszanu bemicwotaw
weciwanu lehadlik ner szel szabat.
Odsłoniła oczy i popatrzyła na pełgające w półmroku pokoju płomienie świec. Jedna,
żeby pamiętać o szabasie, druga żeby go przestrzegać. Było cicho. Ulica opustoszała.
Gdzieś z dala zaszumiał jeszcze tramwaj, trzasnęła brama którejś z kamienic. W wielu
oknach przy Józefa malowały się w półmroku takie same bursztynowe blaski dwóch
świec.
— Szabat szalom, tato. — Uśmiechnęła się dziewczyna i pogładziła ojca po ramieniu.
Zobaczyła, jak zadrżała mu biała broda.
— Szabat szalom, Riwka — prawie wyszeptał. Widziała, że nie pójdą dziś do
synagogi, ojciec nie wyglądał najlepiej. Jakub wyrecytował modlitwę na powitanie
szabasu. Objął dłonią czarę cynowego kielicha z winem i uniósł go lekko ponad stół. To
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była modlitwa radości, starał się pamiętać Jakub. Odetchnął i odmówił kidusz.
Wspomniał, jak Bóg ukończył pracę i odpoczął siódmego dnia, a potem śpiewnie
wyrecytował:
— Błogosławiony jesteś Ty, Ha-Szem, Król Świata, Stwórca owocu winorośli.
Baruch Ata Ha-Szem, Elochejnu, melech haolam, borę pri hagafen.
— ..Gdyż nas wybrałeś i nas wyróżniłeś ze wszystkich ludów..
Ki wanu wacharta, weotanu kidaszta, mikol haamim.
— ..Błogosławiony jesteś Ty, Ha-Szem, który uświęcasz szabas.
Baruch ata Ha-Szem, mekadesz ha-Szabat.
Jakub upił tyle wina, żeby wypełnić jeden policzek, sięgnął po butelkę, uzupełnił
kielich tak, żeby niedoskonałe, bo upite wino odzyskało doskonałość, i nalał ze swojego
kielicha do drugiego, podanego mu przez Rebekę. Potem poszli oboje do kuchni, żeby
obmyć ręce nad zlewem. Jakub ujął lewą ręką dzbanek i dwa razy opłukał prawą dłoń.
Potem prawą dłonią opłukał lewą. To samo zrobiła Rebeka.
Baruch Ata Ha-Szem, Elochejnu, melech haolam aszer kidszanu bemicwotaw
weciwanu al netilat jadajim.
Ojciec odkrył obie chałki, uniósł je lekko i miękkim głosem wypowiedział modlitwę.
— Błogosławiony jesteś Ty, Ha-Szem, nasz Bóg, Król Świata, który wydobywasz z
ziemi chleb.
Baruch Ata Ha-Szem, Elochejnu, melech ha-olam, ha-moci lechem min ha-arec.
Ułamali po kawałku słodkiego, pachnącego drożdżami pieczywa. Było spokojnie.
Tak spokojnie jak wtedy, gdy byli dziećmi, gdy razem śpiewali, gdy siedzieli tu co szabas
wspólnie. Cisza szabasowego wieczoru, drżący głos ojca intonującego modlitwy,
wczesne wspomnienie matki zapalającej świece, wodzącej wokół nich dłońmi,
zakrywającej sobie oczy do błogosławieństwa, światło pełgające w większości okien
ulicyjózefa. Bezpieczeństwo.
Zasiedli do wieczerzy. Rebeka przygotowała siekanego śledzia kupionego na
fiszplacu przed synagogą Izaaka, z cebulą, jajkami i cukrem. Ojciec milczał, uśmiechał się
tylko, gdy opowiadała o historii sztuki, o tym, jak łatwa była matura, albo o tym, co
ładnego widziała dziś na tandecie przy Szerokiej.
Prawie kończyli wieczerzę, gdy Jakub położył coś na stole pod dłonią i przesunął w
stronę zaskoczonej córki. Gdy odsunął dłoń, zobaczyła srebrny łańcuszek z kluczem o
skomplikowanym wzorze, z wygrawerowanymi na uchwycie drobnymi znakami: „PKO
W-WA 000-7-17-0-1214-26-0“.
Spojrzała na ojca szeroko otwartymi oczami.
— Riwka, chcę, żebyś to miała. Gdyby mi się coś stało.
— Tato, o czym ty mówisz?
— Nie martw się, córeczko. Chcę, żebyś to miała, na wszelki wypadek. To jest klucz
do skrytki banku Powszechnej Kasy Oszczędności w Warszawie. Gdyby coś się ze mną
stało, znajdziesz tam wszystko, co ci będzie do życia potrzebne.
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Rebeka wstała od stołu i stanęła przy ojcu. Drżał jej podbródek.
— Dlaczego mi to dajesz, tato?
— Na wszelki wypadek. Bo nie jestem już młody. Bo cię kocham, Riwka.
Kucnęła obok niego i pozwoliła się ojcu objąć za głowę. Rękawy jego chałata
pachniały środkiem na mole, naftą do czyszczenia mosiężnych lichtarzy, zakurzonym
regałem z książkami, wodą kolońską. Po policzkach Rebeki popłynęły łzy.
— Oby Ha-Szem cię błogosławił i strzegł — wyszeptał Jakub, gładząc ją po głowie.
— Oby Ha-Szęm rozświetlił dla ciebie Swoje oblicze i okazał ci łaskę. Oby Ha-Szem
zwrócił ku tobie Swoje oblicze i zesłał ci pokój.
Jewarechecha Ha-Szem wejiszmerecha.Jaer Ha-Szem panam elecha wichunecha. Jisa
Ha-Szem panam elecha wejasem lecha szalom.
12.
Grzało przyjemne majowe słońce. Romanow szedł lekkim krokiem z marynarką
przewieszoną nonszalancko przez ramię. W szabas Kazimierz zmieniał się nie do
poznania. Kramów na placu Nowym prawie nie było, gdzieniegdzie stał tylko samotny
nieżydowski handlarz z artykułami pierwszej potrzeby, u którego kupowali pojedynczy
szabes-goje — dowód niebywałej zaradności, na którą jednak niewiele rodzin na
Kazimierzu było stać. Owszem, po Plantach Dietlowskich przechadzały się eleganckie
rodziny, którym się powiodło. Jednak im dalej w głąb Kazimierza, tym podobnych
postaci było mniej. Romanow w swoim letnim garniturze czuł wręcz, że się wyróżnia.
Wczoraj wszystko poszło nie tak. Obserwował kątem oka idącą z nim pod ramię
Rebekę. Uśmiechała się spokojnie. Tłumaczyła właśnie, dlaczego w szabas wolno
przesunąć szafę, a nie wolno wyjść na ulicę z igłą w kieszeni. Romanow też się
uśmiechał, choć nie słuchał szczególnie uważnie. Niezwykły to świat, w którym tradycja
i prawo regulują najdrobniejsze nawet elementy życia, myślał. Świat bez wątpliwości,
bez wahania.
— Pewien myśliciel powiedział, że bardziej niż Izrael strzegł szabasu, szabas strzegł
Izraela — zakończyła Rebeka.
„Kto was teraz będzie strzegł?“, pomyślał Romanow i gdzieś głęboko poczuł ukłucie.
Spłonie kolejna Romanowka. Walczące figury zetrą kurz z szachownicy.
— Wujek Mordechaj mówi, że będzie wojna — jakby odczytując jego myśli,
powiedziała Rebeka. — Ale mi się wierzyć nie chce. Ja się nie znam na polityce, ale
przecież to niemożliwe.
Rebeka rozejrzała się dookoła i z półprzymkniętymi oczami wciągnęła ciepłe,
pachnące świeżą trawą powietrze. Zerwała z drzewa kwiat kasztanowca i wpięła go
sobie we włosy. Uśmiechnęła się.
— Zobacz, jak tu pięknie. Chyba już nigdy nie będzie takiego lata. Słońce nie będzie
tak pięknie świecić. Kwiaty nie będą tak kwitły. Ludzie nie będą tacy uśmiechnięci i
szczęśliwi. Jakby cały świat tkał nam... — nie dokończyła i zaczerwieniła się po same
uszy.
„Kobierzec? — zapytał się w duchu Romanow. — Czy całun? Tak, już nigdy nie
będzie takiego lata“.
Ze zdobnego budynku synagogi Tempel wysypał się kolorowy tłum. Mężczyźni w
popołudniowych marynarkach, niektórzy w staroświeckich tużurkach. Starsze kobiety w
czarnych długich sukniach, młodsze w barwnych sukienkach i w chustach narzuconych
na plecy. I dzieci. Większe i zupełnie małe, jednakowo rozbiegane i rozkrzyczane.
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Dorośli przystawali, rozmawiali, zamaszyście gestykulując, witali się z sąsiadami, co
chwilę gdzieś wybuchał śmiech. Zza tego gwaru zabrzmiała muzyka. Skrzypce i
akordeon.
— Chodź — Rebece zabłysły oczy i pociągnęła go»w tłum. Przecisnęli się do kolejnej
przecznicy. Na rogu pod murem przygrywało dwóch chłopaków. Gromadził się wokół
nich niewielki tłumek. Dzieciaki patrzyły na akordeon jak zaklęte. Romanow usłyszał
melodię i zwolnił kroku. Wziął Rebekę pod ramię i próbował skręcić w najbliższą
uliczkę. Nie chciał tego słuchać. Nie dziś. Nie teraz. Nie w tym mieście.
— A to nie jest łamanie szabasu? — uśmiechnął się z wysiłkiem.
— Nie — zachichotała Rebeka i pociągnęła go z powrotem w stronę muzykantów. —
Dziś nie grają za pieniądze.
Chłopcy skończyli grać i kłaniali się klaszczącej publiczności. Romanow odetchnął z
ulgą.
— Ten z akordeonem to Samuel Szpilman. Znam go od dziecka — kontynuowała
Rebeka. — Szkoda, że spóźniliśmy się na tę melodię, przecież to jakby specjalnie dla
ciebie grali. Albo poczekaj tu.
I zanim zdążył ją zatrzymać, przecisnęła się do chłopaka z akordeonem.
— Zagraj to jeszcze raz, Samuelu — poprosiła. — Zagraj to dla mnie.
Chłopak skinął głową, rozciągnął miech i zaczął przygrywkę z wydłużonym
pierwszym akordem.
Romanow zobaczył, jak Rebeka wraca ku niemu, jak majowy powiew układa jej
sukienkę.
To było takie samo powietrze. Wiśniowy sad. Zakręciło mu się w głowie.
A akordeon grał tę melodię.
Oczi cziornyje, oczi strastnyje
Oczi żguczije i priekrasnyje!
Kak lublu ja was, kak bojus’ja was!
Znat’ uwidieł was ja w niedobryj czas!
— Rebeko, chodźmy stąd, proszę — wyszeptał, ale stał dalej, jak zaczarowany.
Rebeka przytuliła się do niego. Na środku Miodowej, w tłumie ludzi. Niektórzy patrzyli
ukradkiem zgorszeni, inni uśmiechali się do siebie. Ech, młodość. A krew nie woda.
— A gdybyśmy tu zostali, Misza? — wyszeptała, wtulając usta w jego kamizelkę. —
Może jakoś by się to wszystko udało?
Mówiła tym swoim miękkim altem, prawie szepcząc. Jakby na Miodowej było tylko
ich dwoje. A Romanow i tak widział tylko dwa wielkie czarne stawy jej oczu, które, jak
wszystko co widział, powoli przysłaniała czerwona mgiełka.
— To jest takie miejsce, Misza, które znam od dziecka. Każdy kąt, wiesz. Czasem
wydawało mi się takie ciasne, ale z tobą byłoby tu inaczej. I wreszcie mogłabym ci zrobić
ten mój czulent, wiesz?
Romanowowi coś piekącego narastało w żołądku, w gardle, pod mostkiem.
Nie widieł by was, nie stradał by tak
A prozyl by żizń ulybajasja
No uwidieł was, potierialpokoj
I wies’ mir zabył dla was odnoj.
— Może by się udało, Misza — szeptała dalej. — Tutaj nas nie znajdą ci wszyscy
wyfiokowani ludzie ze spoconymi twarzami. Schowalibyśmy się tu, chodzilibyśmy nad
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rzekę, tam, skąd naraz widać Ludwinów, Dębniki i Salwator, i drogę w góry. Ja bym ci
urodziła dzieci, Misza, ile byś chciał.
Znat’ uwidieł was ja w niedobryj czas!
— A ty byś już nie musiał nigdzie uciekać..
— To wszystko się skończy, Rebeko! — wybuchnął, chwytając ją mocno za ramiona i
odsuwając od siebie. Zamilkła i zesztywniała, patrząc na niego wielkimi oczami. — To
się wszystko skończy! Nie będzie tego nadbrzeża, z którego widać drogę w góry. Nie
będzie żadnej drogi w góry, rozumiesz? I miejsca do schowania się też nie będzie,
dziewczyno! I spokoju, świętego spokoju, też już nigdy nie będzie. — Oddychał ciężko,
patrząc jak szklą się jej oczy. — To nie jest możliwe, nie ma takich schronień, w których
można zapomnieć i żyć długo i szczęśliwie, księżniczko. W których nas nie znajdą. To
wszystko — zamachnął się ręką wokół siebie — możesz tylko zapamiętać, Rebeko. Bo
już nigdy nie będzie tego twojego — zająknął się — sztetla.
13.
Zmierzchało, gdy rozwiązując krawat, wchodził po wyłożonych czerwonym,
miękkim dywanem hotelowych schodach. Pięknie. Wszystko, wszystko szlag trafił.
Na co on liczył? Ze założy jej szklany pantofelek, wkupi się w łaski całej rodziny,
wypije brudzia z jej braćmi, a kochający teść podaruje im manuskrypt w prezencie
ślubnym?
Szarpnął za krawat, wyrywając go spod kołnierzyka. Zaciągnął się niedopałkiem
papierosa, rzucił go na ozdobny dywan i przydeptał. Rozpiął guzik pod szyją,
wyszarpnął spinkę z mankietu i mocno nacisnął klamkę w drzwiach swojego
apartamentu.
— Dobry wieczór, książę. Obiecałem sobie, że się jeszcze spotkamy.
Na fotelu w rogu pokoju siedział tamten gruby i wąsaty policjant od Rity. Czterech
innych tajniaków w prochow cach, mierzyło do niego z krótkiej broni. Na schodach za
nim stanęło dwóch kolejnych.
— Bardzo proszę, żeby pan nie utrudniał i oddał broń, panie Romanow — lepkim
tonem powiedział Łucznik. — Przyszliśmy, jak pan to wtedy ujął, zająć panu trochę
cennego czasu.
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Rozdział X
1.
Romanow jak we śnie dał się wyprowadzić w kajdankach. Goście hotelowi
przerywali rozmowy, żeby popatrzeć na niecodzienne zjawisko, recepcjonista zmieszał
się i gorączkowo zaczął wertować książkę meldunkową. Agenta prowadził, szarpiąc
brutalnie za ramię — dumny jak uczniak z pierwszej piątki — podkomisarz Łucznik.
Wsadzili go do samochodu i wieźli przez miasto. Patrzył tępo przez szybę, gdy mijali
synagogę Tempel i ulicę Miodową. Muzykanci dalej tam stali, stał też tłumek gapiów.
Zapadł zmrok, skończył się szabas.
Na komisariacie panował leniwy marazm, jak zwykle w sobotę. Cały dzień nic się nie
działo. Łucznik poszedł gdzieś, zostawiając Romanowa z eskortą w zagraconym holu.
Romanow rozejrzał się i przeliczył szanse na ucieczkę. Zero, pomniejszone jeszcze przez
stojącego mu na drodze do drzwi mundurowego. Zaczął w głowie układać jakąś zgrabną
historyjkę. Szkoda tylko, że nie wiedział, co na niego mają. Trzeba będzie grać idiotę i
metodą zdartej płyty powtarzać, że nic nie wie.
Wrócił Łucznik. Nie był sam. Romanowowi zrobiło się gorąco. Towarzyszył mu
Carlos. Poobijany nieco i — z podkrążonych oczu wnioskując — niewyspany,
uśmiechnął się do niego jadowicie.
— Si! — powiedział do mężczyzny, który widocznie był tłumaczem, i pokiwał głową.
— Doskonale, doskonale. Dziękujemy panu, ehem, księdzu bardzo za wskazanie nam
tego niebezpiecznego bandyty — powiedział nienaturalnie głośno Łucznik, patrząc na
Romanowa. -1 niech ksiądz nie zapomina o nas w swoich modlitwach!
Tłumacz przełożył. Carlos uśmiechnął się brzydko i powiedział coś szybko po
hiszpańsku.
— On mówi, że będzie się za was modlił. I za niego też — tłumacz wskazał na
Romanowa.
„Ale nas zbaw ode złego — pomyślał Romanow — najlepiej odstrzel mu głowę,
amen“.
— W takim razie jeszcze raz przepraszam za kłopot, żegnam i życzę dobrej nocy. —
Łucznik skłonił się lekko w stronę Carlosa. Wyglądał, jakby chciał pocałować go w rękę.
Carlos odkłonił się i poszedł sobie, odprowadzany wzrokiem policjantów.
Gdy tamci nie mogli już widzieć jego twarzy, popatrzył Romanowowi w oczy. Bardzo
głęboko.
— Porozmawiamy sobie teraz długo i szczerze. — Łucznik zatarł ręce i podwinął
rękawy.
— Jestem obywatelem Francji i domagam się obecności reprezentanta konsulatu —
powiedział zmęczonym głosem Romanow, patrząc w ziemię. Wyżej nie mógł, bo dwóch
posterunkowych chwyciło go pod pachy, wykręcając mu ręce wysoko z tyłu.
Łucznik prychnął, a wąsy wykreśliły na jego krągłej twarzy szeroki uśmiech.
Zaprowadzili go do małego, ciemnego pokoiku. Z sufitu zwieszał się ospale kręcący
zakurzonymi ramionami wentylator i goła żarówka. Na środku stało krzesło. Posadzili
go na nim i skuli ręce za plecami. Dwóch policjantów stanęło przy drzwiach, założywszy
ramiona. W kącie, w cieniu stanął ten najwyższy rangą, sądząc z szacunku, z jakim
zwracali się do niego pozostali. Łucznik poluzował krawat i zapalił papierosa. Żarówka
migotała trochę, dało się słyszeć buczenie wentylatora. Poza tym było cicho.
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Łucznik palił długo i dokładnie, delektując się każdym zaciągnięciem, jakby to nie
był sport, lecz nepalski haszysz. Romanow przełknął ślinę. Kiedy gliniarz skończył,
stanął przed nim na szeroko rozstawionych nogach i zmrużył oczy. Romanow był
pewien, że ćwiczył to przed lustrem.
— Nazwisko — szczeknął.
Romanow westchnął.
— Michaił Mikołaj ewicz Romanow — wyrecytował. — Książę.
— Taaa — zamyślił się Łucznik. — A gdzie w takim razie twoje włości, książę?
— Królestwo moje nie jest z tego świata — skrzywił się Romanow. Draby przy
drzwiach stłumiły rechot.
— Nie bluźnij! — Łucznik zamachnął się teatralnie i trzasnął go w twarz.
W tym uderzeniu było wszystko. Był ojciec kamerdyner, była nahajka jaśnie pana,
którą nieraz oberwał, był smak upokorzenia konsumowanego w buduarku na Filipa, lata
służby w tej kanciapie, bez perspektywy awansu, w końcu były także urażone uczucia
religijne i złość na fakt, że ktoś popsuł mu zaplanowany suspens. Romanow poruszył
szczęką, czując, jak policzek powoli nabrzmiewa mu bólem.
— Was to podnieca, prawda? — zapytał, zapomniawszy, że ma grać idiotę.
Z cienia wyszedł ten najważniejszy i rozłożył przed nim na biurku zdjęcia. Były na
nich ciała. O pustych twarzach zastygłych w bólu. Romanow dyskretnie zatrzymał wzrok
na fotografii zwłok mężczyzny o semickich rysach, którego szyję zniekształcało głębokie,
odrażające cięcie od noża, pokryte zakrzepłą krwią. Znał go. To antykwariusz, którego
odwiedził kilka dni temu.
Zmontowanie jakiejś historyjki zaczęło mu się nagle wydawać bardzo
skomplikowane.
Obok zdjęć policjant niedbale położył arkusz wyrwany z notesu. Widniały na nim
zapisy godzin i miejsc. Powtarzało się słowo „Kazimierz“.
— Zamordowani to handlarze dziełami sztuki. Co takiego mieli, że tak ich
załatwiłeś? — wysyczał policjant, patrząc na niego z góry. — Bo nic drogocennego z ich
sklepów nie zginęło, panie poszukiwaczu dzieł sztuki z Sorbony. A może ci to sprawia
perwersyjną przyjemność?
— Zboczeniec — syknął Łucznik i splunął na podłogę. Szpada popatrzył na niego z
dezaprobatą.
— Nie wywiniesz się teraz, wiemy o tobie wszystko. Wiemy, kiedy wychodziłeś z
hotelu, o której wracałeś zalany w trupa i gdzie łaziłeś. No, bratku, Rosenberga nie
dostałeś, a nóż zgubiłeś przed bramą. Rosenberg może spać spokojnie. I cały Kazimierz.
Romanowowi drugi raz zrobiło się gorąco. Rosenberg.
Carlos na wolności. Człowiek z nożem. Nóż przed bramą na Józefa. Za dużo tych
noży. W grze jest jeszcze ktoś. Ten stalowooki z nożem. Chciał zwoju od ojca Rebeki. I
widać, pomordował tamtych. I jest na wolności. A on nie może naprowadzić tych łapsów
na jego trop bez zdekonspirowania siebie. Rosenberg wcale nie może spać spokojnie.
Rebeka też nie.
— Patrzcie, jak się spocił! — zaśmiał się Łucznik, złapał Romanowa za włosy i
pociągnął. Zabolało. — Jesteś skończony, rzeźniku z Kazimierza. Nikogo więcej nie
zaszlachtujesz.
W coś się go wrąbią, ale przynajmniej nikt nie pyta o zwój. A pierwsze skrzypce gra
urażona ambicja tego wąsala. Można to było wygrać przeciwko niemu.
— Brawo, bohaterze — wycharczał Romanow. — A moją głowę zaniesiesz na
srebrnej tacy Salome tańczącej. Wtedy cię pokocha. Tylko że ja nikogo nie zabiłem.
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Mlask. Głowa Romanowa odskoczyła. Teraz paliły go już oba policzki. Mimo
wszystko było dobrze. Wolał to polskie bicie po mordzie od metod owczarków von
Liennenheima.
Tylko że on był tu. A tamci dwaj byli na zewnątrz. Wolni.
2.
Na mecie było jasno, jakby w dzień. Brodacz, Henio i Młody siedzieli przy lepiącym
się od tłuszczu stole, gapiąc się w butelkę siwego płynu. Przed nimi, wyprostowany jak
sierżant w amerykańskim wojsku, stał Marchewa. Z cienia, oparty o ścianę, obserwował
ich ten człowiek. Brodacz starał się nie gapić na jego opuchnięty, siny i wyraźnie
skrzywiony nos. Wyglądał jeszcze bardziej przeraźliwie niż tamtej nocy, gdy pierwszy
raz przyszedł na Gazową.
— Co jest, kurwa, z wami? — huknął Marchewa. — Powinniście być dumni.
Heniowi drgała grdyka.
— Tajes, szefie. Duma mnie rozpiera. — Przełknął ślinę i sięgnął po butelkę.
Marchewa złapał za szyjkę flaszki ponad garścią Henia i przytrzymał mocno na
stole.
— Nie pij. Wypijesz po wszystkim. A teraz słuchaj.
Messer wynurzył się z cienia z założonymi rękami.
Rękawy koszuli podwinął pod łokcie, odsłaniając sękate przedramiona.
— Dziewczyna mieszka przy Józefa 11. To córka starego. Pójdziecie obserwować
dom. Gdy tylko wyjdzie, złapiecie ją i zamkniecie tutaj. Ja będę działał niezależnie. Powie
rzam to zadanie wam, boja nie mogę spuszczać z oka starego. Dziewczyna ma być moją
kartą przetargową, potrzebuję jej żywej i nietkniętej, zrozumiano?
Pokiwali głowami i wstali zza ławy. Henio podciągnął spodnie, brodacz włożył
marynarkę, zasłaniając wsunięty za pas pistolet. Młody podrapał się w pierwociny
zarostu.
— Liczę na was — powiedział Messer głosem, który nie obiecywał nagrody.
Pobrzmiewała w nim groźba tego, co się stanie, jeśli zawiodą.
Marchewa zapalił papierosa. O swoich ludzi był spokojny. Porwanie dziewuszki to
dla tych dwóch betka, a Młody niech się uczy.
Zastanawiał się tylko nad tym, co się stało, że Maciek Messer, legendarny pierwszy
nożyk z warszawskiej Pragi, potrzebuje wsparcia.
3.
— Będziesz wisieć, łajdaku — syczał Łucznik do ucha Romanowa, powoli zaciskając
jego krawat. Romanow szarpnął się czując, że zaczyna się dusić. — Jeżeli nie powieszą
cię w majestacie prawa, wystarczy, że miasto się dowie, co zrobiłeś. Rozerwą cię na
strzępy, a twój trup zadynda na latarni.
Szpada przewrócił oczami i zaczął się wachlować gazetą. Łucznik niebezpiecznie
przeciągał strunę. A komisarz wiedział, jak mocne są ich dowody.
— Jestem obywatelem francuskim — wycharczał czerwony na twarzy Romanow. —
Żądam kontaktu z konsulatem.
Szczęknęły drzwi. Skrzypnęła podłoga.
— Konsulatem którego kraju, panie Romanow? — W drzwiach pomieszczenia stanął
niespodziewanie siwy, długowłosy mężczyzna z laską. W przykrym uśmiechu błysnęły
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białe, jak u wilka, zęby. — To się da załatwić, ale najpierw musimy porozmawiać. Na
osobności — dodał, odwracając się z przepraszającą miną do Szpady.
— Pan nie ma prawa! — Zaskoczony Łucznik rozpaczliwie zamachał rękami.
— Co to ma znaczyć? Kim pan do cholery jest? — Szpada spurpurowiał.
— Nie przedstawiłem się, przepraszam. Major Tomasz Wilmowski. Oddział Drugi
Sztabu Głównego Wojska Polskiego. Obawiam się — dodał ciszej, nachylając się do
Szpady — że pan Romanow nie jest tym, kogo szukacie. Ale może jest tym, kogo ja
szukam. A teraz, jeśli mogę poprosić, zostawcie nas panowie samych.
Romanow bardzo się starał, żeby ani jeden mięsień nie drgnął mu na twarzy. Poczuł
parszywy ucisk na żołądek i jeszcze bardziej parszywą suchość w krtani. Nie jest dobrze.
Łucznik miotał się, widząc, jak major podbiera mu trofeum. Szpada zmełł pod nosem
słowo „kontrwywiad“, które brzmiało jak obelga, i zaczął składać gazetę. Wilmowski
wciąż się uśmiechał, bawiąc się laską o główce w kształcie wilczej głowy.
— Nie może pan tego zrobić! — Łucznik walnął pięścią w ścianę i wytarł spoconą
twarz. — Nie zostawię pana z nim sam na sam. To bardzo niebezpieczny człowiek!
— Jest przykuty do krzesła. Przecież nie przegryzie mi gardła? — Wilmowski rzucił
mu spojrzenie kogoś, komu nie raz coś rzucało się do gardła.
Szpada stał przez chwilę nieruchomo, zerkając badawczo to na jednego, to na
drugiego.
— Gdyby się pan kiedyś zastanawiał, dlaczego gliniarze was tak nienawidzą —
powiedział w końcu głucho — to właśnie za to.
— Ależ za co? — z niewinną miną zapytał Wilmowski.
— Wchodzicie w kulminacyjnym momencie, jak facet już ma się przyznać, i mówicie
coś w stylu „Przejmujemy tę sprawę“. — Szpada splunął na ziemię i wyszedł pierwszy.
Drzwi szczęknęły po raz kolejny. Zostali sami. Romanow poruszył się na krześle i
popatrzył Wilmowskiemu w oczy.
— Teraz powinien mnie pan poczęstować papierosem i powiedzieć, że oni wszyscy
się mylą. Pan jest ten dobry, prawda?
— O tak. Ja jestem ten dobry. — Wilmowski nie przestawał się uśmiechać. —
Cholernie dobry w tym, co robię. A wie pan, co ja robię?
— Jak to szło? Jest pan łowcą..
— Jestem łowcą. A wie pan, co łowię?
— Może sobie darujemy to budowanie dramatyzmu i przejdziemy do rzeczy? Nie
ukrywam, że trochę mi się spieszy.
— Widzi pan — kontynuował Wilmowski. — Jestem łowcą. Łowię nazistów. I
wieszam sobie ich głowy nad kominkiem. Sprawa czterech ludzi Gruppenführern Wolfa.
Sprawa Zahna w Gdańsku. Kitzingera tu w Krakowie. To tylko ostatnie efekty pracy
mojej grupy.
— To świetnie. A ja zbieram znaczki.
— Panie Romanow, proszę sobie darować. Ja już raz pana tropiłem, ale mi pan
uciekł. W Szanghaju, pamięta pan? Panu się spieszy, więc przejdę do rzeczy. Wiem o
panu wszystko.
— Ta kwestia ostatnio mocno staniała, majorze.
Ale wiedział. I Romanow wiedział, że on wie. Tacy jak on zawsze wiedzą.
— Czyli powinien pan wiedzieć, że nie jestem nazistą — dodał agent.
— Pracuje pan dla nazistów.
— Co z tego. Prowadzę czysty biznes.
— Nie ma czystych biznesów w tym fachu, panie Romanow. Stoi pan po stronie
szaleństwa, które zniszczy Europę, tak jak komunizm zniszczył tę pana Romanowkę.
— Ja nie stoję po żadnej stronie.
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Zamilkł.
— Nikomu nie szkodziłem — dodał ciszej, wściekły na siebie za to, jak banalnie to
zabrzmiało.
— O, książę, proszę — jowialnie zakrzyknął major kontrwywiadu. — Niech pan nie
rujnuje mojej opinii o sobie. Może się panu wydawać, że balansuje pan na cienkiej,
czerwonej linii i udaje się panu nie wychylać w żadną stronę — dodał spokojniej. — Ale
każdym meldunkiem do Berlina pan wybiera stronę. I przyspiesza pan koniec świata.
Przynajmniej tego, który znamy.
— Świat już się skończył, panie Wilmowski. Przynajmniej mój — warknął Romanow
i popatrzył mu w oczy. — Pana świat też się kończy. Czyje głowy pan sobie będzie
wieszać nad kominkiem, gdy narodowy socjalizm podbije serca pana rodaków? Przecież
to już się dzieje. Na naszych oczach. No, panie bohaterski łowco? W ilu oczach na tym
ostatnim czy którymkolwiek innym bankiecie widział pan gotowość skorzystania z
czegokolwiek, co przyniesie przyszłość? Jedzenie czy pasta do butów dobrze się
sprzedają na wojnie. A ile razy słyszał pan, że mają tu przyjść ludzie bądź co bądź
kulturalni, oczytani w Goethem i Schillerze, wychowani na Kancie, grający na
skrzypcach, no i umiejący uporządkować to i owo, rozwiązać ostatecznie niektóre
dotkliwe kwestie? To ja przyspieszam koniec świata, panie szlachetny? Ja na kronikach
filmowych nie zdejmuję majtek przez głowę na widok tych cholernie przystojnych
żołnierzy w tych diabelnie twarzowych mundurach. Takie głosy też słychać na
bankietach. I to nie tylko od kobiet.
— Niech się panu nie wydaje, że odkrywa pan nieznane lądy, Romanow — przerwał
mu białowłosy i wsparł się obiema dłońmi na lasce. — Niech pan sobie wyobrazi, że
sporo widziałem w życiu niebezpiecznych zwierząt. Ale one dają się wytropić i wziąć na
cel. Nie lęgną się w chorych głowach i nie rozmnażają jak wirusy, zarażając niczego
niepodejrzewających ludzi na ulicy. Miłych w gruncie rzeczy przedsiębiorców,
dobroduszne przekupki na targu, dzieciaki ze szkoły.
Na chwilę zapadła cisza.
— Dlatego — nachylił się nad Romanowem — na razie odrąbuję zakażone głowy.
Zmniejszam ryzyko epidemii.
Słychać było, jak brzęczy żarówka, a stary wentylator mieli ciężkie powietrze.
— Pan mówił, że to czysty biznes. I że pan chce przetrwać. Dlatego podbijam stawkę.
Składam panu propozycję nie do odrzucenia.
Wilmowski wyjął papierosa z kieszonki marynarki.
— Zacznie pan grać również w naszej orkiestrze, a wyjdzie pan stąd jeszcze dziś. W
przeciwnym razie nasz przyjaciel Łucznik już zadba, żeby znalazły się dowody
przeciwko panu. Proszę to przemyśleć. Daję panu czas. Jednego papierosa. Mojego
papierosa.
Wilmowski zapalił i zaczął przechadzać się po pokoju. Stukała podkuta laska,
skrzypiały wypastowane buty.
Romanow przymknął na chwilę oczy, pozwalając gorącu rozlać się po twarzy. Ironia
była zdecydowanie za słabym słowem. Fatalizm? Zbyt pompatyczne. Kurewski los.
Dobrze, ale jeszcze wciąż nie do końca trafiało w sedno.
Gorączkowo myślał. Jeśli zgodzi się na propozycję tego człowieka, to zagra na nosie
von Liennenheimowi, co zakrawało na zupełne szaleństwo. Poza tym potrójny agent to
już przesada. I to jeszcze za takie pieniądze. Z drugiej strony, jeśli odmówi, to pewnie
zgnije w polskim więzieniu, 0 ile nie trafi do celi śmierci. Mogą go powiesić za
morderstwa, z którymi nie miał nic wspólnego. A już na pewno za szpiegostwo.
Tymczasem tam na zewnątrz są Carlos i ten trzeci. I Rebeka.
Policzył, dodał, odjął, podzielił i przez chwilę przyglądał się wynikowi.
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— Dobrze — powiedział w końcu. — Wygrałeś, łowco.
„Ale o zwoju ani słowa — dodał w myślach. — Brakuje jeszcze tylko wąsatych
agentów polskiego wywiadu, żeby krążyli z ciężką bronią dookoła jej domu“.
— Wiedziałem, że się dogadamy. — Wilmowski się uśmiechnął. — W końcu wiele
nas łączy, książę. Rozparł się wygodnie i złożył dłonie w wieżyczkę. — A teraz mam do
pana kilka pytań.
4.
Profes stał nagi do pasa w mrocznym wnętrzu klasztornej umywalni, pośrodku sali,
przy której ścianach ciągnął się rząd kranów nad mosiężnym korytem. Pochylony nad
cebrzykiem z gorącą wodą zakonnik wylewał sobie na głowę i kark wodę z czerpaka o
długim uchwycie. Sprężyste mięśnie barków i ramion reagowały skurczami, jakby pod
skórą zakonnika wił się uwięziony wąż.
Ból w karku ustępował, znikał też smród aresztanckiej celi. W cebrzyku, na
powierzchni wody zakrzepła krew układała się w amorficzne wzory. Carlos zmywał z
siebie kolejne osady. Porażkę w starciu z Romanowem. Odór aresztu. Płaszczenie się
przed policją. Klęskę, gdy był już tak blisko celu.
Sięgnął po kawał lnianego płótna, wytarł nim głowę i plecy, prostując się i
przeciągając głęboko. Szorstkim, zgrzebnym płótnem ścierał resztki wątpliwości.
Teraz nie była to nawet kwestia świętej misji. Nie chodziło o Tornicellego, święty
Kościół czy samego Boga.
Pochylił się nad wiadrem i popatrzył w parującą powierzchnię wody, rdzawo
zabarwionej od jego krwi sączącej się ze strupów pootwieranych od gorąca.
Sprawa zrobiła się całkowicie osobista.
Zanurzył całą głowę w cebrzyku, wychlapując wodę na białe kafle podłogi, które
pokryły się pasmami pomarańczowych strużek. Krew głębokim dudnieniem uderzyła
mu na twarz. Wyszarpnął głowę, prostując się gwałtownie i zataczając łuk mokrymi
włosami.
Lava me, Domine, in sanguine Tua.
5.
W komisariacie przy Szerokiej nie było już prawie nikogo. W gabinecie
podkomisarza Miłosza Łucznika paliła się na biurku blada lampa. On sam stał przy
oknie, z papierosem w ustach, delikatnie rozchylając palcami żaluzje i patrząc na
uśpioną ulicę.
Wyjął z ust niedopałek i odłożył do leżącej na biurku drewnianej popielniczki z
napisem „Tatry 1931“, teraz już mocno przypalonej ze wszystkich stron. Uśmiechnął się
słabo do oprawionych w ramki zdjęć za biurkiem. Na jednym z nich stał wyprężony jak
struna, jeszcze bez brzucha, w idealnie dopasowanym mundurze, a prawicę ściskał mu
sam Marszałek. Na drugim siedział dumny za kierownicą jednego z pierwszych
samochodów policyjnych w tym mieście. Trzecie było zdjęciem zbiorowym, pozowali do
niego w piętnastu, on prawie pośrodku, nieco szerszy od pozostałych, jowialnie
roześmiany. Byli bez kurtek mundurowych, w rozchełstanych koszulach i oficerkach,
siedzieli wokół ogniska na Woli Justowskiej. Cywil zażerał na zdjęciu kiełbaskę z patyka
komisarza, a Kunicki trzymał gitarę.
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Odsunął szufladę biurka i musnął palcem trzy emaliowane odznaczenia
okolicznościowe. Zatrzymał wzrok na leżącej głębiej nominacji na podkomisarza. Wąs
podskoczył śmiesznie, gdy Łucznikowi drgnął kącik ust.
— Niech pan się nie poddaje, panie podkomisarzu, szpiega zostawi mnie, a sam
zajmie się tym, co należy do prawdziwego policjanta. — Wilmowski stał oparty o futrynę
drzwi wejściowych, trzymając przy ustach pachnące cygaro. Łucznik zesztywniał i
zatrzasnął szufladę.
— Niech pan nie instruuje mnie o moich obowiązkach, majorze — odparł spokojnie.
— I niech pan stąd wreszcie wyjdzie.
— Pan mnie źle zrozumiał — odparł Wilmowski i z pojednawczym gestem podszedł
bliżej. Łucznik uniósł brew, nie odzywając się. — Widzi pan, pomogliście schwytać
niebezpiecznego agenta. Ale, ośmielę się zauważyć, nie mordercę.
Podkomisarz poczerwieniał, ale znowu zmilczał.
— Ja też od pewnego czasu śledziłem Romanowa, panie podkomisarzu. I niestety,
jestem w stanie dostarczyć mu alibi przynajmniej na część zarzutów, jakie mu
postawiliście. A jako że chodzi o sprawy ze sobą związane, to dowód, że trzeba szukać
gdzie indziej. Czasem — Wilmowski rozparł się na krześle stojącym przed biurkiem
Łucznika, założył nogę na nogę i osnuł się dymem z cygara — dobrze jest zrobić krok w
tył i sprawdzić, czy na pewno w naszej pogoni czegoś nie przeoczyliśmy, panie
podkomisarzu. Tak postąpi każdy prawdziwy śledczy, który nie da się przecież łatwo
zwieść z tropu, prawda?
Łucznik milczał, ale zacięcie na jego twarzy zelżało.
— A teraz mam do pana sprawę, którą, jak sądzę, pan zajmie się najlepiej. —
Białowłosy major nachylił się nad biurkiem, kładąc na nim płasko dłoń. — Pozwalam
sobie na takie przypuszczenie, bo też wiem, że koniec końców zmniejszy to nieco
konfuzję, w jakiej się pan przez naszego szpiega znalazł. Proszę pozwolić, że dokończę.
— Uniósł dłoń, widząc jak podkomisarz nabiera powietrza w płuca. — Niech pan mi nie
ma za złe wścibstwa, przecież to też element naszej pracy. Otóż wystarczyło zobaczyć
pana wtedy na Filipa 25, potem zobaczyć tam Romanowa, dodać dwa do dwóch i
całkowicie zrozumieć powody pana zaciekłości w tym śledztwie. Zemsta to wielka siła
napędowa, panie podkomisarzu. — Wilmowski odchylił się na krześle, bacznie
obserwując twarz policjanta, na której rysowała się teraz mieszanina wściekłości i
ciekawości. — Ja też mam swoje powody, dla których zostałem, że tak powiem, łowcą.
Ale zemsta jest jak pieczeń cielęca. — Uśmiechnął się kątem ust. — Najlepiej smakuje na
zimno.
Łucznik sięgnął po sporta z pomiętej paczki i niespiesznie zapalił. Przez chwilę było
zupełnie cicho.
— O jakiej sprawie pan mówi, majorze?
Wilmowski zgasił cygaro w drewnianej popielniczce Łucznika i wyjął zza poły
marynarki niezbyt grubą teczkę.
— Nasz wspólny przyjaciel złożył mi dziś interesujące zeznanie, które ostatecznie
potwierdziło przypuszczenia, jakie nasz referat wysunął pewien czas temu na podstawie
analizy źródła szyfrowanych komunikatów nadawanych stąd do Niemiec — rzeczowym
tonem rzekł Wilmowski. — Będę przez pewien czas zajęty kontrolowaniem Romanowa.
Chciałbym więc prosić, żeby to pan, w imię dobrej współpracy między naszymi
formacjami, dokonał pewnego aresztowania.
6.
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Na stole porozkładał srebra. Obok stała butelka nafty wypełniającej pokój gryzącym
zapachem i puszka pasty polerskiej, a przy niej kilka miękkich szmatek i patyków z
nawiniętym na koniec kłębkiem waty. Nad stołem paliła się żarówka. Ojciec siedział
zgarbiony, w dziennym ubraniu, mimo że było już późno w nocy.
Rebeka stała w drzwiach do pokoju. Trzymała jeszcze w ręce zdjęte przed chwilą
buty. Otworzyła usta, żeby coś powiedzieć. Nie odwracając się, ostrym gestem wyciągnął
dłoń. Zamilkła.
— Na środku ulicy — powiedział sucho, wciąż patrząc w szmatkę do polerowania.
— Z obcym mężczyzną.
Poczuła, jak nagle wszystko się w niej kurczy i wzbiera w krtani.
— Wszyscy cię widzieli.
Zacięła wargi i uniosła podbródek.
— Jeśli tylko to cię dręczy, że wszyscy mnie widzieli..
— Milcz! — krzyknął gardłowo, wbijając w nią oczy pocięte czerwoną siatką żyłek.
Dygotały mu dłonie. — Jak śmiesz mówić w ten sposób do mnie! Jak śmiesz tak bardzo
nie mieć szacunku! Jak śmiesz zachowywać się, jakbyś — wyrzucał z siebie dławiącym
się głosem — jakbyś nie była z tego domu!
Uniósł się, zgarbiony bardziej niż zwykle. Nigdy na nią nie krzyczał.
— Jakbyś zapomniała, kim jesteś! I co to znaczy! Co to znaczy być z tego domu! Z
domu Izraela!
Ramiona trzymała wzdłuż tułowia, zaciskając mocno pięści. Patrzyła na ojca i
szumiało jej w głowie. Krtań wzbierała coraz mocniej, drażniąc, nie pozwalając mówić.
— Tato — szepnęła słabo.
— Milcz! — Wybuchnął. — Milcz! Idź! Odejdź!
Stała w drzwiach pokoju jeszcze przez chwilę. Drgnął jej podbródek i wyrwał jeden
zdławiony dźwięk. Zmalała jakby, odwróciła się w miejscu i znikła w ciemnej sieni.
Trzasnęły drzwi na korytarz.
Jakub patrzył na równo rozłożone srebra. Za oknem ulicę przeciął szybki stukot
drewniaków. Zrobiło się całkiem cicho. Tylko wyżej, może na piętrze, może na ulicy, ktoś
grał na skrzypcach.
— Fejgele. . — szepnął Jakub prawie niesłyszalnie. — Mała dziewczynko. . Ja nie
rozumiem nic..
7.
Zobaczyli ją, jak skulona, z rozpuszczonymi włosami, wybiega z bramy przy Józefa
11. Jak potykając się na bruku, w domowych drewniakach, przecina, prawie truchtem,
ulicę i znika za rogiem.
Skryty w cieniu bramy Brodacz dał znak zapalniczką. Z naprzeciwka odbłysnął
umówionym znakiem Henio. Młody, czekający za kierownicą zaparkowanej przy
kolejnej przecznicy furgonetki, mignął reflektorami i odpalił silnik. Brodacz ruszył
szybkim krokiem za dziewczyną, z rękami w kieszeniach. W jednej był kastet, w drugiej
nóż. Kątem oka zobaczył, że kamrat zrównuje się z nim po drugiej stronie ulicy.
Dziewczyna wyszła na plac Nowy i przecięła go na ukos. Szła bardzo szybko, ale
chyba nie dlatego, że ich zobaczyła. Brodacz był zadowolony. Czuł się jak za starych
dobrych czasów. Dawno nikogo nie porywali, a już chyba na pewno nigdy nie porywali
młodej, czarnowłosej, zgrabnej dziewczyny. Było jak na filmach, tych amerykańskich. No
i szef akcji taki, że nie w kij dmuchał. Brodacz poczuł się prawdziwym fachowcem.
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Dziewczyna była na rogu ulicy Warszauera, gdy obaj z Heniem przemykali pod
ścianą okrągłego budynku rytualnej rzeźni drobiu.
Młody zatrzymał furgonetkę u wylotu ulicy.
— Zwieje nam — syknął Henio, sięgając za pazuchę po parabelkę.
— Schowaj gnata, ciulu złamany — warknął Brodacz. — Messer chce ją żywą.
Zaczekali, aż dziewczyna całkiem zniknie w ulicy, by niepostrzeżenie przebyć plac
biegiem. Henio ruszył pierwszy. Brodacz usłyszał stłumiony jęk, gdy coś bezszelestnie
wciągnęło jego kompana w czarny otwór wejścia do rzeźni. Trzy sekundy upiornej ciszy,
jakby ktoś zatrzymał projektor. Potem nagły, dobiegający ze środka trzask. Trzęsącą się
ręką Brodacz sięgnął pod marynarkę i niezgrabnie wydobył pistolet.
— Henio? — syknął w ciemność. — Henio, kurwa, co jest?
Trzymając się ściany, wszedł, gotów do strzału, w mroczny otwór w pierścieniu
murowanych kramów okalających budynek. Drzwi do rzeźni były otwarte. A raczej
wyglądały na wyłamane impetem uderzenia.
— Henio? Odezwij się, kurwa, chłopie! — prawie na głos wysyczał dyszkantem
Brodacz i lewą ręką zapalił zapalniczkę.
Na środku śmierdzącego kurzym łajnem i świeżą wątróbką pomieszczenia majaczył
w drgającym świetle zwalisty kształt Henia leżącego bezwładnie na podłodze. Z piersi
wystawał mu wbity od tyłu, długi rzezacki nóż.
Brodacz ryknął, zapalniczka wypadła mu z ręki. Spiął się i błyskawicznie odwrócił
ku drzwiom. Zobaczył w nich kontur skrytej w mroku ogromnej postaci.
To było ostatnie, co zobaczył.
8.
Stał sam pośrodku ogrodu, na którego końcu majaczyła obła bryła zajezdni
tramwajowej. Omal nie poniósł klęski w budynku, pod który teren wydzierżawił miastu
goszczący go zakon. Ale Carlos Chacal nie myślał teraz o egzystencjalnej ironii.
Pod przymkniętymi powiekami czuł tłuczone szkło. Nie spał już prawie dwie doby.
Tętniące w głowie bębny nasilały swoją piekielną muzykę, która mroczny ogród
kanoników zamieniała w czarną dżunglę. W zapraszające wejście do jądra ciemności.
Na twarzy czuł tropikalne prawie powietrze wieczoru, przyklejające mu czarną
koszulę do pleców. Bębny zagrały szybciej. Po skroni popłynęła strużka potu. Łomot był
dobry. Był potrzebny, bo spod jego rytmu nie było słychać nic więcej. Pytania zostały na
samym dnie, tłumione pulsacją w skroniach. Na ten rytm nie dało się rozpisać pytania
„dlaczego“. Za dużo sylab. Ten rytm znosił tylko słowa jednosylabowe, nieodłącznie
związane z kategorycznymi imperatywami.
A gdy już skończy, odnajdzie go. Później rozgrzeszy się sam.
Bębny umilkły.
Carlos ruszył.
9.
— Panie Messer! — Ciszę na ulicy Józefa przeciął rozpaczliwy jęk na przemian z
obłąkańczym dyszeniem kogoś, kto długo biegł w szalonym tempie. — Panie Messer!
Dalsze nawoływanie stłumiło silne ramię, które wciągnęło piegowatego wyrostka w
bramę. Młody patrzył wytrzeszczonymi z przerażenia oczami we wściekłą twarz, w
stalowy wzrok człowieka, który przygwoździł go z impetem do ściany, zatykając usta
dłonią i przytykając nóż do podbródka.
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— Drzyj ryja głośniej, belmejdo jebana — usłyszał syk. — Bo jeszcze paru ludzi nie
słyszało, że tu jestem. Czego, kurwa? Gdzieś miał być?
Chłopak złapał dech kilkoma panicznymi haustami powietrza.
— Tam.. Henio.. Brodacz. .
— Mówże — warknął Messer.
— Oni.. tam.. zabici. .
Maciek drgnął.
— Gdzie?
— Tam.. dalej. . ja widziałem... olbrzym... albo diabeł żydowski jakiś — kwilił
chłopak.
— Wypierdalaj!
Młody popatrzył przez łzy na Messera, jakby nie zrozumiał.
— Wypierdalaj, mówię. — Pchnął chłopaka na ulicę i nie czekając, aż tamten
ucieknie w podskokach, zdecydowanym krokiem przeszedł na drugą stronę, ku bramie
pod numerem jedenastym.
W cieniu pod daszkiem kaszkietu mignął zły uśmiech.
Diabeł dopadł ich tam.
To znaczy, że nie ma go tutaj.
10.
Stanęła w jego drzwiach z rozpuszczonymi włosami, skulona i prawie bosa.
Oddychała głęboko, patrząc na niego w półmroku szeroko otwartymi, mokrymi,
pytającymi oczami. Głucho stuknęły za nią drzwi. Postąpiła krok do przodu. Pozwolił jej
przyłożyć policzek do świeżego podkoszulka. Słabe światło wpadało przez nie do końca
zaciągnięte kotary.
Spojrzała w górę, szukając jego wzroku, którym starał się jej delikatnie unikać.
Niespokojna jak gołębica ukryta w skalnych szczelinach.
O, gdybyś ty mi bratem był,
który ssał pierś matki mojej!
Spotkawszy cię na ulicy wycałowałabym ciebie,
a nikt by mną nie wzgardził.
Pochylił głowę i dotknął ustami jej skroni, płatka granatu pod zasłoną z włosów.
Pachniała olejkiem nardowym i aloesem. Gdy uniosła podbródek, poczuł na twarzy
dotknięcie jej oddechu, woń jabłek. Palcami odszukał pośród włosów skórę pod jej
uchem.
Patrzyła w jego pierś, gdy zbierał ustami z jej czoła przyklejone do niego nitki
czarnych włosów. Naraz uniosła głowę, mrużąc oczy.
Gdyby mnie też pocałował jednym z pocałunków ust swoich!
albowiem przyjemniejsze niż wino są pieszczoty twoje;
rozkoszne dła wonności są pachnidła twoje;
niby rozlany olejek imię twoje,
przeto umiłowały cię niewiasty.
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Wargami dotknął lekko drżącej purpurowej wstążki jej warg. Smak miodu i mleka
były pod jej językiem. Prosta, szara sukienka, zsuwała się z jej ramion, białych jak lilie z
dolin. Była Rebeką przy studni, Rachelą przed namiotem.
Jako płatek granatu skroń twoja
z poza zasłony twojej.
Obie piersi twoje jako jelonki młode,
jako dwoje błiźniąt sarnich, które się pasą między lilijami.
Zanim wionie ochłodą dzień, a pomkną cienie,
wnijdę na górę myrry, na pagórek kadzideł.
Sukienka osunęła się pod jego palcami na podłogę. W prostej, białej halce, zebranej
tasiemką w stanie, odsła niającej kolana, chowała się nieśmiało w jego ramionach, pod
konary jabłoni rosnącej wśród drzew leśnych.
Powiódł mnie do sali wina,
a chorągwią jego nademną miłość.
Pokrzepcie mnie tymi sokami,
posilcie mnie temi jabłuszkami,
bom chora z miłości.
Lewica jego spoczywa pod głową moją,
a prawica jego mnie pieści.
Spłynęła za nim miękko na brzeg łóżka. Rachab czekająca w oknie, Tamar skryta za
zasłoną. Dotykał ustami jej powiek, skroni, policzków. Opuszkami palców kreśliła linie
wokół napiętych mięśni jego ramion. Szukała schronienia pod jego podbródkiem.
Podtrzymywał ją ramieniem, prowadząc na szorstką bawełnianą pościel, aż na posłaniu
rozścieliły się jej czarne włosy. Nachylił się nad nią, oparty na łokciu, drugą dłoń wiodąc
po jej barku, wokół ramiączka. Rut leżąca u stóp Booza. Nie chodź już zbierać kłosów na
innych polach.
Będą mi piersi twoje jako grona winne,
a woń nozdrzy twoich jako jabłek wonnych.
Rano wstaniemy do winnic,
zobaczym, czy rozwinął się winograd,
czy otworzyły się pączki,
czy zakwitły granaty:
wtedy obdarzę cię miłością moją.
Mandragory rozniosły woń swoją.
Nachylił się jeszcze niżej, smakując miodu i mleka, szedł dłońmi za wiotkim płótnem
halki w lilie pośród cieni, wo kół twardych winnych gron, między którymi błyszczał
srebrzysty kluczyk, jedyny paciorek jej naszyjnika. I podążył dalej, ku pagórkowi
kadzidła, w orzechowy ogród. Patrzył na Esterę sześć miesięcy namaszczaną olejkiem i
drugie sześć namaszczaną balsamem. Przymknął oczy.
Nard i szafran, tatarak i cynamon.
I wtedy nagle stała się Dalilą na kolanach Samsona, z każdym muśnięciem włosów
przejmującą kosmyk jego siły. Zstąpiła z legowisk lwów, ze wzgórz lampartów, do
bezpiecznych dolin, nad wody spokojne. Pozwoliła mu leżeć na białych pościelach, a
sama uniosła się nad nim, wysoko jak góra Karmel. Jej kontur rysował się na tle nie do
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końca zasuniętej kotary okna. Wieża szyi, tarcza jej ramion. Batszeba w nocnej kąpieli.
Groźna jak wojsko uszykowane do boju.
Leżał na wznak, posłuszny, patrzył. Linia jej bioder jak kolia, dzieło rąk mistrza.
Łono jak kielich korzennego wina. Złakniona, chłonąca go, nieprzejednana jak Szeol.
Zaklinał, niech teraz nic nie wyrywa jej ze snu. Jej włosy, spływające z odrzuconej w tył
głowy, w świetle przesączonym przez granatowe kotary miały kolor królewskiej
purpury.
Sulamitka tańczyła, okręcała się w tańcu. Zar ognia, płomień Jah.
Zasnęła, z jego lewym ramieniem pod głową, objęta jego prawym ramieniem.
Zaklinam was, o córy jerozolimskie
na sarny i łanie polne,
o, nie budźcie, nie rozbudzajcie milej mojej,
póki nie zapragnie.
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Rozdział XI
1.
W berlińskim apartamencie użyczonym gościowi z Norymbergi radio, nieco
trzeszcząc, grało cicho niemieckie wykonanie opery Turandot Pucciniego.
Keiner schläft! Keiner schläft!
Paliło się tylko jedno światło nad pokaźnym biurkiem. W jego rogu spoczywała,
pobłyskując Totenkopfem, czarna czapka, a na niej para skórzanych rękawic. Przed nią
rozłożony był sfatygowany podręcznik. Na nim, równo z krawędzią książki, leżał
przycisk do papieru z wygrawerowanym widokiem tyrolskiego miasteczka. W
podręczniku była tabela runicznego alfabetu futhark. Obok leżała stara Biblia
drukowana gotykiem, otwarta na pierwszym rozdziale Ewangelii według św. Mateusza.
Kanciaste czcionki w tytule rozdziału układały się w napis: Der Stammbaum Jesu.
Rodowód Jezusa.
Poniżej leżał arkusz papieru kancelaryjnego z nadrukowanym u szczytu kanciastym
orłem — Hoheitsabzeichen — trzymającym w szponach swastykę. Na środku arkusza
pracowicie przerysowane runy wunjo, othila, thuńsaz, ansuz i nauthiz układały się w
imię nordyckiego boga Wotana.
Poniżej widniało kolejne zapisane runami słowo. Różniło się tylko dwiema
pierwszymi: zamiast wunjo i othila były tam runy mannaz i ansuz.
Kriminaldirektor Otto von Liennenheim przygładził włosy i wyprostował się na
krześle. Zaczął niespiesznie opuszczać podwinięte rękawy białej koszuli, kontemplując
spojrzeniem imię Mathan, które wypisał pod słowem Wotan, jednym z imion Odyna,
władcy krainy bogów, Walhalli.
Die Nacht entweiche!Jeder Stern erbleiche!Jeder Stern erbleiche!
Damit der Tag ersteh,
und mit ihm mein Sieg!
Radio umilkło. Kriminaldirektor przymknął oczy. Pod powiekami nadal widział
zapisane runami imię Mathan, wymienione w rodowodzie Jezusa. Imię ojca Jakuba, który
był ojcem Józefa poślubionego Marii, z której narodził się Jezus. Wszystko układało się
tak doskonale. Było tak oczywiste. Skarb narodu. Kod. Prawda, która tam jest.
Von Liennenheim podniósł się z krzesła, założył ramiona za plecami i zrobił kilka
kroków po niewielkim gabinecie. Przystanął przed oknem, z którego miał widok na
Voßstraße i monumentalny portyk strojnej w szkarłatne flagi, nowej kancelarii Rzeszy
projektu Alberta Speera.
Było tak blisko.
Ostatnie spotkanie z Gruppenfiihrerem Heydrichem, szefem policji bezpieczeństwa,
wypadło znakomicie. Ten klasyczny Aryjczyk o chłodnej elfiej twarzy poświęcił
większość odprawy właśnie jemu i jego pracy. Potrafił docenić, że Kriminaldirektor z
Norymbergi przyszedł w eleganckim mundurze Allgemeine SS według wzoru z 1932
roku, że nie porzucił go, jak inni w gestapo, dla skórzanego płaszcza dobrego dla
fetyszystów. Mówił o perspektywach, o tym, że właśnie takich ludzi, panie
Kriminaldirektor, teraz potrzebują.
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„Gruppenführer, nawet pan sobie nie zdaje sprawy, jak bardzo trafił pan w sedno.
Pan się zajmuje rzeczami właściwie przyziemnymi — von Liennenheim układał sobie w
głowie mowę, którą zamierzał niebawem wygłosić przed zwierzchnikiem. — Nie
docenia pan prawdziwego ducha, który powiedzie nas do zwycięstwa. Dlatego będzie
pan musiał ustąpić miejsca komuś, kto potrafi docenić rangę słów Gott mit uns. Kto nową
prawdę zaniesie w najdalsze zakątki tej zdegenerowanej cywilizacji.
Widzi pan, Gruppenführer — von Liennenheim uśmiechnął się do tej myśli —
zwyciężony nie może tylko słuchać swojego zwycięzcy. Musi w niego jeszcze wierzyć“.
Gong szafkowego zegara wybił północ. Radio ryknęło dziesiątkami młodych gardeł.
Deutschland, Deutschland über alles,
Über alles in der Welt,
Wenn es stets zu Schutz und Trutze
Brüderlich zusammenhält...
„Doprawdy tak pan sądzi, Heydrich? — teraz Kriminaldirektor zmarszczył czoło,
szukając w myślach riposty. — Ze pokonani nie będą potrzebowali powodu, bo pokonani
zawsze kochają zwycięzców? Cóż, nie będzie się pan miał okazji przekonać, jak sądzę. Bo
tymczasem musi się pan rozstać ze swoim stanowiskiem, które dla mnie będzie
wygodną odskocznią tam, na drugą stronę Voßstraße“.
Uns zu edler Tat begeistern
Unser ganzes Leben lang.
Deutsche Frauen, deutsche Treue,
Deutscher Wein und deutscher Sang.
Po południu na czerwony telefon zadzwoniła Gertrudę von Beben. Jej przynależność
do Towarzystwa Thule okazała się nieoceniona. Udało się. Na jutro Otto von
Liennenheim miał umówione prywatne spotkanie z Reichsführerem Himmlerem.
2.
Gdy Messer kopniakiem otworzył drzwi składu, Jakub się nie odwrócił. Stał w
pomiętej koszuli i spodniach na szelkach, machinalnie polerując niewielką srebrną
ramkę ze zdjęciem młodej kobiety. Maciek stał w niskich drzwiach składziku, skryty w
cieniu korytarza. Buzowało w nim wściekle, na zewnątrz był jednak chłodny jak klinga.
— Wiedziałem, że przyjdziesz — powiedział słabym głosem Jakub. Wydawał się
dużo starszy. Dygotał mu podbródek, a wraz z nim drżała biała broda.
Messer milczał. Słabe światło barwiło jego skórę na biało, uwydatniało kości
policzkowe, łuki brwiowe i zęby błyszczące w triumfalnym uśmiechu.
Postąpił dwa kroki.
Jakub z czułością, niespiesznie, odstawił ramkę na regał. Schylił głowę, przymykając
oczy.
Messer przesunął ostrzem noża po grzbiecie dłoni.
Jakub odwrócił się zaskakująco szybko. W wyprostowanej ręce ciążyła mu wielka
dubeltówka z ceramiczną, ręcznie malowaną rękojeścią.
Przestrzeń w ciasnym składziku skurczyła się, czekając w tym jednym ułamku
chwili na ogłuszający huk. Powietrze ścięło się wokół twarzy Messera. Coś pod jego
mostkiem przygotowało się na nieznane. Coś w tyle głowy ryknęło znienawidzonym
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głosem wuja rzeźnika z warszawskiej Pragi. Tętnice wypełnił narkotyk pompowany
teraz do każdego, odpowiadającego dreszczem mięśnia. Przestrzeń spięła się.
Zabrzmiał głuchy trzask.
I nic więcej.
Ramię Messera zadziałało samo. Wyuczone długim, konsekwentnym treningiem.
Tak jak wtedy, dwadzieścia lat temu. Nóż był inny. Człowiek był inny. Reszta była bez
zmian.
Oczy Jakuba zaszły wilgocią. Pomięta koszula zatętniła nagle ciepłem rozlewającym
się po brzuchu. Wokół ostrza. Handlarz starociami opuścił ramię i dopiero wtedy upadła
na podłogę piękna dubeltówka. Bardzo zabytkowa. Za bardzo.
Messer cofnął uzbrojone w nóż ramię. Mokre płótno szkarłatnej teraz koszuli
zaczęło stawać się zimne. Wytarł klingę w ramię Rosenberga i pozwolił mu osunąć się na
ziemię. Przekleństwo. Diabelne przekleństwo. Nie miało tak być. Dziad nie powinien
teraz umierać. Jeszcze jest potrzebny. Bo nie ma żadnej pewności, że tego, czego on
szuka, stary nie ukrył zupełnie gdzie indziej.
Messer ruszył.
Srebrna ramka ze zdjęciem młodej dziewczyny spadła na ziemię pierwsza. Szkło
jęknęło, pękając na trzy części. Potem biały zestaw Rosenthala, mosiężna menora, lustro
w platerowanej oprawie, zegar kominkowy, porcelanowa syrenka, czarne puzderko z
laki, akwarelka z widokiem Drezna, bawarski kufel, kieliszki z kobaltowego szkła,
mosiężny dzwonek w kształcie pastereczki, cynowy pucharek ze sceną polowania na
jelenia, plafon z mlecznego szkła w fioletowe kwiaty, filiżanka z chińskim wesołym
smokiem, smukła lampa naftowa. Z dźwiękiem gongu, dzwonków, tamburynu, talerzy,
ksylofonu, grzechotek, spadały na podłogę. W okruchy, skorupy, ostre jak brzytwa
krawędzie.
Nigdzie nie było skrytki.
Z hurgotem leciały na ziemię rozdarte wpół stare mapy, kruszące się spróchniałymi
płatkami książki, groteskowo rozkraczone okładki starodruków sypały luźnymi kartami,
z puszczonych w wir albumów wypadały stare fotografie; twarze, pozy, objęcia i
rodzinne koligacje zasłały podłogę grubą warstwą.
Na ścianach pod mapami ani za grzbietami starych ksiąg też niczego nie było.
Messer z furią naparł na mahoniowy kontuar. Stare drewno zaskrzypiało, coś pękło,
coś zakołatało. Kontuar runął, strzeliły szkła, sypnęły się łańcuszki, medaliony z
malowanymi portretami, ręczne zegarki o wytartych paskach i pociemniałych
cyferblatach, złote wisiorki, perły uwolnione z żyłki potoczyły się ku znieruchomiałej
sylwetce Jakuba.
Zabójca krzyknął triumfalnie.
W prostokącie jaśniejszej podłogi pod kontuarem, w kłębkach kurzu rysowała się
spora pokrywa. Messer złapał mosiężny lichtarz, wbił jego podstawę w szparę między
pokrywą a podłogą, pociągnął jak lewar. Ze zgrzytem kamienia o kamień pokrywa
ustąpiła, ciągnąc za sobą lepkie nitki pajęczyn.
Maciek odgarnął resztę pajęczyn i zerwał pergaminową osłonę. Była pod nią
drewniana, podłużna skrzynia. Podniósł wieko.
Zobaczył zwój.
Spoczywał w obitym atłasem wnętrzu skrzynki. Pożółkły, prawie brązowy papier
zwinięty był w dwie bele na cedrowych osiach o zdobnych zwieńczeniach. Krawędź była
strzępiasta, prawie poczerniała. Na zwoju zobaczył nakreślone tłustą, prawie granatową
czernią litery nieznanego sobie alfabetu.
Uniósł zwój. Trzymał go w wyciągniętych ramionach, na wysokości oczu. Przez ten
krótki moment nie było niczego wokół. Pożółkły papier odbijał słabe światło, lśniąc w
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zapylonym wnętrzu, brzmiącym chrzęstem szkła pod podeszwami. Messer złożył zwój w
skrzynce i zatrzasnął wieko.
Na korytarzu huknęły drzwi.
Wcisnął skrzynkę do przytroczonego na plecach worka podróżnego z demobilu i
skoczył do wyjścia.
3.
Rita przewróciła oczami i podciągnęła pas do pończoch. Nie podobało się jej, jak to
robił. Bez słowa. Niestarannie. Egoistycznie. Szybko. Oczywiście, do egoizmu klientów
była przyzwyczajona. Niewielu mężczyzn stara się, żeby dziwka miała coś z seksu. Cóż
jednak, była profesjonalistką. Przymknęła oczy, rozchyliła usta, wydobyła z siebie
zawodowe jęki, wyprężyła się i rozkołysała rytmicznie, starając się myśleć o jutrzejszych
zakupach w Magazynie Konfekcji Damskiej u Braciejowskiego na Floriańskiej. Wyczuła,
że zaraz będzie po wszystkim i zmieniła repertuar jęków na piski przeplatane
zapewnieniami, że jest boski i że już tak blisko.
— Rito, przeproś pana. — Trzasnęły drzwi. Głos Łucznika był prawie tak zimny, jak
lufa pistoletu, którym mierzył w kobietę zajętą dyrektorem banku.
— A ty — nabrał powietrza w pyzate policzki, wskazując skinieniem na
skonfundowanego klienta — wypierdalaj.
— Doprawdy, to oburzające — dyrektor syczał, wciągając kalesony. — Nie może się
pan ustawić w kolejce? I żeby tak od razu z pistoletu? Pan nie wie, kto ja jestem!
— Wszystko, co od tej pory pan powie, może zostać użyte przeciwko panu. —
Łucznik brzmiał piskliwie, ale mocarnie. — Chyba że się pan od razu wyniesie. Jestem z
policji. A to bardzo ważna operacja wagi państwowej.
Dyrektor zbladł, złapał spodnie, zegarek i okulary, i wybiegł z pokoju, podskakując
w jednym bucie.
Łucznik wyprostował się, wziął głęboki oddech i spojrzał na Ritę, która usiadła na
łóżku w prowokacyjnej pozie, bez skrępowania prezentując swój warsztat pracy. Poczuł,
jak mocno bije mu serce. Rozciągnął wąsy w triumfalnym uśmiechu.
— Miłoszu! — zaszczebiotała Rita. — Co to ma znaczyć, kochanie? Wystarczyło
poczekać, on zawsze szybko kończy.
I zamilkła, widząc, że z pistoletu mierzy właśnie w nią. Przestrzeń wokół zamarzła.
— Co? — wydusiła zdumiona. — Co ty robisz?
4.
Na krótką chwilę zatrzymali się naprzeciw siebie. Obaj zaskoczeni. Obaj gotowi do
walki. Obaj odgadujący, jak wiele razy wcześniej, intencje stojącego naprzeciwko
człowieka. Wróg czy przechodzień.
I wreszcie Carlos Chacal dostrzegł w mroku bielonego wapnem korytarza zakurzoną
i oklejoną pajęczynami skrzynkę wystającą z worka przytroczonego do pleców tego
człowieka.
Jednak wróg.
Messer spiął się jak sprężyna, mocno kopnął otwarte drzwi składziku, by zagrodziły
tamtemu drogę, i rzucił się ku bramie. Nie mógł ryzykować walki. Nie teraz. I nie tutaj.
Popędził w prawo, wzdłuż ulicy Józefa. Usłyszał pędzącego za sobą napastnika. Nie
miał broni palnej albo nie chciał jej użyć. Myśli kłębiły się chaotycznie. Ilu, do kurwy
nędzy, może mieć strażników jeden handlarz starociami?
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5.
Nachum, stary żebrak z Kazimierza, który próbował zasnąć w kącie na skwerze
naprzeciw Synagogi Wysokiej, podniósł się na łokciu, patrząc w stronę ulicyjózefa. Co to
za czasy. Niebywałe, jak to często ostatnio się po Kazimierzu ganiają. Znowu jakichś
dwóch biegnie.
Carlos zagryzł zęby do bólu i przyspieszył. Tamten przed chwilą skręcił w prawo.
Pokonał zakręt i zobaczył sylwetkę uciekającego, jak skręca w lewo. Przekleństwo. Nad
tym zwojem ciążyło przekleństwo.
Messer klął, bo zwój niesiony na plecach przeszkadzał mu w biegu. Klął, bo uciekał.
A mówią, że Maciek Messer nigdy nie ucieka. Klął, bo podjął się tej pieprzonej roboty,
zamiast się zajmować tym, do czego był stworzony. I zaklął rozpaczliwie, gdy wypadł zza
rogu i znalazł się na podjeździe na Trzeci Most. Na zupełnie otwartej przestrzeni. Przed
sobą miał Wisłę, po prawej kamienicę, po lewej dużą, pustą przestrzeń.
Za kamienicą dostrzegł płot. Przesadził go z rozpędu i skrył się za parkanem. Znalazł
się na obszernym podwórzu. Pod zadaszenie na środku, jak sieć gigantycznego pająka,
spływały ze wszystkich stron kable. Nisko, na granicy słyszalności coś buczało. Był na
terenie elektrowni miejskiej.
Przez szparę w płocie zobaczył, jak tamten przybiega, zatrzymuje się bezradnie,
rozgląda. Słyszał rwane, krótkie słowa w obcym języku, brzmiące jak obelgi.
Z tyłu za nim pies wartowniczy rzucił się wściekle na metalowe ogrodzenie. Maciek
drgnął. Zwierzę było na drugim, odgrodzonym od niego podwórku. Ale ostrzegawcze
szczeknięcie zdradziło obecność intruza.
Ubrany na czarno człowiek skoczył na parkan. Messer odbiegł kilkanaście kroków w
tył. Trawa wilgotniała, gdy zgęstniałe, parne powietrze kumulowało się i zmieniało w
pierwsze krople majowej ulewy. Bardzo dobrze. Właśnie tak.
Messer wyjął nóż.
Nieznajomy zbliżał się powoli. Ręce miał opuszczone, jego czarne ubranie
rozmywało się w mroku. Za to oczy błyszczały. W prawej dłoni trzymał połyskujący
zimno sztylet. Trzymał go niedbale, za jelec.
Maciek przygotował się. Stanął na szeroko rozstawionych nogach, prawą wysuwając
w przód. Barki trzymał wysoko, lewym równoważąc prawą rękę uzbrojoną w
niezawodną klingę.
Carlos Chacal stanął w pozycji.
6.
Łucznik skubał wąs. Jego twarz ściągnęła się i spochmurniała.
— Zdradziłaś mnie, Rito — powiedział głucho.
Kobieta żachnęła się z poirytowaniem.
— Miłoszu, zlitujże się i bądź dużym chłopcem. Jestem dziwką, do wszystkich
diabłów. Do mnie nie stosuje się tradycyjnych kategorii.
Gliniarz pokręcił smutno głową.
— Nie o tym mówię — odparł. — Wiem, kim naprawdę jesteś, Fräulein Tänzer.
Sądziłaś, że wykiwasz nas wszystkich? Wykorzystasz źródła informacji? Bardzo, bardzo
sprytnie — cedził, grając etiudę swojego życia. — Nie spodziewałaś się, że ktoś przejrzy
twój misterny plan, co? Zdradziłaś — spojrzał na dziwkę zwężonymi oczami — naszą
ojczyznę.
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Jedną stopę oparł o krawędź łóżka, na którym wciąż siedziała zdumiona Rita. Oparł
łokieć na zgiętym kolanie, bawiąc się od niechcenia pistoletem. Jego głos przybrał ton
zimnej rezygnacji.
— Jesteście ścierwem — mówił, nie patrząc jej w twarz. — Przez tyle lat walczę o
porządek, a tacy jak ty wciąż na nowo wyłażą na moje ulice. Ścierwo pojawia się wciąż,
ma tylko coraz to nowe twarze i okazuje się czyhać tam, gdzie najmniej się tego
spodziewano.
Zatańczyła mu grdyka. Końcówki wąsów powędrowały w dół.
— Ścierwo się usuwa, Rito — powiedział. — I nadszedł wreszcie czas, by ostatecznie
oczyścić moje ulice.
Powoli i delikatnie położyła dłoń na jego uzbrojonej w pistolet dłoni.
— To prawda, Miłoszu — prawie wyszeptała miękkim głosem. — Nie wiem, jak ci
się udało mnie zdemaskować, ale to prawda. Jestem łączniczką niemieckiego wywiadu.
Pracuję dla SD, gestapo, dorywczo dla Abwehry. — Patrzyła w dół, przykrywając oczy
rzęsami. — Wiem, że mi tego nie wybaczysz — szepnęła. — Wiem, że to, co było między
nami, to więcej niż tylko świadczenie usług dla ludności.
— Przestań już — przerwał zdławionym głosem. — Wyjdziemy stąd teraz, prosto na
posterunek.
Jej dłoń powędrowała w górę jego ramienia.
— Zróbmy to jeszcze, ostatni raz — jej głos był prawie niesłyszalny. — Zróbmy to,
Miłoszu.
7.
— Stoisz mi na drodze. — Głos Carlosa był zimny jak sztylet. Słyszał własne słowa
jakby z daleka. Oddychał równo i miarowo. Tętnienie w skroniach ustało. Deszcz tłukł
się o dach stacji transformatorowej, ugnieciona trawa wokół nich parowała, wypełniając
podwórze oszałamiającym zapachem. Przeciwnik okrążał go powoli, trzymając się nisko,
z nożem w wyciągniętej prawej ręce. Nie znał stylów walki z szermierczych traktatów.
Będzie walczył jak chłopak z miasta. Czyli piekielnie dobrze, bez żadnych zasad.
Skutecznie.
Carlos pozwolił sobie na jeden uśmiech. Niedbałym ruchem ręki zakręcił sztyletem,
trzymając go za jelec, i podrzucił lekko. Rękojeść siadła pewnie w jego dłoni.
— Stoisz mi na drodze — powtórzył po hiszpańsku. -1 zabiłeś Alchemika. Chciałeś
żąć, gdzie nie posiałeś.
Maciek zlustrował go zaskoczonym spojrzeniem.
— Co ty, kurwa, bredzisz? — syknął.
Messer nie był z tych, którzy wygłaszają przemowy do swoich ofiar. Jego zlecenia
nie polegały na wymierzaniu sprawiedliwości. Nieuczciwego wspólnika, zdrajcę,
donosiciela — skłuwało się i tyle. Nawet wtedy, gdy Celina patrzyła na niego zza rudych
włosów, gdy chciała błagać, Maciek tylko podniósł brew.
Ta myśl uderzyła go w potylicę, wpompowała w żyły strzał adrenaliny. Messer
skoczył. Nisko, tnąc półkolem, precyzyjnie.
Carlos oszczędzał ruchy. Zrobił dwa niepozorne kroki, obracając się przez lewe
ramię. Maciek wypadł z rytmu, runął w przód. Profes wykorzystał impet obrotu, kopiąc
przeciwnika w nerki. Uderzył sztyletem z góry. Tamten jednak okazał się szybszy.
Padając w przód, zwinął się, przekoziołkował i błyskawicznie podniósł, uderzając
nożem. Chybił.
Obaj na moment znieruchomieli, łapiąc swoje spojrzenia.
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Ich ruchy się rozmywały. Maciek zwijał się jak ryś, uderzając szybkimi doskokami,
równie szybko unikając ciosów przeciwnika. Carlos tańczył w piruetach, fechtował
prawie samym przedramieniem, niedbale niemal. Jego stopy w skórzanych półbutach
powtarzały znany na pamięć wzór nieznacznych, precyzyjnych kroków.
Messer zamarkował atak, po czym szybko wycofał i uderzył z góry. Chacal,
podążywszy za pozorowanym ciosem, zawrócił teraz i uniósł gardę. O ułamek chwili za
późno. Nóż Maćka zahaczył o jego rękaw. Rozciął tylko skórę, ale impet pociągnął
Carlosa, który zachwiał się, wybity z rytmu. Messer kopnął z półobrotu.
Carlos poślizgnął się na mokrej trawie, wiedział, że upadnie, skręcił więc tułów, by
zwaliwszy się na ziemię, odtoczyć od przeciwnika. Zatrzymała go ściana stacji
transformatorowej. Zaparł się o nią plecami, szybko rozprostowując nogi, gdy Messer
leciał wprost na niego.
Zwarli się. Głucho huknęła blacha drzwi stacji. Pachniało ozonem, zdeptaną trawą i
mokrym cementem. Nóż Messera chwiał się o centymetry od grdyki Carlosa, który z
kurczowo zaciśniętymi szczękami starał się odepchnąć ramię przeciwnika. Maciek
napierał i nagle lekko poślizgnął się na błocie, odsłaniając udo. Profes kopnął go z całej
siły kolanem i odepchnął uzbrojone ramię. Maciek zawył i zamachnął się. Szpic ostrza
rozorał lewy policzek zakonnika, ciągnąc za sobą smugę krwi. Carlos odrzucił głowę i
wyprowadził lewy prosty w łuk brwiowy Maćka. Ten odwinął się i uchronił przed
upadkiem, robiąc trzy rozchwiane kroki w tył. Carlos odbił się od ściany stacji
transformatorowej i dopadł przeciwnika.
Szylet uderzył od dołu, od tętnicy udowej, idąc w brzuch i pod żebra. Messer
wyprężył się i upadł w trawę. Carlos czuł, że ostrze ześlizgnęło się po żebrach. Czyli że to
nie był ostateczny cios. Uniósł sztylet i uderzył z góry, upadając na prawe kolano.
Klinga nie sięgnęła, bo Messer z dzikim rykiem podkulił nogi i rozprostował je
gwałtownie, kopiąc z całej siły w brzuch zakonnika. Ten, skulony, poleciał w tył i uderzył
plecami w metalową bramę stacji trafo. Brama ustąpiła pod jego ciężarem, wypadając z
donośnym jękiem z zawiasów. Runęła do środka wraz z Carlosem. Impet uderzenia
wypchnął mu całe powietrze z płuc. Usiłując złapać choć haust, nie zdążył się na czas
podnieść.
8.
Przed oczami miał pokryty liszajami, dobrze sobie znany sufit, na którego tle
falowała jej postać. Głowę odrzuciła do tyłu, pozwalając włosom, by spłynęły po plecach,
i eksponując twardy biust. Kołysała się rytmicznie, wsparta z tyłu na rękach.
Podkomisarz Łucznik zsuwał się wzrokiem po jej zarumienionych policzkach,
rozchylonych wargach, napiętej szyi, pełnych piersiach, płaskim brzuchu i udach
przysłoniętych nieco przez jego własny włochaty brzuch. Czuł, jak po skroni płynie mu
pot. Przez półprzymknięte powieki widział, jak Rita, jęcząc pięknie, kuli się, jak opada na
niego, kładzie się na miękkim torsie, okrywając mu twarz peleryną własnych włosów.
Nie mógł widzieć, że jej dłoń metodycznie szuka czegoś pod łóżkiem.
Łucznik jęknął głucho, i zacisnął zęby, wyprężając się, aż zachrzęściły sprężyny.
Wtedy Rita błyskawicznie poderwała się, wyprostowała i wyrzuciła prawe ramię
wysoko w górę.
W dłoni trzymała wydobyty spod łóżka szpikulec do lodu.
Potem był wizg wciąganego powietrza, szeroko otwarte oczy, podrygi ranionej raz
za razem klatki piersiowej, pokrywającej się szybko jasnoczerwoną, spienioną krwią.
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Zdumienie powoli nieruchomiało na twarzy podkomisarza Miłosza Łucznika, o którego
nastroszone wąsy rozprysła się narastająca na wargach krwawa bańka.
9.
Deszcz zacinał do środka stacji trafo.
Messer dopadł do przeciwnika w półmroku stacji śmierdzącej spalonym bakelitem.
Jeszcze w biegu kopnął go z całej siły w brzuch, w podbródek i w ramię, wytrącając
sztylet. Siekł na oślep, czuł, że trafia, tnie ubranie, skórę i mięso, a przeciwnik reaguje
chaotycznymi skurczami ciała. Upadł kolanami na drgającą pierś profesa, biorąc
błyskawiczny zamach do ciosu w krtań.
Carlos spiął się i uderzył czołem w nos Messera. Chrupnęła ledwie zrośnięta
chrząstka, Maciek poleciał w tył, chwytając się odruchowo za twarz. Carlos podciął go,
zwalając na ziemię, i wypchnął ze stacji. Zdążył się unieść na kolana, gdy tamten runął na
niego całym ciężarem.
Czas, jak zwykle w takich momentach, zwolnił gwałtownie.
Broczący krwią Carlos Chacal wyprostował się. Rozwarł ręce, łapiąc Messera za
przedramiona i zatoczył nim półkole w wąskim pomieszczeniu. Siła odśrodkowa rzuciła
Maćka w głąb, a Carlos wypadł na zewnątrz, waląc plecami o ziemię.
10.
Można się było nauczyć odpływania gdzieś bardzo daleko, gdy w ciemnej rzeźni,
wśród smrodu parujących półtusz na hakach, spadały na niego razy pasa do
polerowania noży. Wtedy na lepkiej od gnijącej posoki i resztek rozdeptanych flaków
podłodze zostawało tylko obsypywane razami ciało, które się nie broniło. Tak naprawdę
było się wtedy zupełnie gdzie indziej. Na dachach, gdzieś wysoko ponad praskim
smrodem z bram i kanałów burzowych, między pachnącymi sadzą kominami. Tam
można się było skryć. Nawet nie przed razami. Skryć przed potokiem słów
przesiąkniętych kwaśnym odorem żołądka, wypluwanych w charczącym ryku, tłukących
drwiną, szyderczym rechotem, wywlekających na sam wierzch to, co chciało się schować
najgłębiej. Słaby, słaby, słaby. Gdy ukryty pod kapotą długi i ostry jak brzytwa nóż do
skrawania ścięgien przerwał wpół kolejny z razów, gdy zatrzymał w górze włochaty
kułak wuja rzeźnika, gdy wyrwał z niego raz na zawsze ten kwaśny odór, mieszając go z
lepką mazią na podłodze, obracając w jedno i to samo gęste ścierwo spływające do
kratki ściekowej, nawet wtedy na zastygłej, czerwonej twarzy został tamten grymas.
Słaby, słaby, słaby. Wtedy uciekł na te same dachy, i dalej, w świat band, armii, gangów i
czarnych sotni, pod skrzydła misternej legendy o pierwszym nożyku warszawskiej Pragi
o stalowych oczach.
11.
Zaczęło się piekło.
Snop białego światła, oślepiającego jak magnezja, rzucił upiorne cienie na wnętrze
stacji, mokre podwórko i profesa. Iskry rozsypały się jak szkło z rozbitego okna. Dźwięk
skwierczenia, zwarcia i buzującego ognia zlał się w jedno z przeraźliwym, obłędnym
wrzaskiem. Powietrze wypełnił swąd budzący pierwotny strach. Słodki i mdły swąd
spalonego mięsa.
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Wszystko to trwało zaledwie chwilę.
Carlos Chacal zerwał się, mimo bólu, na równe nogi i przypadł do drzwi stacji,
krztusząc się od lepkiego dymu. Złożył się wpół w odruchu wymiotnym, który targnął
kilka razy pustym żołądkiem. Mrużąc podrażnione oczy, zobaczył dymiące, czarne
zwłoki obciągnięte zwęgloną, spękaną skórą. Jeszcze dymiły czarne oczodoły stalowych
niegdyś, legendarnych oczu Maćka Messera, pierwszego nożyka Warszawy. A nad
pozbawioną włosów, gołą czaszką trupa płonęła żywym ogniem pochodnia. Błękitny
płomień kruszył skrzynkę, trawił pergamin i lizał pokrywające się węglową łuską
cedrowe osie.
Zakonnik rozejrzał się gorączkowo, złapał bosak przeciwpożarowy i pociągnął za
ciało. Trup osunął się, rozpadając na kilka części. Carlos porwał palący się pergamin i
rozpaczliwie wyrzucił go na zewnątrz, na deszcz.
W makabryczną ciszę wtargnęły nadciągające z daleka, z systematycznym efektem
Dopplera, syreny wozów strażackich.
Zagłuszył je rozpaczliwy krzyk Carlosa Chacala znad rozpadającego się pergaminu.
12.
Zakrwawiona dłoń Jakuba zacisnęła się słabo. Handlarz czuł, jak chłód rozlewa się z
piekącej rany na brzuchu w coraz dalsze zakątki jego ciała. Wiedział, że to długo nie
potrwa. Nie wiedział, jak długo.
Jitgadal wejitkadasz szemeh raba.
Uniósł się na łokciu i odgarnął z podłogi przemieszane z kurzem skorupy, skrawki
papieru, odłamki szkła.
Bealema di wera chirutech. Wejamlich malchuteh bechajeichon uwejomeichon
uwechajei dechol beit Jisrael baagala uwizman kariw.
Z walającej się wśród gruzu fotografii patrzyło na niego starsze małżeństwo na tle
mieszczańskiego pokoju. On, ubrany w długi aż do ziemi płaszcz, miał sięgającą piersi
brodę i duże, mądre oczy. Obejmował siedzącą na krześle małżonkę w czarnej atłasowej
sukni, naszyjniku z pereł i ufryzowanych włosach. Oboje patrzyli, jakby zdumieni. Rok
1870, atelier Ignacego Kriegera. Jakub odgarnął przedramieniem i tę fotografię.
Jehe szemeh raba mewarach lealam ulealemei alemaja. Jitbarach wejisztabach
wejitpaar wejitromam wejitnase wejithadar wejitale wejithalal szemeh dekudsza berich
hu. Zebrał siły i myśli. Miał niewiele czasu. Dotknął dłonią rany na brzuchu, twarz
stężała mu z bólu.
Leela min kol birchata weszirata tuszbechata wenechemata daamiran bealema.
Smugą ciemnej krwi, zmuszając się do ruchu, zaczął kreślić na chropowatej
podłodze pierwszą z linii.
Jehe szelama raba min szemaja, wechajim aleinu weal kol Jisrael.
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Nie wiedział, który z nich wszystkich jeszcze tu przyjdzie. A musiał zostawić
wiadomość. Dygoczącą ręką, czerniejącą krwią, skupiony, kreślił.
Ose szalom bimromaw, hujaase szalom aleinu, weal kol Jisrael.
Riwka..
Amen.
13.
Jest jakaś zasada, reguła, która sprawia, że istnieje tylko jedno zakończenie nocy
takich jak ta. Ze jeszcze przed otworzeniem oczu, z sięgającą trzewi pewnością wyczuwa
się płaski chłód odkrytego prześcieradła obok. Ze zamiast na ciepłe ciało, dłoń trafia w
pustkę.
Zapach też jest pusty i nie ma w sobie ani jednej nuty spośród tych, które grały kilka
godzin temu.
Potem już trzeba otworzyć oczy i zgodzić się na zobaczenie tego pustego miejsca.
Zęby przez nie dotarła świadomość, która w półśnie, choć coraz bardziej
nabrzmiewająca uciskiem żołądka, ciągle jeszcze mogła wydawać się złudzeniem.
Potem słuch. Nie dzwoni woda o krawędź wanny, nie stąpają kroki na korytarzu, nie
skrzypi fotel w kącie. Pustka jest już prawie pełna.
Będzie jeszcze jeden kłujący sygnał pustki, gdy już poderwie się, naga, otulając
odruchowo chłodną kołdrą, i całkiem przytomnym wzrokiem, odgarniając czarne włosy,
rozejrzy się po pustym hotelowym pokoju. Ten sygnał zakłuje ją w splot słoneczny,
między drobnymi piersiami, trafiając ostrzem prawie w samo serce.
Zniknął kluczyk zawieszony na srebrnym łańcuszku.
Na łożu mojem w nocy szukałam tego,
którego umiłowała dusza moja;
szukałam go, alem go nie znalazła.
I tak wstanę i okrążę miasto,
po rynkach i po ulicach chcę szukać tego,
którego umiłowała dusza moja;
szukałam go, alem go nie znalazła.
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Rozdział XII
1.
Silnik warczał miarowo. Rozpędzony mercedes 170V sunął, kołysząc się na
resorach, po biegnącej wśród pagórków szosie. Żółte reflektory przecinały mgłę
podnoszącą się po nocnym deszczu. Niebo miało kolor mleka. Mgła rozpalała się na
mdłoróżowo od wschodzącego niespiesznie słońca.
Mijali Miechów. Romanow, wciśnięty w kąt tylnej kanapy wozu, zawiesił wzrok na
czworobocznej, pękatej wieży kościoła, zwieńczonej ekscentrycznym hełmem w
kształcie kuli. Pozwolił się odezwać historykowi sztuki. Myśli płynęły automatycznie, jak
ze starego podręcznika jeszcze z akademii. Zajmowały go czymś.
Romanow opierał się skronią o wilgotną szybę, obijając się o nią lekko z każdym
podskokiem auta. Oderwał wzrok od znikającej za zakrętem wieży i zaczął biernie
podążać wzrokiem za kroplą, która uzbierała się z osiadającej na szkle pary i zygzakiem
powoli spływała w dół.
Siedzący za kierownicą Franek nie odwracał się. Romanow też się nie odwrócił. Ani
razu.
2.
To nie było pierwsze takie przebudzenie Franka. Kilka razy budzili go już w ten
sposób. Na przykład ludzie, którym zalegał z pieniędzmi. Albo koledzy ze studiów, ci z
kręgów prawdziwych Polaków, gdy nie pojawiał się na ich jedynie słusznych
demonstracjach. A nawet jeden szanowny rodzic pewnej pulchnej studentki pierwszego
roku prawa. Ale teraz, obudzony chlaśnięciem dłoni w twarz i przyduszony kolanem do
hotelowego łóżka, musiał się przez chwilę skupić, żeby w ciemnościach poznać, że
wiszące nad nim rozpalone oczy należą do jego szefa.
Gdy już przyszło skupienie, zmiarkował też, że na samym środku czoła czuje zimną,
stalową lufę.
— Wiedzieli o mnie wszystko. Kiedy piłem, kiedy szedłem na spacer, a kiedy do
sracza — zasyczał głos, który choć znajomy, brzmiał zupełnie obco. — Gdzie piłem
wódkę, a gdzie chodziłem na dziwki. Dzień po dniu.
— No co też Szanowny Pan.. ! — Franek zachłysnął się rwanym dyszkantem.
— Bardzo jestem ciekaw, skąd to wszystko wiedzieli. — Romanow uśmiechnął się
złowieszczo.
Franek poruszył kilka razy bezgłośnie ustami. Wreszcie w przerażonych oczach
pojawiła się iskra zrozumienia.
— Szanowny Pan mówi o psach, co pana wczoraj zwinęli? — wyjąkał szeptem.
Zamiast odpowiedzi poczuł, że lufa wwierca mu się głębiej w czoło. Zamrugał
oczami i złapał głębszy haust powietrza.
— Jak. . Jak Pan Szanowny śmie! — wyrzucił z siebie ostrym dyszkantem. Romanow
cofnął się lekko. — Jak pan może! Do jasnej cholery! To ja tu filuję, narażam własny
tyłek, że i mnie zgarną, ale siedzę tu kołkiem, rzeczy pilnuję i myślę sobie, że pewnie
Szanowny Pan będzie człowieka potrzebował, jak się tylko wszystko wyjaśni, a pan mnie
w nocy z bronią, że ja niby szpicel! Wtyczka psów! To jest. . to jest — chłopak żachnął
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się, zamilkł na chwilę, i rzucił w twarz zdumionego agenta: — to jest jawna, kurwa mać,
proszę Szanownego Pana, niesprawiedliwość!
Patrzył Romanowowi w oczy rozpalonym wzrokiem i oddychał ciężko. Przez chwilę
było absolutnie cicho.
Wreszcie szpieg odsunął walthera od Frankowego czoła i opuścił lufą do podłogi.
Drugą ręką wyjął z kieszeni marynarki zmiętą paczkę papierosów. Podał chłopakowi,
sam też sięgnął. Skrzesał benzynową zapalniczką. Obaj się zaciągnęli.
— A niech mnie diabli.. ! — Chłopak nagle zesztywniał, łapiąc się za głowę. —
Trzeba mnie było jednak zastrzelić!
Romanow popatrzył nań pytająco.
— Recepcjonista. Ja mu sporo opowiadałem, zakumplowaliśmy się. Ależ jestem
głupi..
Szpieg bez słowa sięgnął po stojący na nocnej szafce telefon. Wykręcił zero na
wytartej tarczy. Zza drzwi, z dołu, zabrzmiał na granicy słyszalności dzwonek w recepcji.
— Mówi Łucznik — ostrym szeptem rzucił do słuchawki Romanow.
— Dobry wieczór panu. Najlepsze ziemniaki mają na placu żydowskim. Rosjanin
wrócił, wieczorem przyszła do niego ta dziewczyna.
Franek mimo ciemności zobaczył, jak z twarzy Romanowa odpływa krew. Papieros
zastygł mu w ustach. Wszystko na ułamek chwili.
— Dobrze. Obserwuj dalej.
Odłożył słuchawkę i zgasił niedopałek na blacie nocnej szafki.
— Franek, posłuchaj mnie bardzo uważnie. Jak szybko możesz załatwić samochód?
Chłopak podrapał się po karku.
— O tej porze? Potrzebuję godziny. I trzystu złotych. Tylko że.. — chłopak zawiesił
głos — . .ja sobie już co prawda wcześniej kombinowałem, że z pana taki historyk sztuki,
jak ze mnie artystka rewiowa. Ale teraz, kiedy właśnie przed chwilą mierzył Szanowny
Pan do mnie z pistoletu, jest mi z tym trochę niezręcznie.
— Zaufaj mi — Romanow zmienił ton. — Proszę cię. Załatw samochód jak
najszybciej i przygotuj się na dłuższą jazdę. Po drodze wszystko ci wytłumaczę.
Tymczasem musimy mnie stąd niepostrzeżenie wydostać. Jestem obserwowany, na
zewnątrz marznie gdzieś mój anioł stróż.
3.
Kostropaty recepcjonista w bordowej liberii ze złotym szamerunkiem drzemał
wsparty o kontuar. Było jeszcze grubo przed świtem, a pomijając telefon od Łucznika,
nic szczególnego się nie działo. Kraków spał w najlepsze, skończyło się denerwujące
tłuczenie deszczu o parapety secesyjnej fasady hotelu, goście też, dzięki Bogu, nie byli tej
nocy jakoś szczególnie namolni.
Czasem nie trzeba otwierać oczu, żeby poczuć na sobie wzrok, który drażni
naskórek, pełgając po nim jak komar. Jeszcze bardziej uporczywa jest czyjaś bliska
obecność. Zawija powietrze, zniekształca bańkę chroniącą przestrzeń wokół tego, który
nie patrzy, pozwalając mu bezbłędnie się zorientować, że ktoś nad nim stoi.
Co nie znaczy, że daje mu szanse na reakcję.
Recepcjonista nie pisnął nawet, gdy napastnik całą masą ciała przygwoździł go do
kontuaru, wykręcając mu jednocześnie rękę za plecami. Drugą dłonią złapał zdumionego
chłopaka za twarz, wykręcając mu głowę do tyłu i każąc spojrzeć sobie w oczy.
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— Najlepsze, job twoju mać, ziemniaki — syknął i z głuchym hukiem uderzył
skronią recepcjonisty w marmurowy kontuar. Chłopak zwiotczał. Z półotwartych ust
pociekła mu strużka śliny.
Romanow chwycił go pod ramiona i szybko wciągnął na zaplecze.
4.
Przynajmniej przestało padać.
Młody porucznik kontrwywiadu spróbował się przeciągnąć na wygniecionej
kanapie służbowego opla. Auto stało zaparkowane u wylotu Bernardyńskiej. Był stąd
znakomity widok na hotel, podjazd i otaczający Royal odcinek Plant. Zza uchylonej szyby
dobiegał zapach mokrej od deszczu trawy. Od wilgoci w powietrzu było zimno jak jasna
cholera, a porucznikowi kompletnie zesztywniały nogi. Major zmieni go dopiero za
godzinę. Kawa w termosie się skończyła, a jest za wcześnie, żeby kupić nawet głupiego
precla.
Stary, gdyby tu był, zabroniłby mu pewnie narzekać i zaczął opowiadać o tym, jak to
kiedyś odmrażał sobie jajca na Syberii albo w innym pieprzonym Tybecie. Go wy,
młodzi, wiecie o marznięciu. Porucznik uśmiechnął się ponuro do tej myśli i szczelniej
zacisnął poły kurtki.
Chwilę temu czarny, całkiem ładny mercedes skręcił spod Wawelu w ulicę Gertrudy
i zniknął za rogiem Sebastiana. Teraz wlokła się przez Stradom rozklekotana drynda.
Dorożkarz drzemał pijany, a chuda szkapa szła takim krokiem, jakby sama wypiła więcej
od fiakra.
Naraz porucznik drgnął, widząc ruch przy drzwiach hotelu. Przytknął do oczu
lornetkę, kuląc się nad deską rozdzielczą opla.
W świetle latarni i przez podnoszącą się z trawników mgłę ledwie było coś widać.
Ale porucznik rozluźnił się i odłożył lornetkę. Przed hotel wyszedł tylko wystrojony w
liberię recepcjonista. Przystanął, podrapał się w tyłek, przeciągnął i ziewnął, zapalił
papierosa. A potem narzucił przewieszoną dotychczas przez ramię pelerynę i tanecznym
krokiem ruszył Plantami.
Od piekarza na rogu Stradomia wściekle pachniało świeżymi bułeczkami i porucznik
poczuł, jak żołądek skręca mu się w obwarzanek. I do tego, niech to diabli, skończyła się
kawa.
5.
Franek zobaczył znajomą postać na rogu Sebastiana i zapalił silnik. Ruszył, gdy tylko
Romanow opadł na tylne siedzenie i niecierpliwie strącił z głowy idiotyczne bordowe
kepi recepcjonisty.
— Mogę spytać, co Szanowny Pan mu zrobił? — rzucił Franek, skupiając się na
obserwowaniu pustej ulicy. Klucząc między przecznicami, wyjechał z powrotem pod
Planty i skierował się ku Basztowej, potem na Warszawską.
— Nic mu nie będzie. Najwyżej podokucza mu ból głowy. No i trochę zmarznie —
odparł, mocując się z guzikami liberii.
Romanow milczał dłuższy czas. Pytania wisiały w ciasnym wnętrzu kabiny
mercedesa, gęstniały i osiadały na wilgotniejących szybach.
— Franek, muszę trochę posiedzieć i pomyśleć — odezwał się wreszcie zmęczonym
głosem agent. — Potem ci wszystko opowiem, do Warszawy w końcu kawałek drogi.
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Chłopak nie odpowiedział. Minęli koszary, przecięli tory kolejowe. W alei 29
Listopada, mając przed sobą długą prostą, płynnie przyspieszył.
6.
Mgła przebijała się drobnymi igłami przez jej sukienkę. Kazimierz rozmywał się w
bieli, kształty budynków zlewa ły się z mlecznym niebem, ulice kończyły się wilgotnymi
majakami. Stukot drewniaków Rebeki, równych i obojętnie miarowych kroków, niósł się
po uśpionej jeszcze ulicy Jakuba, płynął w stronę rogu Józefa.
Krok, krok, krok, krok. Echo tego dźwięku wpadało w mgłę, niknąć, gubiąc się, tracąc
wyrazistość, łącząc się z niepewnymi kształtami i niedopowiedzianymi kolorami świtu.
Krok, krok, krok, krok. Mgła rozmywała policjanta w granatowym mundurze i
niewyraźny gest jego dłoni, którym próbował ją zatrzymać. Rozwadniała kształty
sąsiadów, okutanych w szlafroki albo w trójkątne chusty, falujących w dziwnych,
spowolnionych ruchach, w nieporadnych, niedokończonych gestach rąk i głów.
Rozstępowali się przed nią, znikali, odsłaniali ciemny korytarz. Jak w jednym z tych
snów, w których wraca się do domu i wie się, że to wcale nie jest dom.
Krok, krok, krok, krok. Jak mgła rozmyła się przed nią Lippschitzowa w papilotach, z
czerwonymi oczami, próbująca ją złapać w objęcia, poruszająca ustami wygiętymi w
grymasie, który przywodził na myśl krzywe zwierciadło, odpływająca w głąb korytarza.
Krok, krok. Dalej już tylko półotwarte drzwi i czarny szeol wnętrza, za które już
chodzić nie wolno, tam jest skład, magiczny świat taty, gdzie nie wolno przeszkadzać,
gdzie nie jest odpowiednie miejsce do zabawy, pod którego drzwiami można najwyżej
przykucnąć, oparłszy się o futrynę, i zamknąć oczy, skulić się, schronić głowę między
ramiona, nasłuchiwać, jak czasem zabrzęczy ze środka srebrny bibelot albo kilka
wysokich, skapujących dźwięków wymknie się nakręcanej pozytywce. I gdy się dobrze
wsłucha, usłyszeć tam ciepło, zapach i kształt ojca.
7.
Sunęli przez puste drogi przecinające raz po raz iglaste lasy. Robiło się coraz cieplej.
— Franek — zagadnął nagle Romanow — za jakiego ty człowieka mnie uważasz?
— Och — uśmiechnął się chłopak, nie odwracając wzroku od kierunku jazdy. — Jest
pan taki jak każdy. Tylko trochę bardziej.
Agent zauważył, jak chłopak przygląda mu się we wstecznym lusterku. Nie uszło też
jego uwagi, że „Szanowny Pan“ gdzieś zniknął.
— A teraz — podjął — chciałbym, żeby przestał pan wreszcie odgrywać postać z
amerykańskich filmów i powiedział mi, kim naprawdę jest.
Romanow przez chwilę milczał.
— Jestem szpiegiem — powiedział wreszcie.
Przez chwilę było zupełnie cicho. Tylko silnik pracował jednostajnie i skrzypiały
resory.
— Wiedziałem, że to nie będzie nic oryginalnego — Franek westchnął w końcu
ciężko. — Jest pan przynajmniej dobrym szpiegiem?
— Na to wygląda. — Romanow uśmiechnął się blado. — Ostatnio zabijają się o mnie
wywiady kolejnych krajów.
— To dla kogo pan pracuje?
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— Od wczoraj nawet dla Polaków, chociaż nie sądzę, żeby to było jeszcze aktualne.
Pracuję dla Niemców, a z drugiej strony dla Francuzów. To, co ze mną robiono, chłopcze,
nazywa się fachowo „odwracanie“. I słusznie ci się kojarzy.
Romanow zamilkł na chwilę, mając uczucie podobne do tego, jakie towarzyszy
dotykaniu językiem bolącego zęba.
— Czyli chce mi pan powiedzieć, że dałem się wrobić w pomaganie szwabskiemu
agentowi? — Franek suchym tonem przerwał milczenie. — A tak pana polubiłem.
— Wiem, jak to zabrzmi, ale to naprawdę nie jest tak, jak myślisz — odparł
Romanow. — Kiedyś dałem się złapać nazistom i miałem do wyboru pójść na
współpracę albo dać sobie wybić nerki przez nos.
— A potem?
— Go potem?
— Jak już się pan zgodził być podwójnym agentem i pana puścili. Nie dało się
normalnie zwiać?
Romanow nie odpowiedział od razu.
— Dało się — odrzekł powoli. — Pytanie, na jak długo. Widzisz, rozmawiasz ze
szpiegiem wyjątkowo doświadczonym w zwiewaniu. Rzekłbym nieskromnie, że jestem
w tym ekspertem. Jeden z moich rutynowych sposobów działania obserwujesz właśnie
w tej chwili. Znam się na zwiewaniu, uwierz mi. A i tak nie umiałem sobie wyobrazić
tego, jak można się było im wywinąć.
— I musiał pan odwalać tę katorżniczą robotę — parsknął Franek, dociskając pedał
gazu, tak że autem szarpnęło. — Dzień w dzień alkohol i panienki za pieniądze z Berlina.
— O przepraszam, panienki były w większości gratis — warknął Romanow. — I nie
rób mi tu teraz trybunału inkwizycyjnego, miałem tego ostatnio aż nadto. Ty też piłeś
alkohol za te pieniądze, chłopcze, i jakoś się nie pytałeś o szczegóły.
Tym razem Franek nie odpowiedział.
— Ze mną jest trochę tak jak z tobą, tyle że, z całym szacunkiem, w nieco innej skali
— ciągnął ponuro Romanow. — Na dworcu szukałeś roboty, która by ci zapewniła
przyzwoite pieniądze i wygodne życie przez pewien czas. Nie przeszkadzało ci to, że
jestem, jak najpierw uznałeś, Niemcem. To było bardzo szlachetne, bo przecież
świadczyło o tym, że narodowość nie robi ci różnicy i nie dys kryminujesz nikogo ze
względu na pochodzenie, prawda? — Uśmiechnął się krzywo.
— Bo niemieccy turyści mają więcej kasy — burknął Franek.
— No widzisz. Nie ma się co obruszać, że pracodawca kontrowersyjny, bo przecież
to czysty interes, a tylko my tak naprawdę wiemy, jacy jesteśmy w głębi duszy, co z kolei
nie obchodzi okrutnego świata. — Romanow wyrzucał z siebie szybko słowa, jakby je
chciał wypluć. — Wybacz, że to powiem, ale zawsze chciałem coś takiego powiedzieć, a
nigdy nie miałem okazji: wiele nas, drogi Franku, łączy.
— Niech pan przestanie zasłaniać się mną. Wrobił mnie pan, do cholery — syknął
Franek. — Dla mnie człowiek to człowiek, zawsze sobie myślałem, że nie każdy Niemiec
jest zły, a nie każdy Polak jest pijakiem, nie? No i skąd miałem wiedzieć, że trafię akurat
na szwabskiego szpiega?
— Efekt ten sam, chociaż założenia przeciwne. Ty uznałeś, że ludzie są dobrzy, a ja
— że wszyscy są świniami. Konsekwencją jednego i drugiego podejścia jest równe
traktowanie wszystkich.
— Tę dziewczynę też pan traktował jak świnię? — przerwał mu Franek, obserwując
go bacznie w lusterku.
Romanow nabrał powietrza ze świstem, żeby kazać mu się zamknąć; adrenalina
uderzyła, prowokując do ciosu. Zamiast tego tylko wypuścił powoli powietrze z płuc i
odetchnął jeszcze raz, głęboko.
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— Tak — odparł głucho.
8.
Młody porucznik kontrwywiadu stał przy kontuarze i darł się na owiniętego w koc
recepcjonistę, który przy kładał sobie do skroni kawał surowego befsztyku. W holu
hotelu Royal kręciło się jeszcze dwóch podoficerów w cywilu. Dwóch kolejnych właśnie
wracało z piętra, gdzie byli sprawdzić pokój Romanowa.
— Ani śladu, majorze. — Jeden z ludzi Wilmowskiego podszedł do swojego
przełożonego, który stał w drzwiach hotelu, lustrując całe zamieszanie. Podoficer zapalił
papierosa, wyciągnąwszy najpierw papierośnicę w kierunku dowódcy. Ten odmówił
nieznacznym ruchem głowy. — Pokój jest zupełnie pusty, nie ma nawet niedopałków w
popielniczce. Ale łóżko zostało porzucone w nieładzie i, hmm, nosi ślady obecności
kobiety.
Wilmowski popatrzył na zakłopotanego podwładnego z wyrazem zaskoczenia i
rozbawienia, gdy ten podał mu zebrany w białą chusteczkę długi czarny włos.
Było jasne, do kogo należał. Major pamiętał długie czarne włosy zebrane w koński
ogon i oczy tamtej dziewczyny. Wtedy na balu bardzo jej współczuł. Teraz jeszcze
bardziej.
— Poruczniku. — Skinął na podwładnego, który przerwał nękanie recepcjonisty i
karnie podszedł do szefa. — Niech pan się przestanie zachowywać jak fornal. To pan
pozwolił Romanowowi uciec i nie zmieni pan tego krzykiem — spokojnie powiedział
Wilmowski, nie patrząc na oficera. — Niech pan zbierze ludzi. Trzeba założyć pętlę od
nowa. Umowa z panem Romanowem jest od tej chwili nieważna. Zdejmujemy go.
Agenci wyszli, stawiając kołnierze prochowców. Gdy major sięgnął po kapelusz,
który położył wcześniej na kontuarze, jego wzrok padł nagle na przegródki z kluczami.
W oznaczonej numerem pokoju Romanowa spoczywała kartka z różowej papeterii.
Zdobił ją secesyjny ornament w kształcie róży. Wilmowski wziął ją i zbliżył do nosa.
Pachniała ciężkimi perfumami, które znał. Rozłożył kartkę i ściągnął głęboko brwi.
„Spalona. Warszawa, Hoża 3. Przyjedź. R.T.“
9.
Majer Szulc siedział na niskiej ławeczce na podwórku przy Józefa 11 i palił skręta w
fifce. Jego dłonie wciąż dygotały. Dopiero przed chwilą nieco się tu uspokoiło. Policja
skończyła rozpytywać wszystkich o wszystko, założyli na drzwiach warsztatu ołowianą
plombę. Koło trzynastej byli tu synowie Jakuba. Majer Szulc zmrużył oczy, próbując
wymazać z pamięci tamtą scenę. Szulc był twardym, starym człowiekiem, który
wielokroć słyszał już brzmienie głosu kogoś, kto nagle dowiadywał się o stracie. Takiej
stracie. Ale to niczego nie ułatwiało. Schował się wtedy w ciemny kąt korytarza, by nikt
nie widział, jak stary człowiek szlocha.
— Ciągle jej szukają — Lippschitzowa przysiadła obok niego. Miała opuchnięte oczy
i nos, popłakiwała cały czas. — Co to też się stało, panie Szulc, co się stało.
Synowie Jakuba razem z kilkorgiem sąsiadów szukali Rebeki po całym Kazimierzu, a
teraz już chyba i po całym Krakowie. Dziewczyna przyszła tu, a potem zniknęła.
— Zęby ona sobie tylko czego nie zrobiła, panie Szulc — chlipnęła żona fryzjera
Lippschitza. — I wie pan, co sobie jeszcze myślę cały czas..
Majer Szulc spojrzał na nią, zaciągając się tłustym dymem ze skręta.
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— Ja się cały czas gnębię tym, co było napisane przy ciele. Skąd to, panie sąsiedzie?
Dlaczego tak?
— Słyszałem, jak policjanci mówili — słabym głosem odparł kantor z synagogi — że
on to sam przed śmiercią na pisał. Krwią własną. Miał ponoć palce prawej ręki w krwi
zamoczone.
Lippschitzowa zbladła jeszcze mocniej.
— Co to znaczy, co to wszystko znaczy?
10.
— Co to znaczy? — Franek spytał lodowato, choć spokojnie. — Najpierw te
wszystkie spotkania, jazda na bal, spacery, a teraz pan tak mówi? Jak się tak z boku
patrzyło, to muszę panu powiedzieć, że wszystko układało się w bardzo romantyczną
historię. No i jeszcze panu powiem, co ja sądzę: że ona się w panu zakochała. I myślałem
nawet, pan wybaczy śmiałość, że pan w niej też. A teraz pan takie rzeczy mówi?
Romanow siedział chwilę bez ruchu, patrząc przez boczną szybę, jak światło słońca
przeciska się między gałęziami przydrożnych drzew.
— Jej ojciec przechowywał dokument, który był celem mojej misji — odpowiedział
wreszcie głucho. — Próbowałem za jej pośrednictwem dotrzeć do niego. Udało mi się
dzięki niej zdobyć klucz do skrytki bankowej w Warszawie. Jedziemy tam, bo mam
robotę do wykonania.
Franek nabrał głośno powietrza.
— Do dupy z tym wszystkim, co piszą w książkach o szpiegach! — wyrzucił z siebie.
— Przecież to mogła być taka klasyczna sytuacja: pan chce dziewczynę wykorzystać do
swoich celów, ale ona się nagle okazuje taka.. — chłopak zająknął się — . .inna niż te
wszystkie pana kobiety, pan wybaczy śmiałość, i nagle zaczyna się wielki romans. Wtedy
pan powinien rzucić tę całą swoją misję, skończyć z tym wszystkim i uciec z nią. A pan
tchórzy przed szkopami, mogąc być bohaterem takiej historii? Do dupy, normalnie.
Przecież pan taki nie jest!
Chłopak przerwał i odszukał twarz Romanowa w lusterku.
— Niech mi pan przynajmniej powie, że właśnie odjeżdżamy dlatego, że postanowił
jej pan nie narażać i ucieka samotnie.
Romanow nic nie powiedział.
— Co pan zrobił?
Mercedes jadący w stronę Radomia zwolnił gwałtownie, zjechał na miękkie pobocze
i zatrzymał się w tumanach kurzu i piasku. Kierowca wysiadł i roztarł prawą pięść w
lewej dłoni. Otworzył tylne drzwi.
Romanow uniósł dłonie z rezygnacją. Nie chciał scen, przemów, zatrzymywania się
w lesie. Chciał to mieć, do diabła, za sobą. Nabrał powietrza, chcąc coś powiedzieć, i
uniósł wzrok na chłopaka.
Wtedy Franek z całej siły zdzielił go prawym prostym w szczękę.
166
Rozdział XIII
1.
Wszedł w bramę przy Józefa 1L Mercedes został za rogiem, na Bożego Ciała.
Przyzwyczajenie. Dawać jak najmniej sygnałów, które oznaczają: oto nadchodzę.
Człowiek idący piechotą w cieniu rzuca się w oczy mniej niż samochód w dzielnicy, która
nieczęsto ogląda samochody.
Zatrzymał się przed schodami. Jeszcze niedawno tu stała, z dłonią na drewnianej
poręczy, na tle półkoliście zamkniętego okna, przez które wpadały światła klasztoru za
murem, patrząc to w końcówki swoich trzewików, to w jego oczy, spod rzęs. Zapalił
papierosa, odsuwając jeszcze chwilę, w której pójdzie tymi schodami na górę i zapuka.
Zaciągnął się mocno, oparłszy o ścianę. Nie ustał w miejscu długo. Zaczął nerwowo
chodzić, aż znalazł się pod drzwiami warsztatu Jakuba. Podniósł papierosa do ust i
drgnął — między futryną a masywnymi drzwiami coś błysnęło. Plomba. Policyjna
plomba.
Wyjął z kieszeni scyzoryk i delikatnie podważył nim plombę, tak żeby jej nie
uszkodzić. Pchnął drzwi. Nie były zamknięte na klucz, uchyliły się powoli.
Wszedł do środka, oświetlając wnętrze zapalniczką. Prawie nie oddychał. Pozwolił
się prowadzić wyuczonym w podparyskich kazamatach odruchom, gdy pod podeszwami
zachrzęściły mu skorupy i okruchy szkła, jakby stąpał po zmarzniętym firnie. W cieniu
chowały się puste regały i zwisające ze ścian strzępy starych map. Kawałki zbitego lustra
odbijały światło benzynowego płomyka. W miejscu, gdzie siedziała wtedy Rebeka, leżało
przewrócone krzesło, z którego zwisały rozsypane karty starodruku. Służąca
antykwariuszowi za kontuar gablotka była przewrócona. Nagle poczuł ucisk w gardle,
gdy światło zapalniczki padło na miejsce, w którym gablota stała wcześniej. Wyróżniało
się jaśniejszym, czystszym kolorem posadzki. Ziała tam czarna szczelina podłużnego
schowka. W sam raz, by ukryć w nim zwój. Romanow przypadł do otworu, ciśnienie
krwi zatętniło mu w skroniach. Zaciągnął się nerwowo papierosem. A jednak. Zwój był
cały czas tutaj. Nie w skrytce w warszawskim banku, jak naiwnie sądził. I przez tę
naiwność przegrał. Zwój przejął Carlos albo ten drugi.
Powoli odwrócił się w stronę miejsca, od którego czuł irracjonalnie bijące zimno.
Zmarszczył brwi, przyświecając sobie zapalniczką. Na podłodze czerniła się
przysychająca plama. Pochylił się, muskając ją palcem. Wzdrygnął się, rozpoznając
dobrze znaną konsystencję i gryzący, zatęchły zapach. Rozlana jakiś czas temu, zastygła,
czarna już krew. Podłoga wokół odsłonięta spod okruchów i strzępów Jakubowych
towarów. To tu musiało leżeć ciało. W jednym miejscu podłogę znaczył pęk smug
nakreślonych przez obcasy dobrze wypastowanych butów, wszystkie grubsze z jednej
strony, niknące z drugiej. W tym miejscu konał człowiek. Konał długo. Rozmazane ślady
spazmatycznych kopnięć były ostatnim tego znakiem. Ale nie jedynym.
Dalej, w półcieniu na podłodze widniały regularne smugi. Agent pochylił się,
przyświecając sobie zapalniczką.
I oniemiał.
2.
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Cały Kazimierz wyglądał stąd jak powierzchnia obcej planety — płaska, znaczona
tylko uskokami dachów różnej wysokości, o jednostajnym, ginącym w mroku kolorze
spłowiałej papy. Jedynym urozmaiceniem były kominy, wyższe i niższe, wysmukłe i
pękate, z których wydobywały się smugi sinego dymu. Nad dachami rozpościerał się
czarny, usiany gwiazdami nieboskłon.
Krępa postać o białych, związanych w kuc włosach, przywarła do krawędzi gzymsu,
obserwując ulicę dwa piętra niżej. Mężczyzna miał na sobie krótką, czarną kurtkę ze
skóry i przewieszony przez plecy sztucer o lufie znaczonej karbami.
Trochę wcześniej za rogiem zaparkowało auto. Silnik zgasł, kierowca wyłączył
światła postojowe. Po chwili w bramie trzy piętra niżej po przeciwnej stronie ulicy
zniknęła postać, która pokonała kilkanaście metrów ulicy, przemykając pod murem,
jakby chciała chronić się przed światłem rzadkich latarni.
Wilmowski uśmiechnął się lekko, poprawił pasek od sztucera i sprawdził, czy colt
dobrze leży w kaburze. Romanow wrócił. Bardzo, bardzo nierozsądnie.
3.
Podgolony SS-Rottenfiihrer wyskoczył zza kierownicy i otworzył tylne drzwi auta,
salutując. Pasażer wysiadł, wyprostował się i założył czarną oficerską czapkę.
Odsalutował niedbale, założył ręce za plecami i ogarnął wzrokiem rezydencję. Esesman
stojący przed budką wartowniczą stuknął obcasami, wyprężając się, jakby miał zaraz
eksplodować. Kriminaldirektor pchnął bramkę i wszedł do ogrodu. Spod drzwi zerwały
się i rzuciły ku niemu dwa owczarki alzackie. Oba, skamląc, zakręciły się przy jego
butach.
— Fenrir, Garm! — von Liennenheim poczochrał oba psy po karkach, łapiąc za
ćwiekowane obroże. Noc była ciepła i cicha, w trawie ogrodu szalały świerszcze.
Norymberga, przez którą chwilę temu przejeżdżał, czerwieniała od długich flag ze
swastyką, zdobiących ratusz przy Hauptmarkcie, mury wznoszącego się nad miastem
zamku i kruchtę Frauenkirche. Czuć było czyste, chłodne powietrze z Alp. Tak samo, jak
rok temu, podczas kongresu partii. Widział wtedy wszystko z trybuny, gdzie stał jako
jeden z przedstawicieli miasta. Doskonała geometria jednakowych postaci w hełmach,
zegarowa synchronizacja, balet idealnie powtarzanych ruchów układających się we
wzory. Doświadczenie przechodzenia chaosu w ład, gdy z minuty na minutę kakofonia
rozkrzyczanych gardeł i rozfalowanego tłumu zaczęła płynnie przechodzić w jeden salut
i jeden okrzyk.
Berlinowi brakowało tak wiele z tego, co miała Norymberga. Kulturowej głębi,
bawarskiego dystansu, bliskości gór. Ale to w Berlinie była przyszłość. Jego, von
Liennenheima, przyszłość. Jutro należało do niego.
Wszedł do gabinetu. Hans i Werner już czekali. Obaj po cywilnemu, czyli w
jednakowych skórzanych płaszczach.
— Będziecie asekurować przerzut — oświadczył Kriminaldirektor. —
Skontaktujecie się z Ritą Tänzer, która jest łączniczką z Romanowem. Z terytorium
Polski zabierze waszą czwórkę samolot zwiadowczy, czas i miejsce lądowania
otrzymacie zwykłym kanałem. Tym samym kanałem bieżący kontakt. Spotykamy się w
Gasthof Waldesruh na północ stąd, po drodze do Bambergu. Odmaszerować.
Von Liennenheim odłożył na stół oficerską czapkę, poluzował czarny krawat z
wpiętą weń odznaką NSDAP i sięgnął na biurko po skrzypce.
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4.
W rezydencji na ostatnim piętrze jednego ze starych domów nieopodal Watykanu
paliło się słabe światło. W żół tym kwadracie okna rysowała się wysoka, szczupła
postać, wsparta o szybę. Patrzyła w stronę muru Stolicy Apostolskiej i w ciemność za
nim.
Marco kardynał Tornicelli przycisnął czoło do przedramienia. Jego suche wargi
poruszały się bezgłośnie, a na szybie zbierała się wilgotna para oddechu. Już zbyt długo
nie było wieści od profesa. Ostatni meldunek składał się z kilku słów telegramu
napisanego po łacinie i wysłanego na adres prałata Gelato: Scio ubi Alchaemista est.
Recte dicis, Pater. Wiem, gdzie jest Alchemik. Miałeś rację, Ojcze.
Kardynał zacisnął oczy. Pierwsze zdanie dotyczyło misji. Drugie dotyczyło jego
własnych słów sprzed kilku tygodni. Słów o objawieniu, pamiętaniu i zapominaniu.
Odszedł od okna i wrócił w głąb słabo oświetlonego gabinetu. Na czarnym,
zabytkowym biurku leżał otwarty i na wpół spakowany duży skórzany neseser. Na
samym dnie spoczywała teka z aktami Trzeciej Herezji. Przykryta złożonymi w idealną
kostkę purpurowymi i czarnymi koszulami o wykrochmalonych kołnierzykach pod
koloratkę.
Krótko po wyjeździe profesa, w ostatni dzień kwietnia sekretarzem Kongregacji
Świętego Oficjum został Francesco Marchetti-Selvaggiani. Kardynał Tornicelli poczuł się
tego dnia tak, jakby sam miał niebawem stanąć przed własną kongregacją. Trzy dni
temu zaś z woli Jego Świątobliwości Piusa XII dawny wicesekretarz Oficjum, prawa ręka
Sbarettiego, faworyt w spekulacjach o sukcesji po nim, otrzymał nominację na nuncjusza
apostolskiego w Bogocie. Wraz ze sformułowaną w eleganckiej łacinie prośbą, by wyjazd
swój zaplanował niezwłocznie, dla dobra matki Kościoła.
Tornicelli, znany zawsze z impulsywnego usposobienia, teraz poruszał się jak we
śnie. Prawie się nie odzywał, całe dnie spędzał w którejś z bocznych kaplic Bazyliki, nocą
światło paliło się u niego prawie do świtu.
W bocznych kaplicach Bazyliki prosił za profesa. Za powodzenie jego świętej misji,
Panie, która miała ustrzec Kościół święty przed straszliwym zagrożeniem, przed
haniebnym bluźnierstwem. Która w tych pożałowania godnych czasach nastających na
Twoim świecie miała ocalić świętą łódź Kościoła.
A jemu samemu, Marcowi kardynałowi Tornicellemu, dać jedyną szansę na powrót
do łask.
5.
Romanow kucnął nad miejscem, z którego kilka godzin temu policjanci zabrali ciało.
Nad jedynym fragmentem podłogi, którego nie zasłały skorupy i szkła. W pełgającym
świetle zapalniczki widział wyraźny, czerniejący ślad, który oświetlony z bliska zdradzał
jeszcze odcienie szkarłatu.
Rysunek był wykonany krwią.
Trójkąt równoboczny przecięty drugim, równoramiennym, o wierzchołku
skierowanym w dół i dwóch ramionach wyraźnie dłuższych. Dobrze znana
Romanowowi gwiazda bractwa, której linie drżały, nakreślone ręką konającego. Ta
nierówna, rozchwiana krawędź była jasnym i przygnębiającym dowodem, że rysunek
wykonał przed śmiercią sam Rosenberg, nie zaś jego zabójca. Tylko że żaden z trójkątów
nie był otoczony symbolami zodiaku, jak na alchemiczny znak przystało. Zamiast nich,
nad górnymi wierzchołkami gwiazdy widniały inne, rozmazane i nierówne kształty.
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Romanow uklęknął i pochylił się, przyświecając sobie zapalniczką. Teraz już widział,
że nie były to żadne tajemne symbole, a na pewno nie runy, jak się w pierwszym
odruchu spodziewał. Były to zwykłe, choć skreślone ręką umierającego, litery
łacińskiego alfabetu. Układały się jednak w napis, którego znaczenie było wprawdzie dla
agenta zrozumiałe, ale sens — zupełnie nie.
Napis był po łacinie. W języku ze świata zupełnie innego niż świat bogobojnego
Żyda. Były incipitem, pierwszymi słowami modlitwy, również z kosmosu zupełnie
innego niż kosmos ortodoksyjnego Żyda z krakowskiego Kazimierza.
Romanow wstał z klęczek, zapalił kolejnego papierosa, zaciągnął się mocno, zaklął
cicho. Chociaż nie sposób było się tego spodziewać, wszystko stało się jeszcze bardziej
absurdalne niż do tej pory. Uśmiechnął się sarkastycznie do siebie, odrzucając pierwszą
myśl o przedśmiertnym nawróceniu Jakuba. Choć nie zdziwiłby się, gdyby ta historia
stała się niebawem popularnym motywem w niedzielnych kazaniach tutejszych księży.
Dlaczego nieszczęsny Rosenberg, ze wszystkich słów, które mógł napisać, konając,
zostawił akurat te?
Romanow jeszcze raz skrzesał zapalniczką i poświecił sobie, ponownie, dla
pewności, odczytując napis nad symbolem bractwa.
Salve Regina.
6.
Dołem, ulicą Józefa, przejechała, klekocząc, stara riksza i na powrót zapadła
wieczorna cisza, wspólna ubogim dzielnicom wszystkich miast, przerywana jedynie od
czasu do czasu wrzaskiem kota, trzaśnięciem drzwi, podniesionymi głosami. Kilka
dachów dalej słychać było pospieszne szepty i ciężkie oddechy dwojga ludzi, którzy albo
wyszli na dach, by porozmawiać o czymś trudnym i zmuszającym do szlochu, albo żeby
znaleźć ustronne i dostarczające wrażeń miejsce do uprawiania miłości.
Wilmowski wsparł lufę sztucera o gzyms płaskiego dachu, poprawiając ułożenie
kolby na barku. Zmrużywszy jedno oko, szukał przez lunetkę kształtów w oknie na
pierwszym piętrze kamienicy naprzeciwko, w którym paliło się słabe, przesiewane
przez ciężkie firanki światło. Oddychał spokojnie. Znał to uczucie czekania i cenił
bardziej niż medytację zen. Wtedy przestawało istnieć wszystko poza chłodem kolby
sztucera, dotykiem cyngla i zapachem niesionym od strony kryjówki zwierzęcia.
Zwierzęcia, które prędzej czy później się pokaże. Gdy tylko poczuje, że jest bezpieczne.
Nagłe poruszenie cieni w oknie, gwałtowniejsze, niż się spodziewał wywołało
dreszcz na skupionej twarzy Wilmowskiego. W tej samej chwili otoczył go cień głębszy
od ciemności wieczoru. Oderwał policzek od kolby i spiął mięśnie, by się błyskawicznie
przetoczyć w bok. Nie zdążył.
Potężny cios w żebra rzucił go dwa metry dalej, niebezpiecznie blisko krawędzi
dachu. Sztucer poleciał w mrok.
Wilmowski podniósł się szybko, trzymając za bok i łowiąc oddech. Z grymasem bólu
na twarzy odszukał wzrokiem napastnika. Zobaczył potężny cień, kroczący niespiesznie
ku niemu.
Wyszarpnął colta.
7.
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Nie chciał tam iść. Czuł się, jakby szedł zakłócić pogrzeb. Ale teraz musiał być tam na
górze bardziej niż gdziekolwiek. Wchodził pospiesznie po drewnianych schodach
pobielanej klatki, zgniatając na drewnianej poręczy papierosa. Znalazł się w długim,
ciemnym korytarzu. Po lewej znajdował się rząd drzwi. Jedne z nich, w głębi, były
uchylone.
Pchnął je lekko, zaglądając do wnętrza oświetlonego słabą żarówką.
— Rebeko?
Nikt nie odpowiedział. Niepokojący dreszcz przebiegł mu po kręgosłupie.
Odruchowo położył dłoń na kolbie walthera.
— Rebeko, jesteś tutaj?
Powoli zajrzał z sieni do obszernego pokoju. Na niewielkiej szafce paliła się lampka.
Na przykrytym białą koronką stole stał wazon, cukiernica i pusta filiżanka. Szafa w rogu
była otwarta. W pomieszczeniu nie było nikogo.
— Rebeko?
Zobaczył ją. Stała sztywno w ciemnym otworze drzwi do kolejnego pokoju,
nienaturalnie spięta. Gdy jakby w zwolnionym tempie wynurzyła się z mroku, Romanow
zobaczył jej śmiertelnie bladą twarz i czarne oczy, otwarte w niemej grozie.
Na ułamek chwili zakręciło mu się w głowie.
Za dziewczyną stał on, lewą ręką trzymając ją za wykręcone do tyłu ramię, a prawą
przykładając jej do gardła sztylet. Tuż nad przerażoną twarzą Rebeki z ciemności
wynurzyła się pokaleczona i wykrzywiona wściekłością twarz Carlosa Chacala.
8.
Wszystko działo się niemożliwie szybko. Za szybko.
Napastnik jednym skokiem znalazł się przy nim i uderzając na odlew, wytrącił mu
broń z ręki. Upadła na dach, z dala od nich. Potężna siła złapała go za bark i udo,
wyrzucając w powietrze jak zabawkę. Zwinął się, by zamortyzować upadek. Trzasnęło,
dach pod nim cudem wytrzymał. Wilmowski spróbował wstać, zatoczył się, wsparł ręką,
którą przeszył elektryzujący ból. Zaczął szukać noża w cholewie buta.
— Kim ty, do diabła, jesteś? — rzucił przez zaciśnięte zęby. Zabawne, pomyślał, że
zadaje się takie pytania. Ludzie widocznie lubią wiedzieć, co ich zmasakrowało.
Ale odpowiedzi nie było. Napastnik stał nieruchomo. Wilmowski zastanawiał się
przez chwilę, czy nie przedstawić się rangą i urzędem, ale zrezygnował. Wątpliwe, by
gigant miał mu zasalutować.
Podniósł się na równe nogi, mierząc się z tamtym. Obaj stali nieruchomo. W dłoni
Wilmowskiego błysnęła klinga i w tej samej chwili skoczył błyskawicznie, mierząc w
szyję olbrzyma, niknącą w kapturze muskułów. Ten pchnął krótko barkiem, trafiając
łowcę w locie i wybijając go z równowagi. Wilmowski okręcił się w powietrzu, padając z
głuchym łoskotem na twardy dach. Zerwał się, ale napastnik kopnięciem zwalił go z nóg.
Drugie kopnięcie posłało go prosto na pękaty komin.
Stękając z bólu, uniósł głowę. Olbrzym był tuż nad nim.
9.
— Zostaw ją, Chacal — bardzo spokojnym i cichym głosem powiedział Romanow,
patrząc na profesa przez szczerbinkę walthera. — Ona o niczym nie wie. To mnie chcesz.
— Rzuć broń, szybko, albo poderżnę jej gardło.
Romanow powoli opuścił pistolet, który głucho uderzył o parkiet.
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— Pięknie. A teraz kopnij go daleko od siebie.
Walther pojechał po podłodze, w stronę drzwi wejściowych.
— Czego od niej chcesz? — syknął. — Nie wystarczyło ci zabicie jej ojca?
Zakonnik skrzywił się.
— To nie ja zabiłem starego. Ten, który to zrobił, smaży się już w piekle.
— Widzę, że nie tracisz czasu na ewangelizację.
— Zamknij się! — ryknął Carlos. Nie było szans, by grać na zwłokę. Romanow
skoncentrował się na twarzy profesa, który ciężko dyszał, a jego dłonie nerwowo drżały.
Sztylet na szyi Rebeki niebezpiecznie dygotał. — Gadajcie, o co chodzi ze zwojem! Co to
za podstęp? Gadajcie! Już!
„Nie panuje nad sobą“, pomyślał agent. Całkiem oszalał.
— O czym mówisz, frater? Przecież ukradliście zwój ze schowka. Jeśli wróciłeś tu po
mnie, proszę bardzo. Ale walcz jak mężczyzna i puść dziewczynę. Ona od początku nic
nie wiedziała i nie wie.
Na ułamek sekundy zacisnął zęby, bo Carlos zamiast odpowiedzieć, szarpnął Rebekę
za włosy, odginając mocniej jej głowę w tył. Dziewczyna krzyknęła.
Ani słowa o świętej misji, kalkulował Romanow, nieustannie szukając wzrokiem
szans wyjścia z tej sytuacji. Tym razem Carlos nie da się sprowokować, nie popełni
błędu. Jeśli nie dostanie tego, po co przyszedł, o cokolwiek mu chodzi, zabije ją.
— Czego ty chcesz? — Romanow podniósł głos.
Carlos kopnął w jego stronę coś, co wyglądało jak bela ciemnego płótna. Romanow
poczuł mocny ucisk pod mostkiem. Był to na wpół spalony zwój pergaminu owinięty
wokół osi ze zwęglonego drewna.
10.
Resztkami sił Wilmowski odepchnął się od komina i runął na olbrzyma całym
ciężarem ciała, starając się wbić mu bark w splot słoneczny. Wrażenie było takie, jakby
wpadł na mur. W tej samej chwili potężne ramiona złapały go w kleszcze i uniosły.
Major skrzywił się z bólu i patrzył równocześnie w rozpalone oczy i skrytą w czerni
twarz giganta. Absurdalnie trzeźwo przypomniał sobie pewną legendę.
— Golem? — stęknął, czując jak mocarne ręce miażdżą mu żebra.
Zobaczył rozbłysk białych zębów wykrzywionych w triumfalnym uśmiechu. Kolejny
cios odrzucił go w tył, za krawędź, w studnię podwórka kamienicy, na której dachu
walczyli. Odbił się od zadaszenia balkonu, poleciał niżej. W ciemności.
11.
— No, gadaj! Co to znaczy? Co to ma znaczyć!?
Carlos kipiał. Rebeka łkała. Romanow starał się oddychać głęboko. Spalony
pergamin pokrywały litery alfabetu innego niż łaciński. Ale na pewno nie były to
nordyckie runy. Spod cienkiej warstwy węgla wychylały się czarne kształty hebrajskich
liter. Ryk Carlosa mieszał się z płaczem dziewczyny i z łomotem krwi w żyłach
Romanowa, któremu wyobraźnia podpowiadała równolegle zaskakująco wyraźne
scenariusze.
Wybrał pierwszy z brzegu.
— Zamknij się, Ghacal! — krzyknął tak, że udało mu się na chwilę skupić Uwagę
profesa. Ten zamilkł. Rebeka też ucichła. — Zachowuj się jak mężczyzna i przestań
zasłaniać dziewczyną. Pogódź się z tym wreszcie: wygląda na to, że obu nam
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opowiedziano bajkę. Nie ma żadnego starożytnego manuskryptu zapisanego runami.
Każdy z nas rozwiązał swoją część zagadki i każdy z nas dotarł do tego zwoju. Carlos,
słuchaj. Carlos! Na miłość boską! Do tego starego zwoju napisanego po hebrajsku.
Oczy profesa rozszerzyły się, wyszczerzył zęby w krańcowym napięciu.
— Nie — syknął. — Nie łżyj, szpiegu. Ona wszystko wie, zaraz wszystko wyśpiewa.
Gadaj! — wrzasnął, a Rebeka krzyknęła przeraźliwie.
— Ona nic nie wie! — Romanow jeszcze raz podniósł głos, przekrzykując oboje. W
głowie kołatało mu się jedno słowo i trzy litery: walther PPK.
— Carlos — mówił do Hiszpana po imieniu po raz pierwszy od tamtych czasów. —
Ty przyjechałeś z opowieścią wydobytą kilka wieków temu na torturach. Posłuchaj, to
ma sens. Ktoś chciał zmylić inkwizycję. Albo zwariował na mękach i opowiedział tę samą
bajkę, którą ci przekazano. Kilka wieków później, też na torturach, ktoś opowiedział
podobną bajkę mojemu zleceniodawcy. Jesteśmy dużymi chłopcami i nie powinniśmy
wierzyć w alchemików. Na miłość boską. Puść dziewczynę, Chacal.
Patrzył na niego z grymasem odsłaniającym spod warg zaciśnięte białe zęby. Ani
drgnął. Romanow omijał wzrokiem Rebekę. Wpatrywał się w Hiszpana i sięgnął po nici
tak grube, aż dziwił się potem, że szycie nimi poszło mu tak gładko.
— Możemy się przekonać, że mam rację — powiedział z naciskiem. Byle wyjść z
tego mieszkania. Byle dać sobie szansę znalezienia się tam, gdzie kopnął pistolet. —
Wystarczy, że zejdziemy do warsztatu. Widziałem tam znak, który zostawił konający.
Przekonasz się sam.
Chacal nadal drżał z wściekłości, ale zamilkł. Romanow nabrał powietrza w płuca.
— Jaki znak?
Agent odetchnął głęboko.
— Stary napisał coś na podłodze, zanim umarł. Wskazał na skrytkę, z której nasz
złodziej wyjął ten hebrajski zwój — Romanow mówił powoli i bardzo wyraźnie. —
Przekonasz się.
— Idziemy — Carlos nie przestał dygotać, ale już nie wrzeszczał. Zaczął się powoli
przesuwać razem z Rebeką wzdłuż ściany, w stronę wyjścia. — My pierwsi. A ty, szpiegu,
trzymaj ręce wysoko.
Rebeka patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. Tym razem odwzajemniał
spojrzenie, mając nadzieję silną jak nigdy, że cokolwiek w tym jego spojrzeniu można
było dostrzec. Takie rzeczy podobno działały. Carlos przesuwał się razem z zakładniczką
wzdłuż ściany, aż dostał się do drzwi sieni. Wszedł do niej tyłem, prowadząc Rebekę.
— Ruszaj — rozkazał Romanowowi. Ręce w górze.
W sieni było ciemno. Romanow szedł powoli, starając się stopą namacać twardy
kształt pistoletu i nie spuszczając jednocześnie Carlosa z oczu. Ręce trzymał wysoko.
Profes stał już w drzwiach wyjściowych.
Walther tam był. Romanowowi udało się go zagarnąć pod stopę i powoli przesuwać
wraz z sobą.
To był jedyny moment. Gdy Carlos wyszedł z Rebeką na wąski korytarz, na moment
stracił agenta z oczu. To był błąd. Romanow przypadł do ziemi i błyskawicznie podniósł
pistolet, wsuwając go sobie za pasek z tyłu spodni.
— Ruszaj się, szpiegu! — usłyszał.
Carlos stał na szczycie schodów tyłem do nich, nadal trzymając dziewczynę. Na
parterze zadudniły kroki. Odwrócił się gwałtownie, odruchowo kierując sztylet w stronę
źródła hałasu i odrywając go od szyi Rebeki.
Romanow strzelił.
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12.
Marchewa starał się nie tracić fasonu. Rozsiadł się na ławie za stołem pustej mety
przy Gazowej, rozstawiając szeroko na blacie wytatuowane ręce. Stracił dwóch
chłopaków. Młody uciekł. Marchewa wcale nie był pewien, czy nie pobiegł prosto do
psiarni. Reszta pozaszywała się w swoich norach wśród ruder i dziś na mecie nikt się nie
pojawił. Niech ich wszyscy diabli. Jeszcze wrócą.
Tymczasem lustrował bacznie przybysza i zastanawiał się, jak on tu trafił. Wszedł
jak do siebie, gadał gorzej niż chłop zza Mogiły, a wyglądał lepiej niż prezes PKO. A
przynajmniej kosztowniej, bo szyk tweedowej marynarki w pepitkę i zielonej koszuli z
medalionem na sznurku zamiast krawata wymykały się kategoriom estetycznym
Marchewy. Niepokoiło też zderzenie zwalistej postury i kwadratowej twarzy przybysza
z jego dobrodusznym uśmiechem. Lekkiego i uprzejmego tonu jego głosu z gwarą, którą
się posługiwał. Wszystkie te kontrasty powodowały, że Marchewę ogarnął niepokój taki,
jak przy głaskaniu dużego psa, którego właściciel zapewnia, że zwierzak nie gryzie.
Właśnie dlatego starał się nie tracić fasonu.
— Ka mój cłek? — powtórzył nieznajomy.
— Niby dlaczego mam ci wierzyć, że to twój człek? Człowiek? — poprawił się
Marchewa, dyskretnie sprawdzając lewą stopą, czy nóż dobrze leży w cholewie prawego
buta. — Jużem ci godoł, że mom na to papiry. — Uśmiechnął się pogodnie przybysz i
niedbale położył na stole plik dwudziestodolarówek.
Marchewa popatrzył na pieniądze, na niego, znowu na pieniądze. Rzeczywiście,
papiery przyniósł pierwszorzędne. Było nie było, z taką forsą mógł być mocodawcą
Maćka Messera.
— Nie wiem, gdzie on jest — odparł po chwili milczenia. — Nie pokazuje się już
długo. I — dodał z ociąganiem — dwóch moich chłopców, którzy poszli z nim na akcję,
wróciło nogami do przodu. Zginęło, znaczy.
Nieznajomy nie wyglądał na wstrząśniętego. Ale grdyka poruszyła mu się
niepokojąco.
— To on wom pedzioł, co robił bedzie? — zapytał spokojnie.
— No, nie wszystko powiedział. — Marchewie nie podobał się sposób, w jaki tamten
zadawał pytania. Czuł się przesłuchiwany. — On zawsze działa sam. Ale tym razem
potrzebował wsparcia i klął na to, bo było to niezgodne z jego zasadami. Jak on to
nazwał? Publicznych Relacji.
— Publicznych relacyj — powtórzył z namysłem przybysz. — U nos w Hameryce
godojom, ze, jak to sie zwi? Wiarygudność to grunt.
Marchewa popatrzył z ukosa na tego dziwaka. Teraz już zupełnie nie rozumiał, o
czym mowa.
— Godojom tyż — ciągnął nieznajomy, przyglądając się paznokciom swojej wielkiej
jak bochen łapy — ze kiej sie słowo do i dutki się wyźmi, to kiejby przed Pambukiem.
— Kto to jest Pambuk? — Marchewa starał się jak mógł być uprzejmy.
— Gadacie, panocku — przybysz puścił to pytanie mimo uszu — że nie wicie, ka mój
cłek? Ale ze chopów wzioł i tych chopów ubili?
— Zgadza się. — Szefa bandyterki z Gazowej rozmowa zaczynała irytować.
— I pewnikiem kiejby mu sie nie udało, toby sie nie przyznoł, boby to było krom
jego publicznych relacyj?
— Jemu zawsze wszystko się udaje — warknął Marchewa, podnosząc się znad stołu.
— A przynajmniej. .
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— . .a przynajmniej tak gadajom publicznie ludziska, bo takie majom od innych
ludzisków relacyje? — dokończył lekkim tonem nieznajomy.
Marchewa nie odpowiedział.
— Cóż — przybysz nagle się zasępił. Otóż to, po jego pogodnej twarzy nie sposób
było się spodziewać, by posmutniała. Mogła się najwyżej zasępić. — U nos w Hameryce
gadajom na cóś takiego...
Herszt z Gazowej zobaczył ten niepozorny ruch o ułamek sekundy za późno. Droga
znad stołu do cholewki buta była za długa. Znacznie za długa.
— . .nieumiejętne zarzundzanie kryzysem.
Srebrzysty pistolet mignął w dłoni przybysza. Ciszę podwórka przy ulicy Gazowej
przerwały trzy wystrzały. Ciało Marchewy załomotało o ławę i zwaliło się pod stół,
wywracając kilka pustych butelek. Na powrót zaległa zupełna cisza.
Nieznajomy wyszedł spokojnie przez cuchnącą bramę na ulicę i wyjął z kieszonki
marynarki cygaro. W rozbłysku zapałki na jego twarzy wyraźnie było widać strapienie.
Nie udało się.
13.
Wyglądało to tak, jakby ktoś puścił film w zwolnionym tempie.
Carlos runął do tyłu, za jego plecami na białej ścianie klatki schodowej wykwitł
czerwony kleks krwi. Sztylet upadł na schody i z brzękiem zwielokrotnionym przez echo
odbił się od kilku stopni. Rebeka bezgłośnie skuliła się i, uwolniona ze słabnących
kleszczy ramienia Hiszpana, upadła w przód. Romanow doskoczył, barkiem uderzając
Carlosa w podbródek. Ten runął w tył, stracił równowagę i poleciał na schody, z
łoskotem tocząc się w dół. Wpadł w okno. Pod naporem ciała prysnęła szyba. Zakonnik
zamarł na trwającą w nieskończoność chwilę wśród sypiących się ostrych odłamków
szkła i połamanej framugi. Agent złapał jego spojrzenie. Zwolniony film zatrzymał się
zupełnie.
Potem pierwsze odłamki uderzyły o podłogę półpiętra. Carlos Chacal, profes u
kanoników regularnych laterańskich, wyrzucił ramiona, próbując schwycić pełne
ostrego brzęku powietrze i zniknął w czarnej czeluści okna.
Głuche uderzenie, które dobiegło z zewnątrz, było dźwiękiem ostatnim.
Romanow trzymał mocno Rebekę. Zamarł i słuchał, czując w dłoni twardy metal
walthera. Dziewczyna wisiała bezwładnie w jego ramionach. Na białym,
wykrochmalonym kołnierzyku jej sukienki perliła się krew. Krew, która, agent widział to
dokładnie, spływała też-cienką strużką po jej łokciu i przedramieniu. Romanow
przycisnął ją mocno do siebie. Nic nie słyszał. I nic nie było dookoła. Tylko bezwładne
ciało tej dziewczyny, jego dymiący jeszcze pistolet i resztki echa wystrzału, który miał
przecież być tak precyzyjny, minąć dziewczynę o milimetry, sięgnąć Carlosa, wjednej
szansie sukcesu na sto. Pierwszego i jedynego wystrzału z tego pistoletu. Wystrzału,
który miał być godny prawdziwego agenta.
Rebeka zatkała. Romanow poczuł, jak zacisnęła kurczowo dłonie. Wciągnęła
powietrze, otworzyła szeroko oczy. Odgarnął sklejony potem kosmyk włosów z jej
twarzy. Popatrzył jeszcze raz.
— To nie twoja krew — szeptał w kółko, prawie bezgłośnie. — To jego.
Omal nie zaczął się pierwszy raz w życiu modlić.
— Już po wszystkim — mówił cicho Rebece do ucha, czując, że to niezdarne. — Już
po wszystkim.
— Misza — szepnęła dziewczyna.
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— Rebeka.
— Ale co, dlaczego, Misza?
— Już nic.Już po wszystkim. To się skończyło.Już.
Romanow kątem oka spojrzał na ciepłego jeszcze walthera, którego ciągle trzymał w
dłoni. Uśmiechnął się w duchu kwaśno.
— Misza — ledwo słyszalnym głosem spytała dziewczyna, stając pewniej na nogi i
wpatrując się w niego usilnie.
Przez wybite okno do dusznego wnętrza wpadało majowe powietrze, komplikując
wszystko jeszcze bardziej. — Kim tyjesteś?
Niezgrabnie włożył pistolet za pasek. Garbił się. Patrzył w posadzkę.
— Księciem — powiedział powoli — byłbym w innej bajce, Rebeko. Z zupełnie
innego świata.
Patrzyła na niego tak, że aż uniósł wzrok. Ramiona zaplotła na piersiach.
— Nie chcę — odrzekła cicho. — Nie chcę takiego świata.
— To schowaj mnie — wyszeptał głucho. — I zabierz.
14.
Cień poruszył się na półpiętrze. Romanow gwałtownie zasłonił sobą dziewczynę i
wymierzył w potężną sylwetkę sunącą po schodach.
— Nie strzelaj — powiedział spokojny, basowy głos.
Olbrzym uniósł w pojednawczym geście dłonie i wszedł w krąg słabego światła. Pod
jego czarnym, dopasowanym ubraniem prężyły się olbrzymie muskuły. Twarz ginęła w
cieniu kaptura.
— Bierzcie rzeczy i pospieszmy się. Trzeba stąd uciekać.
Popatrzyli na siebie.
— Rebeko, będziemy się dziwić później — szepnął Romanow, nawykły do
korzystania z uśmiechów losu. — Kimkolwiek on jest, ma rację, zaraz tu się zacznie
alarm. Weź tylko najpotrzebniejsze rzeczy. Po drodze wszystko ci powiem. Będziemy
mieli czas.
Czarne oczy zamrugały i skupiły się.
— Pójdę sama. To nie potrwa długo.
Popatrzył na nią bacznie.
— Dasz radę?
— Dam. Nie wezmę dużo, uniosę.
— Nie o to mi chodzi.
— Wiem.
15.
To jeszcze nie było Gallipoli, ani nawet spotkanie z tygrysem bengalskim. Zył.
Przeliczył połamane żebra, stąpnął dla pewności na obolałą nogę. Skręcona kostka
odpowiedziała przykrym rwaniem. Nie było jednak złamania.
Colt też tkwił na swoim miejscu.
Ta metalowa balustrada, której kurczowo uchwycił się, spadając, wytrzymała. Jego
nadgarstki też, chociaż lewa ręka tętniła nadchodzącym dopiero bólem.
— Solidna, XIX-wieczna robota — mruknął do siebie major Wilmowski. Wyciągnął
colta i ruszył, utykając mocno, w stronę rogu ulic Estery i Józefa.
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16.
Chwilę później szli pospiesznie ulicą Józefa w stronę mercedesa. Usłyszeli zgrzyt
rozrusznika auta, a zaraz po nim równe mruczenie dobrze wyregulowanego silnika.
Rebeka wpatrywała się ze zgrozą w przybysza. Widać było, że chce zadać zbyt wiele
pytań równocześnie. Nieznajomy ubiegł ją w pierwszym.
— Wezwał mnie twój ojciec — powiedział. — Dla ochrony.
Obaj zobaczyli, jak zatrząsł się jej podbródek.
— Nie ocaliłeś go — wyszeptała.
Pokręcił głową.
— Nie chciał, bym chronił jego. Chciał, żebym chronił ciebie.
Przerwał. Gdy Romanow zobaczył, że olbrzym nie patrzy już na nich, lecz w mrok
ulicy, wiedział, że dalszych odpowiedzi nie będzie. Wiedział też, że nie zdąży wyszarp
nąć broni, gdy tamten popchnął ich w stronę auta, zasłaniając sobą. Złapał więc Rebekę i
wciągnął do mercedesa. Z dala huknęły strzały. Olbrzym zachwiał się. Nie wydał
żadnego dźwięku.
— Ruszaj! — ryknął Romanow do przerażonego Franka, zmuszając Rebekę, by
trzymała głowę poniżej szyb. — Ruszaj! Już!
17.
Tego wieczoru Mordechaj nadłożył drogi. Było ciepło, nawet jak na maj, a po całym
dniu z heblem i młotkiem w ręce trzeba czasem się przejść, pomyśleć o czymś innym. Ze
Stradomia skręcił w prawo w Dietla i poszedł aż do rzeki, by po krótkim spacerze
nadbrzeżem znaleźć się pod klasztorem Paulinów, w miejscu, skąd widać jednocześnie
Ludwinów, Dębniki, Salwator i drogę w góry. Szkliły się na niej w ciemnościach słabe
światła czerwonych latarń zawieszonych na tyle powozów, czasem mocniejszych — tych
na tylnych błotnikach automobili. Nawet teraz, o tej porze, ktoś gdzieś zmierzał, ktoś
odjeżdżał, ktoś mówił komuś — „żegnaj“.
Blajb gezunt
Mordechaj miał za plecami miasto, przed sobą — rzekę. Pachniało rzęsą wodną,
kwitnącymi magnoliami i zdeptaną trawą.
Blajb gezunt mir, Kroke
Nie, stolarz z ulicy Berka Joselewicza wzdrygnął się i odwrócił gwałtownie. Ruszył
Paulińską w stronę domu.
Nie wolno układać takich wierszy.
18.
Kanonik Krystian, organista, dopiero o tej porze miał wreszcie czas, by grać, ulegając
nieco własnej próżności, tylko dla siebie i dla sztuki. Dla dźwięku tych organów nie żal
było zgrzeszyć próżnością. Dwadzieścia przeszło głosów. Mahoniowa szafa zdobiona
złotymi rocaille, wśród których pyszniły się srebrne piszczały. Powaga brzmienia
rezonująca z przeponą, wypełniająca płuca. Oddech instrumentu musiał być wzorowany
na tym tchnieniu, o którym mowa w Biblii, myślał czasem ojciec Krystian. Pod jego
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chudymi palcami lekko wibrowały kościane klawisze. W majestatycznym andante
rozbrzmiewały kolejne akordy preambulum z XVI-wiecznej tabulaturyjana z Lublina:
durowe Ę po nim C, dalej molowe g, po nim d. . Zakonnik zamknął oczy.
Nad sobą miał lustro służące obróconemu tyłem organiście do spoglądania na sam
koniec wąskiego, gotyckiego prezbiterium, gdzie znajdował się monumentalny, czarno-
złoty ołtarz przedstawiający barokową scenę Narodzenia Pańskiego pędzla mistrza
Dolabelli. W dole malowidła skupiali się wokół żłóbka adorujący. Ponad nimi
triumfowali aniołowie i święci, otaczający wspartego na globie ziemskim Boga Ojca,
przywodzącego nieco na myśl tego z Kaplicy Sykstyńskiej. Ojciec Krystian znał ten widok
na pamięć. Ale gdyby nawet, poniesiony oddechem organów, nie zamknął oczu, i tak nie
zobaczyłby w ciemnościach wąskiej strużki na posadzce prezbiterium. Wiodła ona ku
niewyraźnemu kształtowi u stopni ołtarza.
Lava me, Domine, in sanguine Tua ab iniquitate mea et a peccato meo munda me
Carlos Chacal leżał krzyżem pomiędzy smolistoczarnymi stallami. Pachniało
kurzem, woskiem i kwaśną, jabłczaną wonią zakonserwowanego drewna. Z ciemnego,
pokrytego spękanym werniksem obrazu patrzył na niego Bóg Ojciec. Chłód posadzki
przenikał profesa. Ale większy chłód narastał w nim od środka, odejmował, kropla po
kropli, siły.
Na podłodze rosła powoli ciemna, gęsta plama. Niemal komponowała się z ciężarem
barokowego wystroju wnętrza.
„Przegrałem — myślał profes w rytm tężejącego oddechu. — Przegrałem Twoją
sprawę, Panie“.
„I moją“, dodawał gdzieś w tle tego oddechu.
Bóg Ojciec patrzył spokojnie. Dostojne andante średniowiecznego preambulum F-
dur rozciągało się jak dym z kadzielnicy ponad arkadami naw, wysoko pod białym
sklepieniem, między ceglano-wapiennymi ostrołukami ciemnych okien.
Za sobą profes miał czarne stalle z malowidłami uczynków świętych męczenników i
polichromowanymi figurami świętych papieży w tiarach i camaurach. Na tych obrazach
umarli wstawali z grobów, chorzy odzyskiwali zdrowie, a statki zawijały bezpiecznie do
portów pod pobożnym gestem świętego. Profes znał już te wizerunki na pamięć. Każdy z
nich opisywał niewypowiedziane, a jednak przypisane im słowo. Misja. Wracały mu
przed oczy twarze odmalowanych w tych scenach ludzi, spoglądających na pobożne
uczynki z uwielbieniem i podziwem. Wracały mu przed oczy nieco nieproporcjonalnie,
za to bardzo uczuciowo odtworzone przez snycerza figury w złotych tiarach i
purpurowych, udrapowanych szatach. Wracała mu przed oczy scena męczeństwa
przedstawiona na jednym z malunków, którego bohater nie zdążył jeszcze skonać, a
aniołowie z niebios już nieśli mu laur męczeństwa, wieniec sprawiedliwości. Wieczną
chwałę.
„To wszystko miało być — myślał profes — dla mojego odkupienia“.
„I chwały“, dodawał Carlos.
Bóg Ojciec, wsparty na ziemskim globie, spoglądał spokojnie. Preambulum F-dur
kończyło się dostojną kadencją.
Tym razem nie było żadnego objawienia.
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Rozdział XIV
1.
Ulicę Filipa tarasowały policyjne auta i motory. Na zewnątrz kordonu
utrzymywanego przez umundurowanych policjantów kłębił się tłumek gapiów, którzy
po zakupach na Kleparzu przystawali, żeby popatrzeć sobie na zwłoki.
Buduar urządzony w kamienicy z numerem 25 był pełen ludzi w prochowcach,
którzy metodycznie przetrząsali wszystkie zakamarki, zbierali każdy skrawek papieru,
przeglądali nieliczne książki. Co chwilę błyskał ostry flesz aparatu fotograficznego.
Major kontrwywiadu Tomasz Wilmowski stał w drzwiach i przyglądał się teatrowi
skrupulatnych działań swoich ludzi. Trzask drewna wyrwał go z zamyślenia. Dwóch jego
ludzi wyłamało właśnie drzwiczki intarsjowanego sekretarzyka i patrzyło w jego stronę
z triumfem w oczach. Za drzwiczkami kryła się nowoczesna radiostacja marki AEG.
Wilmowskiemu błysnęły oczy. Podszedł, lekko kulejąc, do sekretarzyka.
— Zrobimy im przykrość — uśmiechnął się smutno. — Poruczniku, nadajcie po
niemiecku, niezakodowanym tekstem. — Major zastanowił się przez chwilę. — Drodzy
fryce, mamy coś waszego. Pozdrowienia, Oddział II.
Mamy ich radiostację. Uśmiechnął się w myślach major. Czyli mamy dowód.
Pozostaje jeszcze wycieczka do Warszawy i standardowe działania wobec
niebezpiecznego agenta obcego wywiadu na wolności.
2.
Gładziła go po klapie marynarki, przyłożywszy policzek do jego ramienia. Chociaż
mówili pospiesznie, nerwowo, to jednak szeptali. Takim szeptem, jakim się mówi, gdy
wiadomo, że głośniej nie trzeba — bo jest się przecież bardzo blisko.
Rozpędzony mercedes po raz drugi spieszył w stronę Kielc, Radomia i Warszawy.
Franek odsunął szybę i oparł o otwarte okno łokieć, pozwalając, by orzeźwiało go
wpadające w pędzie mokre powietrze. Palił papierosa, zaciągając się głęboko. W tylne
lusterko nie śmiał popatrzeć.
Ich szept rwał się nieregularnie — przerywali sobie pospiesznie, jakby oboje chcieli
mieć to wszystko już za sobą.
Na chwilę zrobiło się cicho. Franek skulił się mimowolnie, słysząc z tyłu słabe
westchnienie, na które dziewczyna nie miała już najwidoczniej siły.
Poczuł mocną dłoń na ramieniu. Romanow nachylił się do niego.
— Zatrzymaj się na chwilę — polecił.
3.
Franek opierał się o wypolerowany błotnik mercedesa, nasunąwszy kaszkiet
głęboko na oczy. Palił papierosa. Auto stało przy pustej o tej porze szosie. Oni dwoje
poszli dalej, na wilgotną od rosy łąkę. Nie słyszał ich, widział tylko zarysy w barwiącym
wszystko na kolor ecru świetle świtu. Czuł się trochę jak w starym kinie. W kolorach tej
pory dnia obraz był prawie monochromatyczny. Brakowało mu tylko plansz z napisami.
Choć właściwie wcale nie były mu potrzebne.
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„Powrót opowieści na właściwe tory nie jest prosty“, myślał, zaciągając się sportem i
obserwując ich gesty. Ona powiedziała coś, splatając przedramiona na piersiach. On
chwilę milczał i odpowiedział, nie wykonując prawie żadnego ruchu poza skinieniem.
Ona drgnęła, rozkładając ramiona, rzuciła jakimś słowem, robiąc krok w jego stronę.
Znowu skinął głową. Odwróciła się gwałtownie. Wyciągnął ku niej dłoń. Odepchnęła ją.
Postąpił za nią, objął ramieniem. Znowu się odwróciła, tym razem ku niemu, biorąc
zamach otwartą dłonią.
Franek skrzywił się nieznacznie. Suchy trzask dobiegł go aż tutaj. Na chwilę
przerwał palenie, patrząc niespokojnie. On ani drgnął. Ona również stała bez ruchu.
Chyba coś mówili. Potem poruszyli się oboje.
Podniósł papierosa do ust i zaciągnął się błogo, patrząc, jak opowieść wraca na
właściwe tory.
4.
— Co teraz będzie, Misza?
— To, co zwykle — odparł Romanow, poprawiając się na kanapie mercedesa. —
Uciekamy. Misję diabli wzięli, ale mój zleceniodawca ma się dobrze, chociaż będzie
pewnie mocno zdenerwowany. Zwykle w takich sytuacjach wszystko skrupia się na
mnie. Trzeba więc uciekać.
— Misza, chcę, żebyśmy sprawdzili oboje, co jest w tej warszawskiej skrytce.
Przyjrzał się jej bacznie.
— Ojciec powiedział, że to zabezpieczenie dla mnie, gdyby coś się stało —
powiedziała głucho. — Więc nie spodziewaj się starożytnych manuskryptów pisanych
runami. Pewnie będzie to trochę pieniędzy. Ale sprawdźmy.
— Runy okazały się hebrajskim alfabetem, a manuskrypt starą Torą — westchnął
Romanow. — Ale jeśli chcesz, sprawdźmy. I tak po drodze nam przez Warszawę.
— Po drodze dokąd?
— Nad morze.
— Prawdę mówiąc, myślałam, że pojedziemy tą drogą w góry.
— Morze jest znacznie praktyczniejsze, gdy chodzi o ucieczkę.
Przez chwilę milczeli.
— To nie była Tora tylko Megila. Tory by przecież tata nie trzymał w warsztacie —
powiedziała smutno, chociaż Romanow byłby przysiągł, że pochyliła głowę, żeby nie
zobaczył filuternego drgnienia w kąciku jej ust. — To był największy skarb taty.
Widziałam ją wcześniej może dwa razy w życiu. I teraz trzeci raz, zniszczoną przez tego
szaleńca.
Obserwowała, jak zmienił się na twarzy.
— Rebeko — powiedział powoli. — Ty wiedziałaś o tym zwoju?
— Oczywiście — odparła. — To była prawdziwa XVII-wieczna Megila, czyli zwój
Księgi Estery, który trzeba czytać w każde święto Purim. Wiesz, tę księgę można
przechowywać w domu, bo nie zawiera imienia Boga. A to był najcenniejszy zabytek w
zbiorach taty. Przechowywał ją w tajnej skrytce, nikt nie wiedział, gdzie ona jest. Dopóki
ci bandyci jej nie znaleźli. Tak mi jej żal.
Spojrzała na niego spod rzęs. Wiedział, że wygląda głupio, gdy tak siedzi z
otwartymi ustami.
— Mówisz, Misza, że ten twój zwój miał ktoś przywieźć ojcu niedawno. Jeśli on
rzeczywiście istnieje, to na pewno nie chodziło o zwój, który znalazł ten straszny
człowiek — zająknęła się. — Tę Megilę ojciec miał od kiedy pamiętam.
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Zaskoczony Franek odwrócił się nieznacznie, gdy usłyszał brzmiący na przekór
nastrojowi i porze dnia, na przekór sytuacji i wszelkiej powadze chwili, serdeczny
śmiech Romanowa.
5.
Właściciel pompy benzynowej na rynku w Kielcach naburmuszył się i z początku nie
chciał nawet słyszeć o zrywaniu się z łóżka, żeby obsłużyć tak wczesnych klientów.
Przekonały go dopiero banknoty, których ilości nie wymarzyłby sobie najśmielszy
paliwowy monopolista. Po chwili pompa szumiała, Franek doglądał tankowania, a
Romanow stał w odległości bezpiecznej na tyle, żeby bez obaw zapalić papierosa.
Patrzył na Rebekę rozglądającą się po uśpionym jeszcze rynku. Podszedł do niej z wolna,
myśląc intensywnie.
— Po święcie Purim ktoś przyjechał do ojca w nocy — powiedziała, odwracając się
ku niemu i uprzedzając pytanie. — Obudziłam się wtedy. Myślałam, że to jeden z tych
nieoficjalnych klientów taty. Nie jestem głupia, wiem że brał czasem towary od złodziei.
Też to wiesz, prawda?
— Wiem — powiedział miękko Romanow, myśląc o tym, że Niebiańskie oczepiny
znowu pewnie przepadną na długo.
— Ale to nie było często, on nie był paserem — mówiła gorzko. — Czasem musiał.
Oni mu tak kazali. Za opiekę, słyszałam kiedyś, jak jeden tak mówił. Wiesz.
— Wiem — powtórzył. Każdy musi, o tym Romanow wiedział dobrze.
— Wtedy myślałam, że to był jeden z nich. Ale to mogło być to. Święto Losów
obchodziliśmy — zastanowiła się chwilę — w niedzielę, piątego marca. A w
międzyczasie ojciec raz wyjechał z miasta.
Romanow znieruchomiał z papierosem w połowie drogi do ust. Więc może jednak
manuskrypt istniał.
— Skrytka w Warszawie — powiedział cicho.
6.
Ubrany w nienagannie skrojony frak i zdobny w napomadowane wąsy urzędnik
bankowy z oschłego zrobił się momentalnie wylewny, gdy tylko w dłoni spłoszonej
nieco Rebeki zobaczył kluczyk. Romanow stał za plecami dziewczyny, mając nadzieję, że
Wilmowski nie rozesłał jeszcze jego podobizny do wszystkich polskich instytucji.
Obawiał się tego, ale Rebeka uparła się, że za żadne skarby świata nie pójdzie do banku
sama. Znów zaczął o tym myśleć: od bycia odwróconym szpiegiem gorsze wydawało się
mu tylko bycie szpiegiem spalonym. Właśnie się okazywało, że istnieje jeszcze jedna
perspektywa: bycie szpiegiem aresztowanym.
Prowadzeni przez zginającego się w ukłonach urzędnika, szli w dół po szerokich
schodach. Rebeka rozglądała się nieśmiało, ale z zaciekawieniem. Korytarz, w który
weszli, pogrążony był w lekkim półmroku. Niewielkie lampki kierowały miękkie światło
tylko na rozwieszone na ścianach obrazy. Konne portrety, f>ejzaże wiejskie ze
snopkami, sceny batalistyczne z czasów napoleońskich, wszystko, co polskiej duszy miłe.
Na końcu korytarza urzędnik pchnął masywne drzwi obite drewnem. Okazały się
mieć dobre dwadzieścia centymetrów grubości i były wykonane z litego metalu. Weszli
do bankowego skarbca. Romanow poczuł dreszcz na plecach. Pomieszczenie, do którego
trudno wejść, to pomieszczenie, z którego trudno też wyjść.
181
— Czy szanowni państwo pierwszy raz u nas? — zagadnął urzędnik, przymilnie
przeciągając końcówki wyrazów.
Rebeka skinęła głową.
— W takim razie zapoznam państwa z procedurą — powiedział, przepuszczając ich
w drzwiach obszernego pomieszczenia, które przypominało puste wnętrze ula: ściany
od podłogi do sufitu zawierały skrytki bankowe. Przyjrzawszy się drzwiczkom skrytek,
Romanow wiedział, że będą kłopoty na chwilę przed tym, zanim wyartykułował je
urzędnik.
— Należy umieścić klucz w zamku swojej skrytki. Niech spojrzę na numer. . O, tej.
Jak państwo widzą, na drzwiczkach znajduje się pięć pokręteł, a każde pozwala wybrać
jedną z dwudziestu jeden liter alfabetu. Na pokrętłach należy ustawić znany tylko
dysponentowi klucza szyfr, a następnie przekręcić kluczyk. To właśnie dlatego nasze
skrytki są tak bezpieczne — dodał z dumą, widząc ich miny. — Użycie liter zamiast cyfr
daje ponad cztery miliony możliwych haseł, a słowo łatwiej klientom zapamiętać niż ciąg
cyfr. Patent na specjalne zamówienie naszego banku. Zostawię więc państwa samych.
Będę czekał na zewnątrz. Proszę się nie krępować i nie spieszyć.
Wyszedł tyłem, kłaniając się zamaszyście. Romanow stał nieruchomo, wpatrując się
w ścianę wypełnioną skrytkami. Do każdej przytwierdzono pięć zgrabnych pokręteł ze
strzałką. Wszystkie drzwiczki miały u góry wytłoczony numer skrytki, a u dołu
niewielką tabliczkę z marką producenta.
— Boże mój. . — szepnęła dziewczyna, blednąc. — Gdybyśmy na każdą próbę mieli
dziesięć sekund. . potrzebujemy. . prawie pięciu dni. .
Romanow drgnął. Podszedł blisko do drzwiczek, żeby odczytać nazwę producenta
na tabliczce.
„Regina“.
Rebeka wyglądała, jakby się miała rozpłakać. Romanow bezgłośnie poruszał ustami,
rozprostowując kolejne palce.
— Twój ojciec zostawił nam hasło — powiedział spokojnie, przyłapując się na tym,
że użył liczby mnogiej. — A zastanawiałem się, co to miało znaczyć.
Dziewczyna patrzyła nań pytająco.
— Przed śmiercią napisał je na podłodze warsztatu — powiedział szeptem. —
Widziałem je.
Przykucnął przed skrytką i wsunął do zamka podany przez Rebekę klucz, po czym
pieczołowicie zaczął ustawiać na kolejnych pokrętłach poszczególne litery słowa „Salve“.
Tarcze przeskakiwały z cichym cykaniem mechanizmu. Gdy wybrał ostatnią literę,
ujął w dwa palce klucz i delikatnie spróbował przekręcić.
Gniotący ciężar ustąpił mu z piersi, gdy poczuł, jak kluczyk porusza się miękko w
dobrze naoliwionym zamku. Zgrzytnęły sztaby i drzwiczki odskoczyły.
Romanow wyjął umieszczoną w środku pancerną szufladową skrzynkę i położył ją
na ozdobnym stoliku w stylu biedermeier.
Stanęli oboje przed stolikiem, żadne się nie ruszyło. Wpatrywali się w stalową
skrzynkę w kompletnej, głuchej ciszy bankowego lochu.
— Dlaczego mi ufasz, Rebeko? — zapytał cicho Romanow. -Jeśli manuskrypt tam
jest, skąd wiesz, że nie będę chciał zakończyć swojej misji?
Popatrzyła na niego bacznie, po czym westchnęła.
— Misza, zamknij się wreszcie i otwórzmy tę skrzynkę.
Oboje nachylili się i wstrzymali oddechy. Zachęcona przez agenta gestem, Rebeka
ujęła pokrywę i uniosła ją.
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7.
Frankowi się to nie podobało. Siedział za kierownicą mercedesa jak na rozżarzonych
węglach, a ich ciągle nie było. Go gorsza, koło samochodu zaczął się kręcić posterunkowy
w granatowym mundurze, z gwizdkiem na srebrnym łańcuszku. A może po prostu
puszczały mu nerwy. Wziął głębszy oddech i sięgnął po papierosy.
Gdy uniósł głowę, zobaczył, jak tuż koło niego przechodzi dwóch innych
policjantów, jak mijają auto i wchodzą do banku. Gdy go mijali, wzrok Franka padł
dokładnie na arkusz papieru, który jeden z nich trzymał w ręce.
Papieros upadł mu na podłogę.
8.
Rebeka dalej stała nieruchomo nad otwartą skrzynką. Romanow zdążył się już
odwrócić, przysiąść na stoliku i właśnie zapalał papierosa, ignorując emaliowaną
tabliczkę ze znakiem zakazu palenia wiszącą na ścianie.
— Popatrzmy na to w ten sposób: powinniśmy być bardzo pozytywnie zaskoczeni
— powiedział agent, zaciągając się i wskazując papierosem na skrzynkę. — Obiektywnie
rzecz biorąc, to jest o wiele lepsza zawartość niż ta, której się spodziewałem.
Dziewczyna była zupełnie blada.
— On tyle lat. . — szepnęła. — Tyle lat pracy. .
W skrytce leżały spięte banderolami pliki amerykańskich dolarów. Bez liczenia
Romanow oszacował, że jest ich tam dużo. Były też dwa niewielkie atłasowe woreczki
ściągnięte sznurkiem. Jeden zawierał duże, oszlifowane kamienie szlachetne. Drugi —
zabytkową złotą biżuterię i kilka złotych monet. Nie trzeba było być ekspertem, by
zauważyć numizmatyczne rarytasy.
— Moi bracia czasem się zastanawiali, co tata robi z zarobionymi w warsztacie
pieniędzmi. Doszli do wniosku, że skład prawie nie przynosi mu zysku. A on wszystko
odkładał tutaj. . — szeptała dziewczyna.
— Musisz — odchrząknął — bardzo rozważnie postąpić z tym majątkiem. Tak, żeby
ojciec był z ciebie dumny — powiedział, wiedząc że beznadziejnie zdradza go wzrok i
ton głosu.
— Zabierzmy to. Potem się zastanowimy, jak przekazać mojemu rodzeństwu ich
część, dobrze? — powiedziała. Agent uznał, że przynajmniej pierwsze zdanie było
bardzo słuszne.
Przepakowali zawartość skrzynki do neseseru, który przytomnie zabrał ze sobą
Romanow. Do ostatniej chwili, udając sam przed sobą, że tego nie robi, zerkał
ukradkiem, czy spod plików pieniędzy i woreczków nie wyłoni się starożytny zwój.
Wreszcie ukazało się im metalowe dno.
Nie było ani śladu manuskryptu.
9.
— Bardzo, bardzo serdecznie państwu dziękujemy i polecamy się na przyszłość. —
Służalczy urzędnik złożył więcej chyba ukłonów niż paź chińskiego mandaryna. Rebeka,
trzymając Romanowa pod ramię, dygnęła lekko. Agent uchylił kapelusza.
— To my dziękujemy — powiedział. — Jeszcze jedna prośba. Czy jest u państwa
aparat telefoniczny, z którego mógłbym skorzystać?
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Urzędnik był zachwycony, że może pomóc i skierował ich do drugiej sali, gdzie przy
schodach urządzone były dwie przeszklone budki telefoniczne. Rebeka spojrzała
pytająco.
— Muszę zadzwonić do starego znajomego w sprawie naszego dalszego transportu
— szepnął.
Zamknął się w budce i wybrał numer centrali.
— Z Gdynią poproszę — rzucił telefonistce. — Numer dwieście trzynaście.
Po dłuższej chwili w słuchawce rozległ się zachrypnięty głos.
— Kapitanat portu, słucham.
— A więc osiadłeś na mieliźnie, stary wilku — mruknął Romanow do słuchawki. —
Nie pływasz już do Szanghaju?
— A niech mnie syreny po stokroć wydymają! — zakrztusił się głos po drugiej
stronie. — Książę!
— Potrzebuję twojej pomocy, wilku.
10.
Posterunkowy Nobas przedefilował jeszcze raz koło szykownego mercedesa
zaparkowanego przed wejściem do banku PKO. Kierowca gdzieś zniknął. W dodatku,
pech prawdziwy, auto nie łamało żadnego przepisu. Nawet od hydrantu stało w
przepisowej odległości. Miał nadzieję, że przynajmniej pokazał kierowcy czujność
organów ścigania. Niech sobie nie myśli, że gdy stać go na takie auto, może od razu
bezkarnie parkować sobie, gdzie chce. Niech wie, że policja ma oko na takich jak on.
Posterunkowy zlustrował jeszcze otoczenie. Było bardzo spokojnie. Ulicą szła zgrabna
kobieta, prowadząca na smyczy psa o wyglądzie i rozmiarach szczoteczki do zębów.
Furman zapinał na łbie swego konia worek z obrokiem. Z banku wychodził starszy
człowiek w kraciastej marynarce. Nieopodal wejścia do PKO, oparty o latarnię, stał rudy
obwieś w kaszkiecie i palił papierosa, w ręce trzymając jakąś papierową torbę.
„Wszystko w najlepszym porządku“, zadowolony z siebie posterunkowy pomaszerował
w górę Marszałkowskiej, nadsłuchując brzmiącej gdzieś daleko syreny wozu
strażackiego.
11.
Romanow ścisnął Rebekę za ramię i zatrzymał wdrzwiach do głównego holu banku.
Dziewczyna spojrzała w tę samą stronę co on, i skurczyli się. Przy kontuarze stało dwóch
policjantów w granatowych mundurach. Usłużny, napomadowany urzędnik studiował
uważnie arkusz papieru, który przed chwilą mu podali. Skinął kilkakrotnie głową i
wskazał drzwi do drugiej sali, zza których obserwowali całą scenę.
Policjanci odwrócili się w ich stronę i jednakowym gestem poprawili pasy z
kaburami.
Romanow sięgnął pod połę marynarki. Rebeka spojrzała na niego przerażona.
— Gdy się zacznie — syknął — trzymaj głowę nisko i biegnij do wyjścia. Wskakuj do
samochodu i odjeżdżajcie.
— A ty?
— Jeśli wyjdę z tego cało, spotkamy się wieczorem pod kolumną Zygmunta. Nie bój
się. Teraz trzymaj się blisko mnie, spróbujemy ich ominąć. Jeśli będą chcieli nas
zatrzymać, ja ich odciągnę, ty zwiewasz.
— Czego oni chcą? Dlaczego, Misza?
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— Urwałem się Wilmowskiemu i teraz jestem niebezpiecznym szpiegiem, którego
poszukuje policja. W dodatku szwabskim. Ten papier to list gończy z moją podobizną.
Jak znam życie, koślawą i nieudaną.
Policjanci byli już w połowie holu. Romanow zebrał się w sobie. To był ostatni
moment, żeby próba wymknięcia się miała jeszcze szanse. Naciągnął kapelusz mocniej
na oczy.
Weszli, trzymając się blisko ściany.
Na zewnątrz narastało wycie syreny strażackiej.
— To on! — krzyk usłużnego urzędnika ściął powietrze.
Policjanci odwrócili się i sięgnęli do kabur.
I wtedy przez główne drzwi wpadł dziwny, niewielki kształt, jakby piłka, tyle że
kopcąca czarnym, smolistym dymem. Pięknym lukiem przeleciała przez hol, ściągając
uwagę osłupiałych policjantów, i wylądowała dokładnie na środku zdobiącej posadzkę
mozaiki z drzewem dobrobytu i boginią Fortuną. Po podłodze rozścieliły się kłęby
czarnego dymu. Nim jednak ktokolwiek zdążył zareagować, przez drzwi wpadło
czterech pyzatych strażaków w błyszczących hełmach i na dymiący przedmiot, klientów
oraz zdębiałych policjantów runął strumień wody. Policjanci leżeli na ziemi, zasłaniając
twarze, a tłum i urzędnicy rzucili się w stronę drzwi, krzycząc przeraźliwie. Romanow,
objąwszy w pasie Rebekę, pędził na czele. Wystrzelili na ulicę, gdzie czekał z włączonym
silnikiem i otwartymi drzwiami ich mercedes. Romanow wepchnął Rebekę do środka i
sam wskoczył, podkładając jeszcze po drodze nogę służalczemu urzędnikowi.
Auto ruszyło z piskiem opon i popędziło Marszałkowską, znikając szybko za rogiem.
12.
— Flanelowa szmata nasączona benzyną, proszę Szanownego Pana! — Franek
mówił głośno, uśmiechając się triumfalnie, i prowadził mercedesa pełnym gazem.
Właśnie minęli północne rogatki Warszawy. — Jak zobaczyłem tych policjantów, proszę
Szanownego Pana, to już wiedziałem, co się święci. Go robić? myślę sobie i
wykombinowałem, że nic tak nie pomaga, jak dobre zamieszanie. Wiele razy mi się to w
życiu sprawdziło. Na przykład razu pewnego udało mi się zwiać przed rodzicem pewnej
uroczej pensjonarki, bo w burdelu piętro wyżej tej samej kamienicy akurat wybuchł
pożar i..
— Franek, zlituj że się — jęknął Romanow. — Do rzeczy.
— . .i to mi podsunęło pomysł — dokończył urażony chłopak. — Poleciałem do
budki telefonicznej, co była po drugiej stronie ulicy, i zadzwoniłem po straż, że w banku
się pali. Potem od handlarki ze straganu z warzywami wziąłem papierową torbę,
wpakowałem do niej jakąś szmatę z bagażnika, nasączywszy ją wcześniej benzyną z
kanistra i zaczaiłem się pod drzwiami. Potem to była tylko kwestia koordynacji. Ot,
wszystko — zakończył skromnie.
Rebeka pochyliła się do niego z tylnego siedzenia.
— Franku, jesteś prawdziwym bohaterem. — Uśmiechnęła się promiennie i
pocałowała go w policzek.
Potem przytuliła się do Romanowa.
— Bałam się — szepnęła.
— Ja też. — Uśmiechnął się.
— Kiedy to się skończy?
— Niedługo. Obiecuję.
Milczeli przez dłuższy czas.
— Źle mi, że nie mogę się ze wszystkimi pożegnać — szepnęła.
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Agent nie wiedział, jak odpowiedzieć.
— Ciekawe, że tata wybrał takie hasło — powiedziała nagle. — On często żartował,
jakie to zabawne, że porządni Żydzi mieszkają pod takim adresem. Ale ona przecież też
była Żydówką, tak mu odpowiadał zawsze Izaak.
Romanow popatrzył na nią bardzo dziwnie.
— Rebeko, o czym ty właściwie mówisz?
— Myślałam, że wiesz — odparła zaskoczona. — O Salve Regina.
— Jakim adresem?Jaki, do diabła, Izaak?
— Salve Regina to takie wzgórze w Sandomierzu — powiedziała. — I ulica, która
tam prowadzi, tak się nazywa. Mieszka tam moja siostra Rachela z mężem Izaakiem.
Obraz wnętrza Jakubowego zakładu błysnął Romanowowi fleszem przed oczami.
— Zawracaj — powiedział do Franka ściśniętym gardłem.
13.
Romanow stał samotnie na pnącej się lekko w górę szutrowej drodze i palił. Za
plecami miał ginący w wieczornych ciemnościach ogród z rosnącymi przy płocie
piwoniami; daleko za nim majaczył na tle rozświetlonego księżycem nieba stożkowaty
kopiec z kapliczką na szczycie.
„Salve Regina“.
Po drodze Rebeka opowiedziała mu legendę o tym, jak podczas najazdu tatarskiego
dawno temu ze stajni pobliskiego klasztoru urwał się byk. Goniony przez najeźdźców
dotarł aż tutaj i wyrył na wzgórzu rogami napis czczący Królową, w dodatku po łacinie.
Na pohańcach nie zrobiło to większego wrażenia, bo pobożnego byka, jak legenda głosi,
zaszlachtowali na pieczeń. Ale nazwa została.
Samo wzgórze wyglądało jak kopiec: może pogański kurhan, może tylko wzgórze
semaforowe, na którym przodkowie dzisiejszych sandomierzan rozpalali sygnalizacyjne
ogniska. Wyobraźnia podpowiadała, że mógłby tu spoczywać przedchrześcijański
władca tych ziem czy księżniczka z romantyczną legendą w tle. Ot, na przykład o
dziewczynie, co nie chciała Rosjanina. Romanow uśmiechnął się krzywo.
Stał przy drodze i palił, bo wiedział, że nie chce i nie powinien przy tym być. Franek
też został w samochodzie. Teraz był czas na to, żeby córki Jakuba zostały przez chwilę
same, żeby przepowiedziały sobie cały ból, żeby ułożyły rozrzucone, żarzące się węgle w
całopalny stos i usypały kurhan.
Romanow zapalił kolejnego papierosa. Też miał kurhan do usypania. Ułożył już w
myślach stos i rzucał nań kolejne przedmioty i historie. Spalony — było bardzo
adekwatnym słowem. A dym z papierosa snuł się, kompletując metaforę.
Na ganek pogrążonego w półmroku drewnianego domu otoczonego piwoniami i
drzewkami mordowymi wyszła Rebeka, poprawiając zarzuconą na plecy trójkątną
chustę. Jeszcze szkliły się jej oczy.
— Chodź, Misza — zawołała go cicho.
14.
Na stole paliła się lampa naftowa. Siedzieli wokół, pijąc herbatę z ozdobnych,
białych filiżanek w kwiaty. „Miśnia“, zastanawiał się Romanow, żeby o czymś myśleć.
Pewnie prezent od Jakuba. Rachela była niewiele starsza od Rebeki. Miała takie same
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włosy, a zmarszczki wokół ust trochę głębsze. Ubrana była na czarno. Na szczycie stołu,
naprzeciw Romanowa, siedział Izaak, szczupły mężczyzna w pasiastym pulowerze i
białej koszuli. Miał bardzo zmęczone, podbiegnięte oczy i mankietem przecierał
nieustannie okrągłe szkła drucianych okularów.
Na środku stołu leżała kartonowa tuba. Taka, jakiej używają architekci i graficy do
przenoszenia szkiców.
— Ojciec dał nam to na przechowanie, gdy wyjeżdżaliśmy od was z Krakowa po
Święcie Losów — mówiła cichym, zachrypniętym nieco głosem Rachela. — Poprosił nas,
byśmy dochowali tajemnicy i przepraszał, że nie może wytłumaczyć nam, o co chodzi.
Powiedział — starsza córka Jakuba zawiesiła głos, patrząc na siostrę — że pewnego dnia
zgłosi się po to albo on, albo ty.
Rebeka wielkimi, okrągłymi oczami patrzyła na przemian to na tubę, to na siostrę.
— Nic mi o tym nie mówił. Niczego mi nie wytłumaczył.
— Nie zdążył — powiedział głucho Romanow, odzywając się po raz pierwszy.
Wszystkie oczy skierowały się na niego. — Myślę, Rebeko, że ojciec chciał, żebyś została
jego następczynią. I nie tylko chodziło o jego stary warsztat. Wasz ojciec — powiódł
wzrokiem po siedzących przy stole — był, jakkolwiek pretensjonalnie to zabrzmi,
jednym ze strażników pradawnej tajemnicy. To, co leży na stole, to starożytny
manuskrypt, zapisany tajemniczym pismem. Przez wieki nikt nie mógł go odczytać. A
bractwo, do którego należał wasz ojciec, strzegło tajemnicy. Wygląda na to, że teraz
siatka strażników się zerwała.
Izaak oparł się na stole na łokciach i wpatrywał w Romanowa. Poruszał się
niespokojnie, błyszczały mu oczy.
— Czy to nie jest ten właściwy moment — powiedział nieśmiało, przerywając
Romanowowi — w którym powinniśmy otworzyć tubę?
15.
Rachela przyniosła jeszcze dwie lampy naftowe. Izaak wciągnął białe bawełniane
rękawiczki, ze skórzanego etui wyjął kilka pęset różnej wielkości i pędzelek ze strusich
piór. Stali teraz nad stołem, a archeolog wziął tubę nabożnie w dłonie i delikatnie
odczepił wieko. Lekko ją przechylił i sięgnął dwoma palcami do środka.
Romanow poczuł ściśnięcie pod mostkiem. Z tuby gładko wysunął się rulon
zawinięty w lniane płótno.
Ułożyli zwój na stole. Izaak delikatnie rozsupływał atłasową tasiemkę.
— Tak się musiał czuć Howard Carter, odkrywając grób Tutenchamona —
powiedział cicho. — To chyba prawda, że od wieków nikt tego zwoju nie odczytał.
Romanow spojrzał nań pytająco.
— Bo to płótno i taśma wyglądają tak, jakby od dawna ich nie rozwijano.
— Wystarczyło im przekonanie, że wiedzą, co w nim jest — mruknął agent.
Izaakowi udało się uporać z węzłem za pomocą pęset. Teraz niemal ze czcią ujął
końce płótna i rozłożył na boki.
Ich oczom ukazał się zwinięty, żółty rulon pergaminu o postrzępionych końcach.
— Jest doskonale zachowany! — Izaak szeptał. — Niebywałe!
Prawą dłonią płasko przytrzymał koniec pergaminu, lewą przesunął lekko rulon,
delikatnie próbując go rozwinąć. Zwój dał się odrobinę przetoczyć po stole, odsłaniając
fragment zawartości. Żółty papirus pokrywały robaczki wyblakłych znaków. Romanow
pochylił się i wstrzymał oddech. Czyżby von Liennenheim miał rację?
— Runy...? — szepnął z niedowierzaniem.
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Izaak wciągnął powietrze i nerwowym gestem przetarł okulary.
— Run nie czyta się od prawej do lewej — mruknął i wstał od stołu. — A te znaki
wyglądają znajomo.
Z szuflady wyjął szkło powiększające, z półki z książkami wygrzebał pożółkły notes,
jeszcze z czasów studenckich. Oczy zaszkliły mu się ze wzruszenia. Pamiętał siebie z
lekcji profesora Patkowskiego, gdy siedział, słuchając jak urzeczony, marząc o tym, że
kiedyś też poczuje ten dreszcz emocji, o którym mówił z trzęsącą się brodą profesor.
Odsunął Romanowa, który jak zahipnotyzowany wpatrywał się w zwój, jakby
objawiło mu się w krzaku gorejącym to, w co nigdy nie wierzył. Udało mu się. Nie jest
jednak najgor szym szpiegiem Trzeciej Rzeszy. Co więcej, nie jest już w ogóle szpiegiem
Trzeciej Rzeszy. I czuje się z tym wspaniale.
— Tak — szeptał do siebie Izaak. — Miałem rację.
Otworzył zeszyt w połowie i na marginesie zaczął przerysowywać znaki ze zwoju.
— Popatrzcie, to aramejski — oświadczył w końcu. — Tylko że zapisywany
starożytnym alfabetem aramejskim, w dodatku jakimś nietypowym wariantem pisma, z
przełomu tysiącleci, dużo bardziej kanciastym. Stąd pewnie pana skojarzenie z runami.
Rzeczywiście, „T“ wygląda jak runiczne „G“, „H“ jest pisane prawie jak runiczne „A“, „G“
zaś przypomina „I“. Nie wiedziałem, że zna pan starożytne alfabety — uśmiechnął się
pobłażliwie do Romanowa. — Ale niedokładnie. Na pierwszy rzut oka rzeczywiście
bardzo trudno rozpoznać w tych znakach pismo aramejskie. Ten język zapisywało się
alfabetem hebrajskim, a dzisiaj aramejski korzysta z alfabetu syriackiego. Choć
paradoksalnie to dzisiejszy alfabet hebrajski wyewoluował z pisma aramejskiego, mało
który laik wie, że takie pismo w ogóle istniało. A ci, co wiedzą, mają je za bardziej —
zastanowił się, jakie słowo dobrać — okrągłe.
Izaak wziął oddech i uśmiechnął się filuternie.
— Wystarczy się temu manuskryptowi przyjrzeć bez wcześniejszych założeń i
oczywiście przesiedzieć pół studiów w bibliotece.
— Jesteś w stanie to przeczytać? — przerwała mu Rebeka, zaróżowiona z emocji.
— Oczywiście — na ten dzień Izaak czekał całe życie. — Będę tylko potrzebował
trochę czasu i kilku starych książek ze strychu.
Kiedy archeolog zamknął się w gabinecie, cała czwórka siedziała w kuchni, bez
słowa popijając domowe wino. Niewrażliwy na naukowe odkrycia i wielkie dziejowe
tajem nice Franek pałaszował drożdżowe ciasto. W domu chyba nigdy nie było tak cicho
i uroczyście.
Siedzieli tak do świtu. Franek w końcu zasnął na krześle, Rebeka szeptała z siostrą.
Romanow przechadzał się po ganku, łowiąc czasem strzępy rozmowy. Mówiły o nim. o
tym, co się stało, i o tym, co się stanie. Rachela patrzyła na Rebekę, jakby widziała ją
pierwszy raz w życiu albo może bardzo dawno temu. Widziały się w Święto Losów i od
tamtego czasu tyle zdążyło się zmienić. Zmieniła się ona, dojrzała, i świat też się zmienił.
Ojciec nie żyje. Ona przywozi ze sobą istny majątek i przekazuje im część. Tajemniczy
Rosjanin zaś zabiera Rebekę za granicę i radzi, żeby oni także wyjechali. Wydawało się,
że świat aż tak bardzo zmienić się nie może. Może to właśnie jest Los.
Drzwi otworzyły się i stanął w nich Izaak. Jego podkrążone oczy były jeszcze
bardziej zapadnięte niż zwykle, ale błyszczały triumfalnie.
— Szir Haszirim — ogłosił. — To bardzo stare i pierwotne tłumaczenie na aramejski.
Wygląda na czasy Drugiej Świątyni. Nie pomyliłem się, przełom tysiącleci.
— Z czasów Chrystusa? — zapytał Romanow.
— Mniej więcej, chociaż może być nawet o dwieście lat starsze.
— Co to jest to Szir? — dopytywał agent. Archeolog uśmiechnął się z zadumą.
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— Pieśń nad Pieśniami. Poemat uznawany za dzieło Salomona, który powstał w
Jerozolimie ponad tysiąc lat przed naszą erą. To niezwykłe, bo Ketuwim nie ma
oficjalnego odpowiednika w Targumie. Talmud nawet zabrania takiego przekładu, bo
Ketuwim zdradza jakoby czas nadejścia Mesjasza.
Romanow zrozumiał tylko spójniki. Izaak uśmiechnął się, widząc jego konfuzję.
— Ketuwim to trzecia część Tory, zawiera między innymi Pieśń nad Pieśniami.
Targum to przekład Tory z hebrajskiego na aramejski. Dokonano go właśnie w czasach
Drugiej Świątyni. A wasz zwój to bardzo pierwotna wersja. I bardzo piękna. Bez
późniejszych dwuznaczności i interpretacji. Po prostu czysty poemat miłosny Użyte
archaizmy zdradzają, że pewnie został przetłumaczony z jeszcze starszej wersji. To
niebywałe, bo dziś nie znamy egzemplarzy Tory młodszych niż setny rok naszej ery.
Chociaż stary znajomy z uniwersytetu w Palestynie opowiadał mi, że od Beduinów z
Jerycha kupił ostatnio jagnięcinę owiniętą w jakiś stary papirus pokryty hebrajskim
pismem. Mówili, że pełno tego w okolicznych jaskiniach i właśnie zbiera pieniądze na
ekspedycję.
— A więc to Pieśń nad Pieśniami? — podsumował z niedowierzaniem agent. —
Tylko tyle?
— Aż tyle, panie Romanow — poprawił go Izaak. — Najpiękniejszy i najstarszy
egzemplarz, jaki widział świat. A dokładnie my, zebrani w tym pokoju — dodał smutno.
— Von Liennenheim zobaczył dwa znaki i uwierzył, że to runy. Watykan zdobył na
torturach wyssane z palca zeznania i uznał je za groźną, realną herezję — mruknął
Romanow do Rebeki. — Dwa tysiące lat — dodał głośniej — potęgi tego świata uganiały
się za tym zwojem, sądząc, że jest w stanie wywrócić wszystko do góry nogami. A to
tylko poemat miłosny.
— Nie docenia pan Pieśni nad Pieśniami. — Izaak uśmiechnął się tajemniczo.
Wyszedł na chwilę i wrócił ze zwojem spakowanym już w tubus. Podał go Rebece.
— Należy do ciebie. — Pogładził go jeszcze pieszczotliwie i cofnął się o krok.
Rebeka stała z tubą w wyciągniętych rękach.
— Jesteś pewien? Takie odkrycie. . Nie mogę go po prostu zabrać — zająknęła się.
— Dałem słowo twojemu ojcu. A dzisiejsza noc — przerwał na chwilę — wystarczy
mi na resztę życia.
16.
Słońce zachodziło nad Salve Regina, kiedy Franek odpalił silnik mercedesa. Rebeka
uściskała siostrę i szwagra.
— Nasza mała siostrzyczka — westchnął Izaak i podał Romanowowi rękę. — Niech
pan przeczyta Pieśń nad Pieśniami, będzie pan wiedział. Tego wam właśnie życzymy.
Trzasnęły drzwiczki. Mercedes potoczył się w dół szutrową drogą, zostawiając za
sobą wzgórze i dom otoczony piwoniami.
189
Rozdział XV
1.
Wózek inwalidzki przetoczył się przez długi, wykładany marmurem korytarz.
Służba zniknęła dyskretnie i tylko zza okien słychać było skrzek ptaków
zamieszkujących gęstwinę karłowatych ostrokrzewów, zwanych tutaj holly. Wewnątrz
panował przyjemny chłód, w odróżnieniu od parującej zupy, w którą zamieniło się
powietrze za wysokimi, kryształowymi oknami rezydencji, odcinającej się na
południowym zboczu wzgórza Lee. Rozpościerał się stąd widok na Los Angeles i na
Pacyfik.
Szczęknęły potężne zasuwy zbrojonych drzwi, które chronił skomplikowany zamek
szyfrowy. Mechanizm samoczynnie otworzył wrota sejfu i ukryta w półmroku korytarza
postać na wózku zniknęła w głębi pomieszczenia, gdzie jedynym źródłem światła były
dyskretne kinkiety umieszczone nisko na ścianach.
Starzec w czarnym garniturze, pobłyskując brylantami w spinkach krawata i
mankietów, rozluźnił się i uśmiechnął. Siwe włosy okalały pokrytą brunatnymi plamami
łysinę. Zatrzymał się przy drewnianej skrzyni z oznaczeniami brytyjskiego frachtu.
Dopiero co dotarła. Jej wieko było już zdjęte. Długimi, wypielęgnowanymi palcami
pogładził po policzku płaskorzeźbę kobiety, zdobiącą wyłaniający się z pakuł sarkofag.
Jego ludzie spisali się doskonale. Jeszcze przedwczoraj spoczywał on w nieotwieranej od
dwustu lat krypcie gotyckiej kaplicy Rosslyn, bogato zdobionej przez arcymistrzów
kamieniarstwa w symbolikę masonów, templariuszy i Celtów, zagubionej wśród wzgórz
na południe od Edynburga.
Czerwony dywan tłumił i tak prawie niesłyszalny odgłos kół wózka. Był sam w
królestwie ciszy, w którym mówiły tylko wieki. Pojechał dalej, mijając stojącą na
niewielkim postumencie emaliowaną na czarno figurkę ptaka. Przelotnie tylko spojrzał
na jedną ze swych pierwszych zdobyczy i zatrzymał się obok starego, pokrytego solnym
osadem kufra. Przesypał w dłoniach złote monety, każda miała czaszkę na tle azteckiej
gwiazdy. Uśmiechnął się do kruszcu.
Na środku kolejnej sali stał postument, oświetlony przez przydymione reflektory.
Dwie wykute ze złota figury cherubinów, zdobiących wieko prawie półtorametrowej
akacjowej skrzyni obitej szczerym złotem, połyskiwały wśród półmroku. Cherubiny
miały rozpostarte, zwrócone do siebie nawzajem skrzydła. Po bokach skrzyni
znajdowały się równie szczerozłote pierścienie, przez które przeciągnięto akacjowe
drążki do noszenia. Siwowłosy mężczyzna zatrzymał na skrzyni wzrok na dłużej. Ale nie
odważył się jej dotknąć. W tej sali był to jedyny eksponat, wobec którego czuł respekt i
lęk. Z niemal erotyczną fascynacją musnął za to opuszkami palców ustawiony obok na
marmurowej kolumnie gliniany, kruchy kubek.
Przy ścianie spoczywała gablota z pomniejszymi — choć jedynie co do rozmiarów —
przedmiotami. W odpowiednio dobranym świetle błyszczał El Corazón, szmaragd
wielkości piłki baseballowej. Obok leżał niepozorny diadem, który jego człowiek w
Petersburgu kupił za butelkę wódki od pijanego bolszewika po tym, jak splądrowano
Ermitaż. Biedak nie wiedział, że przepił tysiącletnią koronę, którą pewien cesarz
podarował kiedyś pewnemu słowiańskiemu księciu. Obok leżał złamany, przeżarty
korozją miecz, któ ry wyłowiono w jeziorze gdzieś w środkowej Anglii. Tylko głownia
lśniła szczerym złotem pociętym misternymi znakami zapomnianego alfabetu. Kolejny
przedmiot w gablocie wykonano z poczerniałego już dziś srebra. Była to głowa,
odpowiadająca rozmiarami ludzkiej, brodata, o rysach przywodzących na myśl satyra,
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może kozła. Z jej skroni wyrastały niewielkie rogi, na czole zaś wyryto niezgrabnie:
Caput LVIII.
Pod ścianą majaczyły dwie monumentalne figury — przedstawieni w pozycji
siedzącej: afrykańska królowa i izraelski król, pomiędzy którymi tkwił osadzony w
głowni drewnianej laski podłużny kryształ. Na prawo od nich stał pokaźny pulpit.
Spoczywała na nim na wysokości oczu patrzącego krusząca się i nadpalona poważnie
księga. Na oprawie z wołowej skóry widniał powleczony złotą farbą tytuł: De Comediae.
Obok na podłodze rozłożono skorupy starożytnej glinianej stągwi. Wśród nich na
marmurowym podwyższeniu spoczywał papirusowy kodeks, doskonale osuszony przez
egipskie piaski. Siwowłosy inwalida przesunął z liturgiczną czcią po pierwszych literach
koptyjskiego alfabetu. — „Tajemna nauka w której Jezus przekazał to, co powiedział
Judaszowi Iskariocie w osiem dni, na trzy dni, zanim sprawował paschę“ — odczytał
astmatycznym półgłosem.
Nieopodal stał pulpit przykryty taflą szkła. Z sufitu padał nań snop białego światła.
Starzec zatrzymał się na wprost niego. Pulpit był pusty.
Radością kolekcjonera nie jest chełpienie się tym, co zgromadził, nie jest nią wartość
jego zbiorów, ani nawet sława posiadacza. Kolekcjonerowi wystarcza samo posiadanie.
A jego nie bez powodu nazywano „The King“. Królem pośród kolekcjonerów.
Starcowi zadrżała grdyka. Zniszczone kataraktą mętne oczy na chwilę zaszły
wilgocią. Odwrócił się na rucho mym tronie od pustego pulpitu i popatrzył na
przedmioty w swoim skarbcu. Nie udało się. A do kolekcji brakowało już tak niewiele.
2.
Południowe słońce odbijało się, migocząc w tafli leniwie falującego morza.
Romanow, oparłszy się przedramionami na relingu, zawiesił wzrok na horyzoncie, za
którym rano zniknęły nowoczesne żurawie portowe Gdyni, zabytki Wolnego Miasta
Gdańsk, mury twierdzy Westerplatte, a potem filigranowy pas Mierzei Helskiej. Teraz
był tylko obłędny błękit, w który wpatrywała się ubrana w zwiewną, czarną sukienkę
Rebeka.
Stary wilk spisał się znakomicie. Pociągnął za kilka sznurków i umówił Romanowa
na spotkanie z ogorzałym Szwedem, kapitanem Davidem Jonasem, którego
drobnicowiec nazajutrz wychodził w morze. Rozmowa z marynarzem o siwiejącej
brodzie, jak wszyscy marynarze noszącym golf z grubo splatanej włóczki i miękką
czapkę z białym denkiem, poszła łatwo i przyjemnie. Przyjemnie, bo odbywała się w
klasycznej portowej tawernie nad klasycznym marynarskim rumem. Łatwo, bo
Romanow przedstawił dobre argumenty liczone w dolarach amerykańskich.
Jeszcze tego samego wieczoru kapitan zaprowadził ich na nadbrzeże. Tam
cebrzykiem wody obudził swojego bosmana, który z błogą miną spał na molo z flaszką w
objęciach. Romanow przez chwilę liczył w myślach, ile razy widział już podobną scenę.
Nie doliczył się. Ważne, że pomrukujący z niezadowoleniem bosman zaprowadził
nowych pasażerów na pokład.
W ten sposób zyskali ciasną, ale schludną kajutę na drobnicowcu płynącym właśnie
po ładunek zielonych pomarańczy. Na Kubę.
— Go będzie dalej, Misza? — Przerwała ciszę Rebeka.
— Na miejscu zatrzymamy się na dłuższą chwilę. Spodoba ci się. A ja w międzyczasie
spróbuję uruchomić jeszcze kilka zardzewiałych znajomości. Z Kuby bez kłopotu
przedostaniemy się do Stanów Zjednoczonych. Tam pójdzie już jak z płatka.
Rebeka przytrzymała słomkowy kapelusz, szarpany morskim wiatrem.
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— A później?
Romanow uśmiechnął się w stronę horyzontu.
3.
Franek siedział na słupku do cumowania, paląc papierosa i wpatrując się w linię
łączącą morze z niebem. Nigdy wcześniej nie widział morza i teraz nie mógł od niego
oderwać wzroku. Odprowadzał okręt spojrzeniem, dopóki ten nie zniknął za
horyzontem.
— Gdy mówiłem, że wiele nas łączy — powiedział mu Romanow, ściskając prawicę
na pożegnanie — myliłem się. Nie mam się co z tobą równać.
— Co będziesz teraz robił? — zapytała go Rebeka, obejmując za szyję na pożegnanie.
Bąknął coś, nie wiedząc, co odpowiedzieć.
Dopiero potem, gdy statek ryknąwszy basową syreną odbijał od brzegu, Franek,
sięgając po papierosy do kieszeni, znalazł w niej wsunięty tam dyskretnie prezent od
Rebeki. Oszlifowany rubin wielkości tarczy ręcznego zegarka. Uśmiechnął się do siebie,
paląc sporta.
Chyba jakoś to będzie.
4.
Romanow stał oparty plecami o reling, z zamkniętymi oczami, grzejąc twarz w
ostrym słońcu. Po nocnym sztor mie Rebeka została w kajucie, poznając mniej
przyjemne strony żeglugi. Potrójnie odwrócony, a następnie spalony agent przynajmniej
trzech europejskich krajów, w pulowerze i koszuli z podwiniętymi rękawami, łowił woń
okrętu: miksturę zapachów schnących muszli, mokrej rdzy, silnikowego oleju, tłustych
spalin i gotującej się w mesie kapusty. Nad tym wszystkim dominował słony i wilgotny
wiatr.
Kapitan Jonas uczynił najwyraźniej z przewozu pasażerów dodatkowe źródło
dochodów — drobnicowiec miał sześć kajut przeznaczonych dla ludzi spoza załogi.
Wczoraj wieczorem, schodząc po posiłek, Romanow poznał sympatycznego starszego
człowieka o minie doświadczonego przemytnika. A teraz, otworzywszy oczy, zobaczył
obok siebie opartego o reling niedźwiedziowatego mężczyznę o dobrodusznej,
kwadratowej twarzy, ubranego w tweedową marynarkę w pepitkę i zieloną koszulę.
Skinął mu nieznacznie. Tamten odkłonił się, przykładając dwa palce do czoła i podszedł
ku niemu, sięgając do wewnętrznej kieszeni marynarki. Oba gesty z zawodowego
przyzwyczajenia wprawiły Romanowa w chwilowy popłoch. Uspokoił się, gdy w dłoni
niedźwiedziowatego zobaczył wyjętą zza poły marynarki złotą papierośnicę.
— Podróż w interesach? — zagadnął tamten po angielsku. Miał amerykański akcent.
— Wolę o tym myśleć jako o wakacjach — odrzekł z uśmiechem, częstując się lucky
strikiem.
— Polak?
— W zasadzie Rosjanin. Do tego Francuz, Niemiec, a ostatnio też Polak. Wszystko
przez interesy.
— Ach, obywatel świata — uśmiechnął się tamten. — Tak to ludzi dziwnie po
świecie nosi. Widzi pan, ja pochodzę z polskiej rodziny. Ale właśnie się niedawno
okazało, że chyba nie mówię po polsku najlepiej.
Romanow uniósł brew, a tamten skłonił się ponownie i wyciągnął masywną dłoń.
— Jestek ci jo Jimmy Gąsienica.
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Agent roześmiał się serdecznie i uścisnął podaną mu rękę.
— Misza Romanow. Piękny ma pan akcent. Ale może lepiej rozmawiajmy po
angielsku, bo kiepski jestem w dialektach. Co pan porabiał w Polsce?
— Handluję dziełami sztuki — powiedział Jimmy. — Liczyłem na sprowadzenie z
Polski kilku zabytkowych książek, ale, niestety, tym razem interes nie poszedł mi
najlepiej. I właśnie wracam do siebie, korzystając z dogodnej okazji zaokrętowania się
na tej krypie.
— Co za zbieg okoliczności. — Uśmiechnął się Romanow. — Jestem historykiem
sztuki i miałem okazję zobaczyć w Krakowie kilka naprawdę unikatowych drobiazgów.
Ale to prywatne zainteresowania — dodał, widząc zaciekawienie w oczach
Amerykanina. — Oglądałem pamiątki po matuszce Rosji, niech jej ziemia lekką będzie.
— Kupił pan coś ciekawego?
Romanowowi stanęła przed oczami mała galeria. Był w niej traktat Diotalleviego,
były Niebiańskie oczepiny.
— Tylko jedno małe, rosyjskie puzderko — odparł.
— Musi mnie pan kiedyś koniecznie odwiedzić — powiedział Gąsienica. — Mam
biuro w Chicago. Ale działam, by tak rzec, elastycznie.
Nachylił się konspiracyjnie.
— Wie pan, nie wszystko musi przechodzić przez wszystkie te formalności celne i
kosztować nas zbójeckie haracze, prawda? I są też przedmioty, które czasem trudno
sprzedać.
Teraz Romanow się nachylił.
— Nie chcę, by myślał pan o mnie jako o konkurencji. — Uśmiechnął się niewinnie.
— Ale myślałem trochę o przyszłości w Stanach i przyszło mi do głowy, żeby zająć się
importem dzieł sztuki, rozumie pan. Zupełnie niewinnie. Ale wie pan, jak to jest w
Europie. Człowiek szuka bibelotów, a trafia czasem na skarby. Miałby pan dla mnie jakąś
radę, jak się do tego zabrać?
Jimmy przyjrzał mu się bacznie.
— Oczywiście, nie powinienem panu doradzać — odparł. — A nuż wygryzie mnie
pan z interesu. Ale niech będzie, trzeba wspierać branżę.
Uśmiechnął się lekko i wsparłszy się o reling, zapalił kolejnego lucky strike’a. Milczał
przez chwilę.
— Są pewni ludzie — zawiesił głos. — Biznesmeni. Politycy. Kolekcjonerzy. Ludzie
bardzo bogaci. A jeśli miałby pan wyjątkowe ambicje, radziłbym się udać pod adres
człowieka, dla którego akurat sam pracuję. Ów człowiek — Jimmy nie odrywał wzroku
od linii horyzontu — mieszka w Los Angeles. Wystarczy trafić do Hollywood, a tam już
każdy panu wskaże drogę.
Zaciągnął się głęboko.
— To prawdziwy pasjonat, panie Romanow. Prawdziwy artysta w tej dziedzinie. O
wiele przedmiotów ze swojej kolekcji dosłownie się zabija.
Sięgnął do kieszeni i podał Romanowowi niewielki kartonik, który okazał się
wizytówką. Rosjanin wczytał się weń bacznie, próbując ukryć błysk, który pojawił się
mu w oczach.
— Niech pan zapamięta jego nazwisko — dodał Amerykanin. — Lisher. Walt „The
King“ Lisher.
5.
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Na drugim piętrze warszawskiej kamienicy przy ulicy Hożej paliła się tylko świeca, a
z radia sączył się zbolały głos Mieczysława Fogga śpiewającego w rytm tanga z
towarzyszeniem fortepianu, akordeonu i skrzypiec.
Twych przenajsłodszych pieszczot nigdy, przenigdy nie zapomnę
Ani twych ust gorących, ni słów miłością tchnących
Rita Tänzer podniosła się ze skrzypiącej wersalki, sięgając do leżącej na nocnej
szafce paczki papierosów marki Złota Pani. Paczka była pusta. Kobieta zmięła ją ze
złością w dłoni i cisnęła w ciemny róg pokoju.
Wstała, przygładzając czarną koronkową halkę. Nie miała na sobie nic innego poza
nią. Otworzyła i zaraz nerwowo zatrzasnęła szafkę nad zlewem. Ma w tej cholernej
dziupli radiostację Blaupunkta, a nie ma głupiej paczki papierosów. I siedzi tu już
kolejny dzień, kompletnie sama.
Pamiętam twoje oczy dzikie z rozkoszy nieprzytomne
Rozwarte i ogromne
Tak jakby to było dziś
Usiadła na brzegu tapczanu, opierając łokcie o kolana i ukrywając twarz w dłoniach.
Najwyżej zobaczy, jak przyjedzie,jej rozmazany makijaż.
Ktoś cicho zapukał do drzwi.
Doskoczyła do nich na palcach, odciągając zasuwę.
— Misza?
W ciemnym korytarzu widać było tylko kontur postaci i jej długie, białe włosy.
— Dzień dobry, Rito. — W głosie tym brzmiały afrykańskie tam-tamy. — Co za
spotkanie.
Uwodzicielski uśmiech zmienił się na jej twarzy w grymas rozczarowania, złości,
wreszcie strachu.
— A ja taka nieubrana. . — Przybrała maskę kurtyzany i poprawiła halkę. — Proszę,
niech panowie wejdą.
— I tak byśmy weszli. — Wilmowski puścił przodem dwóch młodych
funkcjonariuszy w garniturach. Ci zapalili światło i zaczęli przeszukiwać mieszkanie.
Rita zmrużyła oczy, nieprzyzwyczajone do światła. Teraz zobaczył, że są
zaczerwienione. W powietrzu fruwały tiule, jedwabie, na podłodze lądowały słoiczki z
maściami, kremami, puzderka, sypały się pierścionki. Rita patrzyła ze spokojem, jakby
nie było w tym nic dziwnego.
— To co, teraz pan powie, że to już koniec, prawda?
— W rzeczy samej, panno Tänzer. To już koniec.
Wilmowski patrzył na nią łagodnie spod przymkniętych powiek. Nie tego się
spodziewał. Raczej dramatycznych scen, teatralnych gestów.
— Koniec — szepnęła i zamknęła oczy.
Przeciągnęła się wyuczonym ruchem jak kotka. Ramiączko halki opadło zachęcająco.
— A może, panie Wilmowski, zechciałby pan skorzystać z odwiecznego prawa
zwycięzcy? Pokonał mnie pan, jestem do pańskiej dyspozycji. — Wysunęła kolano,
odsłaniając kształtne udo.
Przyglądał się jej cały czas spokojnie, uśmiechając się jak dobry wujek.
— Co z panem, panie Wilmowski? — Patrzyła mu w oczy wyzywająco. — Nie
podnieca to pana? Nie przypieczętuje pan swojego zwycięstwa? Co z pana w takim razie
za samiec?
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— Poznałem kiedyś starego marynarza w Buenos Aires — odparł miękko. —
Nauczył mnie jednej życiowej mądrości. Mężczyznę od samca różni jedna rzecz: samiec,
proszę mi wybaczyć słownictwo, pieprzy, co widzi, a mężczyzna patrzy, co pieprzy. Ta
życiowa mądrość uchroniła mojego marynarza od syfilisu i trypra. Obawiam się jednak,
że naszemu wspólnemu przyjacielowi Romanowowi jest raczej obca. Ale to jego
problem.
Mierzyli się wzrokiem jak pokerzyści, starając się wyczytać z drgania powieki,
jakiego asa w rękawie trzyma przeciwnik, gdy w pokoju trzasnęło rozbite lusterko.
Wilmowski drgnął, na chwilę spuszczając Ritę z oka. Tym samym ruchem, którym
zsuwała ramiączko halki, sięgnęła w stronę stojaka na płaszcze. W ręku błysnął jej
derringer z przesadnie zdobioną rękojeścią.
Nie zdążyła nawet się odwrócić. Od huku zadrżały szyby. Rita osunęła się na
podłogę z cichym jękiem. Czarne włosy rozsypały się po parkiecie. Wilmowski uklęknął
przy niej, chowając broń. Po twarzy spłynęły jej jeszcze dwie łzy.
Koniec gry. Romanow nie przyjdzie.
6.
W wyłożonym mahoniowym drewnem gabinecie paliło się tylko jedno światło —
kinkiet nad stylowym adapterem, z którego płynęło brawurowe wykonanie Carmina
Burana Carla Orffa pod batutą Bertila Wetzelsbergera. Tego wielkiego hołdu dla historii
aryjskiej kultury. Historii, w której on pokładał wszystkie nadzieje.
O Fortuna
velut luna
statu variabilis...
Czarna kurtka mundurowa wisiała, ułożona dokładnie, na poręczy krzesła. Na
podłodze obok fotela leżała pusta butelka po whisky Single Malt. W fotelu siedział,
wyciągnąwszy nogi w czarnych, wypastowanych na błysk oficerkach, Kriminaldirektor
Otto von Liennenheim. Bez krawata, w białej koszuli rozpiętej pod szyją.
Semper crescis
aut decrescis;
vita detestabilis
nunc obdurat
et tune curat
ludo mentis aciem,
egestatem,
potestatem
dissolvit ut glaciem...
W dłoni obracał machinalnie dwa kartoniki z nadrukowanymi telegramami. Oba
zawierały tylko kilka słów.
„Drogi Otto, to nie były runy. Ślę całusy z ciepłych krajów. Książę“.
„Drodzy fryce, mamy coś waszego. Pozdrowienia, Oddział II“.
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A Reichsführer Heinrich Himmler powiedział, że czeka niecierpliwie. Ze odkrycie
Kriminaldirektora z Norymbergi ma pierwszorzędne znaczenie dla Rzeszy i że w dniu, w
którym przyniesie manuskrypt, czeka na niego awans, 0 jakim nie śnił. Ze znakomicie
pracuje na rzecz Führern. i że on, Himmler, czeka niecierpliwie.
Von Liennenheim rzucił oba kartoniki na orzechowy stolik. Upadły na zdobyty
przezeń niedawno dokument napisany na maszynie. Kartkę wieńczył orzeł Rzeszy ze
swastyką oraz nagłówek Reichskanzlei. Wybity kapitalikami tytuł głosił pilną potrzebę
przyspieszenia i ukończenia przygotowań Wariantu Białego. Fali Weiss. W połowie,
zakreślona czerwonym ołówkiem, widniała data: 1 września 1939 roku.
Podszedł chwiejnym krokiem do lustra, zapiął kołnierzyk i pieczołowicie zawiązał
czarny krawat. Potem wciągnął kurtkę mundurową, dokładnie zapinając wszystkie
guziki.
Sors salutis
et virtutis
mihi nunc contraria,
est affectus
et defectus
semper in angaria...
Przyjrzał się swojemu odbiciu, wyciągnął mankiety białej koszuli przed mankiety
munduru i starannie upiął w krawacie małą emaliowaną odznakę z czerwoną obwódką i
z czarną swastyką pośrodku.
Hac in hora
sine mora
corde pulsum tangite;
Ujął za daszek ułożoną na komodzie pod lustrem wojskową czapkę z odznaką
Totenkopf i energicznie założył ją na blond włosy. Podszedł do okna i popatrzył na
pogrążoną we śnie Norymbergę, której panoramę przysłaniała raz po raz czerwona,
podłużna flaga ze swastyką w białym okręgu.
Kriminaldirektor podniósł ze stojącego pod oknem biurka naoliwionego mausera
C96.
quod per sortem
sternit fortem,
mecum omnes plangite!
Ostatnie takty pieśni do Losu, odegrane w potężnym tutti pod batutą
Wetzelsbergera, zagłuszył wystrzał.
7.
Atlantyk miał kolor atramentu i kołysał leniwie. Romanow rozpiął kołnierzyk
koszuli i umościł się na ławeczce przy relingu, zsuwając kapelusz na twarz. Rebeka
siedziała na składanym krześle i wystawiała twarz do słońca. Popołudniowe światło
rzucało na pokład długie cienie i nadawało wszystkiemu wokół ostrzejsze kontrasty.
— Misza? — powiedziała nagle miękko.
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— Hmm? — odmruknął spod kapelusza.
— Wiesz, kto napisał Pieśń nad Pieśniami?
— Izaak wspominał, jeśli dobrze pamiętam, że podobno król Salomon. Ale mówił
też, że to raczej legenda.
Milczała przez chwilę.
— A wiesz, że niektórzy uważają Salomona za jednego z pierwszych alchemików?
Odsunął kapelusz i uniósł głowę, przyglądając się jej zmrużonymi oczami.
— Był najbogatszym królem świata i miał podobno znać tajemnicę kamienia
filozoficznego. A wiesz, gdzie miał zaszyfrować ten sekret?
Romanow opuścił głowę z powrotem na ławkę i roześmiał się.
— Rebeko, proszę cię.
— Legenda mówi, że w swoim największym dziele. W Pieśni nad Pieśniami. Czemu
się śmiejesz?
Usiadł i sięgnął po papierosa.
— Wiesz, może ten zwój będzie naszym kamieniem filozoficznym, ale zapewniam
cię, że z wyłącznie praktycznych, racjonalistycznych i namacalnych powodów —
powiedział, wciąż się uśmiechając. Statek kołysał się miarowo, zostawiając za sobą biały
klin wzburzonej piany. Mordowym kolorem migotało na falach słońce, które schylało się
przed dziobem coraz niżej ku horyzontowi. Było ciepło i pachniało solą.
— Misza, a jeśli legenda mówi choć po części prawdę?
— Rebeko, proszę.
— A jeśli?
Przypisy
(ale tylko niektóre)
Prolog
s. 8, 9 „Was Götter mich wiesen...“, „Willst du mir Minne schenken...“ — fragmenty
Zmierzchu bogów, trzeciej części Pierścienia Nibelunga Richarda Wagnera (dialog
Brunhildy i Zygfryda z Prologu). W dosłownym tłumaczeniu:
Czego mnie nauczyli bogowie ja dałam tobie —
bogaty skarbiec świętych zaklęć [dosl. runów];
Lecz siły mego panieńskiego dziedzictwa
pozbawił mnie bohater, któremu teraz składam pokłon.
(...)
Chcąc mnie nagrodzić miłością
myśl tylko o sobie, myśl o swych czynach!
Myśl o straszliwym ogniu, przez który przedarłeś się nieustraszenie
gdy zapłonął wokół skały
Rozdział I
s. 20 „Już szykuje się Haman..“ — fragment piosenki Zespołu Reprezentacyjnego
Strofy na Purim (1991); muzyka ludowa, słowa A. Łobodzińska na podstawie tekstu
ludowego.
s. 20 „Jadę ostatnio pociągiem do Skarżyska. .“ — dowcip z książeczki Horacego
Safrina Przy szabasowych świecach, Wydawnictwo Łódzkie.
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s. 21 „. .chuligani popchnęli koło banku PKO Izraela Herziga.. “ — historię tę
wspomina Miriam Akavia w Mojej winnicy Warszawa 1990.
Rozdział II
s. 30 „Harmonia na trzy czwarte cicho łka“ — fragment piosenki Bal na Gnojnej,
słowa i muzyka Stanisław Grzesiuk.
s. 31 „Miłość ci wszystko wybaczy. .“ — słowa Julian Tuwim, muzyka Henryk Wars.
s. 63 ,fava me, Domine in sanguine Tua“ (łac.) — Obmyj mnie, Panie, we krwi Twojej.
s. 63 „I wyszedł inny koń ognisty...“ Apokalipsa 6, 4 w przekładzie ks. Jakuba Wujka.
Tyle że u Wujka koń był „ryży“, co nie brzmi najpoważniej w dzisiejszej polszczyźnie,
stąd z Biblii Tysiąclecia zapożyczyliśmy konia „barwy ognia“, pisząc „koń ognisty“.
Rozdział III
s. 83-84 „Minęło wiele już lat, lecz został wspomnień tych ślad..“, „Twych
przenajsłodszych pieszczot.. “ — fragment piosenki Pamiętam twoje oczy, słowa
Stanisław Biernacki (Tadeusz Stach), muzyka Zygmunt Karasiński.
s. 86 „Gdyby mnie też pocałował. .“ — Pieśń nad pieśniami (1, 1-3) w przekładzie
Izaaka Cylkowa (por. przypis do rozdziału X).
Rozdział IV
s. 96 „..wokół wizyty poznańskiego inkwizytora Pawła Garbiniusza“ — imć
Garbiniusz faktycznie był inkwizytorem w Poznaniu. Zapisał się na kartach historii
głównie tym, że lokalna szlachta chciała pewnego razu utopić go w Warcie.
s. 98 „Księgarnia antykwarska M.M. Taffet. .“ — gdyby Czytelnik nie dowierzał
opisom, fotografie znajdzie między innymi w albumach: Stanisław Markowski,
Krakowski Kazimierz. Dzielnica żydowska., Kraków 2002; Świat przed katastrofą. Żydzi
krakowscy w dwudziestoleciu międzywojennym, katalog wystawy pod red. Barbary Zbroi,
Agnieszki Sabor i Katarzyny Zimmerer, wyd. Międzynarodowe Centrum Kultury, 2007.
s. 98 „Był to mały, przesadnie zdobiony derringer.. “ — choć projektant oryginalnego
pistoletu z pierwszej połowy XIX w. nazywał się Henry Deringer przez jedno „r“, rynek
szybko zapełniły podróbki nazywane właśnie derringerami. W XX wieku nazywano tak
wszystkie nieautomatyczne pistolety kieszonkowe.
Rozdział V
s. 130 „Plik antysemickich ulotek.." — za wspomnianym katalogiem wystawy Świat
przed katastrofą.
s. 134 „. .rozdeptany, błotnisty plac, zastawiony rzędami prowizorycznych stołów-
kramów. .“ — te obrazy, utrwalone na unikatowym niemym filmie z 1938 roku, można
jeszcze zobaczyć na wystawie w synagodze Izaaka.
s. 134 „Baj mir bistu szejn...“ — słowa Sholom Secunda, muzyka tradycyjna.
Dla mnie jesteś piękna
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Dla mnie masz swój czar
Dla mnie jesteś jedyna na świecie
Dla mnie jesteś piękna
Dla mnie masz swój czar
Dla mnie jesteś cenniejsza nad pieniądz
A w przekładzie Ewy Polińskiej-Mackiewicz brzmi tak:
Bo jesteś mój cud!
Bo jesteś mój głód
Bo ty jesteś cały mój świat!
Bo ty jesteś git!
Bo ty jesteś hit!
Bo pieniądz przy tobie nic wart
s. 136 ,Jest Stara Bożnica najstarszą budowlą w »mieście żydowskim« na
Kazimierzu“ — cytaty z absolutnie klasycznego Przewodnika po żydowskich zabytkach
Krakowa autorstwa Majera Bałabana. Wydanie oryginalne nakładem Stowarzyszenia
Solidarność-B’nei B’rith w Krakowie, 1935. Reprint: Krajowa Agencja Wydawnicza,
1990.
s. 148-149 „Defende nos, Domine, in proelio contra nequitiam.. “ — nieco
zmodyfikowany egzorcyzm tzw. prywatny: Broń nas, Panie, w walce, a przeciw
niegodziwości i zasadzkom złego ducha bądź naszą obroną. . I ty, Święty Michale
Archaniele, wodzu niebieskich zastępów, szatana i inne duchy złe mocą Bożą strąć do
piekła.
Rozdział VI
s. 160 „..pomrukiwał pod nosem doktor Olbrycht..“ — dr Jan Olbrycht (1886-1968)
był twórcą krakowskiej medycyny sądowej, pionierem wykorzystania serologii w tej
dziedzinie. Kierował katedrą medycyny sądowej Collegium Medicum.
s. 162 „Wyszli z sali sekcyjnej Zakładu Medycyny Sądowej i (.. ) przystanęli na ulicy
Grzegórzeckiej“ — Zakład Medycyny Sądowej od 1895 r. mieści się w tym samym
budynku przy ul. Grzegórzeckiej. Do czasów okupacji sala sekcyjna znajdowała się na
wysokim parterze skrzydła od strony ulicy Łazarza.
s. 163 „Szma Israel.. “ — jedna z dwóch najważniejszych modlitw Izraela (Kriat
Szma), wyznanie wiary powtarzane podczas modlitwy porannej oraz wieczornej:
„Słuchaj Izraelu, Pan jest naszym Bogiem, Pan jest jeden. . Błogosławiona jest chwała
panowania Pana na wieki wieków“. Teksty, transkrypcje i przekłady wszystkich modlitw
hebrajskich podajemy za nieocenionym portalem the614thcs.com.
s. 168 „Miłości strumień pełny twych uroków“ — fragment wiersza Aleksandra
Puszkina Noc w przekładzie Jana Brzechwy.
s. 178 „ Już nigdy! Jak okrutnie dwa słowa te brzmią...“ — fragment piosenki Już
nigdy!, słowa Andrzej Włast, muzyka Jerzy Petersburski.
Rozdział VII
s. 198 „Strażacy wybrali się po godzinach na nocną przejażdżkę.. “ -wydarzenie to
opisał krakowski „Czas“ z 4 listopada 1907 roku.
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s. 207 „Od cywila do żołnierza o Rebece z Kazimierza.. “ — fragmenty piosenki
Rebeka tańczy tango, słowa Andrzej Włast, muzyka Szymon Kataszek.
s. 208 „O mój wymarzony, o mój wytęskniony. .“ — początek tanga Rebeka, słowa
Andrzej Włast, muzyka Zygmunt Białostocki. Cytowana powyżej piosenka Rebeka tańczy
tango opowiadała w istocie ciąg dalszy historii dziewczyny, która była bohaterką tanga
Rebeka — wielkiego szlagieru tamtych lat.
s. 209 „Ojczyzna bez żołnierza, to jak bez miecza kat. .“ — fragmenty piosenki Niech
żyje wojna, autor słów i muzyki nieznany, słowa polskie Stanisław Grzesiuk (?).
s. 209 Mieszczanie krakowscy przekazywali tam ufundowany z publicznej zbiórki
lekki czołg dla naszego dzielnego wojska — ściślej mówiąc, zbiórkę urządzili
rzemieślnicy małopolscy, a lekki czołg ochrzczono „Rzemieślnik Polski“. Zbiórki na
obronę trwały już od 1938 roku. Po rozpisaniu Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej
ustawiono na Rynku wielki „Termometr Uczuć Krakowa“, na którym codziennie
zaznaczano wysokość wpływów z subskrypcji. Akcja skończyła się 6 maja, strzałka
wskazywała 11 571 000 zł (za Kroniką Krakowa, oprać, zespół pod kier. Mariana B.
Michalika, Warszawa 1996).
Rozdział IX
s. 253 „Pamiętacie, co mówił major Ader dwa lata temu..“ — w czasie uroczystości
odsłonięcia przy ul. Miodowej pomnika Żołnierzy Żydów mjr Ernest Ader mówił między
innymi: „Do was się zwracam synowie nasi, którym życie dzisiaj szczególnie dotkliwie
rani ufne młodzieńcze serca, którym jakżeż często chce się zakazać kochać tę Ziemię
Ojczystą. Jeżeli serce was mocno zaboli, to przyjdźcie tu, stańcie przed tymi mogiłami
żołnierskimi i wsłuchajcie się, a wtedy posłyszycie jak ziemia ta do was mówi »Dziećmi
moimi jesteście«.. “ („Gazeta Gminna“, 25 XI 1937 r., za wspomnianą publikacją Świat
przed katastrofą).
s. 261 „Nie słyszał pan o ojcu rabbiego Remu?“ — ojciec najwybitniejszego z
kazimierskich rabinów, Mojżesza ben Israela Isserlesa zwanego Remu (ok. 1525-1572),
był bogatym kupcem, fundatorem synagogi nazwanej później imieniem jego syna.
Według podania, miał odmówić pewnemu kupcowi bardzo intratnego interesu, gdyż ten
przybył do niego w piątek wieczorem i Israel Isserles nie zdążyłby zamknąć sklepu
przed początkiem szabasu. Za jego wierność Jahwe nagrodził go synem, który przeszedł
do historii.
s. 263 ,faruch Ata Ha-Szem... “ — fragmenty modlitwy szabasowej, w większości
przełożone w tekście. „Ha-Szem“ oznacza „To Imię“ i zastępuje imię Boga, którego nie
wolno wymawiać nadaremno.
s. 264 ,far uch Ata Ha-Szem, Elochejnu, melech haolam aszer kidszanu bemicwotaw
weciwanu al netilat jadajim“ — Błogosławiony jesteś Ty, Ha-Szem, nasz Bóg, Król Świata,
który uświęciłeś nas Swoimi przykazaniami i nakazałeś nam obmywanie rąk.
s. 268 „Oczi cziornyje, oczi strastnyje...“ — słowa i muzyka tradycyjne. W dosłownym
przekładzie:
Oczy czarne, oczy przerażające,
Oczy ogniste i przepiękne,
Jakże was kocham, jakże się was boję,
Widać ujrzałem was w nieszczęśliwej godzinie
(...)
Gdybym Pani nie zobaczył, nie cierpiałbym tak bardzo
Przeżyłbym życie z uśmiechem.
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Kiedy Panią ujrzałem, straciłem spokój
I dla Pani jednej zapomniałem o całym świecie
Rozdział X
s. 279 „Sprawa Kitzingera w Krakowie“ — kanonier Alfons Kitzinger został
oskarżony o szpiegostwo na rzecz Niemiec i skazany 16 czerwca w Krakowie na karę
śmierci. Wyrok wykonano następnego dnia (za Kroniką Krakowa).
s. 287 fejgele (jidysz) — ptaszek.
s. 290 „O, gdybyś ty mi bratem był.. “ — korzystamy tu z przekładu Pieśni nad
pieśniami autorstwa Izaaka Cylkowa, zamieszczonym w tomie Księgi Pięciu Megilot,
wydanym w Krakowie nakładem tłumacza w drukarni Józefa Fischera, rok 1904 (reprint
Wydawnictwa Austeria, Kraków 2007).
Cytowane fragmenty: Pnp 8, 1 („O, gdybyś ty mi bratem był . .“); Pnp 1, 2-3 („Gdyby
mnie też pocałował . .“); Pnp 4, 3. 5-6 („Jako płatek granatu skroń twoja.. “); Pnp 2, 4-6
(„Powiódł mnie do sali wina.. “); Pnp 7, 9. 13-14 („Będą mi piersi twoje. .“); Pnp 3, 5.
(„Zaklinam was, o córy jerozolimskie. .“).
W 7, 14 zamieniliśmy „pokrzyki“ na „mandragory“ — bardziej znajome dla
Czytelnika słowo. Sam Cylkow wyjaśnia w przypisie, że pokrzyki to jabłuszka
mandragory. W 3, 5 zaś zamieniliśmy „nie rozbudzajcie miłości“ na „nie rozbudzajcie
miłej mojej“ — co jest, jak sądzimy, jaśniejsze dla Czytelnika. Obie zmiany
zaczerpnęliśmy z barokowego przekładu ks. Jakuba Wujka.
Metafory użyte w tekście pochodzą natomiast głównie z BT i z Biblii Poznańskiej.
Rozdział XI
s. 294, 295 ,jKeiner schläft! Keiner schläft...“, „Die Nacht entweiche...“ — niemiecki
przekład arii „Nessun dorma“ z opery Turandot Giacomo Pucciniego. W dosłownym
przekładzie:
Niech nikt nie śpi! Niech nikt nie śpi!
(...)
Rozprosz się, nocy, zajdźcie gwiazdy! Zajdźcie gwiazdy!
Wtedy wstanie dzień, a wraz z nim nadejdzie moje zwycięstwo!
s. 296 Deutschland, Deutschland über alles...“, „Uns zu edler Tat begeistern“ — Das
Lied der Deutschen, fragmenty pierwszej wersji hymnu Niemiec, która powstała w 1841
r. (słowa napisał August Heinrich Hoffmann von Fallersleben) do muzyki zapożyczonej z
ówczesnego hymnu austriackiego autorstwa Josepha Haydna. Po II wojnie światowej
zakazano śpiewania pierwszej i drugiej zwrotki. W dosłownym przekładzie:
Niemcy, Niemcy ponad wszystko,
ponad wszystko na świecie,
jeśli zawsze dla obrony złączone są bratersko...
(...)
...Niech nas natchną do szlachetnych czynów
tak długo, jak będziemy żyć,
Niemieckie kobiety, niemiecka wierność
Niemieckie wino i niemiecka pieśń.
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s. 310-311 „ Jitgadal wejitkadasz szemeh raba“ — Kadisz Jatom, modlitwa za
zmarłych: Niech będzie wywyższone i uświęcone Jego wielkie Imię.. W świecie, który
sam stworzył według swojej woli. I niech nastanie Jego królestwo, za waszego życia i
waszych dni, i za życia całego Domu Izraela, prędko w bliskim czasie. . Niechaj Jego
wielkie Imię będzie błogosławione na wieki i na zawsze. Niechaj będzie błogosławione i
pochwalone, opiewane i wywyższone, wyniesione i uświetnione, uwielbiane i sławione
Święte Imię Jego, który jest Błogosławiony. . Ponad wszelkie błogosławieństwa, i pieśni
pochwalne, i hymny i pocieszenia wznoszone na tym świecie. . Niech przyjdzie pokój z
wysokości, i dobre życie, dla nas i dla całego Izraela.. Ten, który sprawia pokój na
wysokościach, niech ześle pokój dla nas i dla całego Izraela. . Amen.
s. 312 „Na łożu mojem w nocy. .“ — Pnp 3, 1-2 w przekładzie Izaaka Cylkowa (por.
uwagi z rozdziału X)
Rozdział XIII
s. 347 „Blajb gezunt mir, Kroke“ — ten wiersz Mordechaj Gebirtig napisał już w
czasie wojny, przed wysiedleniem do getta.
Rozdział XV
s. 375 „Tajemna nauka w której Jezus przekazał to, co powiedział Judaszowi
Iskariocie.. “ — w rzeczywistości zredagowany po koptyjsku tekst Ewangelii Judasza
odkryto dopiero w 1970 r. Incipit polskiego tłumaczenia ks. prof. Wincentego Myszora.
s. 383-386 „O Fortuna...“ — fragmenty pieśni, która zaczyna Xlll-wieczny cykl
Carmina Burana, do którego muzykę skomponował Carl Orff. W dosłownym przekładzie:
O Fortuno,
niczym księżyc
zmieniasz się nieustannie...
Wciąż: przybywa cię
i ubywa;
Życie nieznośne
wpierw uprzykrzasz
a potem uzdrawiasz mając je za igraszkę;
biedę
i potęgę
topisz niczym lód
(...)
W zdrowiu
i cnocie,
Los jest przeciwko mnie
Porywany
i niszczony,
Zawsze w niewoli...
Tak więc w tej godzinie
bez wahania
uderzcie w drżące struny...
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Skoro przez los
upada silny mąż,
płaczcie, o wszyscy, ze mną!
s. 385 „. .tytuł głosił pilną potrzebę przyspieszenia i ukończenia przygotowań
Wariantu Białego.. “ — Hitler nakazał przyspieszenie prac nad planem napaści na Polskę
(Fali Weiss) już w nocy z 3 na 4 kwietnia, dowiedziawszy się o nagłej wizycie Józefa
Becka w Londynie.
W tekście znajdują się także nawiązania do wielu innych książek, filmów, piosenek
itp. — tropienie ich pozostawiamy jednak Czytelnikom.
Podziękowania
Wszystkim naszym Pierwszym Czytelnikom za ich bezcenne rady, podpowiedzi,
pomysły i uwagi — serdecznie dziękujemy!
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